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Durch yerniinfteln wird dU Poeaie pfrŁriebtn^ 
Jlber sie mag daa Ttmunftige lieben, 

GoSTBZ. 



Wprzód byli ludzie porządnie myślący nim pier- 
wszy filozof logikę napisał-^ wprzód społeczno- 
ścią rządziły uczucia sprawiedliwości, niżeli pra- 
^fva i maxymy; wprzód także byli poeci, mówcy 
i artyści, niżeli przepisy sztuki. Ztąd jednak nie 
wypływa, ażeby logika, pra^a i prawidła sztuk 
pięknych były bezkorzystne. 

Ród ludzki przeznaczony jest dążyć do cora2 
wyzszęy doskonałością którą tóm jedynie sposo- 
bem osięga, iź z doświadczenia korzysta. A czem- 
2e innem są przepisy w każdym ludzkim zawodzie, 
jeżeli nie zbiorem doświadczeń? Im ten zbiór dłu- 
zćj jest roztrząsany i sprawdzany, im bogatsze 
służą mu materyały^ tem się w pewniejsze zasa- 
dy ustają. Te zasady skracają i prostują drogę 
do celu, do którego poprzednicy błędnie Jtylko i 
mozolnie zbliżać się mogli. Dzisiejsze pojęcie go« 
dnoBci człowieka wszystko do tego odnosi, aby 
Tom I. 1 
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działał według zasad, ahy się nie dał powodo- 
wać samym tylko uniesieniom, lub instynktowi 
naśladownictwa. Kiedy jeszcze natura pierwia- 
stkowych ludzi na paskach wodziła, wtedy trafny 
rozsądek, zdrowe uczucia, twórcza imaginacia, 
zastępowały doświadczenie i prawidła, i były o- 
nych zarodem, były przynajmniej stosowne do dzie- 
cinnego stanu społeczności. Lecz gdy natura doj- 
rzalszy ród ludzki z pod bliższej opieki wypuści- 
ła, i o własnych siłach postępować kazała, w ten 
czas doświadczenie poprzedników, wzór ludzi do- 
skonalszych, własna wreszcie rachuba rozumu, 
powinny była przyjść wrodzonym darom na po- 
moc; edtąd wola, wybrane dążenie, stały «ic przy- 
miotem człowieka towarzyskiego, odtąd życie i 
działanie jego stały się . sztuką* S«tuka ta w na j- 
wyzsfećm zadaniu swojćm do tego dąiy, ahy czło- 
wiek sam z siebie wpływał na udoskonalenie swo- 
je i tego co z nim ma związek. Przybyło mu 
więcej zawad, trudów i walki, ale razem wię- 
cej godności , bo sam sobie wiele jest winien , bo 
jest pod względem wartości moralnej, własnem 
swem dziełem. 

Lecz było przeznaczeniem człowieka ,^ na tej 
chwalebnej drodze ciężkie błędy popełniać. Ko- 
muz dzieje nie wskazują, jak niektóre zasady ro- 
zumu, sprzeczne były rozumowi? ile zasady mo- 
ralne, przeciwne czystemu onych pojęciu , ile 
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nakoniec przepisy smaku z dobrym smakiem nie 
zgodae? Któż nie wie, jak różne narorły i wie- 
ki były w tem yrszystkieni sprzeczne sobie, zmień* 
ne i dziwaczne? Przyczyną tegO' najogólniejszą 
jest rozbrat, .jaki często być musiał, między ro- 
zumem, czuciemr a imaginacią, których pogodna 
zg»d»^ jest zadanieni dla ludzi ku doskonałości 
dązącycb. Wazhą przeto sprawą oświecenia jest, 
wyczerpywać zasady d# tej zgody zbliżać mogące^ 
Gz^yU na świat fizyczny czy na moralny oko 
zwrócimy, pragniemy dostrzegać w nim mądrość, 
dobroć i piękność. Temi własnościami objawia 
się Twórca przed nami, temi nas pojęciami ob- 
darzył, aby nas ku sobie przybliżył. Dał nam ku 
temu rozum wolę i czucie. Przeznaczeniem ro- 
zumu jest dochodzić prawdy,, przymiotem woli 
nasze) jest działać dobrze, zbawienną cechą na- 
szego czucia jest smak do rzeczy pięknych. Ztąd 
badania, które się jedynie człowiekiem zajmują, 
dotyczą się szczególnie) trzech głównych przed- 
miotów, to jest, prawdy, moralności i smaku. Te 
tjrzy części badań, dążą do wszechstronnego po- 
znania i udoskonalenia człowieka. Jedna bez in- 
nych dwóch nie stanowi go zupełnicr Sam ro^ 
zum na próżno głęboko myili gdy serce ku do- 
bremu nie pała, uczucie obłąkać może gdy nie 
jest oświecone rozumem, smak nie jest dobry 
gdy nie ma źa podstawę prawdy czerpanćj równie 
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W roKumie jak w czuciu. To samo wskazuje , ze 
dobry smak jest skutkiem i uzupełnieniem obudwu 
tych własności. Tak słońce najpogodniejsze nie- 
rozwinie liarna rzuconego na piasek, które wza- 
jem w ziemi najlepszej zniszczeje tam, gdzie pro- 
mień słoneczny nie dosięga. Zgoda tylko abudwn 
tych własności owoc rozwinie, ztąd .to ivyrazy 
dobraó^ prawda i pifknoic^ poiyszecbnie jedne 
za drugie się biorą. We wszystkich narodach gdzie 
ludzie myślą i czują, wyrazy dobroć, piękność i 
prawda są jedno-znaczne; myśl prawdziwą nazy- 
wamy piękną, każdy piękny utwór sztuki pra- 
wdziwy m, albo czyn dobry pięknym. 

W każdym rodzaju nauk teorya i krytyka przy- 
niosły niezliczone korzyśeir Sama tylko teorya i 
krytyka przedmiotów smaku, są co do sivoich 
owoców wątpliwe , a to zdaniem wielu, tych na- 
wet, którzy wiele o nich pisali. Nieszczęście, ze 
dowody historyczne to zdanie popierają, według 
nich, wiek wiele rozbierający, nie był wiele two- 
rzącym. Teoretycy idą zawsze za geniuszami, jak 
władze urządzające za zdobywcą, który granice 
państwa rozszerzył, dawny pokój na czas zabu^ 
rzył, i stał się powodem do nowego rzeczy po- 
rządku. Jeżeli jego głos krytyki często nie dosię- 
ga , tem mniej dosięgnąć może tych , którzy się 
geniuszami być sądzą. Dla miernych teoretycy 
złą czynią przysługę, gdy wmówić w nich mogą^ 
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ze dosyć jest nieubłiKać prawidłem, lub o ich 
tylko poręczy puszczać się w zawód* Słuszne na-* 
gany rzadko ze ziej, drogi odwiodą. Sądzeni, ma- 
jący delikatniejsze uczucia, oddają siq wyrokowi 
potomnycEr i źle pisać nie [łrzestają, inni prawdzi- 
wie szkodliwi, wynajdą zawsze słabszą stronę 
publiczności i potrafią ją sobie pozyskać. Nawet 
jest to w naturze publiczności, ze się wkazdem 
zdarzeniu wi^ce> zajmuje sądzonym niżeli sędzia- 
mi. Zawsze ją więcej, obchodzi interesująca sła- 
bość, niżeli po)ęcia o sprawiedliwości. Zawsze 
pisarze znajdą przyjaciół, chwalców, którzy w 
nich i w znaczną część publiczności fałszywe u- 
przedzenia wmówić potrafią. 

Gózkol wiek bądź, krytyka zawsze niezbędną jeft 
tam, gdzie zły smak, moda i Jakie bądź egoisty- 
czne rachuby, kwitnącą krainę sztuk pięknych 
nachodzą, burzą, i jej zakłady niweczą. Gdy w niej 
niknie przyrodzona prostota, prawa i karność rau- 
sza na pomoc przybywać^ jej obywatele potrze- 
bują zachęty i przekonania, ze są, co ich cenić 
umieją. W dzisiejszym nawet wieku rozmyślają- 
cym, krytyka Jest potrzebą nietylko względną, 
ale Juz przyrodzoną, potrzebą usposobienia umy- 
słów, tak Jak były i są utwory poezyi i sztuk pię- 
knych. Sami pisarze genialni, lubią wejść w sie- 
bie, rozwalać płody, które wtwórczem natchnie- 
nia wydali. Rozproszone nawet po drammatach 
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Szekspira uwagi o sztuce, tak są trafne, tak, 
z natury wyczerpane, jak cała jego poezya. Kor- 
nel i Rasyn w przedmowach swoich zdawali so- 
bie i płochej równie jak uprzedzonej swej publi- 
czności rachunek z swoich utworów. Schiller i 
Goethe tyle przez pisma krytyczne na smak swo- 
jego wieku wpływali, ile w nim zapała do poe- 
zyi wzbudzili. Równie naród, i cała społeczność 
ludzka, przeszedłszy tyle doświadczeń, wypadku w 
I przemian, zastanawia się nakoniec nad droga 
przebytą, zdaje sobie sprawę z okoliczności , z sił 
jakiemi przeciw nim walczyły, lub im dopomódz 
umiały, w ten czas spoczywa zapewne, może i 
marzy, ale nabiera nowych sił, bogata doświad- 
czeniem w dalszą paszcza się drogę, dąży dalej, 
roztropniój razem i śmielej. Takie epoki miały 
oświecone narody, epoki równie z politycznych 
wypadków jak z przyrodzonego biegu rzeczy wy- 
nikłe, z których jeżeli nie one same, to po nich 
dziedzicząca społeczność silniej i skuteczniej w 
przeznaczony się zawód puściła. Tak się dzieje 
we wszystkiem, tak być musi i w rzeczach smaku. 
Jeżeli wszystko w naturze jest przedmiotem ba- 
dań rozumu, jeżeli mu podlega cała najskrytsza 
natura człowieka, jeżeli uczucia jego sądowi in- 
nych podlegać mogą, czemuzby od tego wyłączo- 
ną być miała poezya, która jest właśnie objawie- 
niem człowieka, jego związku z światem go ota^ 



j 



OKRYTYCB. 9 

ezajęcym i przeczuwanym, fenomenem nadpospo- 
litym, i dziełem człowieka do sądu ludzi należą* 
cem? (Ua sądo luda&i, )eżcłi oie pisanemtu druko* 
wanem? 

MVe wszystkiem, tam fest tylko postęp, gdzie sf 
badania, gdzie ludzie stanowiąc sohie prawidła, 
^iedz^ na jakim są punkcie. To nie przeszkadza 
pusCępawać dalej, gdy te przejdą juz doświadcza* 
nic, i wydadzą owoc do jakiego powołane były. 
Ogranicza)ąc się tylko da porezyi: tam gdzie za- 
dqej niema krytyki, u ludów ńieucylizowanych , 
zawsze jednakowość panuje. Płody umysłu i czu- 
cia jak płody zicmf, bez uprawy nigdy się nie 
doskonale. Mogą się one podobać, lecz do nich 
wracać, i przy nieb zostać nie można. Jeżeli do 
nich wracamy, , to w ten czas, gjiy smak fałszy- 
wy od natury nas oddaliła wtedy wracamy do 
źródła rzeki, która opływając miasta zamąconi{ 
została, i chcemy się niem tylko orzeźwić. 

Nakoniec, jak badanie rzeczy przyrodzony eli, 
wyciąganie z nich pewnych prawideł i wniosków 
same przez się, bezwzględnie na skutki mogą być 
piękne, i zjawieniem równie ciekawem jak przed- 
miot z którego powstały, tak pisma estetyczne li- 
czyć się mogą do rzędu samychze utworów sz^uk 
pięknych, 

Quatreniere'de-Quincy mówi: „Sztuki piękne 
nie z teoryl, ale teorye. z sztuk pięknych powsla^ 
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iy. Ale są i piękne teorye, które w swoim rodzaju 
pięknemł dziełami nazwać się mogą i w których 
wielu smakuje. Dlatego nic trzeba się pytać na 
eo się przyda poetyka ^ równie jak na co się zdało 
jakowe dzieło poetyczne" *^ 

Najprostszy i najpowaa^cbniejszy sposób kryty- 
ki jest rozbiór dzieł, wskazujący icb zalety i 
wady. Do rfzieł i czynów, nic się tjle nie przy- 
czynia, jak prz^ykład^y i przestrogi z cudzych wy- 
ciągnięte pomyłek i przykładów. Ale gdzież ba- 
dacz pięknycbf utworaw, któryby przy rozkłada- 
niu onych, nie pozbawił ick iycia? Często utwo- 
ry (zwłaszcza poetyczne) są jak owe kwiaty, które 
więdną z pnia swego zdjęte, które tylko w cało- 
ści żyjące rozwazatS należy. Przejęcie się same- 
mt tylko wzorami, wyda naśladowców, ale nie 
następców geniuszu, którzy nie jego w sztuce two- 
rzenia, ale jega dzieła naśladować będą. Tworzył- 
by się tylko smak tradycyjny, postęp zosta wio- 
nyby został samemu pra^p a dkowi.^ 

Inni, badając dzieła wzorowe wywodzą z nieb 
stałe przepisy, które zowiemy ogólnie Poetyką, 
Retoryką i t. d. Tym sposobem Grecy poczynili 
ważne postrzezenia o teoryi sztuki, Arystoteles i 
Plato zajmowali się równie ideałami utworów 
poetycznych, jak ideałami najlepszej wed;ług nieb 
Rzeczypospolitej. Przecież starożytni rządzili się 

^ Sur 1' imitation dans les beanz-ftrts^ pref, KIL 
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jeszcze smakiem raczej wrodzonym, i szczęśliwi! 
^wriccej się w wykonaniu przedmiotów, aniżeli 
w badaniu onych do doskonałoeoi zbliżyli. Jak U' 
twory dawnych poetów i artystów długo czeka* 
ijy zaczem z nich filozof teorye utworzył, tak te 
\7zajem długo się powtarzały, zftcz:em je dosłownie 
nawet i niewolniczo wykonywać zftczętOv Tym 
czasem okazało się, ze geniusz i okoliczności wieku^ 
jak nowe ziemie , tak i nowe idealne krainy od- 
kryły, ze dawne teorye wystarczać nie mogły, 
.ze krainy sztuki nie mogą mieć pewnych granic i 
stałego podziału. Cc było stosowne i dostateczne 
dla Greków nie może być dla' nsts. Liczba ogól?> 
nycb^ stałych na zawsze prawideł jak we wszy- 
stkiem, tak i lu bardzo jeslf szczupłą* Przecież 
ich nadaniem wielkie Arystoteles położył zasłu-* 
,gi. Nowsi pisarze, nie tyle rozszerzyli wyobra- 
żenia o teoryi ile je zawikłali. Nadto, dobre na-> 
wet teorye, nauczą ruZumou^ć o sztuce, ale nie 
wykonywać. Mówią: chroń się złego, czyń dobre^ 
ale nie dosyć jest źle nie czynić^ dobre mogą o^ 
kazać zdała, ale same nie zaprowadzą do niego. 
Jan Paweł Richter mówi do Teoretyka: „Two- 
^je metafizyczne, szerokie, szkolne słowa, w za- 
„den sposób przydać mi- się nie mogą, poniewai 
„ten śnieg metafizyczny, nfe odbija postaci jak 
„poetyczne zwierciadło, ale tylko połysk niepe- 
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i)i/my/' * Jednakie poetyka, wskazując szcze^có- 
łowe objaśnienie istoty pism poetycznych ^ ich 
rodzajów i środków, ntrzyonuji: czyste przynaj- 
mniej o poezyi wyobrażenia, i działa odperoie 
przeciwko złemu , i ta jest jej główna zasługa. 
Korzystniejsza jest nierównie, gdy sami poeci, 
mówcy i artyści , nietylko wydają utwory na- 
tchnienia, ałe gdy oraz wskazują tajemnice t»tttki, 
które z siebie samych i z doświadczenia ezer- 
paja. Rozbiory dzieł obcych i swoich, postrze- 
zenia a sztuce, i własne biografije ludzi wsła- 
wionych talentem, są| może najwłaściwszą i naj- 
lepszą nairką dla ich następców. Wyznania ta- 
kie wię€€7 mole czynność innych obudzają niże- 
li same dzieła , bo w nich widzimy nie to co 
juz zrobione, czego powtarzać nie można i nie- 
trzeba, lecz napomknione mamy wskazówki , ilu 
wielkich pomysłów i uczuć geniusz nie mógł 
pomieścić w swych dziełach, on nas przypuszcza 
do tajemnic siły tworzącej, które dla myślących 
ciekawsze być mogą niz same jej płody, zajmują 
jako poezya, niejako dzieło poetyczne. Owoce pię- 
knego drzewa pozywają wszyscy, ale poznanie 
samego żyjącego drzewa, które ten owoc wyda- 
je, jest rzeczą badacza* Geniusz najwięcej inne 
geniusze obudzą, mówi prosto z serca do serca 

"^ Yorschnle znr Aesthetik. 
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dbały o rzecz nie o systemata, daje razem naukę 
we wzorach i wzory w nauce. Lecz i to rzad- 
ko zarozumiałych cofnąć, a miernych wspomód^ 
potrafi. Geniusz w podobnych pismach pr7.ema- 
wia językiem dla małej liczby zrozumiałym, po- 
wszechność chce mieć po prostu robotę, niewcho* 
dz^ jakich na nię sposobów ile czasu użyto, 
i tu ma słuszność za sobą, Poetyka geniuszu 
będzie tylko jego własną tak jak. poezya, nauczy 
nas sądzić o nim samym ^ o jego rodzaju, lecz 
nie o poezyi. 

Filozofowie, badając człowieka jako istotę 
zmysłowo-moralną, wy^śniają jego naturę w utwo- 
rach piękności objawioną, i według Jtejze okre- 
ślają zasady jej doskonałości. Jark w iledzeniu 
natury, w odkryciach i wynalazkach, ten sku- 
teczniej postępuje, kto juz ma znajomość pe- 
wnych stosownych praw natury, tak w tcoryi 
sztuk ten będzie gruntowniejszym , kl^o je wy- 
prowadza z natury człowieka. On wskazuje nie- 
tylko co jest piękne , ale i dla czego jest takie, 
nietylko wymienia wpro&t jak być powinno we- 
dług wzorów i doświadczeń^ ale dla czego tak 
być powinno według źródła tychże wzorów 
i doświadczeń. Tym ąposobem czerpane prze- 
pisy nie powinniby dopuszczać mody, uprzedzeń 
i uwidzenia. Powinnyby być, jak prawidła 
logiki i moralności, oczywiste i stałe. Powinny- 



%i OKRYTYCE. 

by otwierać geniusEowi pole do własnych ba- 
dań, odsłaniając mu tajniki natury ludzkiej, któ- 
re on sam czuć i zgadywać umie, ale się nad 
niemi nieza staną wia. 

Baumgarten był pierwszy, który przedmiot 
sztuk pięknych uwaiał jako część uzupełniającą 
badania filozoficzne nad człowiekiem, i dał ji] 
nazwisko Aesthetyki. Później nietylko w Niem- 
czech, ale i we wszystkich narodach uznano tę 
część za niezbędną do uzupełnienia Filozofii 
Głębsze badania sztuk pięknych naprowadziły 
nietylko filozofią na nowe postrzezenia nad mo- 
ralną i fizyczną naturą ludzką, ale nadto posta- 
wiły utwory poetów i artystów na stopjiiu go- 
dności, obudziły rozumne w nich zamiłowanie, 
tak dalece, ze przez reflexyą przyjść możemy 
z czasem do takiego stopnia smaku w sztukach 
pięknych, jakiem się podobało naturze względnie 
jedynie Greków niegdyi obdarzyć. Na same je- 
dnak wykonywanie dzieł sztiiki, wpływ takiej 
irytyki, jest prawie żaden wtenczas, gdy ją fi- 
lozof tylko z filozoficzną metodą wykonywa. — 
Poeta i artysta niema czasu i cierpEwości uczyć 
się mozolnie logiki smaku, i ci, równie jak ich 
działanie są najcz^ścićj prziodmiotem, ale nie ce- 
lem badań filozofa. Gzęsto obadwa się niepoj- 
mują. Tamten tworzy bez względu na r-ozbiory, 
ten rozbiera bez względu na naturę tworzenia 
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nie będąc wstanie złożyć i zgadnąć całości. 
Estetycy nie doszli jeszcze do żadnego pe- 
wnego systemu, nie wydali żadnego znakomitego 
dzieła pod względem całości, poczynili postrze- 
zenia znakomite równie jak utwory którym je 
winni, ale nie doszli do stanowiska do którego się 
zbliżyły inne części filozofii. Twórcza siła ima- 
ginacyi, uczucie smaku, są to przedmioty czynią- 
ce wrażenie przez skutki, ale najskrytsze w przy- 
czynach. Należą one do tych najdroższych po- 
jęć, które się czystym rozumem objąć, a tem bar- 
dziej wytłumaczyć nie dadzą, których zadaniem 
jest samo budowanie, ale nie budowla. 

Od zeszłego wieku aż dotąd, najwięcej się upo- 
wszechnia historya krytyczna literatury, wyka- 
zująca szczególniej wpływ stanu społeczności na 
nauki i nauk na społeczność. Ten sposób kry- 
tyki ważny być może w swych skutkach, które 
juz w dzisiejszym wieku postrzegać się dają. 
Dzieje narodów zyskały zakres obszerniejszy, 
i dzieje " literatury wyższy stopień godności od 
czasu, gdy s^ ze względem wzajemnym na sie- 
bie uważane. Dzieje narodów na nizkim jeszcze 
stopniu kultury będących, są tylko szczerem 
wystawieniem wojen, przewag ludzi szczególnych, 
działań bez planu i dążeń , czytelnik zgaduje 
w nich popęd i charakter wieku, ale nie wszedł 
w uczucia ludu, których wypadki historyczne 
Tom !• * Si 
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g% tylko słabćm odbiciem. Podobnie w czasach 
sepsutego społeczeństwa, gdy niem włada pło- 
chość i zniewieściałość , nauki są rzeczą^ prawie 
odrębną od politycsnego życia społeczności. 
Wtenczas Filozofowie samotnia zatopieni w abstra- 
kcyach, nie oglądają się na rzeczywistość^ poeci 
nie wydobywają z uczuć wewnętrznych wznio- 
słych uniesień, nie wpływają na społeczność, ale 
od niej wszystkiego pożyczają, pochlebiają, ba- 
wią, zmysłowością tylko zajęci. Historya wzro- 
stu i upadku smaku, tak zajmuje i ostrzega, jak 
badanie przyczyn pomyślności i niedoli narodów. 
Historya nauk nawet oddzielnie uważana, równie 
jak polityczna ciekawą być może. I tu widzi- 
my namiętności, ważne w skutkach wypadki 



i zmiany. Widzimy walki stronnictw, systema- 
ta jedne przez drugie strącane, sztandar prawdy 
zagrożony, zabłąkany, znajdujący przecież zawsze 
przysięgłych obrońców. 

Dzieje literatury w naszym wieku może naj- 
więcej przyczyniły się do tego, ze w całey Eu- 
ropie uznane i cenione są geniusze , bez wzglę- 
du która je ziemia wydała. Nikną juz uprze- 
dzenia przeciwko wiekom i narodom, wchodzi- 
my juz w to, ze każdy wiek i naród ma swoje 
właściwość, według której sądzić go należy, ze co 
jest piękne i dobre, takiem jest wszędzie i za- 
wsze , byle niebyło sądzone podług szczególnych 
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narodowych uprzedzeń. Tym dziejom w zna- 
cznej części winni jesteśmy tę piękną cechę na- 
szego wieku, ze wszystkie narody, uznają wza- 
jemnie swą godność , ie ich różnice nie odstrę- 
czają, i nie poniżają jednych przed drugiemi, ze 
każdy im jest oświeceńszy, tern więcej uważa 
za swój obowiązek godność innego szacować i in«- 
dywidualność oceniać. Obok tój pięknej dążno- 
ści, kaidy naród, wchodząc w zalety innych, tern 
jaśniej rozważa swoje^ juz go nie zajmują same 
tylko czyny i wypadki popi:zednich czasów, ale 
źródtcy czynów, to jest, uczucia. 

Trudno przecież niewyznać, ze upowszechnia- 
nie różnorodnych płodów w narodach, które cy- 
wil izacyą wysoko posunęły, jest często skutkiem 
iądzy nowości, pochodzącej z przesycenia, że 
wtenczas uwielbianie onych, zepsuć może smak 
narodowi właściwy, obudzić chęć do naśladowa* 
nia tego , co tylko na swojćj ziemi i w swoim 
czasie rozkwitać mogło. Go gorsza, ze w tym 
razie, częściej naśladowane bywają wady i dzi- 
waczności geniuszów, a rzadko kto zdoła pojąć i 
przywłaszczyć sobie istotne ich zalety, bo ludzie 
przejmując nawet cywilizacyą od innych naro^ 
dów, wprzód po owoc złego niż dobrego sięga- 
ją. Lecz takiemu niebezpieczeństwu podlegają 
tylko narody mało jeszcze własnych swych pło- 
dów mające, i te, rychlej czy później, poznawszy 



18 OKRYTTCE. 

CO im jest właściwe, o swoich siłach się wznio- 
są. Jest to złe mniejsze niżeli wtenczas, kie- 
dy tylko jeden obcy wzór widzą, jak n. p. "wzór 
Rzymian, albo Francuzów. Krytyka historyczna 
wskazująca oddzielne cechy narodów i wieków, 
oraz ich źródła i okoliczności, przyczynić się 
może najwięcej do ostudzenia skłonności naśla- 
dowania rzeczy obcych. 

Jest nakoniec rodzaj krytyki najnowszy, dziś 
szczególniej w modzie będący, który Yillemain 
( swoim wyrazem ) konjekturalnym nazywa , 
( criłigue conjecturałe ). — Jest to krytyka 
szukająca nowych źródeł, i wskazująca nowe 
środki. Według Fana Villemain mało ona w^e 
Francyi w zeszłym wieku skutków przyniosła 
i przynieść ich nie mogła. Mniej słusznie utrzy- 
muje tenże, ze Niemcy w miejscu utworów^ ory- 
ginalnych, taką najwięcej krytykę- u siebie ifpo- 
wszechnili. Filozofowie niemieccy, nie zamyślali 
przez badania estetyczne nadawać prawideł w 
ich tworzeniu, r wskazywać drogi do odkrywa- 
nia nowych, pisali filozoficznie, dla filozofów. 
W Niemczech, po czasach uciążliwego pedanty- 
zmu i niesfornego naśladowania Francuzów, zja- 
wiły się głowy razem genialne w utworach i 
gruntowne w krytyce. Poa obudwoma względa- 
mi niepodobna odmówić im oryginalności. Jedni 
wzorami, drudzy .krytyką , dodawali sobie wza- 
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jem podniety, i kształcili smak publicsnosci. Ta- 
kimi krytykami byli szczególnie) Łessyng, Her- 
der^ Winkelmann i Sultser, chociai ten nie 
wzniósł się do pojęć awoich spółzawodników. 
Sami nawet utwórcy, jak Goethe, Schiner, Rich-» 
ter (Jan Paul) objawili genialne swoje pomysły 

sztuce. Prace tych wszystkich będą naleied 
<io najpiękniejszych zaszczytów umysłu ludzkie*- 
i;o. Obok nich musiało naturalnie wystąpić wie^ 

1 u, którzy oryginalnemi, być usiłowali. Nie znaj- 
dując w sobie oryginalności, szukali jój po wszy- 
stkich krainach i czasach, wprowadzali tylko no- 

m 

wości, które naród entuzyazmowany prędko chwy- 
tał i porzucał. Tym sposobem tworzyły się ro- 
/.ne szkoły poezyi. Ci usiłowali wprowadzić bi- 
blijną, tamci grecką, owi angielską, inni hiizpań- 
ską; jedni szperali po Indyach, inni usiłowali 
odżywiać przeszłość własnej ojczyzny, nietyl^co 
średnic^h wieków, ale Germanów i Skandynawii. 
Jako nienasyceni zdobywcy krajów umysłowych 
w romantycznych zapędach, spieszyli nawet po 
łupy ludów barbarzyńskich. Pomógł do tego 
stan polityczny narodu w ostatnich czasach. Znie- 
walano az do przesady wszystko co było fran- 
cuźkie, bo poniżony, rad w dwójnasób poniża 
w dwójnasób siebie samego wynosi. Widzia- 
no więcej, nii było w Kalderonie, bo w ten 
czas równie ojczyzna jego cierpiała. Zgoła Niem- 
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com sostałj tylko obce krainy i c£asy, Ifleałr 
i systemata^ w nich sycie narodowe i chwata. 
W takiem Eetknięciu się różnorodnych mnie- 
mań i czasowych okolic>^ności , tem troskliwsze 
były usiłowania o estetykę zastosowaną, która 
właśnie pośród tak różnorodnych mniemań, mu- 
siała być uważaną z wysokiego stanowiska. To 
naturalnie otworzyło pole róinym znowu syste- 
matom, tak jako były różne wzory, bo o powinno^ 
ściach talentu nie tak łatwo rozumować, jak o 
powinnościach człowieka w ogólności. Do kry- 
tyki pięknych utworów muszą się zawsze łą- 
czyć uczucia, nałogi osobiste, i wrażenia^ które 
sądowi zimnym pozostać nie ' dają. Nawzdjem 
utwory do niej stosowane, więcej trącą szkołą, 
naukowością, niżeli poezyą, zdają się obstałowa- 
ne, lub wywieszone tylko jak model i próby. 
Nie masz juz bezstronności w krytyce, ani nie- 
winności w talentach. Powstaje oszukiwanie 
siebie i drugich. Nie jest juz jedna maniera, 
jak była niegdyś we Francyi, ale są różne wię- 
cej przemienne. Jak niegdyś dobrym tonem i 
galanteryą , tak potem zastawiano się wysokim 
tonem genialności, i pojęć filozoficznych, których 
w istocie , ludzie prostym rozumem i czuciem 
obdarzeni pojąć nie mogą. Ws{H)minam to dla- 
tego, ze właśnie nadszedł czas, gdy inne narody tę 
nieszczęśliwą drogę przebywają, ze ta kolej zdaje 
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się dla Polski nadchodzić , o ozem więcej poź- 
niej, Gó&kolwiek bądź , krytycy niemieccy do- 

ł « • 

brze pojęci, owi, których imiona, następców awo- 
ich przeżyły, wolni od iądzy genialności, lob 
niewinnie genialni, nie szkołę, ale wolną prze- 
strzeń natury i myśli otwierający, są mole Jedy- 
nym^ najdzielniejszym środkiem^ do cofnięcia ile 
skierowanej dążności. Przenikliwy Łessyng, Her- 
der, który granice i drogi wszystkie dla ludzko- 
ści wytknięte przemierzył, Śzyller, który czystą 
duszą .w czyste sfery się uniósł, i Goethe , w 
krainie sztuki, jak w domu spoufalony, będą pod 
-względem krytyki, zawsze źródłem równie zdro- 
wem jak ozywiającem. Ich myśli są dla wszy- 
stkimi narodów i wieków. Zle pojęci, źle na- 
śladowani, nie są winni. Wszak i sani Arysto- 
teles, miał tak długo niezręcznych szkolników, 
i nim samym zawstydzić ich można. Inne na- 
wet narody, rozwiną, a może i wykonają to, co 
oni nie rozwinęli, ale wskazali. To zaręcza szcze- 
gólniej główna cecha tychże teoretyków, ze bez- 
względnie na uprzedzenia narodowe i mody cza- 
su, uważali sztukę jako sztukę, według zasad 
najogólniejszych, w duchu kosmopolityzmu, któ- 
rym się nawet oznacza ich język zdolny najwier- 
niej tłumaczyć wszystkie obce utwory. 

W narodzie, szczególniej w tym, który, ze 
zmianą bytu politycznego^ naturalnie zmienia, luh 
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admkoaab flwó) smak , w którym wiele jest do 
srobienia, Um krytyka wskanijąca jpotrseby i osu.- 
pełpienia^ ogólne cele, mole przynieid waiae 
korsy^cl Niegodne by bjło jej powołanie gdy- 
by wśród sepsalego smako, wystukiwała potraw 
co ras wymyilniejssych 9 ałeby seprate podnie- 
bienie drałniła, jak to widaimy w oświeconych 
narodach^ którym pod tjm wsględem nie chciej- 
my łasdrościć, ale owssem niech saleca potrawy 
proste, posilne, a najwięcój umiarkowanie. Nade- 
wszystko, nie mołe być jój celem tworzyć ge- 
rausse oryginalne, bo te nie są nigdy dziełem 
namowy, ani rozkazu, bo wymagania w tej mie- 
rze są dziwaczne, uwodzące, których ofiarą sta- 
ją się mierne talenta , chwjtając się tego , do 
czego stworzone nie są, bo te, tworzą dumnych 
i fałszywych proroków. Ale cicha, skromna, 
z nieba równie jak najtchnienie proszona rada, 
la może pobratać się z rzeszą pracujących, wza- 
jem jej wpływem ożywiana, z rzeszą w któ- 
rej nikt nienia pychy, powalając innych przeici' 
gać, ale ze swego stanowiska dąiyć do swego 
celu. 

Kaidy z tych rodzajów krytyki ^ jasno pojęty, 
z miłością prawdy i ze smakiem wykonany, jest 
połyteczhy, a wybór onych, zawisł od usposo* 
bienia krytyka, a więcój jeszcze od potrzejby, 
jaką stan literatury wskazuje. 
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Zobaczmy po krotce obraz stanu krytyki w 
narodzie polskim. 

Polacy, od wejścia t^ stosunki z oświeceńszs- 
mi narody, mimo jednej* ciągle utrzymanej,' im 
tylko właściwey idei, dzielili z niemi zapał w 
rozwijaniu czasowych opinij. Takiemi się oka- 
zali najprzód w sprawie' Kościoła, w zapale do 
języków starożytnych, w czasie reformacyi, w 
hołdzie powszechnym dla literatury frahcuzkiej 
i t. d; lecz w postępowaniu z innemi narody 
wkrytyce i smaku, byli najpóźniejsi. Za nadto 
byli zajęci wojną i politycznemi sprawy, ażeby 
spokojnie sztuce dla samej sztuki oddawać się 
mogli, piątego, mało się u nich rozwinął od*« 
rębny smak narodowy, jak u Anglików, Hiszpa- 
nów, Francuzów i innych. W XVI wieku za- 
słynęli naukami w każdym rodzaju. Przejęli 
chciwie chwytane dziedzictw^© po starożytnych 
w tym wieku szczególniej otwarte, przenieśli je, 
nie na papier, -^le do serca, do działań swoich. 
Uczeni nie składali stanu , niebyło między ni'- 
mi zazdrości, walk i żadnej publicznej kryty- 
ki, były tylko przyjacielskie rady , czego piękne 
mamy dowody w przedmowach, dedykacyach 
i listach. W sporach religijnych i politycznych, 
szło tylko o opinie, właściwa literacka krytyka, 
była bard^ rzadką i tylko uboczną. Pisarze 
znakomitsi, zwłaszcza łacińscy, mieli w Curo** 



24 OKRYTYCH. 

pie powałanie, zwiąski z nczonymi, tłumaczo^ 
ich pisma na obce języki, drukowano po wsz| 
•tkich prawie znaczniejszych miastach zagrań 
cznych. W nich miała Polska swoich repr^ 
zentantów w rzeczy-pospolitej nauk, która wte^ 
pomijając opinie religijne była najzgodniejsi^j 
Beszta dziejom i ojczystemu językowi w doms 
się oddawała zostawiona własnemu natchnienioi 
pragnąc tylko wpływać na łycie sąsiedzkie i o- 
bywatelskie. 

W XVII wieku gdy we Włoszech i wsa- 
dzie smak począł się kazić, Polska doszła d) 
szczytu zepsucia onego z tą tylko pocieszając 
różnicą, ze ze strony moralnćj przyzwoitości nie- 
skażonym go zostawiła. Do napuszystosci azj- 
atyckiej, mieszała się gminność, ale nie dążenie 
do zepsucia obyczajnego. Jak blizkie były so- 
bie ostateczności, jak chwasty najprzeciwniejsie 
razem korzenie zapuściły, świadczą to postawio- 
ne obok, pełne najwyszukańszćj erudycyi i pom- 
py panegiryki obok żartów Wacława Potockiego. 
Wszystko wtedy można powiedzieć według Bosoc- 
ta, zdawało się pięknem, prócz samej piękności 
Przyczyny tego powszechnie są znane. Za cza- 
sów świetnie jszego stanu narodiji, naśladował 
Kochanowski Horacego, Szymonowicz Teokryta, 
w czasach zepsucia obywatelskiego pierwszensi 
wzorami byli z podobnych czasów Seneka i Lu- 
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kan. Wzorem Satyr nie był jvA Horacy ale 
Fersyusż i Jawenalis. Pełno kłutni na sejmach, 
spraw po trybunałach, ale w druku, wszyscy 
się chwalili. W druku sami wielcy obywatele, 
właśnie w ten czas, kiedy naród za Zygmuntów 
nabytą powagę w Europie utrącał. Zabłysnął 
raz jeszcze pod wodzą Sobieskiego, ostatnim pro- 
mykiem sławy rycerskiej, wnet popadł w zupeł- 
ną niemoc tem smutniejszą, ze jej nie czuł, w 
niej sobie podobał. Panegiryki tylko, ucztą na- 
tchnione, przerywały wrzawy i uczty. O pra- 
wach i rządzie rozprawiając, powtarzali nieba- 
czni: nierządem Polska stoi^ na pamięć ucząc się 
klassyków i retoryki, okazywali smak polega- 
jący na nieładzie myśli, i pstrociznie wyrazów. 
Szw^cya stała się pod jednym Monarchą 
potężną i rządną, pod drugim groźną dla Pol- 
ski. Geniusz Piotra Wielkiego ugruntować 
zasady potęgi i znaczenia Państwa swojego. 
W Prusiech , jeden Monarcha zbierał skarby, 
których następca jego tak dobrze użyć umiał. 
Gała północ stanęła w potędze i oświeceniu, 
Francya ciągle jaśniała, wszystko postąpiło na- 
przód, Polska owszem coraz dalej i chętniej 
wstecz się cofała. Szczupła cząstka lepiej wi- 
dzących, trwoniła nadaremnie usiłowania, zbio-' 
ry i rady, aby się z tegd stanu wydobyć. Juz 
późno uznano, ze jedynym, chociaż dalekim śród-» 
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kiem ratowania się będzie alepssenie wychowa- 
nia^ i rozszerzanie zbawiennych opinij. Reforma 
nauk i smaku w Polszczę szła tryben^ prostinn 
i naturalnym. Niesłu^sznie jest mierzyć ówcze- 
sne usiłowania według teraźniejszych wyobra- 
żeń i środków, tern bardziej lekkomyślnie z nicli 
szydzić. Byłoby to jedno co naśmiewać si; 
z ojca 5 który zubożony, jak mógł dorabiał sk 
majątku, aby przynajmniej synów wychował. 
Nim jeszcze w narodzie powszechna czynność 
ożyła, miłośnicy ksiąg czynili starania około ja- 
kiejkolwiek krytyki historyi i bibliografii. Krau- 
ze i Mitzler zwracali uwagę na dawne dzieje 
wydając je i objaśniając. Żmudne te prace, a na- 
ówczas niezmiernie ważne, Niemcy po większej 
. części zaczęli, a mianowicie Olof, Ringeltaube, 
Hoffmann, Janocki i inni. Następnie bibliogra- 
fia znalazła iv Polakach gorliwych zwolenników' 
Nie można dość ocenić niezmordowanej pracy 
Załuskich około ratowania zarzuconych dzieł, 
i zasługi ofiarowania znakomitej * biblioteki dla 
rzeczy-pospolitej ? Ten zapał do poszukiwania 
ksiąg , i rękopismów tak był w swoim czasie 
zbawienny, jak ów, który po ohjidzeniu nauk 
starożytnych niegdyś we Włoszech panować 
Darujmy im niewczesne pochwały, śmieszną żą- 
dzę rymowania, ale dziękujmy za zbiory, za ja- 
kiekolwiek uporządkowanie skarbów dawniejszych. 
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Wnet powstali czynni, praktyczni mężowie, któ- 
rzy wszystkich starań, wszystkich środków, jakie 
oświecenie podaje, użyli ku polepszeniu wychowa- 
nia, rządu t smaku.^ Jeszcze Fredro Maxymilian 
mawiał, ze Polski nikt nie uratuje, tylko ze starym 
rozumem Polak. Konarski przynajmniej w^skazał 
drogę ratunku. Ubogacony światłem postronnym, 
przeniknął całą przyszłość i stan obecny swego 
narodu. Więcej uczynił nizhy był zdołał naj- 
vriększy filozof, zaczął reformę w skromnym ob- 
rębie, w murach swego zgromadzenia. Ukształ- 
cił w niej aauczycielów, pozyskał zaufanie publi-' 
czne, tak w ów czas trudne, powierzono mu 
młodzież najpierwszych rodzi-, ukształcił z niej 
obywateli, przej^yeh nowemi wyobrażeniami. 
Zwalczył publicznie polwór smaku, skażoną wy- 
mow^ , odpowiednią powszechnemu nieładowi. 
Następnie natarł na czczony żahąbonnie potwór 
rządu, któremu naród w opaci^^pem pojęciu wol- 
ności, wolność, uebł« i sławę poświęcał. Odtąd 
"wszczęła si^ literatura jedynie prawie obywatel- 
ska; a ztąd nabrała życia i powagi. 

Ten popęd wzmocnił się szczególniej przez 
s&ewnętrzne okoliczności. Każda czująca dus^ 
przejęła być musi zważając , jak . lepsza część 
narodu dźwigała się z toni, z jakiemi walczyła 
przeciwnościami. Zostańmy tylko przy samóf 
krytyce. W tem czynnćm życiu, w chwili lak 
Tom I. 5. 
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Stanowczej , być nie mogły , i na nicby się nie 
zdały wszelkie spekulacye filozoficzne. Prace 
Andrzeja Zamojskiego 5 Czackiego, Autora ży- 
cia Jana Zamojskiego, i t. d. reforma rzą- 
du, były przedmiotem krytyki, szczerej pl- 
smiennój obrady. Krytykowano opinie ale nie 
^yl, nie szkolne wiadomości. W oczy by się na- 
smiąno metafizykom i estetykom, bo nie czas 
było czytać tonącemu teoryc pływania. Xiazc 
Czartoryski biegły w językach starożytnych zna- 
jąc dokładnie literaturę nawet Anglików i Niem- 
ców, był mecenasem nauk światłym, cliojnyni, 
wprost pilnćj zaradzającym potrzebie. Następnie 
krytyka i satyra obyczajów, była z kolei pierwszą, 
potrzebniejszą, niżeli krytyka smaku. Bohomoi- 
com , wydawcom Monitora wdzięczność należy, 
bo trafnie i dobrze na swój czas wpływali. Naj- 
pierwsza z nauk pięknych, od obywatelstwa nie 
uddzielna wymowa, zyskała w Piramowiczu po- 
żądanego w swoim czasie teoretyka i krytyka. ] 
Kiepr/yjacicl szkolności i krasomówstwa , całą 
sztukę wymowy zasadził na czuciu religijnóm, 
na czystem i oświeconem obywatelstwie, i dzieło 
jego jest istotnie nauką obywatelstwa. Poezya 
zostawioną była samej naturze, lub wzorom upo- 
dobanym. Nie miała krytyki ani policyi, była 
ona jak wszystko, najwięcej wyobrazicielką oby- 
watelskich działań i dążeń. Polityczne i obywa- 
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telskie są prawie wszystkie poezye Naruszewicza i 
rTrębeckiego; inni, jak Karpiński i Kniaznin, 
opiewając miłostki, śpiewali na przemian miłość 
ojczyzny, W czasie w którym szło a wytępie- 
nie nałogów i przesądów domowych , i niedo- 
puszczanie obcego zepsucia, satyra była najpo- 
trzebniejszą. Dobre przyjęcie komedyi Powrót 
Fosia było tryumfem oświeconej opinii. Krasic- 
ki stworzony był na pisarza satyr w swym 
M^icku. Łatwość i wesołość pism jego uczyniła 
satyrę dostępną i skuteczną, ów rodzaj poczyi tak 
niegdyś niebezpieczny. Znał on swój naród wię- 
cej ze złej niz z dobrej strony. Wesoła jego* Mu- 
za ograniczyła się do samych obyczajów, roztro- 
pność prawość i pogodne domowe cnoty, były 
jego przedmiotem , nietargnął się na zbrodnie, 
ani prawd głębokich i ucziić wzniosłych opie- 
Avał. Najtrafniejszym pędzlem odmalował Zonę 
modną ^ Piotra dworaka^ wady narodu w My^ 
9zeidzie^ ale niewzniosł się do wielkości bohatyra 
Chocimskiego. Krytyka smaku niebyła poważ- 
nym dążeniem, była drobiazgową zabawą, bez 
skutku. Węgierski jeden wierny uczeń Wolie- 
ra nic w sobie niemając twórcipego, zepsuty 
nową filozofią, na zepsucie narodu powstając 
nie miał żadnej powagi, nawet, gdy satyry smak 
za cel mające pierwszy pisać się ważył. Spoiy 
Dmochowskiego % akademikami krakowskiem!, 
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okazują dziecinny slan krylykn Godny poźałowa* 
nia Bielawski, był ty&o przedmiotem płochycli 
ij^raszek. Jaki wpływ miała w tym czasie lite- 
ratura francuzka na polską, to będzie przecłmio- 
tem osobnych uwag, %u do»yc powiedzieć , ic 
wpływ ;ej stanowczy okazał się dupiero w po- 
czątku teraźniejszego wieko, ze tencźe działał prze^ 
możnie na język, na krytykę smaku, lecz pra- 
wie 'nie na mniemania filozoficzne w pismach 
objawione. 

Z upadkiem narodu, ustała zupełnie literatu- 
ra obywatelska. Pozostało tylko przekazać po- 
tomnym dzieje przeszłości, zachować przy zycin 
na nowo wzbogacony język ojczysty* Ten skrom- 
ny i tkliwy zawód obrał Albertrandy, Czackf, 
Sniadeccy i tylu znanych z zasługi, tego rodza- 
ju. Narodowi poeci, na ton żałobny przestroili 
swe lutnie. C^ęść ziemi odpadła pod panowa- 
nie bratniego narodu miała zostawiony swój j^ 
zyk. Wieczny w pamięci Polaków Cesarz Ale- 
xander, yui wtedy by^ ich dobroczyńcą, i do- 
zwolił, aby go więcej języków wielbiło. 

Stolica Polski w smutniejszem była połoieniu. 
Ludzki i oświecony rząd pruski był powoła- 
nym, ukoić niedole ~~ mieszkańców, po tylu bu« 
rzaeh przebytych, lecz niemógł im odjąć pamięcr, 
ze mają swój język i swoje przeszłość. Kiedj 
Monarcha dozwolił zawiązać się Towarzystwu 
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kii chodowania dziejów i języka narodowego, 
przy by li. do kraju Niemcy, ani znając, ani sta- 
rając się poznad ładu ,tak różnego w obyczajach, 
tak godnego względów i .wyrozumienia w nie- 
szczęściu, odstręczyli go lem więcej od języka 
i literatury niemieckiej, gdy językowi ojców jego 
gwałtem zamilczeć kazali, kiedy naganną nie wia- 
domość i zimną obojętność na wrodzone okazali 
uczucia * 

* W roku 1801, zaczęło \?ycliod2ić pismo peryody- 
ccnc w Warszawie, w niemiecliiin jęsyliu, Blat- 
ter aus Sudprcussen w którem czytamy: Nacli 
drejmaliiigcr Thcilung Polcns, da kein fussbreites 
Strieli ferncr Polen hcissen kann, ist dte Nation 
nicht unmittelbar annułirt. Nur das polniscb6 
Land ist zorschnitten , Sprache und Sittcn der 
Polcn Icben nocb, obwohl man eines Theila dic 
sichcrstcn Miltel ergrcift, zu einer almahligen 
Ycrschmelzung der polnischen Nationaiitat mit 
der unsercn, und wenn es damit gliickt, kadn 
cin paar Generationen ' voruber gchen mocbten, 
wenn schon jeue Nationalform in den oberea 
Staenden ganz Terwiseht scjn wird. • • • 

Die Epokę der Schulzcit ist die bedentenste 
iur die Umfonnung des National eharakters wena 
die dabey angeslellten Łehrer ihre Kunst versle<- 
hen. pag: 33 -** 38. '. 

Dobrodusznie wzywa wydawca Polaków aby 
się sami do tego przyłozjii, a zamiast przjsłą.źe- 

5* 
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iiiewflzic(fthą, przerabiania wierssem prozy niepo- 
Qt jczaój. Po rozszerzeniu franeaskiego smaku, ob- 
wołano ten przekład Szymanowskiego za stanoTrią- 
cj €pokę literatury poMie/^ za dzieło niesmier- 
telne^ za hy%try lot geniuszu. W trzech czę- 
ściach rozdzielonej Polskie w |ednym prawie 
ccasie trzy wydano^ tłumaczenia Henryady, i ża- 
dne nic sprawiło wrażenia. 

Nastąpiła epoka najcięższych ofiar narodu 
i zwodniczej nadziej młodzież wszystka rzuciła 
się do or^a, obywatele w zawód publiczny. Nie- 
były to czasy naukom i smakowi przychylne. 
Przecież zmieniony tryb wychowania^ używanie 
języka ojczystego w czynnościach rządowych, 
pochlebne nadzieje przyszłości, obudziły i Muzy. 
Naród zaczął młodzieńcze , ^ energiczne życie, 
lecz w obowiązkach żołnierza, i obywatela; lite- 
ratura mało była celem dla siebie samej. Niem- 
(sewicz nastroił lutnię do dawnych dum histo- 
rycznych, w Samolubie wystawił odskok oby- 
czajów od tych, jakie-w kómedyi Powrót Po- 
^ła malował. Woronicz który na gruzach Ka- 
zimierza, samotnie jak Jeremiasz opłakiwał oj- 
czyznę, wystąpił dawnym kapłaństwa obyczajem 
wlewać w rycerzów ducha wiary i męztwa, 
wznowił styl i ducha Skargi. Uczucie religijne 
i narodowe przezeń wzbudzJDoe, zapomnieć ka- 
zało o krytyce i nabytym smaku francuzkim* 
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Ten czysty wychowaniec saoićj tylko iwiątyni 
religii i ojczyzny, z biblią i kroniką w ręka, 
nie zwracając uwagi na postęp i zdanie nowego 
świata, wzniosły w starożytnej prostocie swojej, 
zdolnym był najwięcej wskrzesić w sercu spół- 
ziomków ducha religii, jakim się odznaczała 
dawna narodowość. Sam on stoi jak nad gruza- 
mi zapomnianego kościółka stary modrzew, wie- 
czną zielonością i szumem swoim wzywający do 
dumania. Osiński wydobył nowe mało znane przed 
nim zalety języka polskiego, energią w poezyi dra^ 
matycznej , potoca^ystość i poprawność wiersza^ 
Wybrał z francużkiej drammatyki to , co naj- 
mocniejszego, a moie najstosowniejszego dła naro- 
du mieć mogła; Kornek. Wybrał z romantyzmu 
francuzów jej kwiat najpiękniejszy, to jest uczu- 
cie honoru miłości i. odwagi w Cydzie. Dzieło 
inne, równie w swoim rodzaju doskonale odda- 
ne, byłoby także miało swą wziętość, bo wyłą- 
czności w rzeczach smaku niebyło i być nie- 
powinna. Duchowi militarnemu wówczas win- 
ni jesteśmy nowy rodzaj wymowy sądowej w 
której mówczy talent Osińskiego z^faśniał. Ten- 
że duch natchnął najpiękniejsze miejsca Ziemfańi- 
stwa Koźmiana , które równie jak Ody sławę 
narodową opiewające , z po wszech nyfai zapałem 
przez naród przyjęte , zdawały się zbliSać ka 
smakowi Rzymian, od którego zaczęła . się na j-^ 
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pierwssa polska literatura. Molski zakończył 
długi Bzereg dawnych winszujących wierszopi- 
sów. Pochlebiał ^osobom, żartował z obyczajów 
a naród w cierpieniach czasowych pocieszał. Ze- 
brane ulotne )ego poezye, których rodzaj juz zu- 
pełnie zaginął, bfdą miały swą cenę, jako ipirier- 
ny obraz stanu i obyczajów. Filozofia ozwała 
się na chwilę, była częicióy hierozumianą, czę- 
ścią niesłuchaną. Umiejętności matematyczne, 
jako szczególniej potrzebne, najwięcej się upo- 
wszechniły, tudzież poznanie ziemi ojczystej pod 
względem fój bogactw. 

W ogólności, cokolwiek literatura polska tych 
CMSów dobrego wydała, to wyniknęło z potrzeby 
czisu, i jej słuiyło. 

Nadeszła wreszcie niespodziewana epoka, w 
którój jak wszystko, tak i wyobrażenia o smaku 
musiały się zmienić. Naród jak człowiek, sko- 
ro przebędzie rozliczne szkoły doświadczenia, 
akoro się doczeka jakichkolwiek owoców pra- 
cy swój umysłowej, skoro juz przeszłość- jego 
może mu być mistrzynią przyszłości, wtenczas 
dopiero, zaczyna spokojnie rozbierać, zdawać so- 
bie sprawę z tego czem jest i co ma, co inne 
ludy w zawodzie nauk uczyniły, i co jemu czy- 
nić ^^ostaje. Kiedy wybada skarby swej ziemi, 
tudzie£ tajemnice natury i onych do potrzeb 
i przemysłu używa y l/?tenczas zaczyna badać na- 
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turę dla samej natury, gdy byt swój fizyczny 
ulepszy, lubi przemyślać O uprzyjemnieniu onego, 
cHoduje nauki i sztuki dla nichze samych, spo« 
kojnie rozbiera uniesienia i mniemania ludzkie, 
czuje potrzebę zasad, szuka jedności, przyczyny 
i celu. Wtedy >*awiczuje się filozofia i krytyka* 
Rzadsze są w tedy twórcze geniusze, ale całe 
chodowanie nauk pczybiera postać czynney po- 
Avaznej dążności. Taka pora nadeszła dla całey 
Europejskiej literatury XIX wieku. Po cza- 
!^ch płochej swawoli i namiętnych uniesień, po 
starciu się mniemań najsprzeczniejszych , po za- 
kończeniu straszliwych burz wojennych, cała li^ 
teratura, mimo nadużycia nowych wyobrażeń, (co 
z początku zawsze być musi,) przybiera cechę 
powagi, bezstronnego sądu, godzenia mniemań, 
szanowania zbawiennych, zdobiących uczuć, któ- 
re albo namiętności skaziły, albo rozum, zimny 
zawsze gdy dumny , przytępił. Miara i harmo- 
nia prawd świętych i uczuć jest hasłem po- 
wszechnym. Polska literatura z szczególnych nad- 
to względów doszła stanowczej mety ulepszenia 
swojego. Niema ona bogatych zapasów któreby 
zmianę same przez się zrządziły, ale ma je w całem 
zupełnie przebytem życiu dawniej narodowości. 
Z niej pozostaje narodowi wyrozumieć swoje 
przymioty, w^ady i dalszy zawód. Razem zaczął 
nowe, skromne, młodzieńcze życie zbliżył się wię-- 
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c^j do wyobrażeń narodów oświeconych od któ- 
rych 8ic formą rządu i wyobrażeniami tyle od- 
dzielał , z któremi niegdyś wczasie zarozumie- 
nia swojego, postępować zaniedbał. Widzimy 
ze Francya tak ustaloną mając sławę z geniu- 
szów w całej Europie wziętych, źc Włochy^ 
założyciele całej nowożytnej literatury i sztuk 
pięknych, nieprzestają na tern co uświetniło ich 
przeszłe wieki, ale dążą do tego, oo dalszy po- 
stęp czasu wskazuje. Tern więcej ma do tego 
powodu naród polski , którego do nowych wy- 
obrażeń, nie wzywa sama żądza nowości, ale 
przyrodzona kolej postępu tak w rzeczach sma- 
ku jak we wszystkiem innem. Kiedy czujemy bło- 
gi wpływ udoskonaleń dzisiejszych w admini-^ 
stracyi, przemyśle handlu, i rolnictwa, kiedy ko-* 
rzystamy ze wszystkich odkryć i wynalazków 
spółczesnycb , dla czegoź miałyby pozostać na 
dawnej stopie te właśnie wyobrażenia, które się 
najwięcej godności człowieka , i wewnętrznego 
udoskonalenia dotyczą ? Nowa literatura dąży do 
tego, ażeby każdy naród wiernie w niej malo- 
wał fiwoję właściwość. Od tego ducha odwiodły 
nas tylko czasowa okoliczności, niewywiły się 
ztąd żadne -szczególne korzyści, nieprzywiązała 
3ię do francuzkich tłumaczeń żadna' pamiątka 
i sława narodowa , za cóz nie mamy • na nowo 
uchwycić przerwanego watka, po co najpóźniejsi 
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mamy koniecznie na drodze z której i nauczy-* 
ciele nasi juz postąpili? Wiek teraźniejszy nie 
niszczy ducha praw i zasad sztuki, ale je tylko 
rozyrija, stosuje do czasu i miejsca, nie zmusza 
do trzymania się samej litery prawa. Uwolni- 
i;vszy nas od szczegółowych warunków, i mody 
mało poetycznego wieku Francyi, którego kryty- 
ka mało zgłębioną, filozofia mało była pociesza- 
jącą, wkłada natomiast wyższe i godniejsze obo- 
wiązki. Właśnie w tój literaturze, która w 
XVIII wieku najściślej form się trzymała, kie- 
dy w Kornelu drobiazgowe myłki podkreślano, 
kiedy najwięcej o dobrym guście rozprawiano^ 
właśnie wtenczas, panowała zadowolniona z sie- 
bie lekkomyślność, nieprzystojnoić cyniczna , nie 
tylko zepsiita, ale do zepsucia dzielnie dążąca, 
lyłaśnie w tych formach, objawiała się wolno- 
myślność, w której umysł, zamiast wznieść się 
ku niebu, wolał się nurzyć w mąteryalizmie, albo 
flceptycyzm, zdał mu się być poetyczniejszym, 
niS wiara. Właśnie poezya oddaliła się od^f^ 
dła swego, od religii, jubo j^j zimno, jako ma- 
diiny, w epopei uSywała. Zepsucie wszędzie 
być musi, gdzie dostateczne są same formy. Na- 
dewszjstko zaś nie mogła być ta literatura do- 
brym i jedynym dla nas przewodnikiem przeto, 
ze narodowe zadowolnienie Francuzów, a nasza 
ufność, uwa£ać ją kazały za jedno % klassjczne- 
Tom I. 4 
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mi płodami staroiflności^ a jiawct za )e) udo- 
skonalenie. Francuzi dawniejsi sami nie umieli 
ocenić, ile w mniemanem powtórzeniu Greków 
i Rzymian, siełiie samych malowaii^ jak często 
teraźniejszy teatralny tyll(o bołiatyr, przybie- 
rał Herkulesa nazwisko. I mjźbyimy odstąpić 
mieli dawnego spoufalenia się ze starozytnemi, i 
przejmować ich dopiero tak, jak ich sobie inny 
naród po swojemu dla siebie tylko przy- 
właszczyć umiał? ,Xeźeliby dziś jeszcze mogli 
być tacy. którzyby radzi zatrzymać nas na nie- 
wdziccznem polu dawnej tylko Fr^acuzczyzny, 
byłyby to chjba owe przez edukacyą utalento- 
wane osoby, któr>e jąk lekcyj tańca, tak kilka- 
naście lekcyj literatury francuzkicj. odbyły, aże- 
by się umieć w salonie pokazać , pomówić o 
anekdotkach Wolteca o aktorkach parjzkich, i 
zacytować Boala. Dla itych Jto ludzi, literatura 
niebyła nigdy potrzebą zajęcia umysłu i serca, 
ale tylko zewnętrzną okrasą, k^tóra z ^wiekiem 
nw*ęła, . . 

Jakże to Francuzi; znakomici są we WBa^y&tkich 
tych utworach w których niechcieli być Greka- 
mi ? któż mi odmówi pierwszeństwa w nowoży- 
tnej chrześciańskiej wymowie? Któżby nie cenił 
Atalii, kto Moliera , całej do dziś dnia najdosko- 
nalszej ich komedyi ? W tem właśnie oddają im 
cześć wszystkie narody, tak jak oai cenić juz 
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umieją, obce właściwe, oryginalne płody. Ale 
czyż dla tego, potrzeba nam powtarzać ducha 
i formy tejże literatury, i taką odnieść ztąd ko- 
rzyść, jaką ona w nieslósownem przywłasczaniu 
sobie Greków odniosła? jaką dziś może z^ger- 
mariizmu w ręku naśladowców odniesie? Czyi 
nie lepiłj pomnieć, źe jak ona o własnych siłach 
najlepiej się rozwinęła, tak i nasza tą drogą do- 
skonalieby się powinna? 

Takie posFtrzezenia c?iyniono w Polszczę o litera- 
turze francuzkiej od roku 181 5, od czasu ustalenia 
nowego rzeczy porządku, gdy naród odzyskał swe 
imię, gdy zaczął byt nowy w Europie, byt ważny 
pośród plemion Sławiańskich i gdy mu należało, 
ile może ze swego stanowiska zdążać za nowemi 
wyobrażeniami w ' Europie, Nie potrzebowały 
one wielkich wojen literackich, ponieważ były 
juz upowszechnione wszędzie, i niepocbodziły 
bynajmniej z chęci nowatorstwa. Literatura Fran- 
cuzka nie miała u nas nieprzyjaciół jak w Niem- 
czech i Anglii, gdyż nie budziły ich nienawiści 
narodowe; przeciwnie, nie zatarło się nigdy u Po- 
laków pewne powniactwo charakteru z Francu- 
zami, które i oni sami Polakom przyznawać lu- 
bią. Dawniejsi pisarze postępowali drogą za- 
czętą nie troszcząc się o nowe wyobrażenia, i no- 
wsi nie rozpoczynali walki , ale pulcili się dro- 
gą, jaka im się lepszą 'zdawała. Takie rozwi- 
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Janie sif wyobrałeń było bardzo naturalne, za- 
częło 8if jakbjr organicznym porządkiem, bo %vszy- 
stko powinno sif na swoim pniu , stosownie do 
postępującego światła, i stopniowo rozwijać* Zja- 
wili się młodzi poeci szukający natchnienia yi 
uczuciu religijnem, w dziejach i dawnym języku^ 
tudzież w. podaniach ludu, jako w zródłacb, któ- 
rym inne narody prawdziwość swojej poezyi są 
winne. Utwory ich okazały się w nięzw^yczaj- 
nej postaci, formaliści równie jak prawdziiv< 
krytycy, mieli o nich dosyć do powiedzenia. 
Ta nowsza poezya, niemogła powtórzyć smaka 
czasów Stanisława Augusta, w których poeci 
wcale z innych źródeł natchnienia czerpali, nie- 
mogła pozostać przy naśladowaniu Francuzów, 
bo juz nie jest samą zabawą w salonach, bo bliższa 
znajomość literatury innych narodów, tak mło- 
dzież dzisiejszą zajęła, jak ją dawniej zajmowała 
francuzka. Pozostały jej , jak niegdyś Niemcom 
więcej krainy ideałów, dawne poetyczniejsze dzie- 
je i piękności natury. 

Jenakze każda nowość nie może się obejść z po- 
czątku bez swojej złej strony, a tą jest zwykle 
przesada, chęć zamierzenia dalej, niz natura i zdol- 
ność dozwala, lekce ważenie wszystkiego, co 
było, być musiało, i co właśnie nowym vi'yo- 
brazeniom dało początek. Do tego , dopomogły 
walki Francuzów o poezyą klassyczną i roman- 
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tyczną, we Francyi w2novrione, w Niemczech 
dawno zapomniane. Chęć nadzwyczajności, szu- 
kany entttzyazm^ a razem niestosowne naślado- 
i^nictwo, jest scnamieniem usiłującyeh dążyć za 
npwemi wzorami. Było tak zawsze , iz każdy 
nowy genialny utwór obudzą naśladowców, któ- 
rzy albo złem tylko przejąć się umieją, albo chę- 
cią przewyższenia śmieszny potwór wyda ją, albo, 
co jest najgorsza, rzeczy wielkie przez się, po- 
spolitują. I tak: zaledwo język poetyczny wy- 
niósł się nieco nad prozę, juz gardzi potrzebą, 
aby go śmiertelni rozumieli, zaledwo pozbył 
&ię galicyzmpw, juz naśladowcy nagradzają/ ti^n 
ubytek .<pr.ownicyonaInemi wyrazy. Jma za- 
ledwo wystąpiwszy za sferę francuzkiej lite- 
ratury, upędzają się po stepach Arabskich, po 
skałach Skandynawii. Jeden talent dał tlczuć 
piękności poezyi wschodniej, wnet sądzą an hi, 
ze poezya arabska jest dla nas stosowniejśzą^ ni- 
żeli dawni klasąycy. Ledwo się poezya u^olntła 
od form drobiazgowy ch<, ju^ci obwołano siępri!;e- 
ciwko wszelkim prz[epi«0m sztuki, zaledwo w 
miejsce zalotności, głos czucia przemawiać po- 
czął, wnet poeci, owe z natury najwięcej toiYa>- 
rzyskie stworzenia, które przeto szczególńiój ozuć 
i czucie wywnętrzać umieją, nie chcą mieć ża- 
dnego spólnictwa z ludźmi, a wyszukują staran- 
nie, o co smucić się mają, aby się podobać. Od<- 

4* 
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żywa ti{ głos pró£iiiaczćj obłędnej lęsknot j^ kló- 
rą dawniej jakby z prsecKUcia, pisarse nasi za 8j- 
nonimę nuitów nuiali. Z innej sirony podoba 
»ic nadzwyczajność, nie w naiorze, ale za natnrf 
po8nnif la, wrażenia okrophe, które tylko zepsuta 
i dziecinną imaginacic zajmiąj^ ale ze zdrowem 
czuciem nic nie mają spólnego. Kiedy bóziwo sta- 
rolytnych poetów, oraz bóziwó światła^ Apolio, 
zniknął z pięknym twoim orszakiem, czyż go 
może nie zastępuje ów zły ducb zwodzicie!, 
który i słabsze aroysły na szczyty gór prowadzi 
i zawrotu głowy nabawia? Istotnie: od Byrona 
począwszy, natchnienia częściej prowadzą poetów 
do piekieł, między ditchy złowrogie , 'Upiory, ja- 
skinie łotrów, aniieli ku jasnym niebieskim kra- 
inom, ku niewinnym Aniołom, albo ideałom 
wzniosłych charakterów w dziejach przeszłości. 
Nowe i mniemane Giganty niemogąc nieba do- 
sięgnąć rzucają się w przepaści unikająclwiatła, 
walczą przeciw porządkowi natury. Ta jest ce- 
cha wielu nowoczesny^^h we 'Francyi poetów, i u 
nas poczęła się zjawiadi obok pięknych nowych 
utworów. Jest to rozpacz rzucająca się do osta- 
teczności, nowa nmtaiera i rutyna. 

"^Podobne strony dzisiejszej poezyi we Francyi 
zwalając, któż nie pozna, ze ona jest także na- 
śladowaniem obcych utworów niezgodnych z cha- 
rakterem narodu, nie odpowiadając em potrzebie, 
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lecz modzie czftdu, a nawet domysłaćbj 01^ 
można, ze jest ostatnim wysileniem wieku przej- 
rjsałego w cywilizacyi, nteczajfcego juz piękno- 
sci w prostocie, w spoko|ńćiii dz^iałantu twór- 
Lczej siły geniuszu tak |ak natury, nieznaj^cego 
ceny cichej wzniosłości charakterów, ale tylko 
za naturę rzeczywistości i pbezyi wysflliiętycb, 
niezdolnego jui do czerstwycH uczuć, ale mają- 
cego ćziicie rozdraiaiione lub potrzebujące dra- 
^ znienia* Tak było w dziejach ludzkich, ze ze- 
psucie podawało zawsze ręk<} barbarzyństwu. 
Jak Rzymianie znikczemnieni potrzebowali nie- 
gdyś okropnych widowisk, zabójstwa niewolników 
i zwierząt, tak dziś, przynajmnićy w utworach po- 
etycznych, morderstwa, bohatyrowi^ w charak- 
terze i działaniu najobrzydliwsi , sentymentalną 
publiczność zajnioją. • • Lecz bądźmy dalecy od po- 
dobnych porównań, które złe, zdała jeszcze grożące 
nasuwa. Zepsucie to , jest we Francyi tylko 
przemijające , głośne na chwilę i wnet samo 
w sobie się strawi. Cieszmy się raczej, ze za- 
pewne powtórzy się tylko późniejszy w histnryi 
Amaku wypadek. Z dawnych bowiem odpowie- 
dnich duchowi wieku czynów rycerstwa i poezyi 
romantycznej, utworzył Tasso wieniec najpięk- 
niejszy. Lecz gdy rycerzów błąkających się jak 
i Trubadurów, szał dziwaczny ogarnął, wystąpił 
Cer wantes, który wesołą śmiesznością smutnej 
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i niedorseeine] smtesiności tamę położył. Fran- 
cuzi łatwiej wydadzą Gerwaptesa, nam Łyczjć 
należy abyśmy go nie potrzebowali. We Francyi, 
nauka doświadczenia, przewaga umiejętności i 
nauk tak porc^nie i atale posuwanych, niepo- 
zwoli wziąść góry zepsuciu smaku, Francuzi mie- 
li i mają męłów którzy zdrowy smak utrzymają 
i wydoskonalą. . tch oświecona duma narodowa 
nie dozwoli, aby z poznania obcij literatury ta- 
kie żniwo odnieśli; korzyśd , jaką }6j pod wzglę- 
dem historyi i filozofii są winni, nie może być 
w sprzeczności z udoskonaleniem sztuki. 

Lecz miałaźby polska literatura tak jeszcze 
skromna, w nowem rozwijaniu się swojem, sa- 
mo złe z cywilizacyi obcej przejmować, i o4i 
razu przyjść do ostateczności ? miałaźby porzuci- 
wszy dawne naśladownictwo, pójść za drngiem 
jeszcze zgubnie jszem ? miałaźby sobie przywła- 
szczać smak iiajprzeciwniejszy dziejom i cha- 
rakterowi narodu, i, gdy całą swoje teraźniejszą 
kulturę obcym jest winna, w literaturze tylko 
plon najgorszy odnosić ? Tego istotnie obawiać- 
by się należało zwałając, nie utwory poety- 
czne, ale stan krytyki w naszym kraju. Jak 
było zawsze tak jest i dziś, i^e szczupła tylko 
liczba talentów , wartością odznaczać się może. 
Muza przychodzi, jak mówi Schiller, z skromnym 
rumieńcem aby sąd czytelnika usłyszeć. Jeżeli 
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krytyka smakowi fałszywego nie nadaje kierunku, 
"Wtenczas talent prawdziwy zawsze znajdzie swą 
weiętosć, a mierność i przesada zasłużoną nie- 
pamięć, wtenczas pierwsza zaniecha sztukę, a dru- 
ga i^ięcej ją zgłębi, i będzie godną wziętosci^ 

Skargi na pisma krytyczne głów zapalonych, 
młodzieńczych przyjaciół, niezrozumianych i cie- 
bie nie rozumiejących metafizyków , unoszących 
się nad wszystkiem czego dobrze nie pojęli, na 
sektarstwo i fabrykę artykułów gazetowych, były 
i są powszechne za granicą/ gdzie recenzye uwa* 
zać można za jarmarkowe obwoływanie nowych 
towarów. Ale tam wpływ podobnych krytyków 
nie' jest tak wielki, jaki być może u na^, gdzie 
prawie oni jedni w pismach publicznych głos 
™^^j^9 g^y uczeni mający za sobą powagę, zamil- 
czeli , inni z wiekiem postąpić zaniedbali. To 
utworzyło najwięcej owę zarozumiałość która w 
imieniu wyższości przemawia. Oni jo na polu 
sztuki, które tylko za przymierzem natury z pra- 
cą człowieka plony wydaje, wywołują uprawę, 
jako niepotrzebną. Oni okrzykują między pisa- 
rzami wyłączność, w imieniu filozofii do anar- 
chii, i rozpasania imaginącyi wzywają, chcieliby 
w jej imieniu upowszechnić słowa Russa: Thom" 
me^ qm mediie^ est un animal, depraw. Bić 
każą czołem urojonym przez- siebie bożyszczom, 
nie rozumiejąc się t sobą, łają tym, kiórzy szcze- 
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rzej wysilają, łe ich nie rocumieją. Ledwo dor 
wawsBy się rózgi którego s niemiecki cb profe5^ 
sorów, zapędsają całą pubKcznosć do jego sckoły^ 
kała uczyć się metafizyki każdemu, kto chce 
sądzić o wartości ballady, albo sonnetn. Zama^ 
akowaai noszą godła tych^ którym wiarę zaprzy- 
sięgli, wystawują na szwank ich dobro i sławę. 
W imieniu nowych wyobrażeń, szydząc s daw- 
nych uprzedzeń, wołają: nierządem stoi poezja! 
kładą absolutnie swe vetOj i mówią: nie ppolno 
nikomu z śmiertelnych Będzie poetófp^ 7ue są 
oni mifMzkańcami tej ziemi. Powtarzają się 
dziwaczne, niecrocumiałe panegiryki co raz no- 
wym geniuszom, jak panom w XYII wieku, peł- 
ne uczoności gardzącej tiauką. Tacy biorąc yr 
rękę pochodnię krytyki , używają jej do pod- 
palenia przez wielki uświęconych prawd i skar- 
bów sztuki, do zaprowadzenia równie exaltowa- 
nych umysłów, na same bezdroża. 

Źródłem tego główhem, jest mnóztwo drobiaz* 
gowych pism peryodycznych, a zaniedbanie poważ- 
nych, samej gruntowliej krytyce poświęconych. 
Za granicą redaktórowie są razem sędziami 
tego co do Umieszczenia odbierają, jest znaczna 
liczba zdatnych pracowników, a wreszcie, jeden 
zły artykuł, lub całe jedno złe pisinp peryody* 
czne,"st^m dobrych zastąpione być może. U nas 
uczeni ramionami potrząsają na przyniesione ga- 
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sety, nie wiedzą nawet czysto o ciągłejn wyzywaniu 
Lch dó boju. Publiczność cała chwali lub gani 
szczupłą liczbę dziełek wychodzącycłi , prze»ta* 
]s|C na domowym smaku i zdaniu, rezygnując 2;u- 
pełnie od wdawania się i pojn\owania krytyki, 
rzadko napotykając. :zdrową, bezstronną i nie 
natchnioną ubocznym względem. 

Jest to szczęściecn i prawdą, ze pisma podo- 
bne nie są wcale odgłosem zdania i smaku pu« 
blicznosci, ze one ^byt si§ oznaczają piętnem 
niedorzeczności, azęby kogo jp wodzić mogły, ze 
występujących z nlejni bardzo mała jest liczba, 
ze to są .ci tylko, którzy tak prędko z swemi poe- 
tycznemi wrażeniami do d^uk^ spieszą, jak i sami 
poeci z^swojęm natchnieni^ip, ze raz i drujg;i 
wystrychnąwszy sig niewczesnie ^ zoatawują na^ 
dal młodszym znowu od siebie ten zawód nie- 
wdzięczny. Są to ci. Którzy natchnieni szałem 
niby poetycznym, zamiast ody i.krępująch rymów, 
wy8tę.pują z liryczną ręcenzyą, pr^gdko i bez ko- 
sztu widssą swój płód drukowanym i j^apomnia- 
nyn}^;i;ia. zajiitrz. .Przecież^ nieświadomi stanu 

rpsr >ia^i»M4^^;*«S2C«? pd stolicy i cudzor 
zierocy, według ^:^ch pism sąda^ć mogą, iz podo- 
bne zdania w niej są upowązechnione, \em więcey, 
£e nie słyszą nigdy strony przeciwnej. Nie ^ks^zj-^ 
scy baczą, ze aby się antrepryza peryodycznego 
pisma utrzymała 9 potrzeba jćj koniecznie wy- 
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sUwiać walki jak na teatrze, choćby z malo- 
wanemi nieprzy jacioły , ze tu nie zawsee idzie 
o cel, o przekonanie, ale o chwilową zaba^rę ła- 
skawych prenumeratorów , o same pozyskanie no- 
wych artykułów przez jedne zaczepkę. Gdybf 
gorliwi o dobro smaku, znali te i tym podobne 
źródła polemiki naszej, nie mieliby przyczyny o 
stanie onego rozpaczać. Gdyby i dawniej tyle 
pism peryodycznych codziennie wychodziło, gdy- 
by pisarze wziętość mający, tak milczeli jak te- 
raz, mielibyśmy pewno innego rodzaju niedorze- 
» 

czności. Były one zawsze, i być nieprzestan^ 
Kiedy Wolter wyrocznia wieku XVIII wstrzą- 
snął opinią w rzeczach najświętszych, namnożyło 
się mnóztwo mniemanych filozofów, u których 
nic świętem nie było, dowcipna bezecnosc jego 
utworów poetycznych, miała swoich naśladow- 
ców i miłośników. • . Kiedy i dziś za granicą, 
wystąpił jeden i drugi geniusz, który prawidłami 
sztuki pogardził, występuje pełno geniuszków, u 
których przesada, pogarda, nie juz nadużycia sztuki, 
ale jej samej, zowie się smakiem godnym wieku 
XIX i wydobyciem się z jiFsibs^MwHiili Sułzą. 
ze tak łatwo być geniuszem, jak niegdyś filo- 
zofenou Tu przynajmnićj złe, nierównie jest 
ninfejsze; Bo jeżeli rzeczy święte, po Wolterze 
świętemi być nieprzestały , jeżeli znikło zamiło- 
wanie w rozwiązłym dowcipie, równie i sztaka 
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nie przestanie być sztuk^^ a nawet Ra^yn, Ra- 
synem. Wśród tego, fcaidy z pociechą widzi 
sapał do nauk, szczerą gorliwość w dążeniu za 
vviekiem i nowe, dobrze pojęte wyobrażenia, 
lecz te nikną wśród namiętnych i stronnych re- 
cenzyj, gdyż mało które z naszych pism peryo** 
dycznych okazało pewne i stałe dążenie^ może 
w nich każdy jak na tablicy publicznie wysta- 
Tvionej, pisać co się podoba. 

Niektórym recenzentom nie idzie o wartość u- 
tworu, ale o rodzaj. Gzy poezya należy do ma- 
niery klassycznej lub romantycznej, czy jest pra- 
ividłową, albo nie? to jest zawsze głównem pyta- 
niem i źródłem sporów. Poezya właściwie ro- 
mantyczna, która wśrednich wiekach kwitnęła , 
może zajmować jako jeden, osobny rodzaj, ducho- 
wi swojego czasu odpowiedni, jajko pomnik hi- 
storyi smaku, lecz ta od obyczajów naszego wie- 
ku równie jest daleką jak grecka, tem więcej od 
ducha pleix)ion sławiańskich. Jak Francuzi nię 
powtórzyli dawnych klassyków. greckich, lecz 
wydali klassyków swoj/sgo wieku, tak my nie zdo- 
łamy powtórzyć dawnych romantyków, i powtó- 
rzenie to, nie byłoby Radnym zaszczytem, było- 
by to owszem upaśdź w nagannym zawodzie. Jak 
oni greckich, tak my w dzisiejszym^ wieku nic 
mozem sobie właściwie romantycznych nazwiska 
przyznawać. ^Poezya nasza jest tegoczesną, z zy- 
Tom L 5 
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cia obecnego pojętą. Potomność nada jej osobne 
nazwisko jako nadane jest starożytnej i roman- 
tycznej. Dziś jeszcze bez imienia chrzestnego, 
nosi tymczasowo nazwisko romantycznej przez 
dalekie powinowactwo rodu, tak jak narodoin nie- 
którym nadawano nazwiska dawnydi zaginionych 
jui plemion. Postrzezeaie humorystyka Sterna, 
ie. imię człowiekowi nadane, wiele może wpły- 
wać na jego charakter, sprawdza się poniekąd 
na dzisiejszej poezyi romantyczną nazwanej. Wie- 
lu wiernych narzuconemu sobie nazwisku, sądzi, 
ie obłędy fantazyi , rozstrojone uczucia , lądza 
nadzwyczajności, jeat cechą naszego prawdy szu- 
kającego wieku. Tak sądzili, owi niegdyś Sar- 
matami się nazywający, którzy wyszydzali kar- 
ność jn*awi obyczajność polerownego wieku, a za- 
chowując nałogi .barbarzyństwa, postęp wieku 
nazywali czczym filozofów^ wymysłem. 

Niestosowne zupełnie jest nazwanie jnowej po- 
ezyi bezprawidłową, w przeciwieństwie prawi- 
dłowej klassycznej, jest to nazwanie bhjrba iro- 
niczne, dążące do tego,' aby nigdy być nie mogł^ 
klassyczną, to jest przez sztukę do doskonałości 
zbliżoną. Najwyraźniejszą i wyłączną naturą 
człowieka w ogólności, jest sztuka. Imaginacya 
czucie i dowcip są warunkami, sztuka dopiero ' 
jest istotą poezyi. Jęzeli dzieła poetyczne zo- 
wiemy utworami, nie naśladowaniem i powto- 
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rżeniem przedmiotów ^ jakie może być utwór, 
bezplantr, porządku miary i całości? wszakie 
natura nic bez tych znamion nie tworzy. Jeżeli 
dziś poezyą i sztuki piękne , pod jedne ogólne 
^)odciągamy zasady, widzimy^ ze iadna ze sztuk 
nie obejdzie się bez ogólnych i niezmiennych 
prawideł, dla czegozby poezya sama wyłączoną 
od nieb, być miała? Każdy pierwszy utwórca 
musiał sobie założyć pewien plan i pewne gra* 
nice niemógł bez sztuki skutecznie natchnień 
sw^oich objawić. „Najszczęśliwszy geniusz (mo* 
^*i Goethe) ledwo dokaże, ażeby samym instyn- 
ktem i naturą wyniósł się nad pospolitość. Sztuka 
jest sztuką, kto jej nie zbadał, nie może zwać 
się poetą, ani artystą.** 

Ci z nowych krytyków w pismach peryodyczny eh, 
którzy głębiej zastanawiają się nad sztuką, oka* 
żują przekonanie o potrzebie filozofii uzacnia- 
jącey moralną wartość człowieka, chcą ją z utwo- 
rów sztuki wyciągnąć i do niej stosować. Lecz 
filozofia, nie może się od tego zaczynać, ani so- 
bie takiego celu zakładać. Jeżeli słusznie uża- 
lać się moina, ze umiejętności i badanie rzeczy^ 
przyrodzonych w kraju naszym stosowane raczej 
do przemysłu, noszą u nas poważne filozofii na- 
zwisko, sprawiedliwie takie powiedzieć można, 
ze rozwijać systemata filozoficzne za pomocą 
utworów poetycznych, lub wcelu tworzenia onych, 
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jest to Z nizkiego stanowiska puszczać się ysr za- 
wód filozofii. Badania filozoficzne sztuki są, ze 
tak powiem, rzeczą zbytkową w krainie filozo- 
fii, następują wtenczas dopiero, gdy bliższe jej 
zadania są juz rozjasnicme, i do pewnego stopnia 
ugruntowane. Go większa, estetyka, jest dotąd 
najtrudniejszą, najmniej ugruntowaną częścią fi- 
lozofii. Nie można więc tej najprzód części upo- 
wszecbniać, która najmniej ma poważnego inte- 
resu , i skutków. Dobrze jest w duchu filo- 
zoficznym rozbierać utwór, który na to zasługuje, 
ale sprawiedliwie przyjęty zwyczaj i względność, 
nie każą występować z wszystkiemi aparatami, 
które zwykły odstraszać. Filozof więcej do- 
strzega w poezyi, tak jak w naturze, nil czło- 
wiek pospolitym lecz jak tamten nie jest filozo- 
fem dla samej poezyi, tak temu, nie potrzeba 
wprzód uczyć się filozofii, aby czuł poezyą. * 

* Nie od rzeczy ta będzie , przytoczyd co Schiller je« 
szcze w roku 1 798 w liście do Goethego powiedział 
o obudwu Schleglach, którzy w tym czasie zaczęli 
się wsławiać: 

„Pewnćj powagi i głębszego przeniknienia się 
rzeczą, nie mogę odmówić obttdwa Schleglom, szcze- 
gólniej młodszemu^ Ale ta cnota, tyle się łączy z ego- 
istyczną i odstręczającą mieszaniną , że wielo swojej 
wartości i poiytku utracą. Wyznaję przytćm, ze 
w estetycznych sądach obudwu, taką dostrzegam su- 
chość i surowość wyrazów, ie często wątpię, czyli 
przy tćm mieli jaki przedmiot na myśli. . . Jeżeli pu- 
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W Ogólności, zasady filozofii, jakiekolwiek, nie . 
dadzą się upowszeclinić przez ulotne pisma pe- 
ryodycznej nie były one w żadnym kraju pierw- 
szym onych organem. Poważna, głęboka, szla- 
chetny interes człowieka obejmująca nauka, nie 
może być dziełlm chwilowego zapału, obudzo- 
nego jakimkolwiek drobiazgowym powodem, i my 
czytelnicy, nie mozem siij jej uczyć w gazetach, 
obok dziennych plotek i listów gończych. Nie 
można tym sposobem nadawać wzi^tości nowej 
filozofii, jak jakowćj maści lekarskiej, wszystkie 
choroby leczącej. Nie można jej upowszechnić 
przez łajanie, i sarkazmy, jej ducha nie można 
wywołać i zakląć przez same wyrazy techni- 
czne mało dla powszechności zrozumiałe , gdy 
dzieła łllozoficzne, któreby za podstawę krytyce 
służyć powinny, bynajmniej nie są upowszech- 
nione. Filozofa pierwszym obowiązkiem i cechą, 
jest spokojność, łagodność, wyrozumiałość, wy- 
niesienie się nad stronnictwa i modę, ogłaszanie 

blicznoćd naby^ ma szczęśliwego usposobienia do te- 
gOy co w poezyi jest dobrćni i praw^tn^ obawiać się 
trzeba^ ażeby środki, jakiemi obadwa ku temu da^it^ 
nie opóźniły raczćj tćj epoki , zamiast j^i przyspie- 
szenia; icb bowiem postępowanie, nie wzbudza ani 
skłonności i zaufania , ani szacunku . . . iefa stronnośd 
i przesada, dobn^ sprawę w amiesznćm prawie wy« 
atawuji^ świetle.*' 

BriefwBchael .%wi8chen Schiller und Goethe 
ir. TheU, s. 259. 5* 
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takich tylko prawd, klure pisarz poj^ł, ukochał 
i za pożyteczne uznał, które z bliźniemi podzie- 
lić czuje w sercu potrzebę. Przy zdolnościach, 
czystem zamiłowaniu nauk , przez wydawanie 
dzieł obszerniejszych, gruntownie rozważanych, 
zapewni sobie nie jeden rzetelną sławę i ko- 
rzyść dla kraju, lak dziś ubogiego w znaczniej- 
sze dzieła. Oby wszyscy zapragnęli, więcej być 
^dzonymi, niź sądzić, bo gdy się w samych sę- 
dziów zamienią, nie będzie żadnej sprawy. Nie 
utrzymujmy koniecznie, ze pisma peryodyczne 
nadają największy ruch literaturze 5 w^ięcej one 
sprawiają samego roztargnienia w piszących i czy- 
tających; u nas szczególniej, one nie reprezen- 
tują, jak powinny literatury, ale ją tylko zastę- 
pują) niebierzmy za sam cel tego, co jest jedy- 
nie środkiem jej wzrostu. Bywają one używane 
i nadużywane do czasowych^ przemiennych wi- 
doków, do wygadzania uniesieniom , modzie lub. 
bezczynności , bywają narzędziem pochlebiania 
gminowi y ale bardzo rzadko organem spokojnej 
prawdy i poważniejszych dążeń. Filozoficzna 
krytyka w rzeczach smaku , może być równie 
dumną, uprzedzoną i wyłączającą, jak owa, która 
się niegdyś form jedynie trzymała. Jak ta krę- 
powała tworzących, tak tamta obłąkać ich mo- 
że. Jako Arystoteles przez długie czasy źle był 
rozumiany . tak obawiać się należy . ażeby ten 
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sam wypadek nie powtórzył się co do nowych i 
estetyków. Jeżeli filozof i krytyka będzie jak mu 
się zdaje, genialnie marzył, cóz poecie zostanie? 
Ja sądzę, ze ani obowiązkiem ,ani możnością jest 
krytyki, a£eby genialnych i oryginalnych poetów 
tworzyła, jej rzeczą jest tylko dać ich poznać i 
uczuć publiczności, ze względem na smak, to jest 
na czystą prawdę i zgodę rozumu z czuciem. Ge- 
niusze są tylko darem opatrzności dla narodu, nie 
skutkiem jego woli i starań, one owszem należą 
do świata całego, ziomkowie nie mają często pra- 
wa niemi się szczycić, ale rzeczą i chwałą ca- 
łego narodu jest dążność ku szlachetnym celom, 
zdrowe czucie piękności ; to jest własne jego 
dzieło, owoc oświecenia i cel krytyki. Geniusz 
nie da się wywołać, ani opinie nagle narzucić. 
Z pochodnią zwolna postępować należy, aby się 
jej światło w dym nie zamieniło. Myśleć i czuć 
głęboko nie raoźem wszyscy, ale staraniem na- 
szem być powinno , myśleć porządnie i czuć 
zdrowo; w tem powołaniu jest krytyka zawsze 
zbawiennym przewodnikiem, jeżeli nie talentów 
samych, to publiczności. Talenta same mogą zły 
albo dobry jćj smakowi nadać kierunek, pierwszy 
prostować, drugi utrzymywać, jest obowiązkiem 
krytyka. Publiczność zawsze prędzej w smaku 
postąpi, niżeli geniusze na oklaskiwanie kryty- 
ków wywołać się dadzą i unieść zdda)ą. 
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Jeieli poetę w tworcKem usposobieniu Muza 
prowadzi, niech przewodnikiem krylyka będzie 
Minerwa, — nie w swojćj * nadludzkiej postaci, 
która ćmi oczy śmiertelnych, nie z (^ową Gorgo- 
ny 9 którąby nieprzyjaciół w kamienie obracała, 
ale w ludzkiej, Mentora postaci , w której przy- 
jaźnią z Telemakiem złączona, naprowadza go, 
ostrzega , samym pożytkiem jego zajęta ^ i sam 
tylko zastosowany rozum objawia, — niech wraża 
razem miłość ku ojcu i synowi, — niech zagrzewa 
starą ociężałość i młodzieńcze uniesienia miar- 
kuje, — niech usiłuje, aby za jej przewodnią jeden 
i drugi roinemi drogami zdążyli do jednego celu, 
do ziemi ojczystój. Niech obadwa poskromią 
fałszywych Penelopy zalotników, i uwodzi- 
cielów samey niedoświadczoney czeladki^ a naj- 
więcej, niechaj obadwa, wzbogaceni światłem 
u obcych ludów zebranem, ulepszą gospodar- 
stwo, ale nie niszczą drzew dawnych dla no- 
wych szczepów, — niech szanują spoinie bogi do- 
mowe, — niedi syn rzeźwiejszy wyręcza ojca, — 
nicoh dalej postępuje, ale niech cnoty patry- 
archalue szamije, — ^niech dumnie nie ogłasza 
się panem^ 
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Ijrdjr mi obok świetnie wystawionych czynów 

Staszica * o Karp^»'iiin mówić przychodzi, sU- 
ią mi w myśli własne '^cgo wyrazy do jednego 
z makomitych mężów rzeczone, .^y wuąłei od 
fortuny sposobność pokazania łię na wysokich 
urzędach^ a w duszy iwoiej znalazłeś hart cno- 
ty^ ie ze wszystkich z chwałą wyszedłeś^ mnie 
dał tylko los serce tkliwe i pióro w rękę. ** Te 
wyrazy obejmuią całą Karpińskiego pochwałę , i 
te itapewnie cień jego , do cienia Staszica , w 
trwalsze) teraz ojczyźnie powtórzył. 

Jakże więc zdołam serca wasze, dzielną wy- 
mową natchnione, czynami Staszica zajęte, zwriW 
cić ku skromnym zasługom poety, któregę jedyną 
zaletą, to czuć i opiewać, co inni działając 

Wiem jednak, iź sprawiedliwi ziomkowie 
względnie przyjijiują kaJLdy listek do wieńca ehwa- 

"^ Czytano na posiedzeniu publiczneai Towarzystwa 
przyjaciół nauk dniA 30 kw}<itnia 1827. na któreia 
poprzednio Julian Ursyn Nicmce^yrics od- 
dał cześć pamięci Stanisława Staszica. 

** Dcdykacya obyczajów Indydo. 
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ły narodowej prsyniesiony, i ze im drogą jest każ- 
da ofiara , niesiona z tak czystem uczuciem ^ ja- 
kiem Karpiński dla ojczyzny oddychał. Z tąd naj- 
>vięcej Muza jego, powszechną miłość w narodzie 
zyskała. Nie ma zakątka obszernej ziemi pol- 
skiej , gdzieby imię Karpińskiego nie znane i pie- 
śni jego nucone nie były. Sam on jeden z poe- 
tów naszych , tę rzadką pozyskał chwała iź pie- 
nia jego 'w świątyni Boga, w pałacach, przy 
warsztatach ludu pracowitego, i po wiejskich^ za*' 
grodach śpiewane słyszymy* 

Gdy go iT poi^dwtiatfiu z innymi , ani dowcip 
wytworny, ani śmiałość geniuszu zaszczyca, cze- 
muż przypisać to powszechne w skromnej jego 
Miizie zamiłowanie? Oto smakowi i uczuciom, 
które równie narodowi, jak poecie zaszczyt przy- 
noszą. Oto cnoty łagodne, uczucia szlachetne, 
z prawdą i prostotą śpiewane; o to serdeczna re- 
ligia, rzewna miłość ojczyzny, męztwo obronne, 
cnoty rodzinne, i błogie prace rolnicze, są w pie- 
niach Karpińskiego, szczerem narodu zwierciar 
dłem. Oto pieśni jego nad Prutem śpiewane od- 
powiadają tym wszystkim, jakie nucą córy sła*- 
wiańskie nad Dnieprem, Donem, Muldą i Duna- 
jem , nie wzniosłe ani namiętne , ale iak całe 
dzieje Sławian, sielskie i ujmujące. Ten duch 
poezyi, równie jak język wszędzie Sławian pię- 
tnem braterstwa oznapza, zawiera coś w sobie 



FRANCISZKA KARFIŃSKICGO. 63 

CO ich zajmuje, co prawie tajemnicą jest dla 
obcych ludów. 

Jeżeli słusznie sądzić można o charakterze na- 
rodu, według tego jakich^ poetów najwięcej ceni, 
powszechną wziętość K,arpińskiego można uwa- 
żać za dowód, że mimo tylu obcych wpływów, 
dziedziczny smak prostoty i zdrowych uczuć, 
jeszcze w narodzie polskim panuje, przeto dzie- 
ła tego poety, wskazówką być zawsze powinny 
dla tych, których natura powołała być tłuma- 
czami uczuć narodowych. Z tego przynajmniej 
względu obraz Karpińskiego, iakkolwiek słabym 
pędzlem oddany, bydź Gfbojętny me może. 

Franciszek Karpiński urx)dził ^ię dnia 4 Paź- 
dziernika r. i74i we wsi Głuskowie , w po- 
-wiecie Kołomyskńn dawnego województwa ru- 
skiego, w owej to ziemia która przed dwoma 
wiekami wydała dwóch poprzedników Karpiń- 
skiego w sielskiej poezyi: Szymonowicza i Zimo- 
rowicza. Piękna ziemia i słodkie obyczaje luda 
.natchnęły go poezyą, która w dzieeinnym juz 
wieku w nim się zdradzała. W ósmynpi roku 
oddany był do szkół Jezuickich xW Stanisławo- 
wie, jako najbliższych .ojców jego zagrody. * 

^ ^ Dziecinny umysł Karpińskiego przeczuwał^ile szko- 

ły ówczesne ptrzeciwne były temu, który miał 

kiedyś naturę i proslotę opiewać. Gdy Jbowiem 

z ojcem do klasztoru przybył/ posępne mury i na« 

Tom I. 6 
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Malkę pełną dobroci i wrodzonego rozsądku 
wcześnie utracił. Ojciec Karpińskiego wpływał 
więcej na jego charakter , niżeli wszystkie póź- 
niejsze stosunki. Wystawia on dokładny obraz 
surowości, z jaką zwykle obywatele w narodach 
wolnych , a mianowicie Polacy ówcześni synów 
wychowywali. Miłość synowska u przodków na- 
szych połączona z najwyzszem uszanowaniem 
i bojażnią, miała w sobie coś szczególniej wznio- 
słego i patryarchalnego , surowce wychowanie 
domowe wystawiało szczególną sporność ze 
zbyteczną wolnością przyszłych' ol^ywatelów. — 
To może rozwiązuje zagadkę , dla czego wśród 
nieładu i zepsucia publicznego , tak mało było 
w narodzie polskim domowych występków. Naj- 
mniejsza poufałość , zabranie miejsca przy oj- 
cu, lub wdanie się w rozmowę, nawet w doro- 
słym wieku, było wtenczas przewinieniem prze- 
ciw powadze ojcowskiej. Sam Karpiński opo- 
wiadał następujące zdarzenie. Gdy nauki filo- 
zoficzne ukończywszy , do domu przybył, i gdy 
earaz miał sposobność zwrócić na siebie uwagę 
mową na pogrzebie Ruszczyca porucznika pan- 

rzędzia ówczesnego wychowania, takie na nim spra- 
wiły wrałenici ii za pojazd wracaiąccgo ojca 
się ukrył, i w połowie drogi dostrzeżony, nic 
bea bojaźoi kary, do przyszłych nauczycieli po- 
wrócić musiał. 
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cernego wyrzeczoną; ucieszony ojciec zaprosił na 
biesiadę sąsiadów, z powodu szczęśliwego ukoń- 
czenia nauk przez syna. Z rana nim się goście 
zjechali, chodził po pokoiu szerokiepykrokiem za- 
dając pytania pokornie stojącemu synowi. Mię- 
dzy innemi rzekł: czy jako noi\'y filozofa nie 
zapomniaiei czci dla wiary i ojca? Syn od- 
powiedział, iz ucałuje r^ke f^ S^J^y go kiedyś 
za podobny występek ukarać miała. Uciesjcył 
się ojciec tą odpov«iedzią, jednakże, jakby nie 
mogąc w oczach syna z pewnością prawdy wy- 
czytać, w patrnjąc się w niego, dał mu policzek. 
Łzami zalany ^tał syn milczący. Po tey próbie 
wezbrało się uczucie ojcowskie, przycisnął syna 
do piersi, i łzami g.o oblewając mówił: ^^doświad- 
czyć cię chciałem^ będziesz dobrym obywatelem 
gdyś nie zapomniał synowskiej pokory '.^^ 

Ojcu acz tyle surowemu dziękował Karpiński 
przez całe życie, za religfjne i moralne uczucia 
swoje. Nauk i zasad jego , az do późnej staro- 
ści pilnował. Otwartość i prawdę kochał ał do 
ściągnienia wielu prz^ykrości sobie i drugim. Do 
tego stoickiego wychowania dołączył wrodzoną 
łagodność serca, co razem uczyniło go m-ewin- 
nym i czystym we wszelkich pomysłach i czy- 
nach. Pobożność ojca jak sam powiadał, obu- 
dziła w nim razem nierozdzielne uczucia religii 
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» 

i poezji, szczęściem ze obiedwie więcej jego ser* 
ce, niz imaginacyą zajęty. * 

Szkoły ówczesne, jak były przeciwne przezna- 
czeniu przyszłych obywateli, często nawet natU' 
rze ludzkiej , tak tern bardziej gnębić musiały 
wrodzone uczucia tego, który miał być śpiewa- 
kiem natury i prostoty. Pisanie wierszy i do- 
wcipnych konceptów stylem najdziwaczniejszym, 
należało do głównych cierpień i mozołu mło- 
dzieży. Zadane epigramma na herb jakowy, mu- 
sieli uczniowie wypracować pod dozorem na- 
uczyciela, który wstrząsając smutnem szkolnem 
narzędziem, wołał na pocących się poetów: acu- 
minoseJ acuminoae! Gdy się z tych szkół Kar- 

* Opowiadał Karpiński przyjaciołom swoim następa- 
jące zdarzenie. Gdy w wigilie^ Bożego Narodzenia' 
czeladź z panami pieśni pobożne nuciła, gdy dzieci 
po rozesłanym sianie igrajcie, kłosy za belkę rzucały, 
nagle wpadł ojciec w najwyższym zachwycenia i 
wszystkich na podwórze zwołuje ^^cud niesiychanyV^ 
wołając. Gdy wszyscy wybiegłszy, nic nie widząc, 
zdumieni stali, zawołał: Czyż nie widzicie na niebie 
Najśufi<it8zSj Panny w złoiś) koronie? Wszyscy wi- 
dzieli tylko księżyc otoczony mglistym kołem. Oj- 
ciec jednak rzucił się twarzą na śnieg, i dopiero na 
płacz zony i dzieci , na prośby czeladzi , dał ^ię do 
domu wprowadzić. To zdarzenie tak zajęło dziecin- 
ne Karpińskiego serce, iz odtąd skłonny do dumania 
do wyższego świata utęskniał i pismami religijnemi 
najwięcej się zajmował. 
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pińsHi tvyclobył, g^ly Wolniejszy, pickną*utoczony 
naturą, według własnych uczuć nad Homerem 
zastanawiać sic począł, gdy się zapytał czemu 
pieaia jego zachwycają, ckoć szkolnym dowcipem 
nie błyszczą, położywszy rękę na sercu zawołał: 
tu jest Bzkoła Poety ! i odtąd jedynie tej szko- 
ły się trzymał. 

Jednakże kończył szkoły jezuickie we Łwo- 
.wie, które wtenczas postać Akademii przybierać 
zaczęły. W czasie publicznej dysputy doktor- 
skiej zwrócił na siebie uwagę Arcybiskupa Sie- 
rakowskiego , który go równie jak Jezuici , do 
stanu duchownego nakłaniał. 

Karpiński atoli zgodnie z wolą ojca , szukał 
szczęścia w Paleslrze, lecz wnet przekonał się 
jak mało prawnictwo jego powołaniem być mo- 
gło. Postanowiwszy swój zawód porzucić, zna- 
ny juz nieco z talentu, otrzymał od St. Augusta 
patent na kapitana, którego t}tułu potrzebował 
do podróży za granicę przedsięwziętej. Pułtora 
roku pobytu za granicą, szczególniej w Wiedniu, 
poświęcił swobodnemu rozpatrywaniu <się w świe- 
cie i dziełach, szczególniej klassycznych. 

Wabiły go jednak do zagród domowych, wszy- 
stkie uroki, jakiemi młodzieńcza imaginacya przyr 
azłość naszą upięknia. Nęcił go do powrotu dom 
rodzicielski, pierwsza miłość , rolnictwo i ojczy- 
zna} na łonie tych przyjemności, wyobrażał so- 

6* 
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Duch przez Konarskiego nalchnionj, coraz 
się świetniej' rozszerzał. Szkoła rycerska, To- 
warzystwo Elementarne , domy sławnych oby- 
watelstwem m^źow, i dwór przystępny , wszy- 
stko objawiało jedno pocieszające dążenie ku 
zgodzie wyobrażeń, oświeconej miłości ojczyzny, 
i ustalenia rządu, któryby zastarzały nieład i swa- 
wolą ukrócił, a nowoczesnych o wierze i społe- 
czności wyobrażeń nie dopuszczał. 'W tych cza- 
sach i Karpiński sielską swą lutnię do poważ- 
niejszych obywatelskich pieśni przestroił. 'Wten- 
czas, prócz mało znaczących pisemek polity- 
cznych wydał rozprawę o rzeczjpo9politej\ roz- 
prawę ważną na owe czasy o wfmome^ i wy- 
rzekł pochwałę Jana Sobieskiego, w obec zna- 
komitych osób w bibliotece piarskiej. Towarzy- 
szył xiępin Adamowi na sądy Grodzieńskie, gdzie 
zna<;zniejsze swe poezye pisał, a mianowicie 
O wielkodci JBoga i Gło9 zabitego do nądu^ 
z powodu sprawy Kaszyca. ^ 

Ludzie światli i utalentowani, mieli wtenczas 
wszędzie szacunek i zachęcenie, oni po domach 
panów polskich, miejsce dawnych biesiadników 
zajęli. Pomiędzy uczonymi panowała jedność, 
i wzaiemny szacunek. Młodsi nie gardzili star- 

^ Wiersz ten prses Deputata Kowieńskiego w miejscu 
sadowem słoiony, wielkie sprawił wrazeniei i prze- 
cinaniem na stronę Kaszycsi odmienili swe zdanie. 
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szymi^ i ci wzaiem, cieszyli się "i^idząc nowe 
wzrastające talenta. Nie różniły ich szkoły cu- 
dzoziemskie, ani krytyczne szermierstwa. Wszy- 
scy u ołtarza ojczyzny jednym przejmowali się 
ogniem. Naruszewicz najbliższy wstęp do Króla 
mający, przedstawił mu Karpińskiego. Odtąd 
miał wstęp do dworu, i był uczestnikiem zna* 
nych czwartkowych obiadów. Najściślejsza atoli 
przyjaźń łączyła Karpińskiego z Kniaźninem i Za- 
błockim, których smak i czucie więcej, do sie- 
bie zbliżały. 

Karpiński postępując zawsze drogą prawdy 
i pracy, zajmował się po domach znakomitych 
kształceniem młodzieiy, lecz nie umiejąc nigdy 
swego sposobu myślenia do obce] woli stosować, 
nie był w tym zawodzie szczęśliwy. Zbyt su- 
rowy w sądzeniu o łyciu dworskiem, do które- 
go z młodości nie przywykł, karcąc jawnie mię- 
kośc i zbytki, tak przeciwne ówczesnemu sta- 
nowi narodu , chciał ziomków takicrai widzieć, 
jakich mu w wyobraźni miłość ojczyzny wysta- 
wiała. Zająwszy się kształceniem xięcia Roma- 
na Sanguszki, mimo wdania się Króla,, w rok 
swój ?awód porzucił. Omylony w nadziejach 
z j^kietadi do stolicy pospieszał, wrócił do szczu- 
płey rodzinnej zagrodj w myśli, ze z roli, wy- 
grzebie pewniejsze wyżywienie sobie i cierpiącej 
rodzinie. To pożegnanie wielkiego świata i zmia-^ 
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na zjcin, dało powód do znaney elegii, Powrót 
z JVar9zawy na meś. Tkliwa ta poezya zwró- 
ciła szczególniej uwagę przyjaciół Karpińskiego: 
Joachima Chreptowicza i Marcina fiadeniego. 
Otrzymawszy od ostatniego sześcioletnią dzierża- 
wę Suchodolin vł Grodzieńskiem, sprzedał dość 
zndczną swą bibliotekę domowi Potockich i ten 
sprzęt nieużyteczny jak ją nazywał, zamienił na 
rolnicze narzędzia. Zajęty rolą nie zapomniał 
o ojczyźnie; w tym czasie wydał pisemka: O nar- 
stępstwie i fPj^borze Królów ^ O szezęsoiu czło- 
wieka w Towarzystwie^ 

Atoli Król Stanisław August na nowo do War- 
szawy Karpińskiego powołał.. Umówiwszy się 
z zięciem Maciejem Radziwiłłem, polecił mu 
wychowanie osieroconego zięcia Dominika , kil- 
kudziesiąt milionów dziedzica. Posłuszeństwo Mo- 
narsze, i bardzo korzystne warunki, skłoniły Kar- 
pińskiego do porzucenia wiejskiej zagrody. Przy- 
jął na nowo obowiązki nauczyciela, przewidu- 
jąc, iź niedługo pełnić ie będzie, zmuszony był 
bowiem nietylko ezas, ale i swój sposób myśle- 
nia zupełnie zaprzedać. Przytem lat 5o iuz li- 
cząc, wzdychał do skromniejszej, byleby pręd- 
szej uchrony na starość. Rok tylko przy mło- 
dym Radzi wile przebywszy, zdołał nakłonić 
Króla, iź ma dozwolił wrócić do pożądanej wol- 
ności. 
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Nakoniec, za wdaaiem się znakoaiitych przy- 
jaciół, otrzymał Karpiński przywilej na 5olclnie 
trzymanie dzierżawy Kraśnik w Powiecie Pru- 
zańskim. W prawdzie było to tylko puste pole, 
i miejsca podobne z łatwością na tyleż lal otrzy- 
mywał każdy, kto o to się podał. Atoli dla Kar- 
pińskiego znudzonego światem było to prawdzi- 
we dobrodziejstwo. Skromne życie zapewniało 
mu jeszcze długą starość, xloświadczenie nauczy- 
ło go w ustroniu szczęście znajdować, przewi- 
dywany upadek ojczyzny, w roli tylko nieszczę- 
śliwym synom ;pociechę wskazywał, wrodzona 
poetom tęskność do wiejskich wczasów, chęć na- 
koniec dobrze czynienia kochanym zawsze od 
niego wieśniakom, oto były pobudki dla których 
ten wiejski zakątek^ uważał jakby za port ro- 
dzinny po długiej i przykrej żegludze. 

Odtąd blizko druga połowa życia Karpińskif.- 
go, poświęconą była jedynie rolnictwu i cnotom 
sąsiedzkim, które wpczód, tyle w poeiyach swo- 
ich uwielbiał. 

Zapomniał na dwór i świetną w ów czas sto- 
licę, na gościnne domy Puław i jjSiedlec , połą- 
czony % wieśniakami , własnemi rękoma jął się 
do ciężkich prac uprawy ziemi. Na ziemi pu- 
stej nową założył osadę i, jak za czasów patry- 
archalnych, był jej rządcą, ojcem i prawodaw- 
cą. Osadę tę nazwał po swojem imieniu; cisną- 
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cym &I\; do niego rolmkom s kluczów sąsiedz- 
kich, nadawał gruula czynszowe i pomoc do 
budowli i gospoliarstwa. Przepisał dla nich u- 
stawy, dązace do porządku , pracy i moralności, 
i, coraz więcej przekonywał się z cnotliwym 
przyjacielem wieśniaków Ghreptowiczem, ze 
ludzkie obchodzenie się z niemi , ani ich psuie, 
ani panu rządnemu uszczerbku przynosi. Mimo 
wielu dla wieśniaków dobrodziejstw, skrzętną 
oszczędnością, tyle zebrał, ii po kilkunastu la- 
tach przykupił piękną majętność Chorowszczy- 
znę , dokąd w wieku juz podeszłym zupełnie 
się przeniósł. Tam równie błogosławili wieśnia- 
cy nowego pana. Założył szkółkę , której naj- 
częściej sam był nauczycielem , a do której o 
własnej pomocy przyjmował synów ubogich ro- 
dziców, a mianowicie podupadłej szlachty. 

Gdy ledwo to szczęśliwe zycŁe rozpoczął Kar- 
piński, wybiła dla ojczyzny spodziewana ostatnia 
godzina, odtąd swą lutnię łzami oblaną, na za- 
wsze na groble Zygmunta złożył. 

Odtąd z wieśniakami tylko dzielił zabawy i 
znoje, lubił ich pieśni i sam % niemi je śpie- 
wał, a ^chwile samotne poświęcał dziejom sta- 
rożytnym i filozofii Platona. 

Kiedy jednak w roku 1806 niespodziewana 
dla ojczyzny błysła nadzieja, wybrał się z zakąt- 
ka swojego do długo niewidzianej stolicy na pier* 
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wszy sejm odrodzonych ziomków z pełną tek% 
projektów. Nie dziw, ze znalazł inny rząd i oby- 
czaje, i ze rady samotnego wieśniaka, tylko jako 
życzliwe chęci, przyjaciele chwalili. * 

Zawsze jednak czuł najżywsze przywiązanie 
do wiecznej dla Polaków pamięci Cesarza Ale- 
sandra I. któremu rozmowy Platona poświęcił, 
i od którego najdroższą dla niego pamiątkę, zło- 
tą tabakierkę otrzymał. 

Wiek późnej starości tak przepędził jak sobie 
życzyć może każdy cnotliwy. 

Spoglądał na pola pracą jego w żyzne łany 
zmienione, na chatki obdarzonych wieśniaków, 
którzy z m'm się razem starzeli 5 bezzenny oto- 
czył się rodzeństwem, które winne mu było swą 
pomoc i przyktą mu starość słodziło^ szacowa- 
ny od osób najznakomitszych,x)rzeźwiał się i de- 

* Gdy w tym csasie Karpiński graniee sięstwa War- 
azawakiego przebywając, poatrzcgl na straży polskie- 
go iołnierza, rózrzewnioBy tym widokiem^ Tzucit 
mu się na 9zyję. Zołnierc w prostocie swojćfiiiało 
wchodząc w uniesienia poety, iądał od niego pasz-^ 
po^a. .KarpińskJ podobno nawet go nie miał, a wi- 
dząc iołiiierza nalegającego, ząwołaJk Oto tpidzisz 
i%y % oczu mofck płynące, pot^m poznaj kem Pt lak 
i puió mią. Oficer strażą dowodzĄcy, któremu to 
doniesiono, znał Karpińskiego 2e sławy, i. puścił bee 
trudno^i w graniee odradzOJićj ojczyzny, kocłia-ąT- 
cego ją syna. 

Tom I. 7 
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szył słysząc młodzież dawne pieśni jego wyśpie- 
wującą. W pociechach religijnych tę niepospo- 
litą czuł słodycz, ze tkliwe pienia jego pobożne, 
lud prosty w kościółkach i przy pracy rolniczej 
powtarzał. Sam rano i wieczór z gitarą w rc- 
ku do kościółka odwrócony, starzec niknącym 
śpiewał juz głosem z pod cienistego podwórza 
psalmy i pieśni swoie. 

Zapewniwszy na łożu śmiertelnem, los rodzi- 
nie swojej, i znaczne ulgi włościanom, zakończył 
cnotliwe życie dnia 4 Września roku 1826. Po- 
chowany na cmentarzu w Łystkowicach pomię- 
dzy grobami kochanych swoich wieśniaków, gdzie 
lud pobożny błogosławi pamięci poety, i w uro- 
czystych obchodach grób jego tłocząc, jego ser- 
cem i jego słowami pieśni do Boga wznosi. — 
Otóż{ kilkadziesiąt lat życia prawie zwyczajne- 
go na świecie. Piękne młodości nadzieje, w sa- 
mei wiośnie zniszczonej wysługi dla sławy zgryź- 
liwe i^ płonne; najczystsze dla ojczyzny życzenia 
szalonem kołem furtuny zniweczone: w starości 
dopiero, tak żyć pragniemy, jakośnty byli zacząć 
powinni* 25 własnej ziemi wydobyty posiłek, 
swobodne zacisze , dobre imię u sąsiadów : otóż 
szczęście prawdziwe i łatwe, a po doświadcze- 
niu tylko cenione. 

. Karpiński był wzrostu miernego, twarz ozna- 
czała raczej uczciwego i pracowitego wieśniaka, 
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nizeli czułego poetę, i męża z wielkim światem 
.obeznanego. W obcowaniu więcej wesoły niż 
dowcipny , pożądany był w gronie przyjaciół, 
mniej oznaczający się w salonach. Wśród za- 
ufannych , miał tę serdeczną wesołość , dla któ- 
rej każdy więcej go kochał, niżeli chwalił z do- 
i?vcipu. WslrzemięźHwy przez całe życie, w sta- 
rości, aż do przesady skromnie i regularne życie 
polubił. Poznawszy świat wielki, oddalił się od 
niego, nie przeto , żjby go znienawidził, lecz że 
nie był do niego zdatny. Tkliwych uczuć na- 
był raczej przez czynne, udzielające się życie, 
niżeli przez samotne dumanie. Ztąd pienia jego 
pełne rzewnego czucia, dalekie są od melancho- 
lii i pie^ciwości. Prawdę mającą za cel ojczy- 
znę i cnotę , kochał do tego stopnia , iż nawet 
na wielkim świecie nie mógł się nauczyć nie- 
zbędnej »ztuki pokrywania swych myśli. W je- 
dnym zamożnym domu, znaczną mu ofiarowano 
pensyę, której nie przyjął. Gdy raz w tymże 
domu, uporczywie zdania i^wojego bronił, i gdy 
t^ nieprzyzwoitość dano mu uczuć, odpowiedział: 
^^Zapewnie, iż tak nie mógłbym mówić, gdybym 
był przyjął pieniądze.'' Stanisława Augusta raz 
się o łaskę prosić ośmielił. Monarcha ten nie 
zawsze był w stanie działać według dobrych 
swych chęci, nawet w małych zdarzeniach. „Za- 
wstydzasz mię (rzekł Król), przypominając mi mój 
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obowiązek, ja o tobie nigdy nie zapomnę/* Kar* 
piński mówił, jz dotrzymał słowa, nie przypomi- 
nając się odtąd nigdy Królowi, który o nim pa- 
miętać obiecał. W późnym juz wieko, gdy pra- 
ce swe poetyczne, joz prawie za rzecz obcą u- 
wazał, lubił je słyszyc śpiewane, i wtenczas sam 
je odmawiał z pamięci. Nieprzyjaciel \^szelkiego 
zbytku, lubił gry, tańce i przyjacielskie biesia^ 
dy. Od samej młodości, był najwyższym czci- 
cielem religii. 

Wiemy wszyscy, ze naród przyznał Karpiń- 
skiemu tytuł poety serca; nie łatwy zatem jest 
rozbiór dzieł jego, przy których wiece) czuć, 
niz rozumować potrzeba. Są w nim piękności 
do każdego uczucia mówiące, lecz większa część 
jest takich, które tylko Polak prawdziwie jpoy 
mie. Ta tajemnica polega na dziwnej szczero- 
cie języka , na uczuciach wyłącznie narodowi 
właściwych, na obrazach wszędzie jego obycza- 
je i ziemię wystawujących. Obok tych z na- 
rodu wyczerpanych własności, ma Karpiński 
wyłączny dar ich malowania. Najistotniejszą 
jego cechą, jak się trafnie jedna z znakomitych 
autorek wyraża, jfest dowcip serdeczny trafia- 
jący razem do smaku i czucia, a do naśladowa- 
nia niepodobny. 

Między Krasickim i Karpińskim miała Polska 
kilku wybór nie jszy eh poetów, atoli po Krasickim 
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jego najwięcej ceniła. Czem bowiem był pier- 
wszy dla umysłu , tem był drugi dla serca. 
Tamten miał dowcip prawdziwie narodowy, 
ten, czucie. Obadway w swoim zawodzie oka- 
zali jednaką łatwość^ i prawdę, Ztąd każdy Kra- 
sickiego pojmował, każdy czuć umiał z Karpiń- 
skim. Nigdy pierwszy nie rozśmieszył bez skut- 
ku, ani drugi bez^ wrażenia cnoty, roarzewnił. 
Zdrowy i pogodny umysł jednego, czyste i łago- 
dne uczucia drugiego, wystawują obraz smaku 
i charakteru narodu. 

Poezye Karpińskiego, trudne do rozgatunko^ 
wania według przepisów , ogólnie na trzy czę- 
ści rozłożyć się dają: na pienia miłosne, obywa- 
telbkie'i religijne. Wszystkie tchną duchem 
elegicznym i sielskim. Pierwsze był winien swo-^ 
im i narodu okolicznościom , drugie powszech- 
nemu smakowi Polaków i wszystkich Sławian. 
Ztąd młodzieniec który jego pieśni miłosYie nu- 
cił, z nim razem opłakując stratę ojczyzny, skła- 
dał szablę na grobie Zygmunta, z nim nakoniec 
wznosił pieśni pobożne do Pana i Sędziego 
wszystkich narodów. Te trzy najpiękniejsze 
uczucia, tak są w pieniach Karpińskiego rzewne, 
łagodne i ciŁyste, ze zgotfnie jedne przez drugie 
wspierać .się zdają , że niepodobna razem się 
niemi nie przejąć. Tchną pienia jego smutkiem, 
lecz tak łagodnym i pociągającym, jaki nas czę- 

7* 
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8to zajmuje w oczach tchnących dobrocią i nie- 
winnością. Dalekim jest od pieściwości, od owych 
szukanych obłędnych uczuć i marzeń próżnia- 
czych, od owego tak dziś modnego rozbratu z so- 
bą samym i z ludźmi. Owa pieściwość , i nad* 
zwyczajność uczuć ^ nie jest to owoc czerstwej 
natury i łagodnej Ghrześciaństwa pogody. Szu- 
kane i przesadzone czucie, tak jest sercu prze- 
ciwne jak fałszywy dowcip smakowi , jak ro- 
zumowi sofizmata, albo marzenia obłędne. Ze- 
wnętrzna postać Poezyi Karpińskiego, od|)owiada 
jej duszy. Szczerość i pełne życie widać w jej 
oczach. Ujmująca bez sztubi^ i samem zanie- 
dbaniem powabna. Uczucie władało jego*iraa- 
ginacyą, która mu zawsze w porę stosownych 
dostarczała obfazów.^ Ztąd to owa rzadka, obca 
prawie jnnym poetom sztuka, nadawania pomy- 
słom i uczuciom , żywych postaci , a co w in- 
nym poecie wyszukaneby było, w nim naturalne 
się , zdaje. Sielanki Karpińskiego najwięcej 
chwalone byłyj one zjednały mu tytuł poety 
serca. Jednakże ośmielam się wyznać , ze we- 
dług mnie , mało odpowiadają własnościom 
Idylli. . Wystawiać pasterzy sameny miłostkami 
zajętych, nadawać im rozpieszczone i często nu- 
dno-słodkie sentymenta, nie jest to malować 
ludzi szczęśliwych według stanu natury. Dla 
tego Sielanki Karpińskiego, prędzej mogą nosić 
imię sielskich elegij, tak jak we Francuzkim 
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języku Idylle Paui De^houllier. Większa czc»ć 
sielanek jego przypomina dawny smak poetyczny 
Ave Francyi, gdy w poezyi ministrowie i księżna 
pod postaciami pasterzów Występowali* 

W sielance Dafne i Korydon czytamy proste 
i serdeczne wyrazy pasterza: 

W ićy okolicy, ski^deś ta prBybyla, 
Mozę piękniejszych pasterzów jest siła, 
Moie ci piękniej miłośó opisajs^, 
Ale jćj nigdy tak mocno nie czują. 
Nam tu niewinną iyfącym pro9totą, 
Wiemośd miłością, a miłośd jest cnoŁą« 
Tu kiedy pasterz powi^^ ześ mu miła, 
Juź z iŁm i umrze, chodbyj go zdradziła. 

Lecz jakże niechętnie widzimy następujące 
7^a kończenie : 

Chciała coś Dafne mówić o ibiłoćci, 
Ale Korydon zemdlał od żałości. 

lub np. w sielance do przyjaciół po rozstaniu 
się z Rozyną. 

Rozyna,mo]e zabrała wesele, 

Samego siebie n\^ czuję ^. . . 

Filon ! połóż mi twą rękę na głowie , 

Klitus niech piersi pilnuje : 

Może «ię waszym uściskiem uzdrowię, 

Mozę mi bojeść zfolguje. 

Tę wadę wyjąwszy, która jest owocem zbyt 
młodych lat Karpińskiego, gdyż od sielanek za- 
czął poetyczny swój zawód , ileż znajdziemy 
w nich prawdziwie serdecznych uczuć! Któi 
nie umie na pamięć Pozegut^ania Lindory tv gó-- 
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rach^ i najpickniejssey z |ego sielanek Laura 
i. FiloTiy która mimo swojej długością dawniej 
w kaidym niemal domu śpiewaną była? 

W pieśniach w lekkim rodzaju, żaden mu 
jeszcze z poetów naszych nie wyrównał. Ka- 
żda składa porządną całość, wysłowienie łagodne 
i proste, tudzieł walanie jednego czucia, co tez 
właśnie powinno być cechą wszystkich do śpie- 
wu przeznaczonych poezyj. W tym rodzaju po- 
czyj wyrównał Karpiński Goethemu, który w 
lekkich swych pieśniach, okazuje coś prawdziwie 
sławiańskiego , tak , ze i w późniejszym wieku 
poznawszy poezye ludów Sławiańskich, po Her- 
derze najwięcej cenić je umiał. 

W pieśniach wyższego rzędu mniej jest Kar- 
piński szczęśliwy, gdyż zawsze czucie przewyż- 
sza w nim im^ginacyą. Muza jego jest mieszkan- 
ką dolin, gajów słowiczych, dumającą nad stru- 
mykiem spokojnie płynącym ; nie dla niej sa 
wzniosłe siedliska orłów, i głos jej słabicje przy 
gór huczącym potoku. To okazuje szczególniej 
jego przekład psalmów Dawida, i własne jego 
pieśni pobożne. Przerobił on tylko psalmy przez 
Kochanowskiego przełożone, i więcej je do śpie- 
wu zastosował; atoli mniej daleko niź Kocha- 
nowski przejąć się zdołał Dawidem tam, gdzie 
tenże wzniosłe wystawia obrazy; tam tylko, gdzie 
łagodne, obrazy i spokojne psalmista uczucia 
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maluje, oddał go należycie i często Kochanow- 
skiemu wyrównał. W własnych pieśniach po- 
bożnych, odstąpił Karpiński zupełnie od wzorów 
psalmisty i poszedł drogą dla siebie właściwszą. 
Dawid śpiewał jako król , łączący w sobie fa- 
Zem najwyższą władzę kapłańską, miotany uczu-* 
ciami, jako ten, który z prostego pasterza kró- 
lem zostawszy , na tronie dziwnych- wyroków 
opatrzności doświadczał; psalmy jego są zupeł- 
nie indywidualne, śpiewał sam od siebie, lub 
tylko w imieniu swojego ludu. Karpiński mie- 
sza się z prostemi pasterzami i rolnikami, z nie- 
mi razem jak ź dziećmi rzewne modły do Boga 
zanosi. Nie wystawia Boga gromiącego pioruna- 
mi nieprzyjaciół ojczyzny, lecz maluje go pod 
postacią ojca czuwającego nad życiem rodzinnem 
i pracą rolniczą. Te obrazy z rzewną prostotą 
oddane, więcej często ujmują, niżeli poetyczna 
opisy potęgi Boga, przed którą w pojęciu nit- 
szem, imaginacya najwznioślejsza, jest tylko dzie- 
cinną igraszką. 

Elegie Karpińskiego Fowrót na^ wieś i Żale 
Sarmaty na grobie Zygmunta należą do naj- 
piękniejszych tego rodzaju poezyj w polsjkim ję- 
zyku. 

Poema Ogrody przełożone z Delilla , mniej 
mole właściwe były smako^^i. Karpińskiego, i pra- 
cę tę -wykonał nie z własnego natchnienia. Tłu- 
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inacsenie prozą mieysc tycb, w których Deliłle 
prawidła ssruki ogrodnicze) podaje, lubo (jak są- 
dzono)^dowodzi smaku pisarza w ocenianiu mieysc 
pięknie jszyck, jednakże nie zdaje mi się sto- 
sowne; gdy właśnie nauka wierszem oddana, 
jest głównym celem tego rodzaju poezyi, ażeby 
prawidła za pomocą wiersza | przyiemniejszemi 
i łatwiejszemi uczynić. W ogólności, wiersze 
przeplatane prozą, są według mnie nadużyciem 
sztuki, i dzieła podobnie pisane nigdy stałe) wzię- 
tości nie miały. Listy Krasickiego w ten spo- 
sób pisane, należą do najsłabszych płodów tego 
poety, i do nieszczęśliwych zabytków naśladowa- 
nia Francuzczyzny. 

Mniej pomyślnie doświadczał Karpiński sił 
swoich w zawodzie drammatycznym. Tragedya 
Bolesław III. nie może wytrzymać sądu kry- 
tyki i nigdy na scenie wystawioną nie była. Są 
jednak i tu miejsca zdradzające smak i uczucia 
Karpińskiego, jak np. scena, następująca: 

Judyta nagle wchodząc : 
Ó króla! zginęliśmy! bo yii może zginał ^ 

Wladyaiaw. 
Kto zginął? 

JudyŁa, 
Twoja w iyoiu nadzieja jedyna. 

Władysław^ 
Przebóg! Syn mój Bolesław? 
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Judyta^ 
Rataj twego Byna! — 
Zbilud, Zema, Odolon, naii się umówili. 

H^ladysław, 
Boże ! cóz on {m winien ? Wszebór daj m\ zbroję , 
Szablę, konia! ratowad pójdę dziecię moje... 

Zatrzymaj się Panie! 
W tym wieku, co mi tylko krwi jeszcze zostanie , 
Czyż ją godniej przeleję, jak za twego syna? 

Judyta, 
Daruj Wszeborze ! lat twych nie s^rca to wina 
Że sprawy tak pięknego potrzebney obrotu 
Ty nie możesz się podjs^d.. 

Władysław, 

Przebóg o co tu 
Kłudd kogo ? jam ojciec ! 

3udyta. 

Na myćl mi przypada 
Dzielny Przecław, niech na koń jak n^ry chlej siada. 
On był zawsze królowi najwięcej przychylny. 

Władysława 

Stójcie! on nie miał dzieci. 

•» 

W pismach prozą pisanych^ maluje się cr>o- 
tliwe serce KarpińslLiego , polszczyzna czysta, 
lubo nie wszędzie wygładzona; wszędzie w nich 
czucie pióru jego przewodniczy. Z tych pism 
najcelniejsze są rozmowy Platona z uczniami^ 
i godne powszechnego czytania , zwłaszcza , gdy 
literatura nasza tak jest ubogą w pisma nalezci* 
ce do moralnej filozofii. 
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W Ogólności, poezye Karpińskiego, są tylko 
owocem jego serca ^ dalekie od genialnych po- 
mysłów, i wydoskonalenia sztuki. Tylko pieśni 
jego i niektóre sielanki, ziednały mu powszechne 
zamiłowanie w narodzie, i przez nie zyć bę- 
dzie. To zamiłowanie w prostych i serdecznych 
jego pieniach, jest wskazówką smaku narodowe- 
go , który kiedyś przez sztukę wydoskonalony, 
genialnemi utworami wzniesiony, zdolny hędzie 
osiągnąć najwyższy zaszczyt i cel ostateczny po- 
ezyij to jest wpajanie czystych i łagodnych uczuć. 
Uczucia Polaków ich ziemi odpowiadać sig zdają. 
Jch ziemia nie ma wulkanów tak jak ich serce 
wielkich namiętności. Więcej wesoła, niżeli po- 
nuro-wzniosła, żywi jsynów więcej skłonnych do 
wesołości i uczuć łagoclnych , niżeli do burzli- 
wych namiętności i marzeń posępnych. Nawza- 
jem uboga w miękkie złoto, płodna jest w że- 
lazo, godło męztwa i pracy rolniczej. Nie zbyt 
obfita, chroni od wschodniej miękkości , wdzię- 
czna pracy rolnika 9 nie nabawia go egoizmem 
kupiectwa. Dla tego nowa szkoła poezyi za 
granicą z przesycenia a&ainiłowajaa i do czasu po- 
płacająca, nie zaszczepi u Folaków powszechnie 
smaku do przejsadzonych i szukanych exaltacyj, 
i do wzbudzania gwałtownych namiętności, tak 
jak niedorzecznie chcianoby teraz stawiać, na ich 
płaszczyznach dawne zamki gotyckie, owe zabyt- 
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ki dziwacziie|;o smaku i zepsutego stanu społe* 
czeństwa. 

Jak rolnictwo jest zasadą cywilizacyi, tak po- 
ezya idylliczna, w prawdziwem tego słowa zna« 
czeniu, to jest: malująca uczucia ludzi Hizko na- 
tury iyjących, jest podstawą prawdziwego sma-^ 
ku wszelkiej poezyi. Na tej zasadzie posunęli 
się Grecy w sztukach do najwyższego stopnia 
sztuki. Patryarchalne rolnicze życie ich ryce- 
rzów i mędrców, przelało nawet, na wieki naj- 
świetniejsze Grecy], owę prostotę i skromność 
poezyi , której teraźniejsze cywilizowane ludy 
prawie tajemnicę straciły. 

Dziwić się należy, ze wielu średnie wieki % cza^ 
sami bobatyrskiemi Greków chce równać. Mo- 
gły sobie być podobne co do uczuć bohaterskich, 
co do wyobrażeń ciemnym wiekom właiciwych, 
lecz bynajmniej w t^m, w czejn zwykle brak 
cyjirilizacyi, nadgradzany bywa uczuciem i oby- 
czajami do natury zblizonemi. W średnich wie- 
kach równie znieważone było rolnictwo, jak pogar- 
dzone cnoty spokojne. Wśród zepsucia miast, szału 
możnych, był to stan wynaturzonego społeczeń- 
stwa ^ uderzający heroizm był rac2uSj owocem 
imaginacyi, niżeli czerstwych uczuć, tej samej 
imdginacyi, która tak często i zdrowy rozum 
i święte uczucia deptać kazała^ Na próżno więc 

Tom I. 8 



88 o iYGlU 1 PISJklACH 

•sukać w łych ctasach poezyi iywiołu; mogą 
oae dosUrcsyć obrazów isadkich i sadziwiają- 
cych^ ale z csystem, zdrowem uczuciem, nic nie 
mają spólnego. Ztąd bezrząd imaj^inacyi , prze- 
sadzone uczucia, popf d ku dziwaczności, tak poe- 
tami wielbiącymi te czasy, )ak niegdyś ich bo- 
halyrami zawładnął- 

Pomimo^ wielu zwych błędów daleką była Pol- 
ska od tego stanu. Była zawsze narodem rol- 
niczym, umiarkowanym i pogodnym, zawsze wię- 
cej do prostoty obyczajów zbliżonym. Śmiało 
powiedzieć moina , ze ludy Sławiańskie , tyle 
w pierwiastkach swoich do Greków zbliżone, i 
dotąd bliżej natury żyjące, najłatwiej powtórzyć 
mogą dawny prosty i szlachetny smak grecki 
zasadami Ghrześciańskiemi wzniesiony, Moie 
mniej wydadzą geniuszów na chwilę zadziwia- 
jących, które jak wulkan, krótko ognistt>mi wy- 
buchy jaśniejąc, wnet dym tylko^ wydając lecz 
za to ich Muzy dążyć będą dp wpajania łagod- 
nych uczuć , rolniczemu ludowi właściwych , a 
które cywilizacyi ostatecznym są celem. 

Dla tego, chociaż może mniej świetne płody 
Kocitaaowskich, Karpińskich, niech będą wska- 
zówką dążeń smaku narodowego. 

Kar|iiński przeto najwięcej na pamięć zasłużył, 
ze pierwszy przez wiek cały od natury oddało- 
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nycU Polaków, do niej powrócił, i (oby na za- 
wsze! ) przywiązał. 

Tćm uczuciem przejęci 9 ogłosili przyjaciele 
jego Muzy życzenie, a]by mu w Warszawie pa- 
miątka poświęconą została. Nie przeczę , jz są 
znakomici mężowie, którym ta część dawno się 
należy : jednakie, skromna pamiątka w ustroniu 
którego ogrodu stolicy Karpińskiemu poświęco- 
na, będzie cMubnem dla jej mieszkańców świa- 
dectwem, ze prostotę i skromne cnoty szanują. 
Będzie to pociechą jserc czystych, ze rolniczego 
narodu stolica, wśród postępu oświaty i smaku, 
czci pamięć tego, którego pienia po wiejskich 
Kościołach i po chatach lud prosty powtarza. 
Oby ten pomnik był wróżbą zachowania prosto- 
ty obyczajów, i smaku nieskażonego ! 
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8»tyrft prawdę mtfwi* wsgl^dów sif wyneki* 
Wi«lbi arsł|d) esci król»9 Iccs i^i eslowicka. 

Kr»iicki. 



Uczonymsostawiaiii spór doląd nierosstrsygnif ty, 
czyli nazwisko satyry od Satura czy od Satyr 
pochodzi, czyli Greków czy Rzymian jest wy* 
«alazkiein? w przekonaniu, jz wyświecenie tój 
wątpliwości, najmniej nas o wewnętrznćj własno- 
ści i celu tego rodzaju poezyi nauczy. 

Pewną jest rzeczą, ze się satyra z cywilza* 
cyą, a zatem z rotwaianiem coraz głębszóm wad 
i występków doskonaliła. Łud prosty i nieci wie- 
cony jeszcze, jakim Grecy i Rzymianie w swo- 
ich początkach byli, lubi zawsze zabawy, w któ- 
rych ktoś dowcipniejszy i mający talent naśla- 
downictwa, wadom pewnych osób podrzyźnia. 
Widzimy to dotąd w pospólstwie naszóm i wnie^- 
oświeconych narodach. Święta Bachusowe u Gre- 
ków , Saturnalia u Rzymian , Karnawał 'w śred* 
nich wiekach Chrześcijaństwa, podobnemi zaba^ 
wami obchodzono. Z początku naśladowano tyl- 
ko zewnętrzne śmieszności , wady ^natury , wy- 
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smiewano pewne 08obj, mianowicie kobiety, nie 
tak w celu poprawj obyczajów, lub ze złośliwo- 
ści, jak raczej dla dziecinnej zabawy prostego i 
nieobyczajaego lada. Powoli gdy z postępem 
oświecenia, ladzie coraz azczególniejszemi wada^ 
mi Ddznaczać się poczęli, gdy niesprawiedliwość 
wyrządzana dotąd prawem ^mocniejszego, stała 
się dziełem obłudy i przebiegłości, gdy zbytki 
otworzyły mnóztwo wad i występków najwięcej 
samemu człowiekowi szkodliwych; satyra prze^-^ 
stała być dziecinną igraszką, zaczęła wyszydzać, 
karcić i zawstydzać słabości, równie jak występ- 
ki społeczeństwu szkodliwe; z tą atoli różnicą, 
ie juz nie osoby, ale ogólnie występki i śmieszno- 
ści ścigać zaczęła. Tak pierwszych, jak dru-^ 
gich była komedya początkiem. 

Satyra albo obrzydza występki, albo ohydza 
wady szkodliwe ludziom i społeczności, albo kar- 
ci wyszydzeniem uchybienia pisarzy przeciw za- 
sadom rozumu i dobrego smaku, zawsze w celu 
poprawy, lub przynajmniej kary najgorszej , to 
jest zawstydzenia. 

Poeta może ku temu obrać formę poezyi, jaka 
się jego rzeczy i własnemu geniuszowi najprzy- 
zwoitszą wydaje; komedya, jak Samolub — epopeja 
komiczna jak Oberon i Monachomachia^ — ro- 
mans jak Doniiszot i Dodmadczyńaki^ powieść, 
parodya, nawet pieśń, stosownie do treści i celu 
swojego, mozc być skuteczną satyra. 
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My mamy rzecz tylko o właściwej satyrze 
jakiej nam Hzymianie najlepsze wzory podali^ 
Jest tO' małe poema , mające za cel wyszydze- 
nie wad, obyczajów, lub smaku, albo wystawie- 
nie występków w całej ich szkaradności ku o- 
brzydzeniu.^ Satyra takowa, może być w formie 
listu, rozmowy, opowiadania, albo powieści. 

Nie możemy tu naznaczyć, która z tych form 
fest najlepszą, to zawisło od wrodzonego talentu 
i od rzeczy, jakiego która rodzaju wymaga. 
Najlepszą jednak zdaje mi się rozmewa, lecz ra-* 
zem i najtrudniejszą. Najlepszą: ponieważ for- 
ma dramatyczna żywiej rzeczy zmysłom przed- 
stawia, najtrudniejszą: ponieważ wymaga malo- 
wania dwóch oddzielnych charakterowi sposobów 
myślenia, jeżeli rozmowa me będzie w prostej 
formie katechizmowej. 

Horacy jest wzorem dobierania stosownej for- 
my i rozmaitości , która jeżeli wszędzie , to w 
satyrach jest szczególniej potrzebną, aby moral- 
ność nie była w tonie kaznodziejskim, a y^yszy- 
dzenie zwykłą tylko obmową. 

Nudy najlepsze zamiary pisarza zniweczą, 
przeto w epizody wszelkiego rodzaju, w rozmó^ 
wy, fikcye, bajki, porównania, przypomnienia 
historyczne, ustrajać winien poeta pra\ydę, i 
osładzać gorycz, jak'ą*w lekarstwie podaje. 
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W Ogólności, dwojaki jest rodzaj satyr: w je- 
dnym gromi poeU występki jak Jawenalis i Per- 
syoss, w drugim wyssydsa wady jak Horacy 
i Krasicki. Obadwa prsecięł rodzaje zawsze 
sobie coś nlyczają, tak jak wady s występkami 
bliski mają stosonek. Nie można mieć tyle zim- 
nej duszy, aseby występki tylko H7szydzać, tak 
jak nie podobna nie oburzyć się na wady niektó- 
re. Wytępianie slego powinno być zasad) obu- 
dwu; surowy Satyryk winien złagodzić ostrość 
swoje śmiesznością, ta przynajmniej, jaką indy- 
gnacya nasuwaj satyryk wesoły, musi szydność 
swoje, powagą i momentalnem oburzeniem za- 
ostrzyć, aby okazał i osiągnął cel, dla którego 
pisze. Obracać w śmieszność wielkie występki 
byłoby to jedno, co s niemi oswajać; nie wyka- 
zać szkodliwości wad śmiesznych, które złe za 
sobą prowadzą, byłoby to jedno, co okazać się 
prostym szydercą. 

Pierwszy rodzaj satyr wymaga więcej czucia, 
drugi dowcipu. Ten. nas unosi , oburza spoinie 
z piszącym, drugi s drobnostkami nierozsądku 
jg>*^jąc, rozpogadza czytelnika i uwesela. Tam* 
ten rozdziera sumienie tych, na których rzuca 
pociski, ten zawstydza. Pierwszy uczy chronić 
się zbrodni, drugi im ^sapobiegać, tamten odcina 
zaraźliwe członki, ten gorycz z słodyczą daje 
w le&arstwie. 
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Każdy z tych rodzajów obierają poeci według 
%vieku i narodu w którym źyj^, i według geni* 
U6ZU swoiego. 

Gdyby mnie między temi rodzajami wolno 
było wybierać , dałbym zawsze wesołej satyrze 
|)ierwszeństwo; i błagać Opatrzności należy, aby 
apołeczność ludzka, nigdy grotów Juwenalisa nie 
potrzebowała. Satyra gromiąca powstaje przeciw 
tym, którzy najczęściej juz czucie i wstyd stracili, 
jest owocem zupełnie zepsutego wieku, przeciw 
któremu bywa głosem wołającym na puszczy. Per* 
ayusz, Juwenalis i w części Opaliński są juz 
tylko smutnemi oskarżycielami występków wie** 
ku swojego. Bezpieczna zbrodnia szydzi z wo- 
łającego , cnotliwy daremnie z nim się oburza, 
albo łzy roni. 

Od lekkich wad postępują ludzie do zbrodni. 
Lekkie wady ludzi, jak przewinienia dzieci, naj* 
i^kuteczniej zawstydzeniem się karzą. Gdzie jest 
wstyd, tam jeszcze jest cnota. Wstyd dowodzi 
jeszcze czystości sumienia, obudzą je tam, gdzie 
je nałóg, zły przykład i roztargnienie uśpiło. Po- 
wiedział Szyller, iź li^ta wjrstępnjeh^ co dzień 
u niego fest mniejszą , a natomiast się lista 
giupich powiększa. Każdy z miłością i rozsąd- 
kiem zapatrujący się na ludzi, tak o nich sądzi. 
Muźna powiedzieć, ze dopóki zbrodnia potrze- 
bować będzie okrywać się płaszczem pobożności, 



V 



98 OSATTRSB. 

sprawiedliwości, grzeczności i t. p. poty jeszcze 
lęka się wstydu, owej kary jedynie człowieka 
godnej. Do satyryka należy, równie w masce 
przeciw niej stanąć, wystawić ironią przeciw 
obłudzie, odkryć wszystkie drogi na których się 
przyczaja, wskazać narzędzia, któremi podstęp- 
nie kradnie i kaleczy, zedrzeć z niej maskę, a 
jeżeli nie wstydem, to ją przynajmniej niemoż- 
nością szkodzenia ukarać. 

Ale rodzaj obudwu tych satyr najwięcej od 
charakteru samego poety zawisł. Mąz surowych, 
obyczajów, tkliwy przytem na złe społeczności, 
widzący w żywej wyobraźni groźną przyszłość, 
ku którćj lud zaślepiony porywać się daje , nie 
może z obojętną wesołością patrzyć i mówić o 
niebezpieczeństwie swych bliźnich. .Satyry jego, 
będą się zawsze do liryczności zbliżać, bo wię- 
cej z czucia i z imaginacyi wypłyną. Przez to 
baczne i serdeczne zapatrywanie się na złe, na- 
paja się niejako owym jadem, i zdaje mu się, ze 
jedynie tym jadem uleczyć je może. Nie jest to 
jiiź szydzący Satyr, ani Apollo, ze złotą lutnią, 
jest to Apollo, równie zręczny do łuku jak sil- 
py, który śmiało na zjadliwe potwory naciera 
i zatrutym je grotem powala. Częściej jeszcze 
zbrojny on jest owym puklerzem, w którego 
zwierciadło potwór bajeczny pojrzawszy, sam 
się życia pozbawia. Człowiek obdarzony powyź- 
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szemi przymioty, przeznaczony jest na rycerza 
przeciw występkom. Ale^ zęby jego zwycicztwo 
było pewnem, potrzebuje jeszcze .wiele imiych 
usposobień i znajomości sztuki* 

Umysł dziejami i doświadczeniem iycia grun- 
towipe oświecony^ widzący jak we żwier^iedle 
swój wiek, społeczność, r^ąd, obyczaje, eharak- 
ter ziomków, znający wszystkie tajniki serca 
ludzkiego, wszystkie sprzęźyny jobtudy i przebie*- 
głoście, zgoła, znający i trawiący wsz^ystko złe 
aby sam zawsze jak ogień był czysty: tfi są uspO'- 
sobienia dla satyryka niezbędna. Przy tern wszy- 
stkiemu główną jego cechą by^ winno: aby się 
w^ięcej okazał namiętnym przyjacielem dobrego^, 
niz namiętnym złego nieprzyjacielen^. ^^^ ]N[ie po*- 
tr^dniję tu powtarzać znanej kazdeipu prawdy^ 
jz satyra d^ występków tylko i wad, a)e nie do 
osób należy- SzczęśUwj! kto występki tak wy- 
stawia, ze je każdy sam jdo siebie, ale nikt dru« 
gi do niego zostosowąć lue mpie. W tem Kra^ 
sicki jeat mistrzem. 

Obok .tego dwie. jes^ze są rzeczy, których 
satyryk pierwszego rzędu najmocniej chronić się 
winien. Powszechną wadą Judzi głęboko czu- 
jących jest, jz do przesądy są skłonni. Satyryk 
tego rzędu pisząc w zapale, najwięcej tę skłon- 
ność objawia* Nigdy wtem jpiie naleźj brać za 
wzór Juwenalisaj Poeta takowy nietylko krzy- 
Tom L g 
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wdzi swój naród, ale żadnego skutku nie osięgał 
Wszyscy nazwą go namiętnym, chorowitym, i 
hez uwagi na niego, dozwolą mu łajać i krzy- 
CZ4Ć, S wiatr słowa Jpgo rozniesie. Szczególne 
zbrodnie 9 jawnie popełniane występki, czeka 
miecz katowski na rusztowaniu. Satyra gromi 
tylko i odstrasza występki , aby się na jawna 
drogę zbrodni dostać nie mogły: Powtóre, strzedz 
się powinien* tonu moralisty , w czem ten ogól- 
ny zachować należy przepis: ze moralność satyry 
powinna być z niej wynikłością, a nie jej celem 
'widocznym. Zbyt surowe stoickie cnoty, zale- 
cane obok wad z cywilizacyi pochodzących, są 
zbytnićm przeciwieństwem, aieby słuchane były. 
Nie wywyższać ku sobie , ale zniżyć się powi- 
nien satyryk do tych, których pragnie nauczyć. 
Nakoniec 9 ganiąc gorszące występki i nieprzy- 
zwoitości , nie może wstydu* niewinnych czytel- 
ników obrażać, nie dioze okazywać wszystkich 
dróg niegodziwości, przynajmniej bez wykazania 
najszkodliwszych skutków i olrzydzenia ich w 
niewinnych czytelnikach. Tą zaletą sczycą się 
jedynie prawie &oala , a więcej jeszcze Krasic- 
kiego satyry, które w ręku każdego być mogą. 

Lubo się wesołego satyryka wiele wyżej wymie- 
nionych uwag dotyczę, ma on inne oddzielne wła- 
sności, w które natura daleko była skąpszą, ale 
które tryumfem są sztuki. Powinien on równie głę- 



OSA TY R Z E, 101 

buko czuć dobre i złe, ziiać obyczaje i świat, ale 
ś\\iat wewszystkich szczegółach jego dziwactwa 
7.nać nietylko serce ludzkie, ale i drogę, któ- 
rą najłatwiej do niego trafić można , i mieć 
owę czarodziejską laskę, za której najdelikatniej- 
szem dotknięciem wstyd się w człowieku obudzą. 
Spokojnie on, ale bacznie, jak skromny i ukryty 
filozof, na świat pogląda. Śmieje się z dziwcie- 
twa lud^, i chce aby z nim wszyscy się śmia- 
li. Jest on raczej rozumu lekarzem, nil serca. 
Mając więcej z obłąkanym, nizdti z ^szalonym 
do czynienia, używa czasem chłosty, czasem za- 
wstydzenia , a najczęściej podrzyźnia^ wesołością 
i rozrywką chorobę . umysłu chce goić. Jak tam- 
tego satyryka nie mogą być wielkie i jawne zbro- 
dnie przedmiotem, tak. do tego nie należą wady 
gminu i podłe obrazyj pod przystojną i dowcip- 
nie przybraną maską, siedzi on najczęściej te 
wady i ^śmieszności , które są równie w szatę 
przystojności przybrane, pod któremi chcą, lub 
myślą, ze się ukryją. 

Te atoli własności mogą mieć wszyscy inni 
dobrzy pisarze, dla wesołego satyryka są jeszcze 
inne potrzebne. ^ 

Kto tylko płacze nad światem, tego czucie 
jest chorowite, kto go tylko wyśmiew^ń, ten nie- 
ma serca dobrego. Wesołemu satyrykowi po- 
trzebną jest owa żywość uczucia^ ów (iowcip, ze 
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znajomością świata złączony ^ który wprowadza 
w wesołj humor, ludziom ograniczonym i pe- 
dantom wcale nieznany. ^^Do tego (przytoczę 
tu wyrazy Sultzera) powinien mieć nieco iół- 
^jciy powinien mieć ijwy temperamenty aby $i§ 
^.humorowi memu dał powodować, nie moie 
jy^if zasmudó, ale rozgniewać, gdy widzi ezAo- 
,,dliwe wykroczerua; głupi me moSe go do zim- 
y^nej pogardy, ale do szyderstwa pobudzać/ a 
,^mie8zno4ó nie powinna się jego rozumowi dzi- 
„waczną wydać , ale się jego wyobraźni w 
,yprawdtiwie komicznej postaci okazać, z której 
„nie chce sif w sobie tylko ubawie, ale głośno 
,^cieszyć.*' — Ażeby poeta, to swoje wrażenie, 
i szczególne zapatrywanie się na ludzi dał uczuć, 
na tem tryumf sztuki zależy. Niedosć tu mieć 
dowcip porównywający, skarby języka na swoje 
rozkazy, szybkość w połączeniu rzeczy sobie prze- 
ciwnych lub podobnych, czego skutkiem zaWsze 
śmieszność być powinna-, nie dość mieć smak (feli- 
katny, i owę mistrzowską biegłość, która jednym 
zarysem od niechcenia śmieszność maluje, albo 
w obr^ie, dla tem większego wrażenia, zna- 
czniejsze tylko punkta jasno oddaje} ale idzie 
tu najwięcej o główną barwę, jaką całości ma 
nadać. Ku temu służy najwięcej udana naiw- 
ność, przez którą poeta nieznacznie, lecz w ży- 
wy sposób daje uczuć, co w ludziach śmieszne- 
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go dostrzegł. Okazuje cos śmiesznego, nie wie- 
dząc niby o tern, ze to jest takie, nie zdradzając 
w sobie żadnej pretensyi do komicznt)ści, lecz 
opowiadając , lub przedstawiając tylko w mnie- 
manej prostocie serca. Często wprowadza poe- 
ta mówiącego, który z prawdą, rzetelnością, vt 
sposób poważny, a nawet czuły, okazuje komi- 
czność i ukryte wyszydzenie we wszystkiem, co 
mówi. Za przykład tego rodzaju komiki najle- 
piej posłużyć może : Piotr opowiadający swoje 
pożycie z nowo pojętą zoną w Krasickim, i Ki- 
lian w Naruszewiczu , wyłuszczający powody, 
dla których chciałby się żenić. Dwa te wyjątki, 
(kto je odczytać zechce), dadzą obraz dwóch naj-* 
znakomitszYch satyryków polskich, i dodać mu- 
szę^ ie komiczność Naruszewicza, jest tu daleko 
delikatniejszą , i tylko baczne zastanowienie do- 
strzedz jej może. Często także satyryk bierze 
na siebie zdania i charakter śmiesznych lub wy- 
stępnych osób, które chce dać poznać, lam zwła- 
szcza, gdzie nieAsridzi potrzeby ganić, ale tylko 
pokazać, tak n. p. mówi Krasicki w satyrze 
do Króla: 

Tys Królem — czeoia nie ja? mówi^^c między nami. 
Ja się niebędę chwalił, ale przymiotami 
Nie złemi się zaszczycam — Jestem Polak rodem, 
A do tego i SzlacliciCi a choćbym i miodem 
Szynkowal , tak jak niegdyś ów bartnik w Kruszwicy* 
Czemui bym uie mógł siedzieć na twojej stolicy? 

9* 
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'W podobnem przybraniu obcych mniema ii 
i zasad, najzręczoiej ukryć można pewną złośli- 
wość, i powiedzieć prawdę najsurowszą. 

Tenże Krasicki w satyrze Klatki^ tak uspra- 
wiedliwia sługę kradnącego ojczyznę: 

Ten zbyt kochał ojczyznę = stataę wystawić \ 
=Godzienby9 gdyby zbytek w dobrćm można sławić. 
Służył ojczyźnie prawie całćm swoj^Aa życiem, 
K chcs\c się plennych darów podsycić użyciem, 
1^'iedzs^c 2e Pani dobra, ale mnićj ostrożna, 
Kradł y^ a kradł tak dobrze, jak tylko kraść można. 
= Alboź kocha kto kradnie? = Pytaj Jegomości ! 
Insi kradli dla zysku, ale on z miłości; 
Brał, bo szacowane dary gdy kochamy dawcę, 
Brał, bo wiedział ze względy ma na prawodawcę. 
Brał dla tego, ażeby mnićj godni nie brali , 
Bra?, aby się do usług inni zachęcali , 
Brał bo to honor Pana gdy sługa bogaty, 
Brał bo daje = Widziałze jakie jćj intraty? 
=Juz ci widział, kiedy kradł. . . . 

Ta prosta dusza dająca zapytanie : 
Wiedziałze jój intraty? 

wystawia tu najdelikatniejszą komiczność. Nie- 
wprowadza tu Krasicki człowieka surowych za- 
sad , bo by z nim drugi, tak jakośmy widzieli 
kradzież usprawiedliwiający, nie mógł rozmawiać, 
ale tu wprowadzony ^est człowiek tyle jeszcze 
uczciwy, że, według niego, wtenczas tylko mo- 
znaby kraść ojczyznę, gdyby miała dosyć intraty. 
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Zgoła , jak w całej poezyi wszelka przesada 
i patetycziiość, daleką jest od prawdziwej sztu- 
ki, tak i w satyrze to tjlko się podoba i cel 
osiąga, co jak najnaturalniej W charakterze śmie- 
sznych i >^ystcpnych osób postawić się umie. 

Styl satyryka gromiącego występki, może byc 
wigcej poetycznym często górnym, a zawsze być 
powinien pełnym energii , gdyż jest równie jak 
liryczna póezya entuzyazmu owocem. Styl sa- 
tyryka wesołego, bywa zwykle, ile nio/ności, do 
potocznej mowy zbliżony. Ozdobami jego są po- 
równania, przysłowia, a najwięcej wyrażenia wy- 
łącznie językowi w którym pisze , właściwe. — 
Żywe odmalowanie zewnętrznej postaci i układu 
osoby stosownie do charakteru , obieranie scen, 
w których tenże charakter najjaśniej wydać się 
może, wszędzie zachowana przyzwoitość tak w 
malowaniu rzeczy jak w wyrazach , naturalność 
•w całej objętości tego wyrazu: są własności nie- 
odzowne dla satyryka, obok warunków stylu dla 
wszystkich w ogólności pisarzów służących. 

Pozostaje mi jeszcze mówić a rodzaju satyr, 
który ma za cel występki i wady literackie. 
Zważając jż są występki i wady w literaturze, 
można równie tę krytyczną satyrę pod temiż 
dwoma względami uważać, o których jużcśmy 
mówili, to jest: jako satyrę gromiącą i wyszy- 
dzającą. Występki literackie, ledwie ge są nie 
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gorsze, od wszelkich innych. Niegodnie postę- 
pujący tai się z swoiemi występkami, piszący 
naucza i zachęca do nich. Jest jawnym zwo^ 
dzicielem, obłudnikiem, który do grobu z sobą 
swych sideł nie bierze, ale je jeszcze dla później 
potomności naciągnięte zostawia, obłąkanym wre- 
szcie i szalonym, któremu wolno burzyć i mie- 
szać spokojność publiczną. Najniebespieczniey- 
szym, bo najczęściój pod zasłoną miłości ludzi 
i prawdy, zaraza i uwodzi społeczność. Pisarz 
jako nikczemny pochlebca w brew prawdzie nie- 
godziwość wielbiący, jako oszczerca szlachetnych 
postępków, jako zwodziciel niewinnych, każący 
obyczaje i t. p. zgoła, który upowszechnia wy- 
stępki, zasługuje równie jak ten, który je czy- 
ni, na ostre groty satyry. ' 

Przeciwko wadom w literaturze smak obra- 
żającym, nie mas^ skuteczniejszej broni nad sa- 
tyrę. Mierne talenta to najwięcej złego do sie- 
bie mają, jz wad swoich nie widzą, przestrogi 
żadnej nie słyszą. Nie masz dla nich lekarstwa, 
jak śmiesznością ich okryć. Gdy smak fałszywy 
bierze gc»irę w narodzie, gdy chwasty i ciernie 
zatłumiają najpiękniejsze krzewy w krainie sztu- 
ki, wielką jest zasługą satyry i tu złemu zapo- 
biedz. Szczerze jestem przekonany, że pra^Y- 
dziwie dobry smak jest kwiatem dobrych oby- 
czajó w w narodzie , i że ten nim jest , który 



mniej szumnie o pochwałach cnoty i o moralno- 
ści mówi , ale je tern głębiej zasczepia. ZasŁa- 
-wietć §ię tu prE^ciiv swiadctwu historyi * naro- 
dów i smakn, nie byłoby na swojera miejscu. • — 
rdzie tu jednak najwięcej o to, kto i ile ma 
prawa sądzić i wyszydzać przedmioty smaku? 
Złe w niemoralnych i płochych postępkach, ła- 
two wszyscy widzimy, świątynia prawdziwego 
smaku mało jest komu dostępna. W moralno- 
ści mamy pewne , niewzruszone zasady , smak 
jest wieloraki według narodu i wieku, i według 
zdania każdego w s^^czególności. Powaga jedne- 
go pisarza, może być równie szkodliwą }ak uży- 
teczną. Jak Kata z najlepszą chęcią poprawy 
obyczajów miał swoje śmieszności , tak i sędzia 
dzieł smaku może być z uprzedzenia tylko suro- 
ivym. Lubo to co w kunsztach jest silnem 
i pięknem z natury, jest jak skała, przeciw któ- 
rej daremnie świszczą wściekłe, lub płoche wia- 
try, ^Jednak przesąd i opinia wieku, tak są roz- 
postarte# jak śniegi i lody, które sam czas dopie- 
ro znisczy, gdy zamierzoną koleją słońce przy- 
bliży. Geniusz wyższy nad swój wiek rzadko 
jest od niego zrozumianym, a dowcip, który cełii 
jego nie widzri, zniweczy połowę jego usiłowań; 
a jeżeli lotu jego dosięgnąć nie zdoła, omami 
społeczność , która zawsze woli z nim wyższe- 
go od siebie wyszydzać. Zapatrując się na po- 
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dobne przykłady w różnych wiekach, w^aham 
się między szkodą a pol/tkami tego rodzaju sa- 
tyry, osobliwie w* czasie ninicjszyin ważenia się 
smaku. Jeżeli mi trudno wybrać korzystną dro- 
gę, powiem przynajmniej otwarcie co royślc. — 
Wyjąwszy surową karność w obyczaiach , do- 
strzeganie, czyli złych i szkodliwych celów pi- 
sarze w pięknych naukach nie mają, życzyłbym 
równie co się tycze smaku jak samej krytyki, 
zupełnej tolerancyi — Dobre dzieło wytrzyma 
fałszywą krytykę, złemu nie da się spm wiedli wa 
rozszerzyć. Jak jedna tak druga, jest jeszcze 
pod sądem opinii powszechnej. Kiech mają równą 
wolność, a mieć będą spra wiedli wość^* która nad- 
gradza i karze. 

Smutno jest prawda, ze zwykle młodzież skła^ 
da poważny Areopag kryt}ki, ze najczęściej 
literatura nie jest jak owe igrzyska na pogrze- 
bie Patrokla, gdzie^ star«y rycerze dawali mło- 
dym biegnącym do celu, rady i nagrody5 ale i tu 
być wyrozumiałym należy. Młody ma swój ro- 
zum i swoje zdanie, które szanować, swoje wre- 
szcie wyobrażenia którym pobłażać należy, sta- 
;'zy mają swoje słabości, którym, aby młodzież 
wyrozumiała, trudno wymagać* Przeciw mybie- 
mu zdaniu młodych nie ma lekarstwa jak sam 
czas; gdy przyjdą do lat, znowu jak sądzili są- 
dzeni będą; ta przeciwna naturze kolej , jest w 
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literaturze konieczną. Niech sądzą, przeto na- 
uczą się zastanawiać, i co dzień będą łagodniejsi, 
niech nawet ranią; uczący sztuki robienia bro- 
nią, chętnie przecierpi uderzenie zręcznego ucznia. 

"W ogólności, jak satyra obyczajów, nie na wy- 
stępnych, ale na występki powstaje, tak satyra 
smaku, dzieła, nie pisarzów, za cel obiera. Jak 
tani miłość ludzi, tak tu miłość smaku, ^nic 
osobitość i próżność, być powinna natchnieniem. 

Winienbym tu domieścić najważniejszą moSie 
część o satyrze , to jest, uwagi pod względem 
filozoficznym o jej prawności i korzyściach dla 
społeczeństwa; roztrząśnienie atoli tego, potrze- 
buje w czasach niniejszych zbyt kunsztownego 
i zręcznego pióra, którego nie mara. Przystępuję 
więc do uwag nad znakomitszymi satyrykami. 



II. 



J^ubo w wielu pismach greckiej, mianowicie 
w komedyach i Lucyanie widać ducha satyry- 
cznego , przecież Rzymianom dopiero winniśmi 
właściwą satyrę. Po Enniuszu i Łucyllim, pier- 
wszych satyrykach rzymskich, nic nam nic po- 
zostało. Horacy ganiąc styl ostatniego, wiele mu 
talentu,, a więcej jeszcze Kwintylian przyznaje. 
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Saijra nie była gtównem Horacego powoła- 
niem i sam tei mniej tu wypracowania, niżeli w 
odach okasał, czego dowodzi nadto potoczny 
styl i zaniedbany wiersz jego. Ale powołaniem 
jego było malować obyczaje spółczesne j i talen* 
lem swoim, wiele się do dob^a ziomków i późnej 
potomności przyłożyć. Jedno dążenie jest w jego 
satyrach i w odach. Nie zna ani części war- 
tości Horacego ten, kto go w satyrach, tylko 
dowcipnjm dworakiem nazywa. Jest on j^den 
z tych rzadkich poetów, który umiał zyć, w praw- 
dziwem tego słowa znaczeniu, i umiał sztuki 
życia nauczać. Im komu więcej z doświadcze- 
nia i czynnego życia świat znany, tern więcej 
tę zaletę czuje w Horacym. Dla tego tylko 
ludzie najwyższego smaku, wyczerpanego ze zna- 
jomości świata, czuć mogą zupełną rozkosz z pism 
jego. I gdy Horacy dla takich tylko osób pisał, 
gdy tylko do wytrawionego rozsądku przemawia, 
najtrudniej jest moc jego piękności dać uczuć 
tym, którzy w poezyi, samej imaginacyi i czu- 
cia szukają. W tym duchu sczególniej satyry 
jego uważać potrzeba; jest to miły, wesoły, ale 
baczny na wady towarzysz, który, trudno wy- 
razić, jak dziwną sztuką, każe nam odkrywać 
w sobie nasze śmieszności, i jak łatwym i nie- 
znacznym sposobem uczy nas prawdziwego spo- 
sobu i celu życia. Zawsze nauczać i zawsze 
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się z nauką utaić, być najbaczniejszym cenzorem 
bez togi i powagi Katona, kaldą boleść zadan% 
uśmiechem złagodzić, lub wdzięcznie zagadać, 
mówić tak, ze się każdemu zdaje, iz to w scze- 
gólności do niego jest mowa; przybrać wreszcie 
formę swej poezyi w kształt rozmaity i stosow- 
ny, a nie mówić nigdy jakby z powołania poe- 
ty, ale zawsze z okoliczności zdarzonej, do pew- 
nej osoby, w pewnym przedmiocie , { co zawsze 
życie i interes poezyi nadaje); otóż: co jakiekol- 
wiek może nadać wyobrażenia^ satyr Horacyusza* 

Mamy niedostateczne tłumaczenie satyr Ho- 
racyusza przez Iżyckiego, i naśladowanie przez 
Matuszewicza, w którem nader mało właściwo- 
ści oryginału zostało. Wyborny przekład listów 
Horacego, % których większa część do satyr 
liczyć się może, są j^dną z tyln znamienitych 
przysług, jakie Dmochowski polskiej literaturze 
uczynił. 

Inną wcale drogą od Horacyusza szedł Juwe- 
nalis do celu. Jeżeli tamten chciał szyderstwem 
wady wypło3zyć , ten na występki wstępnym 
bojem nacierał. Gromi on, i zapamiętały, nie tak 
występki, jak osoby chce zwalczyć. Tamten 
śmiejąc się, prawdę odsłania, ten piorunującem 
okićm wdziera się we wnętrze obłudnika, zdzie- 
ra maskę z niego, do krwi go raniąc i pod obcym 
tylko imieniem wszystkim ^go pokazuje. Jest on 
Tom I. w 
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tak okropnym jak były zbrodnie za jego czasów: 
gdy jawnie i wcałćj sile juz wystąpiły, jawnie 
przeciw nim użył oręża. Czułe serce , równie 
jak stoicka dusza, oburzyć się musi-na jego obrazy. 
Jeden tylko wiersz jego, o żądzach ludzkich 
przełożył X. K. Bogusławski. 

Nie pospolitego talentu, a raczej jeszcze silnej 
duszy i su/owych zasad, dowodzą satyry Persyu- 
szaj ale zbytnia suchość, a szczególniej ciemność 
jakoby w stylu niezrozumiałym zalety szu- 
kał, czynią piękności jego satyr prawie niedo- 
stępnemi. PrzecięS ta ciemność, jest raczej winą 
okoliczności, niżeli talentu pisarza, który w jego 
czasach był najniebezpieczniejszym darem natu- 
ry. Wielu, a szczególniej Boalo, umiał z jego 
rozrzuconych i pokrytych piękności korzystać. 
Ostatnie i najsłabsze pomniki satyry Rzymian 
są znane pod nazwiskiem Petroniusza. 

Tłumaczenie Persyusza wydał w naszym ję- 
zyku Słonkowicz w siedemnastym wieku, równie 
ciemne jak oryginał, a więcej z wdzięków po- 
ezyi ogołocone. W rymowych naszych przekła- 
dach, nie możemy się nigdy .spodziewać wier- 
ności ani prawdziwego ducha poezyi rzymskiey; 
do czogoby język polski tyle^był zdolnym, gdy- 
by go rymy, i zupełnie inny skład wiersza od 
łacińskiego, nie krępowały. 
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Regnier, pierwszy satyryk Francuzów, nie mo- 
że się sczycic powołaniem do tego rodzaju pisma. 
Rozwiązłe jego życie , płochość i obojętność na 
wszystko, ku czemu mysi człowieka dążyć po- 
winna , zabraniaią mu praWa do rzędu satyry- 
ków zasłużonych ludzkości. Jeżeli Persyusz i Ju- 
wenalis mogli hezwzględnem piórem bez wstyd- 
ne gromić występki, mniemał Regnier, ie do- 
brze ich naśladuje, gdy podobnego stylu, raczej 
z przywiązania do cynizmu niżeli z ostateczney 
potrzeby używa. Często połyskujący dowcip nie 
wymówi w nim brudnych wyrażeń, i zniewa- 
żenia przystojności, która się żda^e być najwła- 
ściwszą francuzkiej literaturze. 

Boalo pisarz pełen zdrowego rozsądku i naj- 
lepszy we Francyi wersyfikator, większą sobie 
sławę satyrami za życia, niżeli po śmierci zje- 
dnał. Poświęcił on większą ich część krytyce 
przeciw. miernym poetom, których pisma juz za- 
ginęły. W tym rodzaju najwięcej smaku, traf- 
ności i złośliwego dowcipu okazał. Te satyry 
jego dziś wiele na wewnętrznej wartości stra- 
pcie musiały, ponieważ nikt nie czyta juz auto« 
rów przeciw którym są wymierzone, a których 
dla zrozumienia całego dowcipu Boala, znać ko- 
niecznie potrzeba. Z jnnych jego satyr, chwa- 
lona jest najwięcej pod tytułem CziomeŁ Trzy 
ostatnie, zdaniem największych Boala przyjaciół, 
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mniej są godne autora. W ogólności, chirvalie 
należy w fioalu, poprawność, smak i owę łatw^osc, 
która % wypracowania wiersza pochodzi , ale 
mało energii, mało głębszych zarysów i dawanie 
portretów (jak mówi Fontenelle) zamiast obra- 
zów, są przyczyną, iz satyry Soala obok innych 
dzieł jego na pośledniejsze miejsce zasługują. Sa- 
syra jego przeciw kobietom, których Boało uro- 
dzonym był nieprzyjacielem, najdłuższa ze wszy- 
stkich, grzeszy przesadą, i Boalo zdał się tu 
zaponmieć, ze tenże błąd sam Juwenalisowi 
zarzuca. 

Prócz wzorowego tłumaczenia sczególnych 
satyr Boala przez Kruszyńskiego, Felińskiego i 
Krasickiego, prócz niektórych naśladowań Naru- 
szewicza, mamy całkowity przekład satyr i li- 
stów jego przez Gorczyczewskiego. 

Szacowny tłumacz przezwyciężyć musiał wie- 
le trudności, stosując satyry do obyczajów i lite- 
ratury ojczystćj. Jeżeli obyczaje i wady mogą 
mieć podobieństwo we wszystkich narodach^ 
ciężko je znaleść w literaturze, a tem bardziej 
w szczególnych pisarzach i dziełach. Tłumacz 
chcąc się do Boala stasować, przymuszony był 
targnąć się na pisma juz blizko od wieku nie- 
znane i niegodne satyryka uwagi. 

Wolter w satyrach swoich połączył filozofią 
z wytwornym smakiem i z tym wesołym dowci-* 
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pem, który nawet płochości jego względem rze- 
czy najpoważniejszych przebaczenie jedna. 

U Włochów wsławili się sczególniej satyrą 
Menzini , Dotti , Kasper Gozzi i Alfieri, z któ- 
rych ostatni, jak- we wszystkich pismach ,'^ tak 
I w satyrach , tchnie miłością ojczyzny , i pała 
chęcią, uczynić swych ziomków godniejszymi daw- 
nych ich przodków. 

Angielska literatura licząc pełno humorysty-^ 
oznych pisarzy, najbogatszą jest w dzieła saty- 
ryczne, między którymi Pope co do sztuki ce- 
lować się zdaje. Swift, Young, Churchill i Jon- 
son , są znakomitsi« Jedne Popa satyrę przeło- 
żył Gorczyczewski według tłumaczenia Delilla. 

Pisma satyryczne nie są celującą gałęzią |iie- 
mieckiej literatury, bądź jpólityczny stan krajów 
niemieckich, bądź ^wrodzona tego narodu powol- 
ność, mniej mu dała sposobności do satyr. Pisma 
humorystyczne, które teraz na wzór Angielskich, 
bardzo się w Niemczech rozszerzają , okazują, 
iz Niemcy i do satyr nie są bez zdolności. Rab- 
ner celującym jest u nich satyrykiem, chociaż 
prawie j^edynie domowego pożycia był cenzorem. 
Styl lekki i powabny, dowcip zawsze wesoły, 
dobroć serca, trafny sąd « rzeczach i smak mało 
«p6łczesnym ziomkom jego przyznać się mogący, 
zapewniły mu wysokie miejsce w rzędzie saty- 
ryków, acz dzisiaj przy zmienionych okoliczno- 



116 o SATYRZE. 

Bciach mato jest czytany. Jedne tylko Satyrę 
jego pod tytułem: Testament Strifta mamy prze- 
ło£oną prozą w Pamiętniku Bentkowskiego. 

Satyra, która u innych narodów tylko na ogól- 
ne wady, na złe pożycie domowe, i na występki 
przeciw smakowi targnąć się ważyła, wypłynętk 
w Polszczę z wad rządu i obyczajów, i w tern 
więcej niz inne, do rzymskiej się zbliża. Satyry 
polskie malują wady jedynie prawie polskiemu 
narodowi właściwe. 

Z chlubnych dla narodu rządów Zygmunta L 
i początków Zygmunta Augusta, nic nas znamie- 
nitego z satyr nie doszło. Powaga mianowicićj, 
pierwszego Króla i Senatu za jego czasów, któ- 
rego obradom stan rycerski ufał i wysokie jego 
cnoty oceniał; nie dofiuszczała publicznego złego, 
a zatem i satyr tego rodzaju^ Złe, jakie w scze- 
gólnycfa znakomitych osobach razić mogło, okiy- 
wało się zbytnią powagą możnych, na którą po- 
eta targnąć się nie śmiał. Złe ogólne, woleli 
raczej ojcowie nasi w mowach i pismach poli- 
tycznych wytykać, bo te, jako między narodem 
zawsze politycznie czynnym, łatwiejszy przystęp 
znalazły. Wszelkiego zaś osobistego szkalowa- 
nia, jakie od dawna w wolnym narodzie Angli- 
ków widzimy, nie dozwalała, juz to powaga sta- 
nów rycerskich radzących publicznie, juz suro- 
we prawa przeciw potwarzom, które się z w^ie- 
k<5^w rycerskich długo u nich przechowały. 
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"Wszystkie nlctnal satyry z tć) epoki zwróci- 
ły swe groty przeciw płci niewieściej i jak nie 
dowodzą wysokiego dowcipu , tak nie są świa- 
dectwem sczęścia domowego pożycia. 

f omijam wszystkie sątycy z ówczesnych spo- 
ro w^*religiynych wynikłe; należą one jedynie do 
ducha wieku, jaki w całej Europie wówczas pa* 
nował, namiętności obok tak ważnego pi^edmio- 
tu, nic nic mogły dobrego wydać. 

Obiedwie Salyry Jana Kochanowskiego Satyr 
i Zgoda ani tchną źółcfą Juwenalisa , ani Ho- 
racego dowcipem y są to trafne i rozsądne rady 
obywatołskie do Króla i ziomków. 

Liczymy z wieku tego wiele dzieł satyrycz- 
nych, które w literaturze polskić) na imię za- 
sługują, ale ó których, granice rozprawy naszćy 
mówić nie dozwalają. Pomijam więc Gorczyna, 
Jagody ńskiego, satyrycznego epigrammatystę Ry- 
sińskiego, Klonowicza, który miiości prawdy 
całe życie poświęcił, który nic tak w TForhM 
Judasza^ jak w dziele Zm^ycięztwo Bogów traf*- 
nym i narodowym jest satyrykiem; chcę tylko 
mówić o Opklińskiłii, najznakomitszym dawnej 
literatury naszej w tym rodzaju pisarzu. 

Mniej zastanawiam się nad jego błędami, któ- 
re dziś każdy sate pozna. Nie jest jego naj- 
większą wadą^ iż pisał wierszem bezrymowym. 
Ale że tego braku nie utniał zastąpić harmonią. 
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to wielką jego jest winą. Gdzie rym oznacza 
koniec wiersza, tam. przeciąganie sensu z 'wier- 
ftza na wiersz mnie) ncho obraza, ale gdy się 
to dzieje w wierszu nierymowym, wtenczas ni- 
czem się więcej poezya od prozy nie różni, wry- 
jąwszy chyba, łe więcej jest wymuszoną. Próc2 
tego, juz widać znacznie w Opalińskim owę za- 
razę stylu, która wnet po nim, zupełnie język 
zkaziła. Częsta przytem rozwlekłość nie mało 
mu szkodzi. 

Niesmakowna powierzchowność wiersza i sty- 
lu Opalińskiego, niechaj mu nie njmuie zalet, na 
które istotnie zasłużył. Przeiył on wiele prze- 
winień swych ziomków, osiwiały w Senacie, w 
podeszłym. wieku do roli po trudach wróciwszy, 
zbyt późno wziął się do poezyi, ale może w sam 
czas do satyr , do których więcej znajomości 
świata i dojrzałego Tozsądku potrzeba. Opaliń- 
ski nie jest to ów płochy Satyr, mniej szkodli- 
we wady, z wesołey natury wyszydza jacy 5 jest 
to osiwiały Senator, który z boleścią i prostotą, 
po ojcowsku ' gromi , wyrtoca , karci , naucza, 
fest często nawet niesprawiedliwym i zbyt su- 
rowym, co -wszystko raczej rozdrażnionej miłości 
ojca przypisać należy. Nie dowcip, ale miłość 
enoty i ojczyzny jest jego natchnieniem. Saty- 
ra jest u niego ostateczną bronią, do której z taką 
skruchą przystępuje jak cnotliwy i waleczny wódz 
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do mniej godnych podstępów wojennych, ale ochra- 
niających Ojczyznę. JBóg pffidzi moje chęci. — JBo^ 
ga na świadectwo wzywam^ ie nikogo obraiaó 
"nie chcę^ — Bogu proszę^ aby praca moja na 
dobre w/szła^ — w duchu miłości ialf się i na^ 
pominam} są to częste w Opalińskim powtarza- 
nia, które pióru jego, obywatelską powagę na- 
dają. W takiem uczuciu, nie Horacy, ale Ju- 
wenalis i Fcrsyusz był przed jego oczyma. Bia- 
da narodowi, w którym ci satyry kowie zastoso- 
wani być mogą! 

Istotnie, Opaliński dożył najsmutniejszych cza- 
sów ojczyzny. Zbytki, pry wa ta, tyraństwo, swawola 
zołdactwa, obok przywiązania do ojczyzny, obok 
męztwa i pewnej szlachetności serca ^ otoz co 
Polacy w tym wieku z Rzymianami mieli spót- 
nego. Ale zbytki Rzymian wylęgły się na skar*- 
bach z trzech części świata zniesionych, zbytki 
Polaków były tylko owocem krwawego potu 
rolnika. Prywata Rzymian szerzyła się pod co- 
raz nowemi panami, u Polaków wzmogła się w 
czasie coraz swobodniejszej wolnością gnuśność 
wojenna opanowała Rzymian, gdy jui ziemię 
opanowali 5 gnuśność i niekarnosć wojenna opa- 
nowała Polaków wtenczas, gdy tłumy wschod- 
nićj dziczy od niewarownych granic trzeba by- 
ło odpierać. 
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Pięćdziesiąt i dwie satyr Opalińskiego, na czte- 
ry rodzaje podzielić można. W jednych jest 
Juwenalem, w których z goryczą na występki 
powstaje. W drugich, nie bez siły komiczney, 
maluje szkodliwe nałogi. W trzecim zupełnie 
oryginalnym rodzaju, wytyka wady praw i rządu 
i podaje seymowi zba%vienne rady polepszenia 
urządzeń wojennych, gospodarstwa krajowego 
i t. d. Czwartą nakoniec część składają listy dy- 
daktyczne sczęśliwie zyć nauczające, W ogól- 
ności satyry jego, nie maluiąc szczególnych cha- 
rakterów, wad spółnych wszystkim narodom , a 
przy tern mniej mając poetycznego wdzięku , są 
dziś więcćj^ zwierciadłem dla Historyka, nii wzo- 
rem poezyi. Frocz wad jedynie Polakom i ich 
rządowi właściwych, wszystkie przykłady cnot 
i błędów, z dawnych i spółczesnych dziejów oj- 
oeystych przytaoza. Rzadko wystawia czyn na- 
ganny, bez przy toczenia z dziejów ojczystych prze- 
ciwnych cnoty przykładów. Umie on wyrzuty 
i narzekania swoje rozpogadzać jprzybraniem we- 
selszych bajek i powieści. Wyfazenia prawdzi- 
wie polskie i częste poetyczne porównania, ża- 
łować każą zaniedbania powierzchownej ozdoby 
wićrsza. Zbyt często zapomina w satyrach swo- 
ich, ze nie mówi do koła poważnych Senatorów, 
których gorszące wyrazy zapsuć nie mogą, ale ze 
mówi do wszelkiej klassy czytelników, tak jak 
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przeciwnie, niepomny na godność senatorską, do- 
puszcza się nieobyczajnych wyrazów, które le-- 
dwo wgminnem kole uyść mogą. Nader czy- 
sto wspomina Opaliński zdradzieckie zabóystwa, 
trucizny, które dzieci rodzicom, zony mężom, i 
krewni krewnym wsypują. Są to obrazy za nad- 
to oburzające, tem więcej, gdy są ogólnie wyt- 
knięte. Jeden tnoie przykład, za wiele na Opa- 
lińskim wrażenia sprawił. Nałogi pijaństwa i 
nieobyczajności maluje często w tak sprośnych 
wyrazach, jak sam widok tych wad jest obrzy- 
dliwym. 

Dla udowodnienia tego, co na stronę Opaliń- 
skiego mogłem powiedzieć, przytaczam niektóre 
wyiątki. 

Zdzierstwa skarbu publicznego, tak bez ogród- 

ki wystawia: 

Żołnierz o iotd wola, 
Nie stało juz podatków, na retentach siła 
Zostało. ... 

Alid seym nadchodzi, 
Jui te£ aozerse i pilnie weyrzymy w teji nierząd sz 
Alegdziei to Podskarbi ?== Zachorzał oiebqrak;ss: 
A na jakąż chorobę? ComUialem ]ą^ 
Morhum dzisieysi nasi Doktorowie ^owią. 
Ta go przecie przy końcu Seymu opuściła: 
Chwila Bogu, ie żyje. Jadą wifc, wołają: 
Crucifige! bij, zabij! tego franta, co to 
Kradnie Rzecz -pospolitą— -On nazajutrz prosi 
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Na bankiet sawołany, wtaygtkich panów posłów, 
Ale wcdy co g^baUsych— Saumna ncata^ piją 
Za sdrowie Podskarbiego, który daiś daień trzeci 
Frantem byt i osansteniy idrajcą i ałodziejem. ~ 
Nie słychać między winem takich głosów, ant 
Pogróiek, tylko: f^it^ai! uit^at! nasz Podskarbi, 
Cnotliwy, jak równego nie widziała Polska — - 
Karzą się upominki; tego koń z siedzeniem, 
Owego czarka potka, tego portagały, 
Trzeciego aól, czwartego kilka beczek wina. 
ki wnet dobra rachuba ««- zgadza się percepta 
Kto 'Weźmie dziesięć, da kwit na pięćdziesiąt złotych. 
Cói tedy rzec? Odmienić dawnego, a na Ło 
Miejsce nowego życzyć Polszczę Podskarbiego? — 
Broń Bole ! lepimy cierpieć starego złodzieja. 
Jakom bajkę był słyszał: ze kiedy raz uincby, 
Bąki, komary, konia chudego obsiadły, 
Chciał go był dragi ognać, ai on na ta rzecze: 
>łStórj miły Braoiei wolę juz cierpieć te bąki 
Co się mćj krwi napiły, nii one spędziwszy, 
Głodnych nabyć, coby jćj ostatek wyssały. « 

Ażeby dać poznać oryginalność poezyi Opaliń- 
akiego, przytoczę par§ porównań, z których szcze- 
gólniej oslatnie, trafne mi się wydaje. 

Otóż zaczęcie Satjry, na ogołocone iciany w o* 
bronę: 

Nierzędem Polska stoi, nie ^le ktoć powiedział. 
Lecz lepićj drugi dodał: fe nierządem zginie, — 
Pan Bóg ma nas jak błaznów — I to jMrawdy blizko, 
Ze Polak między ladźmi jest Boże igrzysko; 
Kiedyby nas wszechmocna ręka nie trzymała, 
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Nigdybyścny nieuMBli ra^k nieprzyjacielskich; 
Zgoła, tak sobie Pan Bóg z nami zwykł .poczynać 
Jako który Pan z błaznem. Gdy błazna opadną 
Swawolne pacholęta^ szarpią go i szczypią; 
Błazen się broni wrzeszcząc — Cierpliwie Fan słncba; 
Az lei gdy chłopcy błazna- nazbyt obracaią 
i nie dadzą wypocząć, pocznie wrzeszczeć, gębf 
A£ po uszy rozdarłszy — Aź Pan niecierpliwy 
Zawoła: chłopcy ciszej ! dłogoż tego będzie? — 
Chłopcy w strachu odbiegną błazna i swawoli. 
Tak Pan fióg czasem czeka, ai nieprzyjaciele 
Dowoli się ucieszą zewsząd obracając 
Mizerną naszą Polskę — dopiero gdy nazbyt; 
Zawoła: ciszćj Turcy, ciszej Tatarowie ! — 
Ai Turcy w tył i z niemi inni Bisurmani. 
Opatrzność zgoła Boża nad nami Polaki^ 
Siłać bo wić m obrony mamy na granicach ? 
Kilkuset jnil, kilkaset ludzi bronić mają. 

W obrazie bezrz%du ulratnej młodzieży^ któ- 
rej najdroższe sprzęty i ubiory w ręce się zyd- 

fców dostają, takie czyni porównaiiie; 

• ■ - ' ^ • . 

Kiedy niegdyś J^arao gonił iyi6s,v i gdy 

Zatonął z wojskiem wszyatkiem; pływały po morzu^ 

Kołpaki, ferezye, rysie i sobole, 

Pływały drogie futra, lamparty, tygrysy , 

I inne tam ozdoby Egipczyków owych^ 

A żydzi co jui przeszli suchą Jnogd^ stojąc 

Jia brzegach, jeden mówił do drugiego: „Szajaj 

Widziszy co to tam pływa, łiędzie to na brzegu^ 

Przyniesie Jiam to morze! dostanie się do nas 

I owa Ferezya^ lamparty, tygrysy; 

Tom I. 11 
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Csckajmy tylko troclic!" — Tak nasz panicz tonie, 
I jui w morza po uszy; aici jego suknie 
Pławił^ tif jui do brzegu*, rydki w}'gli(daj^, 
Rychło owe iupanki do icli rąk przypłynął. . . 

W satyrze przeciw Kobietom, lak ^Irojąca 
się ^-ystawia: 

Co zaś o irtrojach powiem? 04 poranka aze 

Do południa, ta sama zabawa przy stroju, 

Mie dla incźa, ostrzegam zawczasu, lecz dla tych,^ 

Którym się chce podobać. Przeto we zwierciadle 

Dni całe trawi, ledwie 7e razem nie nocy: 

Schodzą się tedy wszystkie panny do pokoju 

Bano do ubierania. Tam wżdy od dwunastćy 

Na pół zegarza stanie. Dwie godzin wyciecze, 

Mim siędzie do zwierciadła. Jedne włosy trefią, 

Drogie wieże na .głowie budują i baszty, 

A trzecie opinają i -stroją ten ołtarz 

Jako na Boże Ciało, albo grób piątkowy. 

Pyta się jak to kształtnie? -—.Dawają swe frota 

Po kolei i panny i ich ochmistrzyni, 

Z tą powagą, jakby szło o 4ławę i ^szyję. ^ 

W tem gdy jćj mucha jaka przyjdzie, o ladft ^co^ 

Łaje, fuka, katuje, tupa, grozi, szczypie. 

Panny swe i służące, Pani stara nosa 

Umyka, bo się i tej ledwo nie dostanie. 

Tak wreszcie zakończa: 

To przydaję, że przecie znajduią się takie. 

Które do tćj satyry mało co należą, 

I które pod niebiosa godzi się wynosid — 

Dobrym Bóg zapład, a złe niechaj djabol weźmie-— 
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W Ogólności, satyra na wychowanie młodzie- 
ży, na uczty, na testamenta, śczególniej na dwor- 
skie sługi, zawierają doskonałe obrazy obyczajów 
ówczesnych. Satyra na uciemiężenie chłopków, 
jest raczej smutną i przerażającą elegią, na 
której obrazy każdy przyjaciel ludzkości oburzyć 
się musi. j 

Pod panowaniem Stanisława Augusta wzrosła 
satyra do tego stopnia, iż polska literatura • ża- 
dnemu narodowi z dawnych i nowych w lym 
rodzaju poezyi nic ustępuje. W tym wieku prze- 
rodzenia się obyczajów i nauk w narodzie, pier-^- 
wszy Piotrovvski Gracyan, Zgromadzenia Piia- 
rów, ośmielił się wydac satyry. Świadczą one 
dobre zapatrywanie si^na narodowe obyczaje, 
szlachetne chęci, i owe dążenie ku ulepszeniu 
stanu narodu, jakie wówczas wszystkich dobrze 
myślących zajęło. Atoli to jest tylko, co na stro- 
nę Piotrowskiego powiedzieć można. Cnotliwa 
i prosta jego dusza, nie znała się wcale na owej 
dworności i miłym dowcipie, który słodko ranić, 
i nie chcąc, nauczać umie. Rozwlekłość, naj- 
częściej ton kaznodziejskie ogólne wyrzuty bez 
drammatyczney akcyi, brak poetycznego stylu 
i zaniedbanie zewnętrznej ozdoby wiersza: są 
to wady^ wśród których giną trafiające się szczę- 
śliwe myśli i obrazy. Satyra jednak przeciw 
zbytkom, a druga, sczególniey przeciw prawni- 
czej łacinie mają zaletę. — 
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Główną cechą talentu Węgierskiego była sa* 
tyra. Fierwsay to był z naszych poetów, któ- 
ry się zupełnie w szkole francuzkiego^ smaku 
wykształcił. Pisma jego mało celowi satyry 
odpowiadają; gdyi osobistość tylko podawała mu 
pióro. Wszędzie za miernością i przestaniu na 
awoiem przemawia, wszędzie jednak przypomina, 
jak mu niemiłe innych powodzenie. Nie dla tego 
ganił złe w ojczyźnie zęby lepiey być mogło, 
ale ze jemu źle się w niej wiodło. Myślał on 
ze nie poeci dla ojczyzny^ ale ze ona być dla 
nich powinna. Pierwszy to był u nas poeta, któ- 
ry z talentu swego chciał stan, czyli Vzemioało 
uczynić, i stąd tak częste docinki jego przeciiir 
Muzie Naruszewicza, i ionym, których hoyność 
Króla wspićrała. On także pierwszym był w 
Polszczę^ który satyryczne groty przeciw pisa* 
rzom obrócił, i w tem największy talent okazał; 
lubp i tu, więcej miał na celu osobistość, niżeli 
poprawę smaku. Wiersz jego do merszopisót^^ 
przeciw Panegirykojn ^ TTjazd Senatora^ jest 
wybornym, i nader trafnym. Miał on ów zło- 
śliwy epigrammatyczny dowcip , który dotąd nie 
był znany Sarmatom. Jaka śmiałość i złośliwy 
dowcip n. p. w wierszu do X. Węgierskiego : 

Znasz naszych panów, kiedy jadi^ na kontrakty , 
loh dusse, ich aposobnośd, podłość i prsBymioty, 
Na fraszki niepotrzebne niezmierne scssodroty. 



/ 
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Sk8\pi na dobre, pragną przedaią honoru 

Wesprzćd smutne ostatki straconego zbioru* • • . . 

A uczone obiady? znasz to moie Imic^ 

Gdzie połowa nie gada, a polowa drzymie, 

W których Król, wszystkie musi zastąpić ezpensa : 

Dowcipu^ wiadomością i wina i mięsa* 

Jak przeciw poetom w srzególności , tak w 
ogóle powstawał Węgierski najwięcej przeciw 
panom i duchownym. Trafny i dowcipny jego 
talent w tym względzie , niech nie uwodzi ni- 
kogo. Nie masz w nim nigdzie zalety całości, 
której dowcip polotny nie zdoła nagrodzić; sa- 
tyra mniej iescze ma prawa do szydzenia z pew- 
nych stanów, niżeli z szczególnych osób; i to 
główną Węgierskiego jest wadą. 

Nie mogąc Węgierskiemu znakomitego talen- 
tu odmówić, żałować potrzeba, iz się puścił za 
swojego czasu filozofią, z której mógł się tylko 
przejąć nienawiścią przeciw złemu, ale nie na- 
był żadnych zasad w sądzeniu o tem, co jest 
koniecznem i dobrem. Dosyć u niego być pa- 
nem aby być występnym, dosyć poboznyot aby 
być obłudnym i przesądnym • Pisał przeciwko 
nim dla tego, ze tak Russo i Wolter pisali. Jest 
on jednym z tych licznych uczniów Woltera, 
którzy mniemają, ze tak łatwo jest zostać filo- 
zofem, jak łatwo jasny styl jego rozumieć. — Po- 
chwała jak nagana, zależała u niego od fantazyi^ 
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i tak: gdy w wielu miejscach uwielbia Krasie- 
kiego, i uawet Naruszewicza , , w liście do Xic- 
dza Węgierskiego mówi: 

Pierwszy będiieaz podwójną szcsjcit się zaletą, 
Zeć był i dobrym xlcdiem i dobrym poetą. 

JElaią obok tego w Węgierskim nieskromne 
wysłowienia, t owa lekka wolnomyślność z naj- 
świętszych rzeczy szydząca , która mogła być 
na ów czas piękną, bo z Paryża przejętą, ale 
dziś, ani za dowcip, ani za filozofią, być uwa- 
żaną nie może. 

Naruszewicz wahając się jeszcze w stylu mię« 
dzy szkołą wieków Zygmuntowskich i nową, sa- 
tyry więcej nad wszystkie poetyczne swe pisma 
do doskonałości zbliżył. ^Wy chowany na dwo- 
rze swojego Augusta, nie miał przecież, jak -Ho- 
racy, owego poloru i smaku, owej dworności i 
filozofii życia, która tego poetę po wszystkie 
wieki miłym i nauczającym uczyni. Należy on 
więcej do satyryków gromiących występki , niż 
lekkie wady wyszydzających. Jest więcej hu- 
morystycznym, niź wesołym, więcej szydzącym, 
niżeli dworno-doszczypliwym. Język jego, acz 
mniej czysty i poprawny, wiele Krasickiego ^w 
narodowości i poetycznych ozdobacK przechodzi, 
i satyry jego w tym względzie, jedynieby ze sty- 
lem Zabłockiego w porównanie iść mogły. Ileż 
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tb W satyrach jego [irzysłowiów i wyrażeń tylko 
polskiemu językowi tak właściwych^ ze w tłu- 
maczeniu na jakikolwiek jeżyk , zawszeby stra- 
cić musiały. Nietyle zadał sobie pracy, co Kra- 
sicki w dobitnem wykończeniu charakterów, jakie 
na scenę wprowadza^ ale za to szczególne rysy, 
trafne porównania, i poetyczna obfitość, zdobi 
wszędzie styl jegn. Kto szczególniej odmówi mu 
łatwości imaginacyi , bystrości porównywającego 
dowcipu w pierwszej satyrze Sekret? która 
jest najwięcej ze wszystkich oryginalną i wy- 
pracowaną. Jeżeli mu w całej poezyi nie wszę- 
dzie smak towarzyszy, to w satyrach, gdzie u- 
niesiony gromi, rozgniewany obmawia , zdarzają 
nm się najczęściej wyrazy gminne , porównania 
i przezwiska tak obrzydliwe, iz zdaje się, ze 
pisząc , nie ^ miał nigdy na oku czytelnika , ale 
występnego, którego nie wyśmiewał, nie wy- 
szydzał, ale z pogardą łajał. Satyra jego szła 
z przepełnionego serca, była owocem chwilo- 
wych wyrażeń, oburzonego umysłu, i ztąd łafwo 
mu darować częstą przesadę, zbyt czarne obra- 
zy, które nie tak malował, jakie były, ale jak 
czuł, jak się w tem czuciu na nie zapatrywał. 
Zgoła, Naruszewicz- nie jest satyrykiem przed- 
stawiającym, ale lirycznym, w prawdziwem tego 
słowa znaczeniu. 
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W gorycsy jest pisaną i goryczą napełniał sa- 
tyra jego fViek zepsuty j którćj całą moc ten 
tylko nczuje, kto miał nieszczęście z tej strony 
świat poznać. 

Smief się tewnątrs, a nieczuj i kropli wesela. 

Bój się od zony własnej i od prsyjaciela, 

Czyń dobrze, a wdsięcsno^ci nie odbieraj za to, 

Slu2 dtugo, a na wieki zegnaj się z lapłatą* 

Nikooiu co masa w sercu nie otwieraj calei 

Poiycsa), a polem się prawny w Trybunale, - 

Kochaj bes wsafemności, pracuj bes nagrody... 

Prawdziwie, nie ma teraz szczerości na świecie. 

Każdy ma cukier w uściecb , a jad w sercu gniecie. . . 

Podłość umysł osiadła, zysk nikczemny ż^dze, 

Fraszka Bóg, Król, ojczyzna, byłeś miał pieniądze. 

Każdy sobie sumienie czyni z własnej chęci, 

I słuszności pozorem' jawne zbrodnie święci. 

Wszystko ci wolno broić byłeś wlazł na górę, 

U moinych mieni zbrodnia imię i naturę: 

Potwarca się gorliwym nazywa bezwstydnie^ 

Gnuśny leniuch spokojnym, ze w ospalstwie brzydnie; 

Wszyslkie zgoła występki czysle^ u nich cnoti^, 

Ze ich nieco przykrasił los zwierzchnicy pozłota, 

Jlięszaj, zdradzaj, kłam śmiało, będziesz panem pewnie , 

Boiaźliwa niewinność płacze w kipcie rzewnie. 

Ha wysokich kbyi; drzewach złote fabłka si^dzi^ 

Krucy je tylko sprośni, lub sroki wyjedzą, 

^^ucząc brzuchy pięknemi darami ładowne , 

A pod niemi mrą głodem mróweczki pracowne. 

Każdy myśli zęby się tylko ubogacił, 

Masz przyjaciela, boś mu sowicie zapłacił, 
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Masz zonci aleś dobrze n ojca ją kupił ; 
Kocha cię twój braciszek, bo cię dobrze złupil. . • 
Karm tylko, pój, odziewaj, i dawaj dukaty, 
A gdy się wątek urwie, każdy, co ci sprzyjał, 
Będzie twój dom, chód sucho, zdaleka omijał.^-* 
Nie masz, powtórnie mówię, sczerości na ziemi , 

« 

Znakami si^ łudzimy tylko powierzcbniemi ; . . 

A w tem wszystkićm byś nie miał sumienia zgryzoty, 

Dosyd jest, nie mied tylko oa czole sromoty. .'. 

Miejsce to pełi^e energii, oburza czytającego^ 
i niejako pogardą dla świata napełi^a, ale nie 
czyni skutku, jaki satyra czynić powinna. Wy- 
stępki tak ogólnie wyrażone, ani poprawy ani 
zawstydzenia nie sprawują, dramatyczne wysta- 
wienie w jednym charakterze, tę niesczerość re- 
prezentującym, byłoby prawdziwszą satyrą. I Kra- 
sicki w podobnej satyrze FTieA zepsuły powstaje 
ogólnie na występki, ale jakże tu. się przeciwny 
smak obu poetów objawia ? gdy Naruszewicz 
we dwóch wierszach ten piękny pomysł zamyka: 

Jeśli ka/dema wolno ij6 jak chce na kwiecie, 
Czemul przynajmniej pisać niewolno poecie? 

Krasicki tę myśl jego przyjąwszy, jakże z niej 
pięknie korzysta, i z właściwą sobie /wesołością 
na tenże świat się zapatruje. 

Wolno szaled młodzieży, wolno starym zwodzid. 
Wolno się na czas żenió, wolno i rozwodzić, 
Gudzi się kraść ojczyznę łatwą i powolną, 
A mnie sarkać na takie bezprawia niewolnc ? <— 
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Porównanie obudwu tych ^atyr, w których 
ci najznakomitsi poeci wałczyć się z soką zda- 
wali, posłużyć może do jasnego o^eniema talen- 
tu okudwóch. Tu Krasicki nad swój zwyczaj 
się unosi i w ton moralny przechodzi, ale unie- 
sienie jego, nie jest rozpaczą bez nadziei o po- 
prawie ^ jak Naruszewicza, jest raczej nniesie- 
niem się miłością ku dobra powszecbncma; jest 
tu Krasicki moralistą, ale nie grożącym tylko 
i sarkającym, lecz łagodnie napomina, i dobre 
drogi wskazuje* 

Fłodsie tzacsownych ojcóv nofzi^cy nazwiska f 
Zewssifd cif zasłuiona dolegliif^ośd ioiska, 
Sametf tpraweą twych loaów. Zdrożne obyczaje > 
EjOM^rnoićf nierzi^d, rozpusta, zbytki gabici kraje. • 

Był GzaSy kiedy błi^d ślepy nierządem się chlubiT;^ 
Ten nas nierząd, o bracia! pokonał i zgubiła 
Ten nas cudzym w łup oddał — z nas się zfe zaczfło; 
Padnie słaby i lęze, wzmoie się wspaniały; 
Kozpacz podział nikcaBeranych. Wzmagają się wały» 
Grozi burza, grzmi niebo*, okręt nie zatonie. 
Majtki zgodnie z ieglarzem gdy staną w obronie; 
A eho^ bezpieczniej okręt opnścid i płynąd , 
Poczciwiej być w okręcie, ocalid, lub zginąć,—- 

. Gdy Naruszewicz cnotliwym wszelką otucb^ 
odbiera, gdy występki, czyniąc je powszechnemii 
mniej do wstydu pobudza, Krasicki zostawiii 
cnotliwym otwarte pole, występnych przez wb- 



o S A T Y H X ^E. 133 

snj interes do puprawy przymusza. Naruszewi- 
czem rządziło w iej satjl^ziEr samo czucie, Kra- 
sickim rozwaga. Tamten jest tu tylko poetą, 
ten oraz filozofem. 

W większej części satyr Naruszewicza, wi- 
dać więcej (jezeji tego wyrazu użyć wolno,) 
rozdąsanego gderacza^ owego namiętnego cen- 
zora obyczajaw, który się wstrzymać nie może, 
az wypowie wszystko, co mu gniew i zgroza 
podaje. Satyry podobne, nogą zrobić zaszczyt 
sercu i imaginacyi |)oety, ale mało do celu swe- 
go traflają. Nadto surowości w przyganianiu 
uchybień, takich szcze^lnlćj, które z lekkości i 
nierozmysłu pochodzą, nadają poecie imię suro- 
wego Katona, któremu miękcy Jlzymiąnie prze- 
baczali słabość, iź żadnej ich słabości przepu- 
ścić nie chciafł. Tak w satyrze J^ecluty^ Kato- 
na językiem przemawia Naraszewicz przeciw 
kobietom : 

Dsi^ki tobie .płci gł^ka! ie nie camjcm pr^ecic, . 
Jako nas z kazdćj strony los pręeciwiiy gniecie^ 
Smićcli serca opanował sardoóski: przy zgonie 
Cieszy m 'Sic-/forzcćzy mucba kie^y w miodzie tonie. 
Z łaski ..waszćj na -nowo mamy świat otworzony. 
Gdy vr ^pierwszćj niewinności .apólne były zony. . • 
Wstyd jest karą siemienia, «]a nas go Jiie wiele , 
Nałóg z występków cnoty .porobił modele, 
Wy nas ms^drem bawicie często świegotaniem , 
Gładzące umysł sarmacki różnych znajdywaniem 
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Rosrywek i in6d priednich: jak pietkliwie śpiewać^ 

KssUłtne dobroć gnsikiy różoo ssaty wdziewać. 

Udawać na teaUrachi i zwykać powoli, 

Ze nat zdrajci^ szalbierzem, gnuśnym by<5 iiie boli. 

I tyle czucia mamy na ojczyste ^gony 

Jak ten, co z teatralnej wychodzi^c zasłony 

Udawszy bajkę obci^ więcej \%y nie kanie, 

W równych względach u niego Polska i Trojanie* . . 

Jak piękną i godną człowieka jest rzeczą, 
czuć, miłować i mówić prawdę, tak rzadziej i 
trudnić) daleko jest dać ją drugiemu uczuć i z ko- 
rzyścią objawić. Zd9je się, ze sama natura Kra- 
sickiego do tego wybrała , aby ludziom prawdę 
korzystnie mówił. Nic nam sję nie zdaje być 
łatwiejszćm nad jego satyry, ale nic trudniej- 
szego , jak w tej łatwości mu zrównać. Mie- 
znający prawdziwej sztuki dobrego pisania, mó- 
wią powszechnie o dobrym poecie: to go nic nie 
kosztowało^ niy4li same mu z pod pióra pty^ 
nety. Tak jest; ale tę łatwość musi poprzedzać 
głęboka rozwaga, o czem, dla kogo i w jakim 
celu mam pisać, I jaką drogą do tego celu mam 
trafić. Te dopiero pyMnia rozwiązane , nadają 
pisarzowi owę łatw.o&ć^, która piękną prostotą 
pracowne i głęboko pomyślane dzieło pokrywa. 
Prawdziwe d^eło sztoki , |est ^ak ów zegarek, 
który z wierzchu foremny i polerowny, skazów-i 
kę tylko zewnątrz umieszcza, kryjąc spręzynf 



J 
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i kółka , które jej ten ruch regularny nadają. 
Zgoła, można do pióra Krasickiego zastosoyrać, 
co on oryginalnie o grzeczności powiedział: 

Jeat to coś od niechcenia, a jednakże chciane. 
Jedno tak sztucznie skryte, drugie tak udane , 
Iz ledwo wyśledzonym udziałania zwrotem. 
Dzieło kunsztu, zda się byd natury przymiotem. 

Być najlepszym malarzem obyczajów wieku 
swojego, malować je w sposób dramatyczny tak, 
ze każdy czytelnik mniema znać kogoś podobne- 
go, a jednak obrazu do nikogo w szczególności 
stosować nie może; malować reźne stany, a prze- 
cięi tak^ ze się jego pędzel wszystkich dotyczę 
i nie jest de żadnego wyłącznie zastosowany; po- 
łączyć z tonem żartobliwym prawdy do serca 
mówiące; umieć się w oburzeniu miarkować tak, 
zęby wytykając zdrozności, nie grać między 
lekkomyślnemi śmiesznej i daremnej roli Stoika; 
pokazywać w satyrze nie obraz, ale zwierciadło^ 
w którem każdy sam się przegląda i tajemnie 
Irumieni; okazać widocznie, ze nie pogarda^ ale 
miłość ludzi, nie skłonność ale potrzeba* satyry- 
czne pióro podaje; ukryć nakoniec wszędzie osobi- 
4Stość swoje, w celu nie pokazywania się wyższym 
iład innych: otóż prawdziwa sztuka poezyi, otó£ 
główny przymiot satyr Krasickiego. 

Tym to sposobem uczynił on satyrę godną sta- 
nu swojego, i okazał I 2e ułomności ludzi ten 
Tom Ł la 
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tylko wyszydzać może, kto ich rzetelnie kocha, 
kto im powołaniem i pismem swoiem, moie da- 
wać wzór i naukę. Krasicki nie z humaruani 
z obojętności wyśmiewał ludzi, czuł on ró\vnie 
ływo jak Juwenalis i Naruszewicz; lecz powo- 
dował się rozsądkiem i tą uwagą, ze surowe 
karcenie błędów, tiin namiętny i ogólne wyrzu- 
ty tyle skutkują, co sucha moralność. Znako- 
mitą cechą satyr jego jest owa naiwna ironia, 
pod którey płaszczem satyryk najskuteczniej rzd- 
ca swe groty. Jakże to piękną ironią jest pier- 
wsza owa satyra do Króla. Jak zręcznie przy- 
biera tu poeta ton uprzedzonego prostaka , który 
w zaletach Monarchy wady upatruje, i wszystko 
co przeciw niemu moie powiedzieć^ na jego ko- 
rzyść powiada. Śmiem dodać ze żaden jeszcze 
poeta zręczniej nie pochlebił, arii dwornosci 
z udaną prostotą lepiej połączyć luniał. Naj- 
większemu z ludzi niepodobna tyle być skrom- 
nym, aby go takiego rodzaju pochwała wewnę- 
trznie nie ucieszyła. Satyra ta, jest razem n&jr 
skuteczniejszem powstaniem przeciw przesądom) 
i utwierdzeniem Króla w dobrych przymiotach 
i celach. W sześciu wadach które Królowi 
wyrzuca , jakie każdą jw inny sposób umie d& 
jego stronę obrócić. Naprzykład zą jest Pola- 
kiem i młodyńi: 



,^ 
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Zkąd powstał na Michała ów spiaek zdradsiecki? 
Zts^d tylko^ łe Król Micbiił zwał si^ Wiśnio wier ki.. 
Do Jana, ie Sobieski, naród nie przywyka, 
Król Stanisław dłag płaci za pana Stolnika. 
Czujesz to, i ja czuję, 4^i<jC się juz nie troszczę , 
Pozwalam ci byó królem, tronu nie zazdroszczę : 
Źle to więc, ześ jest Polak; źle, zes nie przychodzień -* 
To gorsza, (labo prawda poprawiasz »i^ co dzień) 
Przecie muszę wymówić, wybacz! ze nie pieszczęi 
Powiem więtf bez ogródki: oto młodyś jeszcze ! — - 
Piękniez to gdy na tronie sędziwośd się mieści; 
Tyś nań wstąpił zaledwo mając lat trzydzieści. • . 
Nie byłeś prawdfi winien temu źeś nie stary; 
MłodośiS, czerstwoś^ i rzeskośiS pięknei to przywary, 
Przecięi są przywarami. Aleś się poprawił, 
Juz cię tron z naszej łaski siwizny nabawił| 
Poczekaj tylko, jeśli zestarzeć się damy, 
Jak cię tylko w zgrzybiałym wieku oglądamy, 
Będziem krzy-czed na śtaiy dla tego ześ stary. 

Mo7.naz piękniej i godniej do Monarchy prze- 
mówić, jak W zakończeniu tejże satyry? 

Żeś dobry, gorszysz wszystkich, jak o tobie słyszę, 
I ja z ciebie się gorszę i satyry piszę. 
Bądź tiym, a zaraz kładąc twe cnoty na szalę, 
Za to ześ się poprawił, i ja cię pochwalę*. 

. Z wielu ironij Krasickiego, po wszystkich sa-' 
tyrach rozlanych, przytaczam Łez .wyboru na 
przykład obraz barwionych występków, który 
z wyżej przytoczonym Naruszewicza, porównać 
można. 
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Ten co mt imiytt swroŁny, a jf^jk pnedajny, 
Idsie sa nim Konitantyi sses^wy ie wygrii, 
A eo w pieiiirssydi poosątkack i^ttowet i igrał, 
Csyniąo jakby s męchcenia, tak astncsnie tię csaił, 
Ttk knnist sdradnyeb .podstępów dowcipnie utaił , 
Ii otsnkany nie wić jak wpadł w jego pęta. 
Wpadł jednała a fortelnie astoka pnedsiewaięta. 
Tego 00 j6j dokasat nctyniła sławnym : = 
A poczoiwo<ć?aBTen prsynuot słaiył czasom dawnym^ 
Był ten csas, kiedy Kato, s pocsciwyoh jedyny. 
Sam ałf targiJ na adyajców i npadł w oponę > 
Nić w tak dsikim fai teras enota jest hamorse, 
Umić ona, gdy trteba^ syskowi dogedsad, 
Csłowiek grsecanopocsciwy kiedy kraść i sdradzać, 
Naka2e okolicsnoćć, zdradsi i okradnie, 
Ale idradci przystojnie i sedrze praykładnie, 
Ale wdzięcznie osznka, kształtnie przysposobi. 
Ochrzci cnoti^ szEaradę i złoćd prsyosdobi, 
Śmieje się, zdradza, kradijie i jest galantomem*— 

Za najwyissą sztuka i najlepszy rodzaj saiyr 
w Krasickim uważać naleiy to, ie prawie ni$d) 
nie wyszydza, nie gromi i nie wstydzi, ale tyl- 
ko wyprowadza osoby na scenę, zdaje się ukry- 
wać satyrę i jest tylko wiernym prostym i»*' 
larzem. Przedstawia on róine przywary w jed- 
nej osobie, a przecięł ten obraz nie jest dla tegt* 
hyperbolą. Moznaz lepiej nierózsądek graczów 
wyfazić, jak w tej czynności Piotra: 

Piotr kontent, Piotr co wczoraj tmysta nie iałowa?, 
Dzij wzii^ł rewani, trzy wygrał, do kieszeni schowa?; 
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Ze gra^ przestał oszukał tych co vrczoraj grali; 
Jęcaa^ nad srogie zemstą, więc się ich użali ; 
Miech wygrane odbiorą; stawił, przegrał, drugą, 
I ta poszła; nie bawiąc z odgrywaniem długo, 
Co chciał pocieszyć niby zawstydzone franty, 
Dał pięćset w gotowiznie a tysiąc na fanty. 
Przegrał, lecz pięknie przegrał, nie oszczędza zbioru, 
Ale przegrał na słowo, a to dług honoru, 
Niech głód mrą, niech klną pana słuiący niepłatni, 
Żebrak on na potrzeby, na zbytki dostatni, 
Pierwszy dług kart u niego, ni^ zasług, nii cnoty, 
Woli płacid za kratkę nii wspomódz sieroty; 
Mie kazał tak Król Polski, lecz kazał czerwienny. 

Otoz wzór owej pierwszej zasady w satyrze, 
aby jej moralność nie była dążeniem ale wyni- 
kłością, aby prawda , nagana i nauka nie z ust 
poety wychodziła, ale żeby ją sam czytelnik 
z obrazu podanego wyczerpał. Jeżeli Krasicki 
mówi morały, czyni to najskromniej i znajwięk- 
szą zręcznością. Małoby naprzykład skutku mieć 
mogły pochwały wstrzemięźliwości po owym 
pięknym obrazie nałogu i skutków pijaństwa, 
gdyby je był poeta tylko w celu nauki umieściŁ 

Patrz jakie ci trzeźwości odnoszą pożytki^ . 

Zdrowie czerstwe, myśl u nich wesoła i wolna, 

Hoo i raźnośó niezwykła i do pracy zdolna. 

Majętność w dobrym stanie, gospodarstwo rządne* . . 

Te tą wstrzemięźliwości zaszczyty, pobudki, 

Te są. • . .ssBądi zdró wssiGdzie id«iesz?c=Napiic sif wódki— 
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Znał Krasicki moc swoich clo'wo€tów, ale jest 
prawdziwym poetą ii na powiedzenia prostego 
morału nie przestał, iz zachował charakter pi- 
jaka w komiczny sposób tę smutną prawdę kry^ 
jąc, ił podległy temu nałogowi^ głuchyni się sta- 
je na głos doświadczenia i rozsadka. 

Jlez tu równie zabawnych^ jak trafnych wy- 
jątków mógłbym onriescić, w których charakte- 
ry do sytuacyj i sytuacye do charakterów mi- 
strzowską są ręką dobrane ^ gdyby satyry Żona 
mo Ina 9 Marnotrawstwo , Oszczędność , Szczę- 
śliwość filutów^ Gracze i t. d. każdemu znajo- 
me nie były! — Odczytać tylko potrzeba te sa- 
tyry ażeby w nich znaleść wszystko naocznie co 
przepisy sucho o tej sztuce powiedzieć mogą* 
W dramatyczney formie szczególniej jest Krd- 
sicki mistrzem i w tem nikt mu z nowych sa- 
tyryków nic wyrównał. Można z tego wzglęflu 
o jego satyrach powiedzieć, ze juk epopeje ko- 
miczne są na wzór poematów bohatyrskich, tak 
satyry jego , są zupełnie sielankami Teokryta w 
przeciwnem znaczeniu. Jak Teokryt nie p^esci 
się z ozdobami natury, nie uwielbia szczęśliwo- 
ści i prostoty pasterzów, ale przez ich własne 
rozmowy poznać to daje, tak Krasicki wystawia 
tylko w rozmowach złe i głupie osoby wyższe- 
go stanu, i w najwno ironicznych rozmowach 
wyświt^ca przed czytelnikiem ich śmieszność 
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i niegodziwość, Przeydźmyz na przykład jego 
rozumowanie o dworskich przyzwoitościach i oba- 
czmy trafny obraz sceny dworskiego iycia. 

Świat prosty a szczery. 
Jak z łapin człeka łuszcząc z dobrćj maniery, 
Gdy nie patrzy kto czyni, lecz o co rzecz chodtU, * 

Wszystko zwie po imienia — Piotr kradł, więc Piotr złodzićj; 
To prawda, lecz niegrzeczna, mówi zbyt dosadnie.sz 
Jakże to pięknie nazwad, kiedy Piotr okradnie ?r= 
Można prawdę powiedzieć, ale tonem grzecznym : ^ 
Piotr się wprawił w rzemienie trochę niebezpiecznym^ 
Piotr zaft^ł, a nie swoje^ kunsztownie po/yczył. • • 
Zgoła tyle sposobów grzecznych będziesz liczył, 
Tak fałsz będziesz uwdzięczał, do prawdy sposobił, 
Ze na to wreszcie wyjdzie: Piotr kradł, dobrze robił* 

Otóż wyborna scena schodzących się lia salę 
dworaków, 

Chciwa o puściznę 
^iec/e się Piotr z poranku na dzienną pańszczyznę, 
Uprzedził go Mikotaj, ściskafs^ się oba, 
=Jak się masz przyjacielu? jak ui ti^ podoba 
Dzień dzisiejszy ?= Pogodny z=: Cieszę się=ja wzaiem.= 
II Jdzie dyskurs uprzejmy zwykłym obyczajem, 
iui ai^ sobie zwierzyli, o czćm i nie myślą 
Więc obcych wizerunki malują i kreślą: 
=Jan ? = to oszust = Bartłomiej? = to szuler wierutny, =: 
=Jędrze j ? = Mędrek = Wincenty ? = Dziwak bałamutny, 
=Fi*anciszek ? = on ma rozum tylko przy kieliszku, 
II Wchodzi-— az ci do niego ; = wita jże braciszku! 
II A Franciszek, o o właśnie z nich czynił igrzyska, 
=3 Witajcie kochankowie ! || całuje i ściska. 
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iai ciśba: ei w dytknriach, ci atepotą do uch8| 
Ten niby s dragim gada, a Łrseciego ałachsi 
Tamten Ile, tan co ałaoha, liąoentu nie wieny, 
Tomasa atoi, a a boka układa i mieray, 
Jędrsej ma nie do kroją, więc Jędraćj ladaco. 
Stawia aidła, a dzienną nieawątlony praczy 
Patrsy w ei£bę gdiie natrae^ jakoż jni aię wtłoczyła 
Jul świeżego wiród ^ai domatora zocsył^ 
JuZ przyjaciel aerdecK^y, aekretów aię zwiersa*.. 
Drzwi aię nagle otwarły; a/ tyaii^c ukłonów 
Wchodzi Pan — juz umilkła świegotliwa zgraja. 
Ka/dy się inazym kaztałtem łaai i przycsaja, 
Każdy patrzy na pana, a z oczu docieka. 
Czego aii; albo chroni, albo na co czeka. 
Wszystkie się usta śmieją, ciągnie ^azystkie azyje, 
Ten si'(C pcha, ten pótri^ra, len się jak wi^ź wije, 
Wszyscy na to, kogoby Pan geatem oznaczył; 
Spojzrzał Pan na Szymona, dniem^ dobiym uraczył, 
Ażci Szymon w promieniach śmieje się i mraga. 
Jan go kocha aerdecznie. Piotr najniiazy sługff, 
Bartłomiej go uwielbia i Krzysztof go ściskaj 
Wszyscy hurmem do niego zdalekai zbliska, 
A Szymon pełen wdzięków i niby pokorny. 
Mając zaraz na przeda£ aśmiach i giest dworny « 
Tym go daje w dwójnasób, a tym przez połowę; 
Łapią w lol, a jui szczęścia ztąd biorąc osnowę. 
Ten który trzema słowy Szymona się szczycił, 
Gardzi tym, który tylko półtora uchwycił. 
Piotr dostał pół uśmiechu, Jędrzej cwierd pojrzcnia 9 
1 szczęśliwy ... bo mniejszych choi5 fawor nieszczyci 9 
«Są z łaski faworytów wicefaworyci. 



^ 



Urmtfi to niewysoki, leOB pneci^ wygodny , 
A prsemysł dwom sawsie w knnista nowe płodny, 
Dsielt^e fiiwor, jak wilgod w drsewie pnes sawiąiki 
Z pnia w konary, s konarów pneaącsa w 



Druga księga satyr Krasickiego, wiele się róż- 
ni od pierwszej. W tej wesołość, w taiźitęj 
złość i dosczypliwośc satyryczna jest panującą. 
Te mają więcćj narodowości, tanale prawie tyl-^ 
ko wady całego społeczeństwa ludzkiego małują* 
Zdaje się, ze ksi^a ta w większej części juz po 
rozbiorze Polflki jest napisaną, widać tu więcć) 
stylu zagadkowego jak n. p. w satyrze paohfpn^ 
ia mUczerdaf może wiek, mołe smutne ziomków 
okoliceności, zmieniły jego spdsób pisania. liCcs 
ileS i tu jedynie Krasickiemu .właściwych ;pię<** 
kności ! satyra jego Klatki, a zwłaszcza, Odwo^ 
łanie tchną jadem satyrycznym, jakiego w pier-*- 
wszej części, ani śladu nie znajdzie. / 

Nie można w krótkich wyrazach okazać wię- 
cej satyrycznego talentu, jak Krasicki w zam- 
knięciu swych satyr, gdzie równie jak w pier- 
wszej pełen ironicznego ducha, ale więcej uszczy- 
pliwy, chwali i przeprasza osoby w jego saty- 

' - * ' 

rach wystawione. 

Lecz nie doayd przeprosin, nie dosyd odwołać; 
Niechaj pozna świat cały z daleka i z bliffka, 
Kiedym ganił, taiłem ganionych nazwiskś. 
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Chwtlfi niedi bfdą jawni*— mmieniec!-^ n łechcecie? 
Zacny wttydsie ! otiaAeJ na tych czofaółi przecie. 
Cói csynić? nieanajoaiych czy w dw6|naaób sławić? 
Hówidy czyli tunilkną^i taić| czy objawić ? -— 
Milczą; szlachetna skromność zdobi wfelkie dtuzej^ 
Niecbie st^zi potomnbid a ja pióro kruszy. 

Styl Krasickiego nie jest w satyrach poety- 
cznym , jest on jak Horacyuszów , do potocznej 
mowy zblizony« Naroszewicz ma więcej w wy^ 
rażeniach poezyi^ Krasicki w. całości. Naruszę^ 
wicz iywo czut^ równe miał cBcci poprawy 
obyczajów Krasicki, ale lepsze środki ku tema 
obierał. Naruszewicz pisał więcej dla swoiego 
narodu i czasu, Krasicki wszędzie i zawsze 
z równą przyjemnością, jak skutkiem czytany 
będzie. 9«^ . 

Z późniey szych czasów narodu jeden ty/ko 
Cypryan Godebski okazał powołanie do satyr^ 
w których najwięcej przedmiot smaku za cel 
obierał. Miał on łatwość wiersza równą Wę- 
gierskiemu, i dosyć złośliwości Boala. 

Gorczyczewski tłumacz Boala i duchem jego 
przejęty, wydał satyrę oryginalną Gotofpałnia 
Sentymentalna. — 

Gdzie się stosunki narodowe zupełnie zmie- 
niają, gdzie w upadku kraju źli i dobrzy zcho- 
dzą ze sceny świata, gdzie z formą rządu i praw^ 
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obyczaje zupełnie w inną postać przechodzą, tam 
nie masz pola dla $atyry. Spólne nieszczęście 
uszanowanie tylko obudzą j iii w takim stanie , 
gdy się znajdują, za nadto są z wszelkiego cz u- 
cia t^zuci, aby ich groty satyryczne dosięgnąć 
mogły. Nie było, więc satyry w epjoce nieistnijB- 
Itiia Polski. — 



o 



FABIANIE 

BIRKOWSKIM. 



Tom I. i3 



ąl eszcze za życia Skargi wsławił się religijną wy- 
mową Fabian Birkowski. Urodzony we Łwo** 
wie, był wychowańcem 'i professorem Akade- 
mii Krakowskiej, a w toką iycia dwudziestym 
ósmym, wstąpił do zakonu Dominikanów. 

Zygmunt III powołał go na kaznodzieję na- 
dwornego przy Królewiczu Władysławie ; odtąd 
Birkowski towarzyszył nieodstępnie młodzieńco- 
wi znakomitemu z przymiotów, sławy u spółcze- 
snych, i dziwacznych przeznaczeń. Jako z Kró- 
lewiczem dzielił z nim wyprawę Chocimską i 
Smoleńską, podróże jego w Europie, w których 
jako obrońca Ghrzescian był witany^ później: jako 
przy Królu, był do starości kaznodzieją Wła- 
dysława IV. 

Obadwaj ze Skargą samą religijną energią nad 
swój wiek się wznieśli, wpływ przeważny ua 
mniemania w narodzie wywarli, i mowę ojczy- 
stą od zepsucia ocalając, ubogacili. Były to 
istotnie dwie czyste pochodnie, które nieszczę- 
śliwemu wiekowi swojemu przyświecając, w 
miłości wiary i ojczyzny na ich ołtarzu zgorza- 
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ij. Większą swą wiiętość dotychcsas^ wi-l 
nien Skarga Zgromadzeniu, do którego należał, 
a które troskliwe było o rozszerzanie sławy 
swych członków; lecz potomność nie mniejuze 
przyzna Birkowskiemu zalety, gdy zważy stan 
narodu,^ w jakim tenże na^icce^ działał. 

Obadwaj największą część życia spędzili przf 
dworze, i tam siły stargawszy, starcy siedem* 
dziesiątletni, wobóztwie zakontiem, za całą na- 
grodę uprosili sobie wolntrać umierania w tych 
skromnych celach zakotinych, z których do na- 
uczania Bfonarchów wywołani zostali. Kiedj 
inni od dworiT na opactwa i katedry biskupie 
wracali, lub czujnfe kalSdem stąpieniem Zygmun- 
ta m kierowali, ci wytrwali w prostocie i u- 
bóztwie zakonnóm, które inl tyler nadawało apo- 
stolskiej powagi. Obadwaj nauki swoje utwier- 
dzili życiem; byli według wyrazów Birkowskie- 
go: „oryginałami swych kazań, najemnikami na 
„dzień jeden do winnicy Pańskiej wezwanymi.** 
Skarga zakładał bractwa, w duchu wieku i po- 
wołania swego itawodzrł na łono kościołia rói- 
nowierców, Birkowski w Wołoskich i Zadnie- 
prowych wyprawach, tułał się z taborami; tam 
wśród pomorów, tu wśród mrozów i głodu, cier- 
piąc (według Makowskiego) rany odmrożenia, orf 
wodza do prostego zołflierza spieszył z religijna 
pomocą. — Należąc do Zakonów, z których nowy 



o FABlANifi BiaKOWSKlM. ^151 

dawniejszemu palmę odbierał, szanowali się 
wzajem. Młodszy Birkowski czcił razem z na- 
rodem sędziwość Skargi, a Skarga, starzejąc się 
z swoim Zygmuntem, -z tem uczuciem na fiir- 
kowskiego poglądał, z jakiem ojciec patrzył na 
Władysława, z których w rychle miał naród 
przyznać jednemu koronę, drugiemu palmę wy- 
mowy. Bez tytułów mieli najgłośniejsze imię 
w narodzie, a wyniowa ich, tem była przeciw 
róznowiercom, czem buławy spółczesnych im 
Hetmanów, przeciw Mahometanom. W sto lat 
właśnie po narodzeniu się Skargi umarł Birkow-^ 
ski, i obadwa w półtora wieku po nich nastą- 
piony upadek Polski przepowiedzieli. 

Wymowa obudwu ma harakter zakonów, któ- 
rych członkami byli. Skarga okazuje jeszcze 
smakXYI wicku, w którym towarzystwo jego się 
rozpostarło; w którym układnością i rozumowa- 
niem walczyć należało przeciw pby czaj nemu i 
wątpiącemu społeczeństwu. Ztąd więcej jest 
ogładzony i ujmujący; raczej chce przekonywać 
i zniewalać, niżeli zawstydzać i gromić. Bir- 
kowski zdał się zatrzymać całą pierwotną nieo- 
kjTzesaną energiię średnich wieków, i entuzyazm 
kaznodziejski, jakim Zakon jego zasłynął wkrótce 
po wojnach krzyżowych. 

Siebie maluje Birkowski kreśląc obraz mówcy 
religijnego: „Pierwsza ozdoba kaznodziei jest, 

i3* 
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9,ił W oczach ludskicb pc^rywa m% jdk ogień. 
„Winien bjć jak optńi czystym jasnym i go- 
9,rej4cym. . • . Kapłani, wnet jak aniołowie, wnet 
„jak pioruny, szybko i szeroko wolę Bozką roz- 
„noszą. Oni od Japonów, wysp Filipińskich i 
„Molok, jakby na przechadzkę zbiegali. Non 
j^erat terra quae se aiscanderet a ealore eorum. 
„Czyniła to wielka miłość, która skrzydła ogni- 
^,ste ich nogom przyprą wowała : * 

Godniej jeszcze wystawia obowiązek kaznodziei 
Królewskiego : 

„Trudne to dzieło kaznodziejskie i rzemiosłu 
„frasowłte: na karki panów rękę swą położyć, 
„i z nich zepchnąć swawolą, która łańeucharoi 
,iich pląta. Jeśli w małych ludziach grzechy 
„królują, tedy w panach, przy których moc 
„i dostatek jest, zwykły arcy-*królować. Te są 
„wojny kaznodziejskie, te tryumfy: balsamem 
„pokuty głowy pańskie namaszczać, jarzmo grze- 
„chowe połamać, prawdziwą wolnością serce 
„pańskie ozdobić. Niech mówią, ie to jest wda- 
^,wać się w rządy pańskie, i tajemnice rzeczy 
„pospolitej — Nie przez mówców słowa Bożego 
„państwo greckie zginęło. Błogo było Carogro- 
„dowi, gdy widział na mównicy Chryzostoma, 
^^Grzegorza i innych patryarchów. Nie stało tych^ 

* Kazania na pogrzebie X. Skargi. 
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« 

^^wnet Nestaryusze Aerulowie się wsnieśli, któ- 
fjTzy ni6wili dla pochlebstwa, dogody łaskom 
„Cesarskim, i co innego prsed oczyma mieli, 
,,nił prawdę '\ ♦ # 

Moinaby zebrać postrzeienia Birkowskiego o 
powołaniu mówców religijnycli, kt6re po licznych 
kazaniach jego^ sq rozproszone. Nie obejmują one 
przepisów Retoryki i smaku, ale okazują głębo-^ 
kie przejęcie się powołaniem, bez którego nikt 
się w swoim zawocfańe nie wzniesie, bez którego 
jako rzemieślnicy rachować możemy na chwilowe 
wrażenie, na zarobek wziętości, ale nie na ów zba* 
wienny, w sercach ludzkich odnawiający się owoc. 

Pełen zapasów erudycyi , z którą zwycza- 
jem wieku swego az nadto często występuje, 
natchnął się szczególniej duchem pierwotnych 
Ghrześciaństwa rozkrzewicielów. Tak uniesion 
z Chryzostomem świętością powołania swojego, 
pawtarza wyrazy podnoszące ka7.dą duszę czuć 
zdolną : „Bóg uczynił niebo i ziemię, ty ją upię- 
„kniaj. On zapalił światło, ty je rozmnażaj. 
„Człowieka stworzyć nie mo£esz, ale go możesz 
„uczynić sprawiedliwym i wdzięcznym Bogu. 
„Patrz jak cię miłuje, gdy tyle zdaje na ciebie.'^ *^ 

Według świadectw spółczesnych gotując się 
na kazanie, modlił się najprzód i czytał księgę 

* Tamie. 

** Kazanie o mifoścu 
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O miłości ka Bogu i bliiniemu * * a miflsto zdp- 
bycsy z innych, lub układania kunsztownych 
frasesów, natchnął się owem czuciem , które w 
wymowie reliaijnćj jest jedynem źródłem serca 
o?«ywia)ącem. ^ Czytywał (mówi Makowski) Po- 
„styllę Skargi , albo z pokory, albo z miłości i 
^^poszanowania dla starca, albo: żeby (co uczeni 
,,radzi czynią), do roboty się zagrzał. . . Chwalili 
„);o ludzie, a ledwo nie ptactwo pa powietrzu 
„szczebiotało: Te circum alcyone$ penniB ceci- 
j^nere vołucre$ ; a on tak wiele z tego wtenczas, 
„jako i teraz na marach leząc, do serca przy- 
„pusyzczał. — 

Ale nadewszystko, Birkowski wyobraża w 
swych mowach wiek X\II, w którym wszyst- 
kie prawie działania i losy narodu, ze źródła 
religijnego wypływały, . 

Pokojem i naukami kwitnący wiek XYI w 
Polszczę, ^vydał dla następnego wspaniały na 
pozór, lecz gorzki i zgubny owoc. Pochlebnie 
głoszone zdania przez cudzoziemców, ze w Pol- 
szczę tylko zyć mogą swobodnie pi, którzy śmie- 
ją być rozumnymi, nęciło do niej burzycielów 
w ^zdaniach religijnych, tych nawet, którzy w 
Wittenbergu i Gene)vię, jako szkodliwi zapa- 
leńcy byli wywoływani. Możni w imieniu wol- 

* Makowski. 

** JLiber chariUtii. 
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ności sElacheeki^l dawali im przytułek i opiekę^ a 
Zygmunt August zdawał si^ nie dostrzegać, ie to^ 
co w dobrej wierne za toleraucyą uważał, musiało, 
albo uczucia religijne osłabić, albo zgubna nielole* 
rancy^ z» sobą pociągnąć. Wiek KYII dopiero po- 
czuł tę soKrtną prawdi;, ze religijnych' wyobrażeń, 
nie można tak jak systematów filozoficznych pod 
rozbiór powszechności poddawać; wnel stan^ na 
przeciw siebie rozróżnione opinie rodzin, stanów 
prowincyj, Króla i narodu. Wnet szermierstwa pi- 
śmienne i wrzawy sejmowe dojrzały do działań, do 
walk fi^ycziiie i morakiic naród niszczących , i do 
powikłania sąsiedzkich stosunków. Fo wygaśnieniu 
domu Jagiełłów, elekcye i newe swobody zaczęły 
krzyiować coraz zgubniej, zdania połityc^^ne z re- 
ligijnenu. Prowincye odszczepione od jednej wia- 
ry, odróżniwszy się językiem Boga chwalącym i o^ 
by Czajami, odszczeptły się od miłości jednej oy- 
czyzny, « zerwały się dawne przymierza* sąsiednie 
dotąd zbspwienue dla Polski , Zawiązały się no- 
we, które ją do okropnych i niszczących bojów 
wplątały. Nie dozwoliła Opatrzność Batoremu, wy«- 
dzwignąć powierzonego mu narodu, który go woI- 
nemi głosy królem okrzyknął, krwią mu drogę do 
tronu utorował, i pod którego rządem zdawało się; 
ze taki król i naród są wzajem dla siebie stwo- 
rzeni. Zygmunt III, który w zimnym uporze 
swoim na tronie . tyle-kroć wstrząśnionym bli* 
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sko pał wieku wytrwał, zmuszonym się uznał, 
z lą samą bezwzględnością .&a stan polityczny 
narodu, jedność kościoła przywracać, z' jak^ Zy- 
gmunt n na jej Iiurzenie p<^Iądać się zdawał. 
Znalazł on opór niestety! równie na dobro na- 
rodu bezwzględny. Różniący się w mniemaniach 
religijnych, jawnie zaczęli się nienawidzić w zda- 
niach politycznych. Szerzyły się wewnątrz bez- 
karne konfederaćye, burzenia świątyń i domów 
prywatnych. Niechęci róznowierców z obudwu 
kończyn Polski nieprzyjaciół do kraju znęciły. 
Z )ednój Szwedzi łatwo otwarte znaleźli portj 
i miasta warowne, z di^ugiej, zabiegi aprzymie- 
rzeńca^ strasznych. Solimana następców ku ziemi 
polskiej ściągnęły. Dzicze Tatarów z* dymem 
puszczały kwitnące włości Ruskie^ i niezliczo- 
ne mnóztwo brańców w stepy swoje pedały. 
Odpieranie tak straszliwych najazdów cięzało 
głównie na mę£acb, którzy jeszcze przy dawnej 
wierze zostali. W tych to walkach najznamie- 
nitsze domy wyginęły; tysiące niewiast poszły 
zaludniać puszcze azyatyckie. Wśród takich 
przygód, szerzył się duch naboznośei; klasztory 
nieliczne w Xyi wieku, mało ziomkami osadzo- 
ne, coraz gęstsze były po kraju> gorliwęść du- 
chownych zarzucała odpowiedziami pisma inno- 
wierców 5 obrządki religijne wykonywane były 
staranniej jak nigdy; zakony czynne były po 
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-wszystkich zakątkach^ sprawy domowe i wycho- 
wanie wpływu ich przeważnego doznały; \ a wie- 
lu nawróconych, jak zwykle, najgorliwszemi oka- 
zało 'się przeciw raznowiercom , niespokojnym 
o przyszłość. Tym czasem hordy Tatarów i Tur- 
ków nachodzeniem granic, przerywały domowe 
niesnaski ; naród przejął się entuzyazmem : re- 
ligijnym; odżył w nim duch rycerski dawnego 
Chrześciaństwa; onemu równo z^ Królem wszy- 
stko poświęcał, i ujrzał się do straży Chrzęście 
ań, J: P J*n.e»n;„. O .L p.™n, J, oi. woh- 
dził w żadne inno poHtyczno rachuby, ani ich . 
postrzegał ; przestawał na . swojej niespokojnej 
wolności. Złożyć w stolicy Apostolskiej sztan- 
dary na Bisurmanacłi zdobyte,/- usłyszeć na sej- 
mie list dziękczynny Papieża, zwiący Polaków, 
liberałores orbis 'terrarum: to było ich jedyną 
żądzą i nagrodą. -Ztąd wiek ten wydał bo- 
hatyrów nadzwyczajnych , okazał cuda . wale- 
czności, czynne energiczne życie jak nigdy, 
entuzyazm ^przeciw Muzułmanom, zbawienny i 
pożądany dla £uropy^ szczególniój dla domu Ra- 
kuzkiego. Byfi>y on najpiękniej, rozwinął cha- 
rakter narodu, byłby jego byt szerokowładny 
i sławę uświetnił, byleby trafił na rządca coby 
ten charakter poznać, zjednoczyć, i nim dzielnie 
kierować potrafił. Lecz jak Król prawami zwią- 
zany, tak szlachta w tytasnych uwikłana swo- 
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bodach, nie mogli nigdy swych celów zjedno- 
ctyć i stanowczych kroków pr2edsiewzij|gć. — 
Próżne usiłowania o dobro powszechne zwr^óciły 
się ku osobistym ; fanatyzm - wolności stanu ry- 
cerskiego intrygami ćywiony władał , a rzadki 
głos przezornego rozsądku, rzadkie poświęcenia 
się, niknęły tam, gdzie jeden naógł wszystko 
złe, a wszyscy tmało co dobrego uczynić. Wpły- 
wy obcych dworów na znakomitsze domy, a tych 
na szlachtę uboiszą , zniweczyły dawną prost(H 
tę, a ciągłe wojny z barbarzyńcami prowadzone, 
nie dozwoliły nagrodzić tej straty ogładzeniem 
obyczajów, które zwykle z postępem cywilizacji 
ich dobroć zastępuje. Gościnność i uczty nie- 
skończone, mieniały się kcdeją z sąsiedzkiemi 
zajazdy i sejmów 4iiezgodą. Z rozpaczą grani- 
cząca obojętność, 4ia «bytki obracała «biory , gdy 
w koło włości ogniem Tatarów płonęły, a bo- 
gacz, częrte od -uczty jwraz na jednej oyiei z swe- 
mi pacho&i mógł być w stepy pędzony. 

W takim stanie narodu wystawmy sobie mów- 
cę religijnego, który gorzał. całym zapałem swe- 
go powołania, kazącągo pr^y .dworze, w obozach 
wśród bezowocnych tryumfów, i sławiącego po- 
l^S^ych wodzów. «W tak czynnem, burzliwónii 
Syciu, gdzie się fortuny -co dzień ważyły, gdzie 
Religia była najczęściej działań popędem, a ra- 
zem jedynym od złego hamulcem, tam mówca 
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mnśiał się prze)ąć ową surowością i «nergią^ 

jakąby w spokojnej rofiwadze smak dobry sła- 

sznie potępiał. .Ta jednak enerj^ra, tlsiś nieprzy* 

stojna, slano^Yi gł6wną Birkowskiego zaletę. — 

W ubogiej szacie eakonnika bezpiecznie mówił 

prawdy 9 z kióreim wtenczas i Senator ozwać 

się nie śmiał. Cóz dopiero gdy -wspomniemy: 

ze to był kaznodzieja obozowy, przy wojsku wal- 

cząćem za wiarę z samem pogańs tawern, jak ^wy* 

kle zwano Mahometanów. On najczęściej przed 

bitwą zaczyjiał pieśń-: Saga- rodzica rycerstwu 

o którem mae^yiał z psalmistą: FTykrzyhanim 

Boie w gardłach ich^M szable obosieczne w rę-^ 

kach ich\ on grzebał ciała poległych, a zę^wy- 

ciczcaini wiróeiwscy, sławił iqb naęztwo przed 

rodzinami, nawet kafrcił wady, jakie w obozie 

dostrzegał. — liymny furoczy^te Mojżesza^ flienia 

Dawida były zwykle 4;reś©ią ni<>w jego, yełnych 

raczę] poetycznego entuzyazmu, niz Apostolskiej 

nauki. Obok mocy i* życia wpajila w nadętość, 

okazuje nieokrzesane s^^kolnictwo^ dzisiejszą. 

ogładę obrażającej lecz pewno w s\^H)im wieku 

rzadko do obojętnych mówił słuchaczów. 

Najciekawsze i Avaźne 4]a bistoryi czasu są 
mowy Birkow^fciego -z powodu zwycięztw i na 
pogrzebach ówczesnych bohatyr^w mie^Vane. 

Po sławnem zwycięztwic Koniecpolskiego nad 
Tatarami między HaUc:(em i Bolszowem (r. i6a4. 
Tom I. i4 
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so. Czerwca) trsy mile sajęły drogi odbite bran- 
ki i tru|i]r pomordowanych wiewiaków. Wódz 
sam, odprawia wjazd piękniejszy może nad rzym- 
skie tryumfy, gdy kilkadziesiąt wozów niemowląt 
Tatarom odbitych, o których rodzicach nie wie- 
dziano, wprowadza przed bramę kościoła v\e 
Lwowie, w którym się lud i -rjcerelmo zebrało 
dla dziękowania Bogu za zwycięztwo. 

Otóż! jak Birkowski z tej okoliczności prze- 
mawia : 

„Niech będzie imię Pańskie błogosławione 
„z ust niemowlęcych! Ucieszcie Mę nieszczęsne 
„matki, chwalcie Boga! albo«riem owoc żywota 
„waszego wam wrócił. &ame tylko łzy i woła- 
„nia dzieoi waszych doszły do Najwyższego, i 
„nie wróciły bez miłosierdzia. Nowy Ueród przy- 
„szedł z Kantymirem do Korony , i z gniazdem 
„pochwytał ptaszyny z matkami swemi; niósł je 
„ten sęp pod Białogród, aby z nich zaprzaóoe 
„poczynił Chrystusowe i zatruł Mahometa tru- 
„cizną. — Chwalcie dziateczki Pana : od ręki 
„chrześciańskiej na krwawych polach pozbiera- 
„ne ! bierzcie 'wieńce ^ i białe sukienki; idźcie 
„processyą do kościoła. Bogu czołem uderzcie 
„za wolność ciała i duszy waszej! Bla was 
„tylko Bóg-charde Pogauy pogromił, w was ta- 
„jemnica wielkiego błogosławieństwa. Nuie! 
„nuic ! rozbierajcie między siebie , osierociałe, 



I 
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^od matek obłąkane dzieci, a wychowujcie je 
,5^na chwałę Bogu i pamiąlkę łask Jego. * 

Birkowski surowy sawsse chociai dla zwy- 
ci^kie^o rycerstwa^ strzeże się przypisywać mu 
eh wałę, Bugu samemu łaski dla* Chrareściaństwa 
przyznając 5 owszem : w chwili tak Uroczystej' 
esyni otwarte i zasłużone wyrzuty, które w- 
tym wiekuy gdzie nawet z ambon samo brzmią-^ 
ły panegiriki 9 tern więcej na uwagę zasługują. 
>Vtenczas, gdy tłumy wyzwolonej od Tatarów 
szlachty wtóciły, szlachty która słynęła z zabu- 
rzeń domowych i nieludzkości dla włościan, wysta- 
wia jej »kutki t«kicb postępków , i bez ochrony 
garzką da|e nankę. Pobłalmy dziś wyrazowi, 
którego często wsprawie włościan »£ywał, gdy 
i w tej chwili, w której sieroty litości publi- 
cznej polecił, tak mówi: 

„A Wy! panowie wlr^yebłópscy, niesłuchali- 
„ ście dotąd Boga, nie rozumieliście go po polsku: 
^rozumiejcież go po! tatarsku; nie tak słowa 
„są, jako dzieła Fańskie nad wami. Jako Egip- 
„czykowie za skaraniem Fańsktem jednym łań- 
„cuchem ciemności byli powiązani, tak i wy jed- 
ynym powrozem niewoli z poddanymi waszemi 
„skrępowani, szliście w niewolą obrzydliwą; ho- 
rście nie czynili sprawiedliwości £ poddanymi wa- 

* Kantymir Basza porażony. 



f62 a PABIAIOB BUULOWSKIM, • 

^szemi, owsiem: ccjnitiacie im wielkie krzywd 
„dy, roibijając ich s maf^lnostek kh^ lak jako 
„Tatarowie, lak jako rosbó}iiicy. ^. 

• • Pa&^ s wielkiego miłosierdiia* zast%pił na po- 
yylack Pokuckich rosbójcom waasyoi i ro&wią- 
„sał powroi^y b rąk wi€rn]PC& > którzy juz na 
y^wiecsoą niewolą byli skazani. Teraz wiecie^ 
njftko jest drog» złota' wolność wa»za; nie wie- 
„dzieliście o niej a£ po okowach^ po onych rze- 
y^mieniach i powroząck. Ptawda żeście mówili: 
^bito nao* kieaci aniami ^ w dzieft i noc gnano^ 
„jako stado bydlące; byU między nami lwi, ale 
^i ci na stryczkach; miasto złotjch pasów, mie- 
tli na sobie powrozy ,r przekleńslwo Boże na 
,,sob^e widmieli opowiedaiane przez Proroka. -^ 
„Terafz powstańcie; obejrzyjcie się ! jaz nie masz 
„poganiacza na bachmacie za wami; uderzcie 
y^czołem Bogu^ wracajcie do miłej ojczyzny, 
„z którąście się mieli zegnać na wieki^ Śpiewaj 
„chwały córko Syońska Panu,, wybawicielowi, 
„który kraszy bramy miedziane i łamie zawory 
„lelazne.^ Oświecił Pao ciemności twoje skarawszy 
„cię i pokazawszy ,> ieś proch- i błoto nikczemne. . . 
„Nie będzie się gniewał na wieki ani na wie- 
„ki grozić będzie. • . Jdźcie i opowiadajcie I ze 
„Fan sprawiedliwość lylko miłnje; dla niej po- 
„niia i podnosi, umarza i ożywia. Chińczykowie, 
„chcąc uczynić pokój, w królestwie od Tatar 
„okrutnych, murem się od nich otoczyli. Potę- 
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niniejszy mur nasj& będzie Bóg, który o sobie 
y,tnówi: JSfdę murem ognistym w hoio nich. 
^On slrsały nass&e ogniem goreją^eyin uprawi. 
r» Stańmy przy takim mfirire z mocną wiara, 
y,bo sprawiedliwy wiarą iyje: by wszystkie ko- 
y^sse i tabory pogańskie stanęły, w tym znaku 
9,jsvryciczymy. — ^ On nam gotuje szczęśliwsze 
^królestwo, w którym nie gore)e pożogami Ta- 
,^tarskiemi Sion, nie stracha się wojen rokoszu-^ 
»f vvyck i najazdów konfederackich. Tam pokój , 
„cm) rodzaju do rodzaju; pokój jak Ocean szeroki, 
„ nieprzeyrzany, niezrozumiany/' * 

Lecz zobaczmy wymowę Birkowskiego w świe- 
iiiieyszych zdarzeniach. 

Świadek naoczny wojny Chocimskiej, często ją 
^'spomina. Do niej to, jak mówi Twardowski 
stanął Osman t ludem z trzech części 4wiata 
zebranym. W chwili, jak śniegi nagle na góry Kau- 
kazu spadłe, namioty jego szerokie pola okryły \ 

€s polskiego ryeerstwa szczupła tylko siła, 
JPr%y sfpym się wodzu , jak krew przy sercu 

skupiła. 

Birkowski wystawiając uczucia , jakie rycer- 
stwem polski em w ów czas władało, mówi: 

^ Gdy za Dniestr pód Chocimem wojsko prze- 
^szło, wesele opanowało serca wszystkich, tu- 
,,»8Z7li sobie dobrze na górach onych, po których 
„obóz swój rozłożyli. Chorągwie same krzyża- 

* tamże. i4* 
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,,mi namalowane zdały »ic iść w ziemię wołoską, 
„i wyciągając ręce ku niebu wołać o pomstę, 
„za tak. wiele krwi cnych Polaków przelanej. 
y^Nigdy wołoska ziemia z taką radością, witana 
„nie hyła. Błąkały niektórych myśli, jako Frań- 
„cuzów we włoskiej ziemi, zęby nie była grobów- 
„cem ich wszystkich jak niegdyś za Olbrachta ^ 
„każdy £ nich obmyć chciał sławę przykurzoną 
„przez pierwszą porażkę, ten brata, ten ojca 
„żałując, pomstą zajęty. Wszystko ożywiał 
„Hetman nasz wielki, który, acz chory na ciele, 
„ale z bijącem sercem, mężny jak lew, objeżdżał 
„wojsko wszystkiemu serca dodając.'' * 

Przeciwnie Osman dumny na swe siły fizyczne, 
żądzą tylko zaboru przejęty, mówi : 

„Znalazła ręka moja gniazdo narodów Pol- 
eskich; zbiorę je, jako ptaszęta. — Wziąwszy 
„ten mały tabor, Litwa i Polska moją. Pojdę 
„do Węgier, do ziem Niemieckich, kto tui się 
„oprze, kiedy te zniosę? ••• Dziś tylko żywota 
„waszegoj^den z was wieczora nie doczeka, ie-^ 
„szcze tak rok, mawiał był w Garogrodzie, gdy 
„wojska nasze przez Skinder Baszę, tudzież Galgę 
„Sułtana zniósł, iz w Polszczę tylko uczniowie 
„zoitali. Mistrzowie ich, są albo odemnie po- 
, Hci, albo jeńcami u mnie. Zastał był jednaka 

* Na pogrzebie ChodkiewiciBa. 
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,9skoro pod obos koronny pri&ysEedł, jesscze je« 
^^dnego, którego swał mistrzem, którego dziwnie 
99S>C l^kał, o którego głowę często pytał swoich, 
,,1 kiedy od szaiiców wracali badał. Ucieszyło 
,9go nif^.zmicrnie^ ie i tego ręką swoją Bóg Po- 
lakom odjął." (Chodkiewicza). * 

Gdy w siłach tak nierówne, z tale nie* 
równą olucbą obadwa wojska się starły, gdy 
w^ród tłumów bisurmańskieh garstka Polaków 
miotała się jak okręt na morzu, i którą znać 
tylko hyło po łyskanitt stali, mówi do Boga: 

„Ty sam Panie ! poraziłeś hufce Tureckie 
^,nieprzelic^ne, które pierzchały przed dzie- 
„ćmi Łwojemi. Ukazałeś Twoją potęgę, gdyś ich 
„Janczary, Besze iHetmany przed szańcami na- 
„szemi zabijał, któremi oganialiśmy się, jako pU- 
„klerzamijakiemi, mszycy one) pogańskiej. Któż 
„przeliczy mądrość twoje, którąś obdarzył twe 
95*y^*ył g^y w nocy wpadli do taborów Turee- 
„kich z obu stron siekli i bili. Twoje to dr.i^r 
„ła Panie! ręka twoja bezecne te ludzie gromiła/' 

Tak klęcząc, ku ołtarzowi zwrócony, wyitcza 
szczegół^ boju. Bogu dziękując , i zmusza zwy- 
cięzców , do ukorzenia się przed Panem , do 
dzięków, ze ich wybrał za narzędzie swych cu- 
dów. Zaiste wzniosła td była chwila ! — Jakże 

* -OziębowaDie fioga ca pokój Turecki. 



tu wspomnieGi ie i^ dniw ta4 tfrociystynf^ kt6^ 
rego pamięd, M uwsze ]kk<y 9vricCa, sa sse^^b-' 
Icniiem PajMeła obchodzić posttfrtowiomy^ ie w 
finło takim,. Birkowski nie prtepommał karcić 
młcklego r jceratwa te Ira^jrmanie branek W obo« 
zic, y.a mitręKćnie czastt dla koni i t. p. Jednakie 
w te/ fednej tylko mowie s całym Ea|>ałem od- 
darje jiochwały ryeerstwo : 

^,$ynowie Korony i Litwy! którzyście dusze wa*' 
^sze nieśli na sMńc « dobre| woli^ błogosławicie 
„Pahtt!.. ZrazUiicie nłerai^ ofce tureckie ser-* 
f^cem waszym bofaatyrskiera# • Gdy mi przycho-^ 
„dzą na myil niektórzy żołnierze- którem wi- 
,, dział z potrzeby do oboZu przychodzące- zbru* 
,,czone ki'wią pogańską i swoją, o jako błogosła* 

* 

^wię Pana , ze mt dał widzieć syny ojczyzny 
„wielkie dzieła rycerskie odprawujące. '^ 

Pocieszającą jest rzeczą wspomnieć o tym 
wieku, ze mówcy tvszystkich wyznań, wszyscy 
uczeni, obstawali za prawami srogo vvó%vczaa 
uciśnionych wieśniaków* Birkowski az do zgro- 
a&y, śród narodowych uroclłystości. rani sumienia, 
zwracając pamięć na cierpiących, tym strasznym 
Boga wyrazem: , Gdzie Abel, brat twój? — - 
„krew jego woła. o pomstę. Spusaftczę wojny na 
„te złe ludzie, rzucę okowy na te nogi, które- 
, n|i depczą swych braci.** * 

* Kazania JNiecIzieliie Tom II. C. I. str. 667. 
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Otoki jak W 1^ sprawre dla kamodżiei rów-^ 
nia śv^ricte|9 jak ka£da, mówi w iimćm kazaniu: 

„ Próżno się m\%<Szj sobą bracią- naey wacie; 
, -Starym obycsajom oddajcie te* sfSare ndzwiska. 
,,Gzyi fu braterska, Żydom braci waszych prze- 
,,dawać, myta v pid»iavy zostawiać? Moiecieź 
„patrzyć 9 gdy zyd azydersko iowary ubogiego 
,,chłopka bantuje ? * . •• . Db stołu niektórzy 
,,siąae nie umiecie, az go wprzód żydowska rigka 
.,przykrasi' i miasto kwiecia, krwią ubogich pod- 
jadanych potrzęsie. Sfozieciez patrzyć na zbio- 
^^ry, które poszai*pa*vi*sz!]f ubóztwo, niosą do was 
„ci jastrzębo wie , ci roragowie w osobach ludz-^ 
, kich? — ^ Wpiszcie dla Boga kronikarze te zbro- 
„dnie , opuśćcie imiona dla sromoty rodu , lecz 
„wpiszcie przecfę! Czytać będą potomni, jeśli 
„doczeka ich Polska , bo juz dorabia ostatecznej 
,^swej- zguby, bo od stołów zbytkowych z zało* 
„zonemi ręUoma* palrz'acie , gdy gore ojczyzna, 
„a nikt konwi wody nie poda, by ten ogień 
,jprzygasic. ** 

Obok tych nieprzyjemnych obrazów z mi- 
łem ficzm^iem zatrzymuje uwagę naszą Birkow<» 
śki nad wieki^mi swoim w mowach pogrzeb- 
nych. Mówca, który nikogo za życia nie chwa- 
lił, tern wiccef rasłaguje wa wiarę, wielbiąc od 
prowadzonych do grobu rycerzy , których męz^ 

* Fantuje. 

** Kazania Niedzielne T. I. C. I. »tr. 199. 
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twa t^ obozach. był świadkiem. Wystawia w 
nich na oczy charak^ry w króckpch . zarysach 
od niechcenia rzuconych, nasuwa szcze*g0ły w 
dziejach nieznane, przytatTta "tt aw e t m owy wo* 
dzów przed rozprawą, jak n. p. mowę Chodkie- 
wicza, z które- Naruszewicz do Żywota tego2 
bohatyra korzystał. Zajęty więcej- tajemnicami 
religii, pełen wyszukanych aliuzyj do dziejów 
Starego Testamentu, krótko bardzo wspomina na 
końcu o ziemskłłinr życiu rycerza. Wystawując 
życie pod szyszakiem az do siwizny spędzone, 
ołbrzymie trudy i poświęcenia daremne w wieku, 
w którym niesworność ogółu zwycięzapła: smutne 
Ci^ęsto i wieikie czyni wrażenie. Jak oddzielne 
rysy ebarakterów i zasług w Chodkiewiczu, 
Xięciu Zbtfraskim, Oćteckim, Zamojskim, Wej*- 
cherzę i t. d. 

Nowodworski, który przez lat 17. w Afryce 
i we Francyi rycer&lwem się wsławiał, ważne 
miewał powierzane dowództwa , do kraju wró- 
ciwszy, ai dd ostatnie} starości szyszaka nie zło- 
ijt w obie ręce pod Smoleńskiem raniony pe- 
tardę podpalała ten sam pieśń JBoga -^ rodzica^ 
i kazania Birkowskiego z jej textu ułożone, dru^ 
kować kazał i w obozach rozrzucał, a umiera- 
jąc znaczny funduss na drukowanie dzieł poży- 
tecznych dla Akademii Krakowskiej naznaczył. 
W krótkich wyrazach, maluje go Birkowski wy- 
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licsając dla niego łaski Zygmunta III: ,, krótko 
^^mówił, krótko dziękował, gdy rany i ręce po- 
9,kaIeczone okazywał.'* 

O Zamojskim, jako Hetmanie i uczonym, mó- 
^vi te nieco wymuszone, lecz godne przytocze- 
nia wyrazy: 

„Dziwili się cudzoziemcy, jako ręka jedna u- 
,,inie tak dobrze władać buławą, jakoby nigdy 
^^piórem nic umiała, i przelękli się pograniczni 
^^narodowie mówiąc : co-lito za męża Polacy ma- 
99Ją, którego księgi nikczemilikiem , a buława 
9,przykrym siąsiadem nie uczyniła ! Zaczem: rzu-» 
9,ciłi się do niego uczeni jako do uczonego, zoł- 
^,merze jako do walecznego Hetmana, i kiedy 
,,przyszło między księgą a baławą rozsądek czy- 
9^mć , która kiórej ma w komorze Hetmańskiej 
^,U8tąpić.. • Hetman łączył rozdzielone rzemiosła: 
^,ptfpier z ogniem, pióro z buławą. A gdy uczeni 
9^wiedząc , jakie są zabawy Hetmańskie , bali 
„się często nacierać na niego, rzucił się do 
„nich, i nie było żadnego, nictylko w Polszczę, 
,,ale i po wszystkim świecie, któregoby, ieśli nie 
„rozmową darował, przynajmniej listem nie obe- 
„słał. Ukażcie mi jednego w Europie, l^tóry tych 
„czasów uczony był, któryby od niego listu przy- 
„najmniej nie miał— ^ dam za to wiele.'' 

Z szczególną chęcią uwielbiał Birkowski nie- 
licznych w Polszczę Kawalerów Maltańskich. 
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To rycefsiwo usuwami swojemi odznaczone , 
walcsace prseciw barbanyńoom, chciał sa^wsze 
wystawiać za wzór polskiemu rycerstwu, któ- 
rego powołanie było podobne. Piękne takich ry- 
cerzów obrazy wystawił w Szrcdzińskim i No- 
wodworskim. 

Przejęły duchem rycerskim i powołaniem mę- 
ża dla wiary walczącego, gdy wyobraża Szre- 
dziii»iego, jak wstępując do Zakonu, po odbytych 
obrządkach religijnych ślubował posłuszeństwo 
i szanowanie cudzój własnością <wykrzyka : ^^Bym 
,,ja to widział i słyszał, zacząłbym psalm ów 
„Dawida: BiogoMłapriony Pam^ który ticzj ręce, 
^^moje do bitwy — Sambym na pobudka uderzył, 
„tobie do chwały.'* 

W kazaniu na pogrzebie Ocieckiego Kasztela-*^ 
na Sądeckiego, ostatniego tego domu potomka f 
domu który się majątkiem nie odznaczał, którego 
przecież wielu Polaków na tronie 4)sadzić chcia-* 
ło, widzimy wzór dawnego życia obywatelskiego 
w Polszczę. 

,,Zdobiło cię to nie pomału Panie Sądecki, 
„iz w one po Królu StefSanie bczkrólestwo bar- 
„dzo niebezpieczne, krwią szlachecką i postron- 
„ną rumienione^ między Piastami byłeś tez kan- 
„dydatem do berła. Zdobiło cię i to iz wdzie- 
„łach rycerskicli nie byłeś pośledniejszy za cza- 
„sów. twych młodszych Zdobicie i to, iz 
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^ ^-yr radzie koronnćf i walnycb potrzebach, umia- 

^^ies przykładem ojca twojego dobrze i poważnie 

9 9 racbić ojczyźnie, lu6ra jak okręt zawaze potrze*- 

9^buje wielu oczów, ru oczów mądrych i domyśl- 

y^nych; wiedziało o{)ięknyck przymiotach twoich 

,, koło rycerskie i nie wstydziło się pod regimen- 

9,tem twoim marszałkowskim częstokroć chodzić. 

9,Wiedzieli bracia twoi synowie koronni, o roz* 

9,sądku twyni w sprawach trybunalskich, i radzi 

„bardzo pod Areopagftów rozsądzenie nosili uwi- 

„kłane prawa swe, 'w których rzędzie mądry 

„i roztropny Ocieski zasiadał. Kędyź zaciąg i 

„zajścia między ludźmi wielkienafi pojednane bez 

„ciebie ? kędyi zjazdy wielkie koronne były, na 

„którydi nie słyseany był głos krasomówcy^ 

„Ocieskiego? Cycero polski, albo Demostenes 

„jaki zdał się mówić, gdy Ocieski md wić począł, 

„prędkie milezenia w największych burzach i 

„wrzawach ^następowało. Juześmy byli poczę* 

„li wieszać się za stołkiem twym , yota twoje 

„brać do pamięci i potomnym czasom wspoim- 

„nać mądrego ojca , ntądrego syna . • . niestety ! 

„śmierć nam uszy zatkała nieszczęsną nowiną, 

„gdyśiny usłyszeli : umarł P. Sądecki. ** 

Na pogrzebie Chmieleckiego, którego imieniem 

matki w Krymie dzieci straszyły, wystawia 

cudowne prawie zwy^ięztwa-jego, zwłaszcza: gdy 

czterdzieści tysięcy Tatarów trapem położył, i 

Tom I 1 5 
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głowf ich ^odza Kantymira z sajdakiem strzała- 
mi napełnionym królowi odesłał, tysiące niewiast 
w plon ujętych^ uwolnił. Olówca kaznodziejski 
uniesiony czcią dla zwycięzcy przydał do kazania 
na cześć jego śpiew historyczny, który do rz^ad- 
kich tego rodzaju poezyj ówczesnych należy. * 

Obojowemu Kaznodziei , obok sławienia bo- 
hatyrów ojczystych, przyzwoitą zdało się rzeczą, 
śmierć głównych nieprzyjaciół chrześciańslw^a 

r 

i narodu, w kazaniach ogłaszać* żarliwość od- 
wodzi go często w tych mowach od zasad chrze- 
ściańskich, i od_ względów naleinych temu, któ- 
ry juz spełnił swoje wyroki. Smutnym przykła- 
dem tak nieszczęśliw^ego zapędu jest szczególniej 
kManie nazwane: £ppiat opadający ^ alho na^ 
grabek Gustawa Adolfa, Erola Szwedzkiego. 
Ale często także wystawia nieprzyjaciół dzikich, 
przeciwko którym potrzebował żywić oburzenie; 
gdy były wypadki, ze ziomkowie podstępami i 
zdradą uwiedzeni, stronę takich nieprzyjaciół 
trzymali. 

„O to Osman , jak naddziad jego w Kościół 
„S. Zofii, tak on w kościół S. Stanisława tuszył 
„sobie wjechać na koniu, z łuku na podniebie-* 
„nie strzelać , kości trupów i wyznawców na- 

* Cny Chmiclecki męia sławny , 
Jakiego czas niemiał dawny etc. 
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,szych deptać. Puknęły piękne jego nadzieje 
^wiatrem nadziane. . • Patrzył na pułnocne Kro- 
,lestwa i inóvyrił: nsiędę na nich., .i nie wie- 
dział, ze od pułnocy wszystkie jego nieszc2ę- 
,ścja przyjść miały." 

,)Dla igraszki ustrzeliwałeś jeńce Kozaków; kła- 
,dłeś w kL?tki, oblepiwałes sinoł| , a zapaliwszy 
, puszczałeś po Dunaju, patrząc na to wesoło, jak 
^my na nasze Sobótki. Jednego ^nia nie siadłeś do 
^stołu, a% trzysta jeńców jeden Polak towarzysz 
^nieszczęścia w oczach twoich pościnał, sam na 
, koniec zabity. . Teraz pacHeś od drabów two- 
,ich,. którzy katowskie twoje wyroki przydusili 
,w gardle ściśniętym. * 

Nie mogę rozstać się z fiirkowskim, bez oka- 
zania go w skromniejszym, ale przez cichą wznio- 
słość w więcej zajmującym obrazie: jako pocie- 
szyciela nieszczęśliwych. Widzieliśmy, z jakim 
zapałem gromił nieludzkość stanu rycerskiega ku 
wieśniakom, zobaczmy, jak do nich samych prze- 
mawiaj ** :tobaczmy,ile przejąć się umiał tem zda- 
niem o mówcach słowa fioźego: ie unet jakpioru^ 
ny gromią^ wnet jak anioiowie pociechę niosą. 
Chrystus przyszedł nieszczęśliwych na ziemi 
pocieszyć, a jedną z najwznioślejszych nauk 

^ I^agrobek Cesarsa Tureckiego i6ia roku. 

^* Kazanie o kmieciach Tom VL.Ct^i6 II. •tr. 893. 
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}egQ jeftt-^ iS messcBęśliwi są pićn¥szemi . dziec-i 
mi boiemi. Tę naukę ^ cierpliwość i ufność 
wzbudzaj%cą, popari najwyższym, przykładem. 
Tę naukę i pociechę przynosi Birkowski wie- 
śniakom polskim. Przytoczę tylka ważniejsze 
miejsca, rto W skróceniu, nie zmieniają w niezem 
wyrazów mówcy ,- \\Ao łałuję , iź całego kaza- 
nia przytoczyć nie mogę.. Są W niem miejsca 
mogące smak dafisie^zy ebraiaćy który przecici 
nie zdolny juz jest prawie do wdzięków prosto- 
ty, jaka w tem kazaniu zbijmuje. 
Kto mra uszy , niecb słuckra ; 
^fOddalłł JBóg jidaMa i Raju^ ahy rMł około 
^^ziemi^ % której wzięty JeH. (Gen 3.. w 2 5). 

Otóż texrt stosowny , i wątek całego kazania. 
9,Ten, który niedawno był królem i panem świa- 
„ta,^ któremu rzeczono : rozkazuj żywiołom ! ten 
„wygnany orze ziemię, i chleb z. niej w pocie cz(h 
„ła dobywa. • • Wszystkim to prawie ludziom 
„służy, ale oraczom i kmiotkom najwięcej.: oni 
„skazani na robotę ciężką i twardą^ aby chodzili 
„około ziemi od Boga ' przeklętej. — ^ Toz ini 
„rozpaczać ubogi oracz , jako ten, który od Bo- 
„ga jest opuszczony ? — I on jest na wyobrażę* 
,^nie Pańskie stworzony; ma drogę ,do nieba zgoii 
„towaną przez wiarę i święte obyczaje." 

Wyliczając dU kmiotków powinności chrxe« 
ściańskie, tak międz-y innemj mówi: 
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^ ^l^ow\t\tiość wasza mfli ubodzy kmiolkowie! 
9,ał>yście wierzyli, ze wszystkie przycierpienia 
„wasze Bog po ojcowsku nagrodzi. Ale wielu 
„jest u was, którzy ubożsi i więcej pogardzeni 
,,nie czynią powinności, bo mówią: jako^m ulu- 
„dzi wzgardzony, tak muszę być i u Boga. I tak 
„rozumiecie, żeście na żadną inną rzecz nie po- 
„wołani, jedno abyście wietznemi czasy nieszczę*- 
,^śliwemi byli. 

,, Chrońcie się tej złej pokory. Małego i wielkie- 
„go Bóg stworzył, i zarówne staranie jego o 
„wszystkich. Biada wam, którzy podle o sobie 
„trzymacie! Błache JDł^t ciało nasze, ale dusze 
„wszystkich, zarówno są dziedziczteCmi nieba. 
„Dlatego, aby dusze u nas tanio nie chodziły, 
,,Syn Boży siebie samego na okup dał. Wy ! 
„co się sądzicie pogardzonymi, nie r(^zpaczajeie. 
,,Bóg nie stał się człowiekiem bogatym i wiel- 
„możnym, ale gorzej jak wy, ubogim i pogardzo- 
„nym. Nie dom książęcy, ani dom hetmański, 
„ale stajenkę obrał sobie ubogą. I czemuż roz- 
„paczacie ubodzy? czemu się frasujecie chwa- 
„lebni towarzysze Anielscy i przeszlachetni naj* 
„wyższego Króla gospodarze? Tożby was Bóg 
„zapomniał, gdy między wszystkiemi i nad wszy- 
„stkie was szukał, was znalazł i wywyższył, bo- 
„gacze darmo rozpuściwszy ? — Obyście zrozu- 
,,mieli. godność waazę!— nie tak bym was źa- 

• i5* 
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9,łował. Tak byście wy zapewnie trzymali: im 

9,kto przez ten królki czas bardziej na zieini 

,,wzgardzony jest, tein się ma spodziewać wic- 

9,kszego wesela^ jako ten, który podobniejszym 

,Jest Synowi Bożemu. Im kto jest podobnie)- 

,,szy cierpieniom Chrystusa , na ziemi j tćm po- 

,, dobnie jszy mu będzie w sczęścin przyszłem i 

,,chwale. To zbawienne podobieństwo w wielu 

9«rzeczaGh nad inne dziedzicznem prawem osia- 

•lgnęliście. Nie rzecze do was sędzia, ieście 

„pobrali dobra w ływocie waszym, ale żeście 

„jako Syn jego najmilszy, ufni cierpliwi. ... • 

„Nikt nie mo2e tu si^ z światem weselić, i 

.,tam królować. Sam Pan wybranym swoim 

„powiedział : TemtĄ się nie dziw.u/cie^ jesli wat 

^yittoat nienarndsti^ albomem ^ mnie pierwej 

^^miał w nienapf^isci. I znowu: Ato chce za 

j^mna Uó^ niechaj sig zaprze siebie samego^ 

„Ale rzeczecie: A za% nie masz wielu zacnych lu- 

„dzi na świecie bogatych, a jednak dobra o nich 

„nadzieja jest? czy wszyscy prócz ubogich po- 

„tępionymi będą? czyż sama nędza zbawiona być 

„ma? Wielcy królowie, hetmani, szlachta, 

„mieszczanie, świątobliwie żyli, jednak stan ten 

„światowy trzymali? I często mówicie: wolał- 

„bym ja to mówić co ty, będąc bogatym, a nfł 

„jako ubogi cierpieć. Łatwo w rozkoszach zy- 

,^jąc, drugiemu o cierpliwości w głodzie, pogar- 

„dzie i ucisku mówić, ale nie łatwo to cierpieć. 
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„Ale wierzajcie! jeśli i panowie według sumie- 
„nia zyć sechea , więcej muszą być udręczeni, 
„niz ubodzy. Wiedział to Król Zygmimt Au- 
9,gust, któremu gdy chłopi z jednej wsi na pro- 
,.8bie swoiej, najpracomt9%emu Królotpi Pol^ 
^yśAiemu napisali: przeczytawszy dziwnie się cie- 
,,szył z tytułu Irgo, mówiąc do Senatorów, któ- 
, rych to obrażałoś Nie zgrzeszyli poddani na^ 
y^si^ gdj^ mi ten tytuł napisali: robicie mna 
y^/aA chłopem y proszę^ panie Kanclerzu\ aby 
yyodpratrę mieli- a prędko.'*'^ Tak jest! Pano- 
,,wie bez fra.sunku i pracy nie będ^ w niebie; 
y^trudno albowiem z godów na gody. 

,,0d wszelakich pobudek do złego wolni są 

■ 

^chłopkowie , i nie mają innych prócz niecier- 
, płiwości, którą człowiek łatwiej zwyciężyć mo- 
,,ze, niz inne namiętności. Mie tak nędza do 
., złego zawiedzie, jako szczęście powudne, próz- 
„nowanie delikatne. Ale Bóg ich umieścił w 
„niewinności, oni praiecię nie mają się do cnót, 
„do których nad inne mogliby przyjść snadniej. 
„Do nich tu woła Bóg przez Proroki : Ude^ 
yyrsjrłem tvasy a nie tpróciłiscie do mnie. Lepsi 
„z was wiedzą iz cały naród ludzkie w trącony 
„jest do żywota nędznego i utrapienia , w któ« 
„rym laden, bogaty, czy ubogi, wszystkiego 
„mieć nie mógł co chciał. Wiedźmą, ze to utra- 
„pienie jest lekarskie dla duszy. 
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,,Nie iest to, wierzajcie ini ! trafunkiem, albo 
'9*, przypadkiem , £e tak nierównie naród ludzki 
i^idiie na rwiecie : jeden ubogi , dfttgi bogaty, 
^^ten sławny^ ten pogardzony; wszystko to idzie 
^^tiredług regestru Opatrzności* A fako ludzie 
„siebie samyćlt' stworzyć nie mogli, tak ani mo- 
;,ga[ stworzyć fego^ co potrzebują, ale na ręce 
„Pana najwy^.szego wszyscy oglądać się muszą, 
„a iaden rtie może mu m^wić : czemu tak ery- 
„niBZ? bo nikomu nic. nie winien^ i nie potrze- 
„buie z nas ładnego. Wiedzą nareszcie, iz źa* 
„den . nic miał się )epić|, który cbciał być szpe^ 
„raczem majestatu i}ozkieg,o^ ci tylko, mniej cier- 
^,pieli, którzy głowy, swoje pokornie schylili ber- 
,,łu Bożemu, .czekali aź ojcowskie karanie znieść 
,)r8czy* • • • 

Birkowski nie chce więcej ^ przypominać kmiof-- 
kom, ze sąnieszczęśliwemi, i owszem, maluje dalej 
godność ich stanu. Kto ma uszy, niech słucha: 

„Powinność jeszcze kmiotków jest:, aby się w 
,, swoim stanie kochali, ^ który ma wielkie żale- 
„cenie. Wypuścił Pan Adama z Raju,. oby robił 
,,około ziemi, z której jest wziętym. Nie brzydź 
^,się pracowitą robotą, ani oractwem, które od 
,, Najwyższego jesi -stworzone. Oractwo wszy- 
„stkie rzemiosła przechodzi, bo oractwo tylko 
„Bóg postanowił. I zbawiciel nasz, chcąc atan 
„oracki uczcić, nie ze złota, ani z drogich ka- 



i^t: 
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^^mi^ni , chciaf mieć ciało swoje i Itrew, ale 
, z ckleba r wina, które, ręce nieWinnjrchkiniot- 
5^kó^¥ z siemi wydobywają. Do tego^ iiatura 
,)Saina £^a Rzemiosła najwięcej dogląda; Przy- 
^^czyił^ tego ludzkie ciekło , które najzacniejszt^ 
,'«jeat .ifucdzy ciałami; a to dla dusze rozumnej^ 
j z którą jest spojone ^ i dla uwielbienia przy- 
^^sziłego. Wszystkie tedy inne clałay mają słur 
^yij6 człowiekowi^, niebieskie i ziemskie; jttko panu# 
^.A ze ciało ludzkie być bez żywności i odzie- 
,,ły nie moie, i bez rzemiosła wiejskiego, za- 
^.-^^na dla» tego jest zabawa . wiejska , która po- 
^ ,, trzeb dodaje panfU ziemi: człowiekowi. Ztąd 
-., Dawid, chwaląc dzieła bozkie i ozdoby świata 
,, powiedział: tos vp8zy9tko Panie urządził aby i 
^^wyprot^adzii chleb z ziemi i mnoj aby we- 
^^seliło ^rce czttymecie. Zniić z tego, iz oracz 
„jest najj^rzedniejszy spółrobień Boga, aniołów 
,,ipatury« Bo acz wszecfamocność Boska mogłaby 
y,saina człowieka nakarmić ł odziać /niechce tego 
,, jednak czynić bez spótrobniów kmiotków, aby 
,,nie wakowały dzieła błogosławionej mądrości 
,,]ego^ Natura , lubo^ wszystko sama karmi i 
„dźwiga, nie może dać człowiekowi swemu wszy- 
„stkiego bez kmiotka pomocy. Lecą infuły bi- 
jjskupów, scbną ich ręce błagalne, ze wszystkich 
,.^cesarzów i króiów 'ko<1>rly lecą, berła z rąk 
„wypadają, po szkarłacie ich depcą: jeśli ich 
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^^kmieca roboid nie dswignie; hetman szaleje, 
,,trttcMeje łełnier^, m<gdnec głupieje, rzemiosło 
,,saUctai 01^', srywa się ów porsą(ł«k pięknie 
,<,swiątanej społecaności : kieiljr oracjs około roli 
,, chodaki przestanie. Ma zalecenie #lo tego stan 
,,oracki, ił wielcy lodzie knueciami byi^alr. Ada- 
^^ma, pierwszego o)ca naszego; S. Wojcieck w pic- 
,^8m JBoga^oduca kmieciem nazywa*. Synowie 
^^ego i córki innego^ rzemiMłir nie znali. I czytamy 
^^oMoem^ gdy wyszedł z arki ił pocHął jako czło- 
,^wiek oprawiać aiemię f nsaeiepił winnicę. Fa- 
),trya'rchowier nie zyK w mie^ciech i por domach, 
,,ale z oractwa i (rzody łycia szukali. Zacne 
,^eb syny mówiły:- jesleśmy pasterżowie od nie- 
),mowfęeiwa nass^ego i az do tego caasu, my i 
))OJcowie nasi. Wszędzie błogosławione byłybo- 
^fgactwa z polir, bo niekapione łzą ludzka. — 
^.I Mojżesz pierwszy nad proroki, lubo wycho- 
wywany na dworze królewskim, jednak: nie pier- 
,,we) do taiemnic boiycb był przypuszczony, al 
„arę zabawiał w szkole pokory, przez lat czŁer- 
,,dzieści owieczki pasąc. Gedeon gdy rohot^ 
,,kmiecą robił, wziął buławę i pogromił nie- 
^.przyjacioły. Dawki pasąc ojca owieezki siał 
y^się królem i I. d. 
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▼ ▼ iersz żałobny, versus queri/noniae^ jak go 
Horacy nazywa, Kinoth u Hebrayczyków, elegią 
u Rzymian zwany, najstosowniej zala nazwisko 
mógłby nosić w naszym języku, i ta^k tez Knia- 
znin nazwał Treny Orfeusza po stracie Eurydyki. 
Ale ponieważ elegia, nietylko żałosne, ale i we- 
sołe uczucia opiewa, 45ądzę, iz żadne z tych jia* 
zwisk bliżej temu rodzajowi poezyi nie odpo* 
wiada, jak wyjaz D.u7na , tak dalece : ze ozna- 
członie onego, mogłoby być najlepszem określe- 
niem własności elegii. Słowo dumać jest u nas 
co innego, niz być smutnym, lub zamyślonym. 
* Jest to pewien środek między jednem a drugiem. 
Jest to rozpamiętywanie z rozrzewnieniem złą^ 
czone, błąkanie się serca między tęsknotą albo 
wspomnieniem za wodzą utulającego się czucia. 
Lecz duma^ dumanie nie obejmuje tego, co rzym- 
scy, a za niemi inni poeci, elegią zowią, tak jak 
elegia nie jest to, co duma, lub dumką. Dumy 
Tom I. 16 
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są jedynie pieśni lirycitno -historyczne , właści- 
we ludowi Ukraińskiemu, który tyle ma wro- 
dzonego daru do poezyi, a którego nieszczęścia 
i samotna natura do melancłiolicznej poezyi skło- 
niły. Jeb dumy, są opowiadaniem lub wylaniem 
czucia śpiewanćm; od Ballad tem się różnią, źe 
zawsze są smutne. Dumka^ jest zupełnie tem, 
co Francuzi Romanie nazywają, także najczę- 
ściej smutna. •• Dumanie jest to: co u tychże 
medytacyą się zowie. Je&t to poezya melancho- 
liczna z reflexyi wynikająca, jest to fozmyśla- 
nie, rozpamiętywanie które to wyrazy, |przenie- 
śli nasi ojcowie jedynie do dumań religijnych. 
Elegia właściwa ma ściślejsze znaczenie. Jest 
to wyrażenie poetyczne łagodnej boleści, obuds&one 
spomnieniein lub tęsknotą, porownywające stan 
obecny do przyszłości, albo przeszłości, lub róW'^ 
nające ideał z rzeczywistością. Jak człowiek w 
gwałtownym żalu, lub uniesieniu^ nie duma, ale 
rozpacza lub się zapala, tak elegia nie może zaj- 
mować gwałtownych uniesieii; spokojnym smu- 
tkiem być tylko powinna. Jak o wesołych, albo 
smutnych zdarzeniach^tór^ juz przeminęły, z mi- 
łćm uczuciem dumamy, tak elegia maluje równie 
smutne jak rozkoszne obrazy; w tem jednak tak 
się wyraża: że jej wesołość cieniuje zawsze jako- 
wyś smutek, a smutekj promykiem wesołości jest 
ożywiony. Nikt w gwałtownym żalu elegicznie 
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mówić nie może, wzbudza on przestrach, lecz nic 

^vspółczucle. Wyrzuty, groźby, wykrzykniki, są 

jego językiem, elegia chce nas obdarzyć słodyczą. 

Ona maluje tylko* ułagod/one uczucia, wesołość 

juz nieobecną, smutek ju£ ukojonyj żywe, obecne 

natchnienia nic są dla niej; Rozpacz rodziny przy 

konającym, szcz^ck broni z jękiem ranionych po- 

inicsrany i tym podobne obrazy, do tragicznej i 

rycerskief poe^yi naleią: ałe' dumanie o tych 

obrazach, odżywienie ich w pamięci, są elegii 

właściwe; 

Nier same ze*wnctrżne powody, to jiest: zal, 
tęskność, stratę, ukochanej osoby, opisuje elegia: 
miłym jest dla- rti6j ów stan duszy wśród samo- 
tności , wśród seen wrcfskicli , kiedy człowiek 
odby% drogę ży<^ia^ przegląda, złe i dobre rozpa- 
miętywa, kiedy się ztąd wynika|ącym marzeniom 
poddaje; Ałe i wt«nc2faa musi być dusza spokoj- 
ną. Łzy jej powinny być łagodne jak rosa, we- 
stchnienia powolne, jak Zefir. Jak inne rodzaje 
poezyi wynoszą nas nad zwykły stan' czucia i 
imaginacyi, tak przeciwnie- elegia wTaca myśli 
nasze- w nas samyck; chce: aby się dusza w 
spokojnem' uczuciu jak w uciszonem morzu prze- 
glądała*. To je9t pierwsza i ogólna własność ele- 
gii, ten stan uczucia zwaćby si^ powinien du- 
manienu Takowćm uczucieTn- tch^iia narodowa 
WMystkick Sławian poezy^, szczególniej u ]Ma-» 
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łorossyan, gdue prawie jedyną poezją 9ą dumy. 
Rzymianie a po nieb Francuu przywiązali cł^ 
elegii sarnę zmysłowośe i wesołe nawet uczu- 
cia, co stanowi prawie osobny rodzaj tego ren 
dzaju poezyi. 

Szczególne zdaje się powołanie elegii za9m«- 
cać ludzi. W pełnem trosk pożyciu naszem win- 
niśmy sobie owszem wzajemną pociechę. Na cm 
nam te zate, często urojone, zmyślone; a c6z do- 
piero nudne łale kochanków? Milszy Molier i Kra- 
sicki uii ten, kto smutny swój Ćuntor innym na- 
rzuca* Tak jest- — ale nie znałby ludzi , krzy- 
wdziłby icb serce , ktoby utrzymywał , i2 sama 
wesołość jest ich rozkoszą; Wesołośd' wszyscy 
z sobą duelimy, ale tylko czuła i szlachetna dtt- 
sza mme się smucić z równą- sobie istotą. Jak w 
grach i kunsztach tysiączne Wynajduiemy sposo- 
by rozweselenia , tak oświeceńsze ludy czują pra- 
wną potrzebę, szukać w poes^i i pięknych kun- 
sztach środków dbudzenia* szlachetnego spółczu^ 
cia i smutku. Wesołość jest tylko^ chwilowem za- 
pomnieniem stanu naszego. Ciągła n^e^ołoió (po- 
wiedział mędrzec) jest albo głupstwem albo uda-- 
niem. Nie jest ona na ziemi, jako w stałej ojczy- 
źnie; tem ona jest dkr duszy, czem sen dla ciała. 
Każdy chętniej się mniema nieszczęśliwym; wkaiś- 
dym cierpiącym siebie widzimy. W smutnej poezyi^ 
to nam sprawia pociechę, U nam podobny, w od. 
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ległym czasie i miejscu to czuł co ray CTSujemy. 
Jest to pewna rozkosz, tajemna sztuka dusz tkli- 
wych, ze smutkom, których ani fortuna, ani sta- 
łość umysłcr nie przytłumia^ luhiemy się podda- 
wać, marzyć o »icb, i tak je niejako- w sen zmie- 
nić. Ten pewny pociąg serca* do smutku', świad- 
czy nasz przechodni byt na tej ziemia smutek tc- 
^nóty i wspomnień, jest przepowiednią doskonal- 
szego- kiedyś bytu naszego. W takim stanie ży- 
cia iiaiszegoy me sama nadzieja została nam w pa- 
szce Pandory: łza i możność wywnętrzenia ser- 
ca przed drugim, są równą jak ona pociechą* 

Ale zdała niech będzie od poezyi naszej ^wa 
smętność fantastyczna , owa choroba imaginacyi 
i czucia ^ owe wchodzące dziś w madę czarne 
obrazy przeznaczenia i natury człowieka, owa po.- 
nurość i rozbrat zupełny z st)bą i rzeczywistością, 
klóre z czerstwem czuciem czystego serca, ża- 
dnego związku nie maj.ą. Gorsze one są od pt)ezyf 
tchnących zepsuciem, bo tamte mniej, działać mo- 
gą na umysł roztropny, te zaś najpięknieysze ser- 
ca i duszny przymioty w obłąkanie prowadzą. Ja 
pod poezys^ elegiczną rozumiem tę tkliwość serca,. 
i spokojnego umysłu , którai nas nie odwraca od 
ludzi i obowiązków towarzyskich, ale awszem» 
ściślej nas z nimi połączą, która przez trafne obra- 
zy ludzkich uczuć, nasze uzacnia, czyni nas tkli- 
"Waszymi dla ojcywiy, dla całej społeczności,^ dla re- 
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ligii i natury. Zdrowa myśl i serce niewinne, otó^ 
co jest jedynie zdolne de prawdziwej tkliwości. 
Zdała owe fantastyczne utwory Byrona; owe po- 
sępne potwory ludzi między niebem i piekłem 
błądzące, których podobieństwa między bliźniemi 
nie znajduję, a raczę) nie chcę znajdować. Owa 
przesada w czuciu, która szczęście zabija, owe 
znieważenie stosunków ludzkich, jest tylko wyra- 
chowaną żądzą oryginalności. Zdała owa misly- 
czna melancholia nie tkliwości, ale nałogu cho- 
rego umysłu i serca, która w prózniaczycb, 
obłędnych marzeniach, niszczy czerstwe, istot- 
ne uczucia. 

Pierwszym i nieodzownym przymiotem ele- 
gisty, jest serce czułe, czucie niegwattowne, lec2 
przenikliwe; imaginacya nie gorąca i twórcza, Iec2 
swobodna i trafna w zastosowaniu. Potrzebna mu 
szczególniej znajomość świata i ^erca ludzkiego, 
obyczajów, zwyczajów i miejscowości, która ty- 
le rzymskich elegików miłymi czyni. Dowcip 
niebezpiecznym dla niego jest darem. W elegii 
więcej niz w poezyi lirycznej wywnętrza poeta 
swój sposób myślenia i czucia , gdyż tam pisze 
tylko w chwilach natchnienia , wynoszących go 
nad stan zwyczajny, tu przeciwnie: wraca spo- 
kojnie w samego siebie i z ujmującą prostotą spo- 
wiada się przed czytelnikiem. Zasady jego po- 
wiimy być szlachetne; moralność i godność w sa- 
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mó} pi&choici i męstwo w nieszczęścia y smutek 
przyjemny^ )ak smutek prawego męża lub niewin- 
nej dziewicy. Zgoła: tak spokojny powinien być 
w maiowaiTiu swych uczuć , jak poeta epiczny 
w maWwaniu cudzych namiętności. Pierwsza 
jego iskdts^ przed sławą, jest bye korl^anym od 
czytelników. Niechże więc maluje to, co ludzi 
ludziom z dobrej strony przypomina. Nic jest 
on ani oryginalnym waedaniach swoich, ani szcze* 
gólnym w charakterze, ale rówiennikiem bliź^ 
nich, tkliwiej tylko to co wsasyscy czirjj|cym. — «* 
W czynnem życiu, pcłnem doświadczenia trosk 
jego i korzyści, niechaj doskonali swe czucie. Ży-' 
cie bezczynne w sennych marzeniach spędzone, 
owa wyszukana tkliwość, snmtek urojony, są to 
drogo opłacone nudy, albo dziwactwa, które po* 
eta niewołany czytelnikom przynosi. Niewieście 
żale na własne przygody , obrzydzenie świata, 
dalekie niech będą od elegii jak człowiek taki 
dalekim jest atjy ludzi zajmował. Litość mu 
tylko są winni. 

\VieIu obdarzyła natura tkliwem sercem, ale 
nie każdy przeto może być elegicznym poda. 
Obok tkliwości wymagamy po nim pewnej ła- 
twości geniuszu, i smaku; czucie tworzy jego dzie- 
ła, spokojna imaginacya wyrabia je, a smak tra- 
fny wykończa. Stylem swoim o tyle czaruje, o ile 
zdoła czytelnika przenieść w stan swojego uczu- 
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cia. Jeżeli kochanek, przyjaciel, obywatel, mił(H 
śnik natury, siebie w nim znajdzie, jeżeli- skłon- 
ności jego, sposób uwaziinia' rzeczy, takie są, iźsię 
czytającemu jego własnemi być zdają, wtenczas 
jest prawdziwie elegicznym poetą. Przed okiem 
czytelnika znikać powinien pó^ta , człowiek się 
tylko pokazuje. Elegista nie ma na celti, aby był 
dziwiącym malarzem, d(Avcipnym opowiadaczem, 
aby zajmował szczególnością s\Aoich Wypadków 
rcicrpie/i, albo wyższością ilczuć: ehce on być 
słuchanym jako przyjaciel od przyjaciela, jako 
czujący od spółczujące^o. 

Styl elegii powinien być skromnie powabny, 
naturalnie picknjf, ubrany, nie strojny. Wszelkie 
sztucznie przypięte błyskotki, są w nim zawsze 
fałszywe brylanty. Powinien się zarWszc stosować 
do stanu uczuć. Pomysły szczytne, zadziwiające^ 
dowcip epigrammatyczny , w'SZystko nadzwykłe, 
namiętne, nie jest tu na swojem miejscu. Niechaj 
myśl pTzy swobodn^ imaginacyi dąy.y jedynie Ao 
swego przedmiotu, jak łódka z lekkiemi wiatry 
po cichem morzu. Trafne podobieństwa, porów- 
nania, przytoczenia z obrazów natury, z dziejów 
i życia potocznego^ zdania morabie, nie w tonie 
uczącym, ale z doświadczenia czerpane, do stanu 
uczuć stosownej przypowieści, przysłowia:- to s^ 
jego naturalne ozdoby. Zgoła, ton i ozdoby elegii 
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tak być pomnny umiarkowane, jak łagodna strefa * 
ziemi i okolica w same {Przyjemne ohrAtj boga- 
ta. Wszystkie uroki* stylu temu szczeremu tyl- 
ko oddaniu^ ucztlcia służyć powinny. Dla tego 
wszelkie', choćby drobne okoliczności z' rzecz% 
związek' mającey elegii' piękność stanowią. T^^o 
okazuje, ze imaginacya' swoją tylko rzeczą zaję- 
ta; jej pełna, nie ubiega się za obcemi ozdoby. 
Gdy Kochanowski płdcze sWoiej Urszuli,, nie znać 
w nią innego uczucia, tylko ojcowskie, innego 
obk^zu tylko córki, inn&y sceny, tylko kąty izde- 
bkiy które 

Ciesząc rodziców zawd^ obiegała. 
Gzęstę. wykrzykniki, ach! i niestety f stuzą 
raczę) dramatycznej liryce, niżeli spoki^jnemu 
rozrzewnieniu, i> w śmieszność wpadają. 

Jak poeta liryczny w uniesieniu tMroriy no- 
we wyrazy i wszelkich żywych, a zgodnych barw 
do swego przedmiotu dobiera-, tak elegista w sta- 
nie rzewności, głębokiego Wmarzania się w przed- 
miot, dobrać umie wyrazów przenikliwą prostotą 
ozdobnych, trafnych* przymiotników i przenośni. 
Tem szczfególniej celują rzymscy pisarze, J do 
tego najwięcej są zdolne sławiańskie języki. Nie 
masz piękniejszego, a elegii właściwszego sty- 
lu, jak prostota upiękniona doborem wyrazów, 
razem do serca i wyobraźni mówiących. Jej ję- 
zykiem jest ten-., który pod wyrazami zmysłowe*- 
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mi najwięcej pomysłowych wyobrażeń zawiera; 
to prócz poetycmej treści przedmiotu, czyni 
wiersz sam z siebie kwitnącym. 

Po darach czucia', imaginacyi i zrtółuości wła- 
dania- językiem, nieodzo\vnym jest dla elegii ów 
smak, umiejący pravvdc upięknió, i piękność pra- 
wdziwij uczynić. W tein* właśnie prden z najtru- 
dniejszyctf zawodów poety elegicznego. Jemirnalc- 
źy się wyrzec ozdób innym rodzajom właściwych; 
przed*miol' jego jest mały, lub iadfen, którym cie- 
kawości nic \Vzbudzi^ jest zwykle lak powszechny, 
ze trudno coś nowego w nim powiedzieć. Tęskno- 
ta, śmierć; ideszcZęśliwiai miłość i t. p; są zbyt po- 
wszechne; opisy te, nie mają interesu dramatyczne- 
go: a' przecież pochlebia sobie poeta, za|^ nie- 
mi osoby jemU' i jego stosunkom obce; Wszy- 
stko tu- od uroków stylu i smaku zaVeisfó. Bez 
tego, choćby poeta' pisał te łzami , x«' szczerem 
przejęciem się rzeczą, przK3cięX ani zajmie, am 
rozrzewni. Niechże przy tern będzie rozwlekły, 
bez rozmaitości, niech: ma myśli pospolite-, obrazy 
zpowszedniałe, czcze przymiotniki , niefchaj przez 
tęskną mgłę smutku; czasem pogodnego nie ukaże 
promyka-: nie znajdzie czytelników. Liibimy łzy 
w poezyi, tak jak rosę i deszcz majowy, ale tyl- 
ko te , które błyszczą na świeżych i rozmaitych 
'kwiata^ch. Nie są elegiście obcemi piękności lek- 
kie i wesołe, wzniosłe, a nawet głębokie, ale wszy- 
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sŁkie te krainy imaginacyi powinien przeglądać 
okiem spokojnćm, i w malowaniu onych, zawsze 
je peAvnym cieniem obciągać. Tybiil opisuje mę- 
ki Tartaru, Propercyusz &lwx)rzenie świata, ale 
w tonie i w obrazach, zawsze elegii właściwych. 
Xe wdzięki smaku, których tu wymagamy tern są 
trudniejsze: że ich nieodzownym warunkiem jest 
odłączyć ów słodkawy, pieściwy styl od tkliwego, 
-wyrzekający od żałosnego. Powinno nawet być 
pewne zaniedbanie, ale zaniedbanie wykształcone- 
go człowieka, który nigdy sobą być nie przesta- 
je. Ow dźwięczny lok wierszaj owa płynność, ła- 
godność, symetrya obrazówj ta to sztuka, której 
żadne przepisy wykryć nie zdołają; owa ^ama 
z siebie melancholiczna śpiewność; stosowne uży- 
cie długich I krótkich zgłosek: są to tajemne 
"sprężyny, które nieznacznie, tak czytelnika za- 
chwycają, że nie ma czasu zdać sobie sprawy, 
zkąd ten urok na nie^o spływa. Ze względu stylu, 
Tybul i zawsze Tybul, poninien być w ręku 
clegisty. Tym to -urokiem sztuki Parny każdego 
surowego czytelnika ros^braja. 

Nie jest obojętnym dla poety ajjegicznego cza : 
i miejsce, w którem scenę śwęję wystarwia. — 
Wieczór i noc , owa chwila ejszy i samotności, 
odpowiadająca stanowi jego duszy , jest ,mu Jiaj- 
milszą. Kiedy gwar dzienny ustaje, i ludzie wy- 
sypiają swe troski, kiedy nad nocnemi zbawami 
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miasta, mgła dymów osiada, wtedy on razem le 
słowikiem' dumać zacsyna. Kocha on noc, lecz 
unika jej ponurych obrazów, umie ja przybrać 
wdziękami i dodać jej smutku^ lecz spokojnego 
jak ona. W jesieni , kiedy ^ natura jak mat- 
ka klejnoty swoje między córki dzieląca, wszy- 
stkie bogactwa i ozdoby rolnikom w posagu od- 
daje , kiedy spiesznieysze strumienie, niesione 
pożółkłe liście piaskr m .nadbrzeżnym powierzają, 
kip4ly niewdzięczne ptaki do szczęśliwszej ucho- 
dzą ojczyzny : w ten czas konająca natura wzy- 
wa wielbiciela swojego; jemu przekazuje wieczno 
zielony mirt, świerki i laury. 

Miejscem jego jest .zwykle santotna natura; 
lubi on len zbór umarłych , gdzie parkan drew- 
niany i krzyże , długie cienie przed uchodzącem 
słońcem rozciągają; pełne spomnicń gruzy miast 
i ziników, skał} , od których zdroje na niepo- 
^ wrótną wyprawiają się podróż, i doliny samotnie 
wdzięki rozwijające; posępne ede klasztorne, 
gdzie zegar jednotonny każdy krok czasu ozna- 
cza. Ale zawsze unikać będzie obrazów zbyt 
dzikiej lub zaburzonej natury. Umie on słodką 
melencholią od okropności rozrólnić. Przecież 
nie zawsze cmentarz i samotność poją być jego 
miejscem powinna. Nadużycie tyc^h scen, pieści- 
we, i wyszukane malowanie szczegółów natury, 
sprawiają juz w czytających ckliwość przeto: źc 
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są zużywane 5 malowanie stosunków towarzy- 
skich, wspomnienia zabaw, uczuć niegdyś do- 
znawanych, miejscowość i oboczaje, więcej zaj- 
mują, bo więcej mieć mogą nowości i prawdy. 
Ten samolny domek pełen spomnień , kędy jak 
mówi Kochanowski : 

Z każdego ks^tka /ałośd człowieka ujmuje, 
A serce swej pociechy próżno upatruje : 

nie mniej tkliwą i stosowną jest sceną; zgoła, 
gdzie dziej.e, stosunki , pożycie i przygody ludz- 
kie, najwięcej w samotności spomnień obudzają, 
tam są obrazy tkliwego poety. 

Równie, jak we wszystkiem zachować należy 
w elegii umiarkowanie w obrazach i opisach; 
pamiętać potrzeba , ze poeta przez swój stan, 
przez uczucie ma nas zajmować, ale nigdy przez 
dowcip i bujną imaginacyą. Nie będzie on roz- 
rzutnym w malowiiniu scen natury, ale wysta- 
wi ie od niechcenia, ile się jego okoliczności 
dotyczę. Na tern to polega ni/.szość teraźniej- 
szych poetów w porównaniu ze starozytnemi. 
Jch obrazy zawsze są dramatyczne. Nie malu- 
je żaden w obszernym Qpisie wieczora , nocy, 
lub okolicy, co teraz juz priwie do mii^jsc po- 
spolitych poezyi należy. Obrazy elegii wynika- 
ją i rzeczy. Ten który opowiada własne tkli- 
we przygody, nie chce nas niemi czarować, cie- 
kawości obudzać) ale tylko spółczucie' wzniecić. 
Tom I. 17 
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Kilka zarysów przez okoliczności nasuniętych, 
jakby z niechcenia oddanych , więcej do nasze) 
wyobraźni przemówią 

To2 samo praw*idło zachowuje poela elegiczny 
w opowiadaniu. Strze&e on się NtwracyJ po- 
dobnych francuzkim Tragedyoni , nie opowiada 
z chęcią popisania się , lub z uniesieniem , ale 
nadmienia z .^pokojnością to , co mu wspomnie- 
nie lub dumanie podaje. Te opowiadania są ele- 
gii najwłaściwsze , które &Łan obecny z prze- 
szłym porównywają; które znikomość szczęścia i 
płonność nadziei ludzkiej malują. Spomnienie 
na gruzach stolicy dawnych uroczystością pieśni 
i przepychu świątyń , na gpobie dziewicy jej 
wdzięków wiosianaych , wesołości i lubych na- 
dziej, rodziców i Jtochanka: ilez to wdzięku, a 
razem ile smutku. elegii dodaje! Jak obok wspa- 
niałości Rzymu, miłym jest obraz wioski Ty bulla, 
gdzie się z pługiem mocuje i jagnię zabłąkane do 
domu przynosi. Jakzc tkliwym jest Goldszmid 
w poemacie swoim WTies opuszczana^ którą Ka- 
miński przełożył, gdy jodmalowawszy zabawy 
dzieci , domek gościnny , plebana i groźnego ba- 
kałarza, tak mówi o domu gościnnym : 

JuŁ tu vricc^j ni chłctpek nie będzie przychodził; 

Ażeby w zapomnienia swe prace osłodził* 

Jui lu kowal nie siądzie z mnić] posępnym czołem 

Wsparty na silnćj dłoni by słuchał za stołem* 

Już się więcej krzątając gospodarz nie sili^ 

Aby wszyscy kolejno radości azyli. 
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A z słabemi wymówki^ już dziewica mlodsL, 

Nie napocżnie w przód trunku nim go drugim poda. 

Ach ! zginęły, juz' temz weaore -widoki. 
Zgint^ły^- prócz samotnej tćj staruszki w podle, 
Co drzewca, nachylona, siedzi przy tćm źródle. 
Te blćdna^ wdowę w wieku została^ bez chleba, 
Zbierad zielsko w strumyku przymusza* potrzeba. 
Łamać cierń, aby w zimie była nim ogrzana, 
Szuka d na noc siediis-ka i płakać do rana. 

Co do zewnętrznej budowy wiersza. Grecy 
i Rzymianie mieli osobny rodzaj wiersza elegia- 
ckim zwany, z Eexametrów i pentametrów zło* 
zony, który to ostatni przez ucięcie jednej miary, 
pewną jjednotonnofić wierszowi nadając, smut- 
kowi odpowiada*. 

Połączenie w elegii rzymskiej pewnej weso- 
łości ze smutkiem, bardzo ten dobór wiersza czy- 
ni stosownym. Schiller w jednym epigramacie 
czyni porównanie* takowego dystychonu mówiąc: 
iż w hexanietrze zdrój do góry wytryska, w pen- 
tametrze melodyfnie opada. Owidyusz tak czę- 
sto w tym rodzaj!u wiersza dowcipny, mówi: iz 
Amorek elegii Jedne iM)gę wyrwałj ze jej chro- 
manie z boleści pochodzi* 

W nowej literaturze, Niemcy tylko używają 
tego wiersza, mimo twardości języka 5 przecież 
większą część elegij piszą wierszem jambicznym 
lub trochaicznynu 



\ / 
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W naszym języku najwłaściwszym się zdajś 
wiersz trzynastozgłoskowy. Hugo Kołłątaj, któ- 
ry poezyą tylko za rozrywkę w smutku uwalał, 
w elegii na śmierć swej matki, uxył dwunasto- 
zgłoskowego wiersza, może jako więcej jedno- 
tonnego; przecież, gdy tu zawsze na połowie wier- 
sza średniówka przypada, miara takowa za nad^ 
to jest jednostajną; mianowicie w przydłuźszym 
poemacie. . 

Lubo spodziewać się należy, ze język nass 
równie jak starożytne przy^zie do hexametró\v 
z małą różnicą od rzymskicb, ninit?mam jednak, 
zepentametry zawsze nietylko trudne, ale i twar- 
deby były. lan Kochanowski dał moie naj- 
lepszy wzór wiersza elegicznego. Treny jego 
podzielone na pieśni różnej budowy wiersza, 
z których ka£da osobną część jednej całości sta- 
nowi, nadają miłą rozmaitość, stosowność wier- 
sza do róinycb odcieniów uczucia, i znamionują 
swobodne dumanie. Najlepiej zostawić elegii ten 
skład wiersza, na który samo naprowadzi uczu- 
cie. To tez zapewnie dało początek rozmaitym 
rodzajom wiersza, i ztąd powstał pentameter u 
Greków, lubo wiemy, ze według tychże miar 
układane i śpiewane pieśni Tyrteusza, były tak- 
tem, według którego Spartanie do boju postępo- 
wali. Autor wielkiego poematu Indyjskiego Ba/' 
mayon mówi: iz znał dwoje szczęśliwych ko-. 
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chanków na pustyni iyjących; w pewnym cza- 
sie zobaczył młodzieńca zdradą zabitego*, przeję- 
ty Salcm przemówił słowa, które były rytnii- 
czne : tak powstała elegia i miara jej wierszf. 
Jest to dowód najdawniejszy, iź miarę wiersza sa- 
mo uczucie, nie sztuka i naśladownictwo stanowi. 

Poeta elegiczny albo opiewa własne uczucia 
z jego osobistych atosunków wynikające, albo je 
dzieli spoinie z ziomkami, lub wśzystkiemi ludźl 
mi, albo się przenosi w stan historycznych, lub 
zmyślonych osób. 

W pierwszym razie opiewa uczucia, do ja- 
jŃich dumanie daje powód, takiemi są: miłość, 
] rzyfażń, przywiązanie do pokoju, do natury i t. p. 
Takowe pienia zowią się miłosną elegią. 

Jeżeli się poeta przenosi w stan osób histery- 
cznych, elegia zowie się heroidą, jeżeli w stan 
osób zmyślonych, elegia takowa zbliża się do 
idylli. Heroiczną albo patryotyczną jest także 
elegia , jeżeli opisuje stratę osób znakomitych, 
lub nieszczęścia ojczyzny. W trenach albo ża- 
lach opiewają Polacy powszechnie śmierć uko- 
chanej osoby. Kiedy poetę zajmuje przeznacze- 
nie i cierpienie ludzkiej społeczności, wtedy 
elegia jest filozoficzną. - 

Miłość największe swobody zasępia, na j wiek- 

« 

sze nieszczęścia łagodzi. Zmienna i płocha, zwy- 
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kle w tęsknocie i spoińnieniu najżywsza ^ pani 
wszystkich innych uczuć młodzieńca j uczy go 
mówić serdecznym poezyi językiem. Przecież 
szczególną zdają się rzeczą te niewyczerpane ża- 
le kochanków. Dziwnym zdaje się ten, kto tajem- 
nego szczęścia wzajemności, chce mieć świadkiem 
całą powszechność i potomność. Dziwniejszym jesz- 

• cze, kto niewierność, utratę kochanki, rzecz tak 
obojętną dla drugich, światu pragnie objawiać. 
Dla czegóż jednak w tem najwięcej poetów zy- 
skało sławę, dla czego są z powszechnem upo- 
dobaniem czytani ? Miłość równa wszystkie sta- 
ny, ją najwięcej ze wszystkich uczuć w drugim 
poj'jć umiemy 3 przeto właśnie , że w stanie in- 
nego nasz własny widzimy, lubimy tego ró- 
dzaju poezye, jeżeli nietylko tkliwie ale i pięknie 
toż czucie malują* Nic tam nowego, nic nad- 
zwykłego nie dowimy się, ale je czylamy jako 
dzieje własnego s^rca. Jak w dziejach narodo- 
wych zajmują obywatela zdarzenia i obyczaje 
spół-ziomków , tak w elegiach zajmują nas re- 
wiennicy wieku i spólne dzieje młodości. Na^za 
własna ciekawość, jest ich pierwszą pięknością. 
Przeto lubimy darować niejaką dumę poecie, 
który siebie głównym przedmiotem swych pie- 

• śni czyni. Najsurowsi moraliści i krytycy, nie 
mogą przeciw tej powszechnej treści elegii po- 
wstawać. Owszem, im więcej .uczucia ludzkie 
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przez filozun^ uzaouiune bcHą, lem piękniejszym 
przedmiiHein poozyi miłość się stanic. Miłosną 
elegię przojęłiśaiy od Rzymian. Ten czarow- 
ny ich pędzel, coraz więcej naśledników obudzał. 
JRIy świeżości ich stylu i obrazów moieśiny nie 
doszli, ale w morahiym względzie, nieskończenie 
nad nich Wyżsi jesteśmy. ^Platonem, żaden się 
poela rzymski nie przejajt. W początkach , po 
odgrzebaniu literatury starożytnej, nictylko po- 
znany Plato ^ ale i duch chrześciaństwa , cześć 
północnych ludów dla kobiet, gałanterya Ara- 
bów, p<itaczyły się razem, aby czncie miłości 
moralnoHr.ligijneim uczynić. Rzymianie niezdolni 
byli w płci pięknej, coś więcej, nad zewnętrzne 
wdzięki uwielbiać, 2 przymiotów moralnych nic 
i?vięcej nie cenili, nad pochlebną wzajemność, 
z dowcipu nic więcej, nad przebiegłość w oszi|- 
kiwaniu tych, dla których wierność obowiąz- 
kiem była. 

Przecież w czasach rycerstwa chrześcjańskie- 
go wkrótce oWa religijna cześć dla kobiet zmie- 
niła się w nudną obrzędową zalotność. Ow pię- 
kny duch wieku, gdy się dzika moc przed sła- 
bością korzyć musiała, i w tem tylko złago- 
dzenie obyczajów znalazła, zmienił się w ry- 
chle w dziecinność z jednej i próżność z drugiej 
strony. Między płciami nie było innego spól- 
nictwa, nad niewolę i panowanie. Ztąd obiedwie 
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straciły swą godność i wzajemny szacunek. Z te) 
ostateczności, musiała się elegia wrót^ić do da- 
wnej zmysłowości Rzymian, szczególniej we Wla- 
szech i we Francyi. 

IJobyczajony nasz wiek, pozbył się w części icgo 
zepsucia, przecież nie mógł się jeszcze , osobli- 
wie a Francuzów, otrząsnąć z tej galantcryi, 
z tych miejsc pospolitych i antytez, któremi nie 
sercrt iło serca, ale próżność dowripu, do kobił- 
cćj próżności przemawia. 

Wszelkie inne, własne przygody i uczucia 
opiewane W elegii , tchnąć powinny rzewnera, 
ale męzkiem uczuciem, pewną szlachetnością umy- 
słu i dobrocią serca. Równic lieroicznc cnoty, 
jak zniewieściałe uczucia, nie mają tu miejsca. 
Najwięcej zaś odraza owa płaczliwość^ owe wy- 
rzekanie lia losy i ludzi. Albo wielkim być po- 
trzeba człowiekiefn, albo mieć wszystkie uroki 
talentu, aby takowe przedmioty w osobie poety 
zajmować mogły. 

Kiedy poeta elegiczny przenosi się w stan 
osób historycznych, powinien się z wszelką prze- 
nikliwością postawić w charakterze , uczuciu 
i stanie osoby, której imieniem przemawia. Wy- 
obraźnia jego wśifiić się powinna najmocniej w 
, obyczaje kraju i wieku, we wszystkie stosunki i 
miejscowość tych, w których imieniu mówi. — 
Jest to przymiot, nie wielu nowym poetom wła- 
ściwy. Pope nawet^ ów łatwy i przenikliwy ta- 
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ent, czarując czytelnika w listach Heloizy, nie 
zaspokoi pod tynt względem czytelnika świadom* 
szego dziejów. Im więcej znane są te osoby, 
bądź z, przygód , bądź' z charakteru , tem wię- 
cej zajmują. 

Ale jakże to wyższy jeist nad wszystko cośmy 
dotąd a elegiach mówili, widok męża płaczące- 
go nad nieszczęściami i zgubą ojczyzny. Któżby 
nie poszedł uronić łzy sz^chetnej na głos pro- 
roka, płaczącego na gruzach córki sSyonu! — 
Wszelkie uczucia namiętności i nieszczęść umie- 
my dzielić z bliźnioii, ale czuć żale za ojczyzną 
ten tylka itiof^e, kto miał nieszczęście ją przeżyć. 
Wyższym jest nad poetę obywatel. Pienia jego 
są pogrobri^m* życiem ojczyzny , pokolenia z ust 
do i^st będą je sobie pod^awarć. Rozkoszni śpie*« 
wacy! wy których tylka smak uwielbia, i wy,| 
co z nieszczęść waszych, tylkościfc sobie wieniec 
sławy wywić umieli, porzucę was i wasze uroki^ 
pójdę słuchać męzkiego żarlu , tonów mniej wy- 
twornych pwety obywatela^ a łza którą wyleję, 
nie będzie zdobyczą aztuki, chwilowego natchnie- 
nia; lecz obudzi w<*f itrńie wziriosłe uczucia. 

Wyższ% jeszcze nad patryotyczną zdaje się 
elegia rdozoHczna , w której poeta nieszczę- 
ścia ludzkiej społeczności opiewa. Przecież 
daleko jest trudniejszą, nietylko do wykonania, 
ale i do zajęcia czytelników. Patryota śpiewa 
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ar pełności' uczucia-, Filozof czerpa rzecz swoję 
z rozległości badana które są suche^ ciemne , lub 
ża>Yiłe, wreszcie zbyt powszechne 5 poeta oby- 
watel zajhfiuie miejscowością , pewną społeczność, 
to samo co on czującą, uczucia tej społeczności 
idą mu ria' pctooc:^ wszyscy^ dzieła jego wyobraze- 
nia; filozof mówi do ogółu bez: szczególnego 
interesu, wyższy w czuciu r pojęciu nad społe- 
czność. Przecięć , gdy spólnief' z filozofią miłość 
rodu ludzkiego coraz się zwiększa , gdy się zba- 
wienne stosunki narodów ^ przez oświatę, coraz 
mocniej ścicstiia^ą, ihoze elegia filozoficznai bę- 
dzie chlubną wieku nass&ego własnoścrą. 

J'akze to wzniosł/m sn^iitkienl , a' razem jak 
świętą pociechą napełnia filozofa stan społeczno- 
ści naszej! Wszystkie narody doznały wstrzą- 
śniei^ia ,• wywrócenie iedney ściany drugą waliło, 
wszystkie namiętności itatęzone, wszędzie w je- 
dnem czasie krew rożiewana, na piaskach się 
czerniła, w lodach ścinała.... Lecz razem: ser- 
ce nasze nie bije juz tylko dla rodziny i ziom- 
ków, ale spiekły murzyn w jarzmie jęczący, los 
i pomyślność najdalszych zakątków ziemi, wszy- 
stkich moralnie oświeconych zajmuje^ zgoła, gdzie 
myśl nasza dosięga , tam tkliwa miłość ludzkości 
tchnienie swoje posyła. 
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w krytycznej czyści o elegii , ograniczyć sig 
muszę. W nudnąbym się prz^estrzeń zapuścił, 
gdybym chciał przynajm-niej obszernie autorów 
wyliczyć. Zabawię tu o tyle, o ile przez wzo- 
ry i przykłady celniejsze , powyższe zasady moje 
o elegii będę mógł poprzeć. 

Wyznać musimy, ze elegia, nigdzie tak na- 
rodową, tak na dobro ludu działa)ącą nie była, 
jak u Hebrajczyków, Dołączmy do tego wznio- 
słe obowiązki poety, proroka, obywatela i ka- 
płana , a uznamy , jaką świętością dla ludu być 
musiały ich słowa. Elegia u Hebrajczyków by- 
ła rzeczą religijną, publiczną, przy uroczystościach 
z atósownemi obrzędy śpiewaną. Uwazmy np. 
pogrzeb Jozyasza. Na jego śmierć ułożył- Jere- 
miasz pienie żałobne , które co rok uroczyście 
śpiewane być miało. Kiedy za zwłokami zmar- 
łego rzucano kwiaty przez głowę , śpiewając : 
chwata ludzka jako kwiat mija ; kiedy kolej- 
ne chóry kapłanów i ludu wzmagały zapał Pro- 
roka, który .w przestankach, wnet wspominał 
czyny zmarłego, wnet wznosząc oczy na świę- 
^ górę 9 zebrał dalszej opieki Boga dla ludu, 
wnet mu groził i wńny wyrzucał: fakze ta po- 
waga Proroka, ta uroczystość, te miejsca peł- 
ne wspomnień i cudów, musiały skutkować na 
ludu zepsutym, lecz bogobojnym! 
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Pozostały nam Treny Jeremiasza na zbnrzenie 
Jerozolimy, niedługo po śmierci Jozyasza pisane. 
Ten sam Prorok , który dotąd wytykał niego- 
dziwośei , gromił swój naród, prasepowiadał ma 
zgubę: płacze na gruzach jego, i ieszcze o litość 
nad nim błaga Pana zastępów. Dziwną jest rze- 
czą w dziejach tego tak a^epsut ego 'ludu,, widzieć 
mężów, z taką pełnością serca , z wszystkiemi 
siłami dla niego wylanych. Zwykłe u ludów 
wschodnich przenośnie , w które Jeremiasz do 
sytości obfituje, wzniosłych nui często dositar- 
czają obrazów. Wszystko tam zyje , wszystko 
się smuci. Jerozolima nie jest miastem, ale cór- 
ką Syońską, panią licznych powiatów, dziś faoł- 
downą i wdową. Mury -zarosłe jęki ^ydaja^ 
drogi płaczą , kłóremi niegdyś ^chodził nę lud 

. okoliczny do miasta. Bóg przywołuje przed swój 
tron czas^ tego niezmordowanego sługę' wieczno- 

'ści, i rozkazuje mu wytępić lud i książęta: Fo- 
cavit adver%um me tem.pu$. Kiedy w świą- 
tyniach znieważonych, źołdactwo obce, dzikie o- 
krzyki wydaje: starce^ ^córkt SyonUj posypa- 
ne popiołem , siedzą na podsieniach^ młodzień- 
cy ustąpili z tańca^ Klaskają w ręce przecho- 
dnie, i potrząsając głową, mówią: Toi to jeH 
owe piękne miasto^ wesele wszystkiej ziemi? 
Po tak smutnym obrazie , tkliwa niemniej mo- 
dlitwa do Boga : Ojcowie nasi zgrzeszyli , a nie 
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ma$z iek^ a my cierpieć musiem za ieh nie^ 
pratpoió. fiitw^łniey panują nad nantij a Bóg 
^ię zastawił sbł<fkiem^ aby nie słyszał tpoła- 
nia naezeg^^ Zipierz dziJti zakłada legowiska 
w hwriinącej Jeruzalem. Ty Panie trtpaó ic" 
dziesZf stolioa twej a od narodu do narodu^ a 
o naś zapomniałeś i 

Aby sobie w Jeremiaszu podobać , trzeba się 
przenieść w obyczaje i gust jego naroda, trzeba 
ctuć stratę ojczyzny, i w tym go ticzuciii poj- 
mować 3 surowy i wytworny na£z smak, nic tu 
powabnego nie znajdi^e. 

Mamy wiele przekład#w rymowycb f eremia- 
uui, lecz żadne nie zawarło ^wszystkiej jego mo- 
cy i piękności* Woronicz 'jest najszczęśliwszym 
Jeremiasza naśladowcą* • • 

W Ezecbieła zasługuje szczególniej na uwagę 
pieśń na upadek Ty^u• Sądzimy w niej tylko 
poezją. Jakie wspaniale wystawia dawny stan 
iTyru, któremu wszystkie bołdowały narody ! Dla 
niego Liban i Hermon, ogołacały się z cedrów 
i dębów, Egipt dawał mu iagle , Sydon sterni- 
ków, Persya i Syrya kołnierzy, Sarmacya ruma- 
ki, Kartago żelazo, Judea miód i oliwę; dla Ty- 
ra czerniły się winnice Damazu; Grecya prze- 
syłała mu niewolników i złote naczynia i t. d. 
Po tym obrazie, tak maluje jego zniszczenie: 

Tom I. iS 
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^ Zapadłoś w Oc«an bezdeony , sternicy twoi 
wyprowadsili się na wielkie wędy, a wiatry po- 
łudniowe zniszczyły twoje sk^cby } . * majtkowie 
i wszystek lud poszedł na dno w dzień Iwego 
upadku. Odgłos twej zguby jako piorun rozległ 
się po głębiach morza na wszystkie floty; że- 
glarze występują na ziemię^ gdzie był Tyr: jęczą 
i rwą włosy. Gdzież, wołają,^ równie miasto Ty- 
rowi, co teraz milczące spadło ze szczytu chwa- 
ły w wieczne przepaści ! Ty ! coś zbogacało 
wszystkie narody i króle ziemi, morze odebrało 
ci swoje skarby z odległych, miejsc zesłane. Zgi- 
nął z tobą twój lud. Zadriały okólne wyspy, 
zbledli królowie i zmienili twarze." 

Powaga i ogień tak cechuje Ezechiela, jak 
tkliwość Jeremiasza. « . . 

Jeżeli elegii nietylko pod teni nazwiskiem, 
ale wszędzie gdzie prawdziwa tkliwość panuje, 
szukać będziemy, znajdziemy w niej Greków, 
tak jak we wszystkiem, wzorowymi. 

Homer ^ ów geniusz natury;, który w 'dziełach 
swoich wszystkie ivvłasności poezyi objął, i tu 
jest pierwszym. Prawdziwie tkliwej poezyi po- 
trzeba szukać między, ludem , . który ani yr dzi- 
kości pozostał, ani przez cy wilizacyą, natury przy- 
tępił. Taki lud widzimy w czasach patryarchal- 
nych i rycerskich Homera. Kiedy poezyi nie 
jako sztuki, ale jako głosu bliźniego słuchano, 
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kiedy dziwaczne wyobrażenia o honorze , przy- 
zwoitości i modzie, ludziom zupełnie ludźmi b)ć 
nie broniły: wtenczas i rycerz łez się nic wsty- 
dził, miał serce człowieka przy bozkina umyśle. 
My z trudnością pojmując to ograniczanie proste- 
go życia, te naturalne tylko potrzeby i. uczucia, 
wiele prawdziwej tkliwości w Homerze za śmie* 
szność uznamy. Śmiesznym dziś inoźe jest Ulis- 
ses z łona Kałipsy się wydzieraj^jcy, i płynący 
na statku * wł&sną ręką spojonym « do poważnej 
Penelopy w gronie zal(ftników za mężem płaczą- 
cej. Inne tytuły pastały, na^ ów piękny, godzin- 
ny: ayn, Anchizesa^ syn Peleja. Miłość przod- 
ków, duma na sadachetnośc rodu, jest dziś pró- 
źnościąyaryjBtokracyą, która niegdyś tak była na- 
turalną, tak do «zyiióiv^ budzącą. 

Ta to miłość rodzinna, te ograniczone królów 
i królewskich córek pożycie, zabawy koło pola i 
trzody, nadają prawdziwie elegiczną tkliwość 
poezyi Homera. Rzadko ginie u niego rycerz 
bez małej elegii., co l^lę .^brązy jego bojów ła- 
godzi. Tu upadł syn bogaitego: 

Dla oboych ojciec jego mnogie skarby zebrał. 

Ten poległ w kwiecSe wieku: „nie ojciec ra- 
dził mu iść do boju*^ ten przybył z dalekiego 
krajuj^' jul go więcej ,nic zobaczy, do połowy tyl- 
ko dokończył 3pan&ałe jiudowy/' O w umarł: 
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mń sa wyehów ojca ńą wypłacił.?^ 

KtÓK nie ucsaje najtkliwszych obrazów domo' 
wego połycia w owych salach Andronuiki , He- 
Łuby i Pr jama, kogo nie poruszą %e ałowa zo- 
ny Hektora? 

KonająCi nie fyiągatfei i {oZa.db mnie r^kf, 

Anii wyneU jakiego roatropnego* słowa; 

Któreby jak otCalnią pamiątkę twa wdówr 

Rosmyilid^ą Isy i^ąc i we jdnte i w motj. 

Dsiecktem jest syn Itóregoś na świat wyM ae mmi^ 

Nie będziecie wy sobie pomocą' wzajemną, 

^^ ty fegO mfodioftfci, ni on tw^ siwfcnie. • . • 

W ila się praoacby tr ihtt nieszozęścisdfc ubiedźi'; 

Dobro jego łakomi wyArą- nni sąsiedzi. 

Ack! na c6i nie wysławia dziecka'' stali' sierocy: 

U przyjaciół ojcowskich żądając poen^cy, 

Idzie z twarzą spuszczoną^ s.makreBH oczyma. 

Tego za' płaszcz, dragiego- Za kraj. szaty trzyma; 

Ktoś przytknie do ust czaszę, tknięty jego skargr^ 

Lecz nie ochłodsi, ledwie odwilży mu wargi. 

Drogi, co pod^ rodsiców heniem szczęsny rośnie. 

Uderzy go rękoms, śToweol żeMy sprośnie: 

Pójd£ precz, rzeknie, tw6j ojciec nie ucztuje z nami^ 

Przyjdzie do matki wdowy nt6j syn zlany łzami. 

Dawnie obeldZe fakićj nigdy nie podpadał,. 

Na kolanach ojcowskich do .stołu zasiadał^ 

A gdy sen przerwał je^ igraszki dziecięce. 

Wtedy troskliwa mfamka wzięła go na ręce ^ 

Położyła w kolebce miękkim śła^ićj puchem ,- 

I rozkosz snu j^j lekkim pomnażała ruchem. 
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Dsi^ cierpienie i Dędsa dla niego w podsiale, 
Imię AstyanccA nie wesprze go wcale. 
Które cscąo ojoai dali synowi niiesskańce , 
Boś ty sgint^I Hektorse ! • • « 

JDmochonraki. 



Tak równie, kto czuje świętość przyjaźni u 
dawnych Greków , która równie jak śluby mał- 
żeńskie zawieraną była, ten pojmie rozpacz Achil- 
la nad ciałem Palrokla. W Homerze uczjrć się 
potrzeba owej natury i tkliwości w rycerzach. 
W naszej poezyi ten je»t największym rycerzem, 
który najmniej z ludźmi uczuć podziela; w Ho« 
merze równie jak w naturze wyższych ludzi, 
nie oddzielna tkliwość od męztwa, na jednym 
są stopniu. 

Żałować należy, iź z późniejszych czasów 
Grecyi , po ludu tyle ojczyznę kochającym, śla- 
dy elegii patryotycznej nie pozostały*. Wiedzą 
wszyscy o pieśni elegicznej Solona, którą Sala- 
minę uratował. Był piękny zwyczaj u Greków 
opłakiwania publicznie przez pieśni, znakomitych 
mężów w boju poległych. Siady tych poezyj, 
tylko nam w przytoczeniach historycznych zo- 
stały. Tak Archiloch, Eschyl i Symonides, opła- 
kiwali przed ludem publiczna nieszczęścia. Ale 
najpewniejsze ślady tkliwej "poezyi Greków, do- 
szły nas w ich tragedyach, jakkolwiek okropność 

i8* 
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więcej jest ich powołaniem. Żal ilEiewic nad 
swłokami Eteokla i Polinika, pożegnanie l^dypa 
% dsiećmi ^ sal Antygony prsed wejściem do 
groty , gdsie ma iycie sakończyć ; owe tkliwe 
monologi Elektry, Jokasty^ Ifigenii Tauryckie; 
w Earypidesie, łal nakoniec Andromaki w któ- 
rym 2 wiersza tragicznego do elegicznego prze- 
chodzi, i wiele innych: są to zabytki prawdzi- 
wie tkliwćj poezyi< 

Nie wspominamy tu Mimnerma, Philetasa 
i Kalimacha z których prawie nic nie pozosla^ 
ło. Moschus i Bion zostawili prawdziwe elegie 
pod nazwiskiem sielanek. Żal Wenery nad 
Adonisem przełoiył Minasowicz wierszem nie* 
rymowym. 

Przyjemna mitologia Greków, ten Amorek^ 
te bóstwa w tak pięknych obrazach po powie- 
trzu krążące, te słabości bogów ludziom podob- 
nych: rozlały na tkliwą poezyą piękności, któ- 
rych żadna imaginacya dosięgnąć nie moze« 

Denis z Halikarnasu dochował nam jeden uła- 
mek z elegii Gejskiego Symonidesa , którego po- 
ezye łzami nazywano. Oto słabe je) tłumaczenie: 

Dziecię! jakie£ niessBCScście na twą matkę godzi, 
A ty śphz snem spokojnym w akołaUiaćj łodzi. 
W kruchym płyni^cym domku przez burzliwe Wały, 
Gdy noc chwilami pruji^ piorunowe atrzały. 
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śplaz cficbo na pcflścurll t. iuto$tonych wriosów. 
Spokojne na pluak wody €o aifga twych włosów. 
Ach! gdybyś Ły niesicsęście groiąee nam znało^ 
Ty byś prsyn^ftoni^) malkł jęcaenia słuchało. 
Ale śpij; al nad tobs^ te błyski pogasną j 
Niech ^ tobą wialr deptana i iłe wrogi zasną. 

Ta spokojaość dziecięcia obok burzliwego nio« 
rza, obok .obawy matki, tkliwie wystawia uczu- 
cie niacierzy4»kie, którego prawdziwie], i krócej 
nie można było tvyra£ić. 

Rzymianie zajęci jedynie męztwem i polityką, 
wielcy i szczęśliwi, zkupieni w ogromnym mieście, 
, których serce .tylko wolnością, a umysł . rządze- 
niem świata był zajęty, nie mieli czasu dumać, 
smutek nie był do nich dostępny. Rządzący się 
więcej rozsądkiem niz imaginacyą, mający wię* 
cej talentu naśladowania, niź geniuszu: ani w 
dramatyce , ani w elegii, nie mogli okazać tego 
smutku, który w poezyach innych narodów roz- 
rzewnia. Mie masz u uich elegii pat ryo tycznej, 
bo nieszczęścia powszechne wtenczas ich dosię- 
S^? S^y ju^ nie było umysłów, coby je szlache- 
tnie. czuq, a tem bardziej opiewać luniały. Szczę- 
śliwi kochankowie fortuny, nie zdawali się nic 
więcej czuć, tylko snikomość swojej wielkości i 
bogactw. Horacyu9z^ ow prawdziwy Tacyt w ma- 
lowaniu, nie charakterów, lecz obyczajów, za- 
wsze im to przypomina. Jest to w swoim rodzą- 
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ju kainodftieja, ich osynnościom^ sabawom wszę** 
dsie towarzyasący, który ich powabnie, lecz gorz- 
ko napominał zbawiennie ij6 uczy. Śmiem tu 
powiedzieć ^ ze mało co znam tak eligiccnego , 
jak łe ten poeta obok wielkości afewy i fortuny 
Rzymian, wstydzie blade śmierć do chat i zam- 
ków fftiHiającą, i straszydła Ercbu wystawia; 
wszędzie, gdy do radości i wina zachęca, zdaje 
się, ze mówi do łupieżców^ ażeby 'prędzej pozy- 
wali swą zdobycz, gdyż w rychle czeka ich koniec 
i kara. Radość dą któr^ zachęca jest tylko u- 
śpieniem obawy śmierci i somicnia. 

Właściwi elegiści rzymscy, miłosne tylko o- 
piewali troski. Malow«iIt w nich wesołość i szczę- 
ście, lecz szczęście amuWie, bo przemienne. 

W tym to rodzaju miłosnć> ^l^gii? czterej lak 
powszechnie znani poeci: Ty bul, Propercyusz, 
Katullus i Owidyusz, zyskali po dziśdzień naśla- 
downików tak dalece: ze do nazwiska elegii, 
prawie tylko uczucia miłosne przywięzujemy. 

Niezaprzeczone pierwszeństwo w takowej* ele- 
gii trzyma dotąd Tybul^ kochankiem kochanków 
zwany. Delikatne czucie i zmienność fortuny 
złożyły Się na jego poetyczną sławę. Gdyby go 
sztuka nie obdarzyła tym urokiem stylo , którym 
wszystko co mówi upijknia, któżby i tak nie po- 
lubił TybuUa, z jego sposobu myślenia i czucia? 
Przestawanie na miernością miłość natury i po- 
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koju, pobożność; nie tyle namtęlne jak czyste i 
stałe przywiązanie do zmiennych kochanek, pod-- 
danie się przeznaczeniu, a przytem luba, nie- 
winna* płooBosc, pi^źy filozofii życia, są duchem 
jego ełegij. Rezygnacja jtpgo, którą często tak 
tkliwie' poznać daje, nie jest obojętnością na szczę- 
ście ziemskie; serce jego zdolne jest czuć i u* 
zyć wszystkiego: ale jest mądrem i spokojnem 
poddaniem się wyrokoih. 

Wioska zdaje się być ft^dynym* feg& światem 
i szczęściem, którego w pełności i ciągle uływa. 
Obok społ^ojnego i czynnego życia na wsi, jakże 
ujmuje w nim owa pobożność! Każda praca, uro- 
czystość, dzięki i życzenia, wystawia nam obra- 
zy, rerigii; wszędzie cześć bogom, ofiary, uroczy- 
stości dfą nich Urządza. Mie jest on malarzem 
ptęknoścT nainry, lecz zabaw wiejskich; wszy-* 
stko on swoją knaginacyą ożywia i upięknia. 

Mnie da obóitwo atoje dtii spokojne w zysku , 

» 

Niech nii się tylko ogień p&U na ognisjm. 

Ani mię wstyd samemu sarzni^d pługiem roli, 

I brct^em naglić woły idfl^ce powoli. 

Nie lenię się wziąsó jagnię, zaniećd do obory, 

Lub koźlę opuszczone od własnej maciory. 

Co rok zwiedzam pastćrza, równie co rok zbierze, 

Życzliwa Pair^s mleko obfite w ofierze. 

Bo czyli to w pniach prostych wid/ę jej obrazy^ 

Czy jc^ kwiatami strojne wystawujs^ głs«y> 
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0«if CM^U-f i oo tbiorów aowy rok prsycsyni 
Tyoii pitrwiaitki poinfifCMm dla wiejskiej bogini* 

El. /. 

,. Amarek u niego na polach między pastersafmi 
i trsodą . urodsony. Na wsi pokój, na wsi pobo- 
£ność i 9tcw^cie* Na wsi pierwssa ozwała się 
lutnia, n4 wsi pierwszy raz wieniec ustroii cjlo* 
ła Larów ojcsystych. 

Pokój sam w krsywe janmo nsgiąl kark buchaja> 
Pokój prsepełiiił grona i wytlaosał winąi 
Aby pohar po ojcach pienił się dla syna. 
Pokój dsieriy pług s radtenii a broń bohałpra, 
W oiemny kąt sarsaooną tajnie rdsa pozćra* 

EUg. lA Łs. 2. 

Ten pokój Tybulla , to przesianie na małem, 
tę miłą pogodę duszy jego, miłość jedynie jak 
zmiana powietrza, zasępia, ożywia, burzy i opię- 
knia. Ona jest powodem i celem wszystkiego co 
maluje. W elegii Y. ks. i. tak mówi do Dellii: 

Pró/no maraę DeUio*iy€ s tobą swoboJniei 

Ach próZno ! gasi Amor nadziei pocbodnie. 

Ty, nekłem będsiess orał i slriejgł winnic grona, 

Ona obok| domową pracą aatrudnionai 

Zdoła sobie Wertamna opiekę wyproaid, 

Palladsie będiie aiarno i owoce snosid. 

Hj rsądowi, j^j woli wasyaŁko będzie danćm^ 

Ty azcsęśliwy ie dla nićj przestaniess byd panem* 

Tu gdy X dumnego Rsymn Messala przybędzie, 

Ona obok pijącycb z umileniem aiędzie. 
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Jemn najlepsze csąstki wy^^iene s obiadu, 
Po owoc drzew wybranych pobie/y do sada* ... 
Takem ja sobie marsył, tak ssoscjliwy tuszył, 
Ale Mot zimny wonne iyozenia rozproszył. 
Inny porwał }6) serce! •*. 

W stylu wszędzie sicTybul natura i właściwo- 
ścią zaleca. Zawsze płynny i czysty, bez śladu pracy. 
Wszystko w nim źyje pod zmysłowemi obrazami. 
On jeden z Rzypiian wystrzega się przytoczeń 
mitologicznych i erudycyi, które w Owidyuszu 
tyle zabierają miejsca. Sanno czucie mówi przez 
niego, nie«Muza, lecz tylko kochanka jest jego 
natchnieniem. Użyję tu nakońiec szczęśliwego 

4 

porównania jednego z^ krytyków. Tybul , mówi 
on, jest to strumień płynący torem od natury 
wskazanyni , który oko przez . swoje czystość , a 
ucho, przez melodyą. iCtaru je. 

Mało nader mamy* przełożonych Tybulła poezyj. 
Ośmielam się dołączyć meje tłumaczenie elegii 6. 
księgi m. którą pisał z pełności czucia, i w której 
się najwięcej A^łasność jego poezyi maluje: 

DO B A.€IH A. 

Bachu ! przyba^dź ządaoy , nieqb bluszczem twe skronie, 

Kiech tajemniczym liściem winnicy osłonię. 

Ty nawzajem lekarzu zagój moje rany ! 

Często toba^ był srogi bożek pokonany. 

IJź chłopcze ! niech dłoń choyoie sok Falemn toczy; 

Kiechaj szlachetnym Bachem puhar się umoczy. 
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Zdtla tts^d twardy rodsie, wy prace i troski ! 
Sscsę^liwsiemi nam wróiby Feb^ sabłysnął bosj^iy 
Wy sprzyiajcie wezwania drodsy prcyfacielei 
Bi\dź każdy towarsyfseai, ja na waaaćm caele. 
Kto spokojny, wyzwania nie prftyfmie odc4nnie, 
Niech go zdradna^kocfaanka oszuka tajemnie. 

jśmor dowcip bogaci^ dzielna jego władzia 
Dzikość sarnę pod rzi^dy piękności iTprowadza.; 
On Armeńskie tygrysy, lwice nie głaskane.. 
Zwycięży, i złagodzi przez mitosns^ ranę. 
Tak on silny ->— Lecz Bacha szanujcie afiaiy, 
KomUy na co się zdały nie mokce pnhary? 
Pijmy więc! sprawiedliwy Bachus temn sprzyja, 
Rto komy, na cześć jego kazdi^ kolej spija. 
Ale obrażonego groźna zawsze ręka — 
Niech więc pije, kto gniewu strasznego się lęka; 
Jaki ta Bóg, jakiemi zagra£a obawy, ■ 
Kiech kaidego nauczy Penteja los krwawic* •• 
Ale precz smutne myśli! Jeidi J^t trwogaT 
Ona zdradna nieclv pozna, co moie gniew Bbga* 

Cbi ja mówię kłamliwy? te słowa zuchwałe, 
Roznieście chmury, wiatry rozbijcie, o skałę! 
Choć ty głucha Neero na me niepokoje, 
Zyj szczęśliwa, niech błogie będą .losy twoje. 
My pewniejszym puharom święćmy czas swobodnyi 
Po tylu smatnych, błysnął jeden dzień pogodny. -— , 

Ach! trudno naśladować zmyślone wesele, , 
Trudno radość udawać, gdy amutek na czele, 
Ani ustom przystoją uśmiechy jadane, 
Ani dobrze brzmią w smutnym wyrazy pijane. *- 
Czego plączę niesczęsny? — Precz odemnie troski! 
Nienawidzi słów smatnych Semeli syn bożki. 
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Aryadno przysięgi^ Teseja zdradzona! 

Płakałaś na nieznanem mor^ii zoatawiona^ 

Odżyły skargi twoje na lulni Katula, 

Srogość losn Łwofego dziś jeszcze rozczula; 

A fa was napominam, ja was chcę ostrzęgad: 

Uczcie się z cudzych <;ierpień własnym zapobiegai5! 

JViec1i was ani u szyi jtawieszone ramię* 

Ani proźba uwiedzie co pochlebstwa kłamie; 

Niech przysięga na oczy sztuks^ umilone , 

Na Wenery opiekę, na mściwą Junonę , 

Nie dajcie wiaryj Jowisz z kochanków się śmieje j 

Ich przysięgi, jak żale wiatr tylko i-ozwiejc — 

A ja, czemuż jćj słowa spominam daremnie., 

Słowa zdradnej kochanki ? precz idźcie odemnie ! 

jakżebym j-ad z Łobs^ długie nocy trawid, 
Jak X tobą podzielone wszystkie dni przebawid ! -<^ 
Niepamiętna mych zasług o JNeero sroga! 
Niewierna^ chód niewierna, zawsze przecie droga. ^ 

1 Bach kochał JNajadę — CJhlopcze do posługi! 
Wino Marcejskie niechaj złagodzi ból długie 
Niech nieczuła, uchodzi od naszego grona 
Próżna, za nieznafomy4n młodzianem ztęskniona. 
Nie będę jui niespanćj nocy się ^£ąlad, — > 

Ty śpiesz się, ^nuśny cjiłopcjse ! prędzej wina nalńd^ 
Spiesz «ię wonią Syryjską włosy mi umoczy d, 
-wiązanką z jazminu i róży oŁoczyd, 

Fropercyuuz wiele się od Tybula różniący, 
pierwsze po nim miejsce zajmuje. I on zyi za 
czasów najwyższej w Rzymie kultury i zbytków, 
kochał namiętniej niz Tybul, i ztąd obrazy jego 
■więcej są zmysłowe. U tamtego jest miłość po- 
Tom I. 19 
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trzeba serca, u tego córką namięlności. Nie pi* 
sze w tej pełności serca co Ty bul, zkąd \v u- 
kładzie jego większy panuje porządek. Jest on 
więcej poetą opisującym i dydaktycznym , ni/ 
malarzem serca. ^Większa część elegij jego opie- 
wa zdarzenia z mitologii i historyi, których na- 
der często nie na swojem miejscu używa. Osta- 
tnia elegia jego od krytyków królową elegij zwa- 
na, zawiera piękności godne sławy poety. Wy- 
stawiona tu jest Kornelia znakomita Rzymian- 
ka po czci pogrzebnej przez SŁyx przewieziona, 
gotująca się stanąć przed sądem Minosa. W tern 
dumaniu rzuca jeszcze oko na świat wyz9zy, 
głosi nicość jego wielkości , rozważa swe życie 
i kończy przestrogami dla zostawionej córki. 

Propercyusz był ścisłym naśladowcą Greków, 
i sam wyznaje , ii mu Fhiletas i Kallimach za 
wzory służyli, 

Muret najznakomitszy krytyk wieku XYL ta- 
kie między nim a Tybultem czyni porównanie : 
,,wTybullu jest najwyższa czystość i właściwość, 
w Propercyuszu rozmaitość wiadomości; w tam- 
tym wszystko rzymskie , w tym zagraniczne. — 
Tamten w mowie swoiój okazuje się rodzonym 
tlzymianinem , ten uczniem Greków. Tamten 
tkliwy i łagodny, ten pewny i starowniejszy; 
tamtego kochamy, temu zazdrościmy. Tamten 



o ELEGII. 221 

pisał po prostu co myśli, ten się namyślał sta- 
ranniej co ma pisać.'' 

Owidyu^z tern celuje między rzymskimi poe- 
tami, iż sobie samemu wszystko jest winien. — 
Tkliwy, dowcipny, płochy, łatwy w objęciu, 
szczęśliwy równie fortuną jak zdolnością użycia 
jej darów, bujną i łatwą obdarzony imaginacyą, 
miał wszystko ep natura poecie udziela. Między 
elegiami jego, najpićrwsze trzymają miejsce He* 
roidy. Był. to twór godny pisarza. To przeję- 
cie się duchem starożytności greckiej, ta rozmai- 
tość osób. których stan i uczucia z trafnością 
maluje , musiały być najpożądańszem dziełćm 
dla spółczesnych , zwłaszcza, ze same uczucia 
miłosne maluje. J^^k wiele sztuki okazał Owi- 
dyusz połąc zając w Przemianach tak odległe, 
i rozmaite zdarzenia, tak niemnićj dowiódł jej 
w Heraldach, gdy tę jednotonność skarg i żalów 
miłosnych umiał rozmaitą uczynić: malując tak 
różne okoliczności i przygody osób znanych z cza. 
sów heroicznych. Często uniesiimy poeta okro- 
pnością zdarzeń i stanu kochanków, przechodzi 
z spokojnego tonu elegicznego w styl tragiczny, 
co tu bardzo przystoi. Dzieło to byłoby jednem 
z najpiękniejszych pomników starożytnych, gdy- 
by zbytek imaginacji i dowcipu , nie był go 
skaził fałszywemi błyskotki. 
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w miłosnych elegiach, lubo Owidyusz jest 
skromniejszy w wysłowieniu się, niz sam Hora- 
cyusz i Juwenalis, więcej jest przecic nad wszy- 
stkich rzymskich poetów rozpustny, mimo ze te 
elegie jego są raczej szczebiotliwościa płochego 
i szczęśliwego umysłu, niżeli d^.eniem do zepsu- 
cia. Zmysłowy , z imaginacyi nie z czucia pi- 
sał. Często rozwlekły, lubi jeden pomysł tak 
na różne postaci przerabiać ai go zupełnie wy- 
czerpa, az przeto daleko od przedmiotu wyb(h 
czy; erudyeya i dowcip najczęściej niewczas ida 
mu na pomoc. — Przecież- t« szczebiolliwośc 
w malowaniu szczęścia i płochości, często 
mu nader przystoi. — Owidyasz zdziwi, zaj- 
mie ale nigdy nie rozrzewni. Przy tylu darach 
natury, szkoda, ze w nim nie więcej nie widzi- 
my, tylko poetę*, 4e tylko chwały poety szukał, 
Tybul i Fropercyusz nęcą pięknemi zasady, tkli- 
wością godną oświeconego człowieka , żądzą do 
pokoju i natury: Owidyusz w mieście tyłko żyje, 
zbytki uwielbia. 

Najmniej godne są talentu jega, elegie na wy- 
gnaniu pisane. Płochy w szczęściu, nikczem- 
nym był w ^niedoli. Z Rzymem znikły z przed 
oczu )Cgo wszelkie czarowne kraje poezyi^ i roz^ 
koszne ogrody Gytery. W naukach i talencie 
swoim , a nawet w przekonaniu o niewinności, 
żadnej nie znalazł pociechy. Jakkolwiek okro- 
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pny obraz wystawia barbarzyńców z^ któremi 
zyć musiał 9 pomnijmy przecie, ie to pisze naj- 
pierwszy rozkosznik Rzymu^ poeta, który tym 
sposobem daremno cbciał obudzić litość próżne- 
go monarcby. Ale litując się więcej jeszcze nad 
charakterem jego^ niżeli nad stanem, nie sądźmy 
człowieka , tylko puetę. Z samej treści nudne 
być muszą ustawiczne skargi i poniżające bła- 
gania ; i ztąd najmocniej nauczyć się można jak 
elegiczne żale na osobiste cierpienia , bez pe- 
wney filozofii, niczem zająć nie mogą. I tu nie 
opuszcza poety niewcz(isny dowcip i rozrzutna 
imaginacya — Ale to wszystko co przeciw Owi- 
dyuszowi , jako poecie winien byłem powiedzieć, 
ułagodzić muszę tą sprawiedliwą podług mnie 
uwagą: iz sam wyznaje w listach z Pontu pi- 
sanych , ze poezyą uważa tylko za jedyną zaba- 
wę, która w tym smutnym stanie zająć go może; 
/•e tam nie pisał nic dla chwały i podziwiania 
Rzymu, ale tylko o tyle poezyą się zajmowała 
o ile stroskany umysł mógł w niej znaleść roz- 
rywkę. To wyznanie rozbraja wszelką surową 
krytykę. Z elegij jego są najpięktiiejsze : Opis 
>v*yjazdu z Rzymu, i źal na śmierć TybuUa. 

Wszystkie jego dzieła z wygnania pisane, 
przełożył Jacek Przybylski. 

Po Homerze nie masz poety, któryby tak 
ściśle był narodowym jak Ossyani nie masz 

19* 



224 o £ L £ G I I. 

i nie było poezyi tak prawdziwie elegicznej nad 
tę, którą pod jego pieśniami znamy. Ossyan w^ię- 
cej nił Homer pisał z pełności czucia. Tam- 
ten opiewał czyny swego narodu z podania jako 
poeta, ten śpiewa czyny swoje i swoiej rodziny^ 
nietylko jako rycerz^ ale jako syn i ojciec; dzie- 
ła własne, własnego ojca i dzieci. ,,Życie Szko- 
tów (mówi Herder) upłjmęło wśród czynów, 
uczuć i pieśni, które właśnie do tego jedynie 
przeznaczone były, aby tez czyny i uczucia u- 
wiecznić.'* Dusze ich do czynów i uroczystej 
miłości gorzały. Ich religia, położenie, rycerska 
surowość, nadała nielancholiczną barwę ich tkli- 
wym uczuciom. Są oni równie czutymi synami, 
ojcami i braćmi, jak kochankami. Jakże to słod- 
ko widzieć w tej poezyi w jednej osobie poetę, 
króla, ojca, syna, przyjaciela i rycerzu! jakie 
pieśni jego muszą samą naturą i czuciem pra- 
wdziwem oddychać ! Jakiejze przy tem dodają p(»- 
sępności te mgły, te obłoki z grodami ojców krą- 
żące, ta zawsze tragiczna miłość i czyny ryce-- 
rzów ! 

Z wielu pomniejszych elegij w dumach Ossy* 
ana objętych, przytoczę jedne, 'której ducha ry- 
mowe tłumaczenie osłabićby zawsze musiało. 

Jest to zal Dartula na grobie kochanki : 
,,7^' śidsz dziewico Kolii Milczą koto ciebie 
blade strumienie , zamnucilui je , ostatnia ga- 
łazko rodu Turtila! 
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^^Kieelyz ty %noivu po$pstanie9Z kwitnąca j 
najmilszis z dzie$$ic JErinu^ długi sen wysy^ 
piasz tv grobie , daleko jeszcze twa zorza. Nie 
przyjdzie jui stonce obudzić ci^ na twoiej mu'^ 
rapcie c tvstań^ wstań dziewico Koli! 

y^Ff^iatrj' szumią^ wiosna się zielenic na wzgór-- 
kach u^iewaja kwiaty i gaje cień rozesłały* 
ff^stań^ tps/ań piękna dziewico! 

^Ustąp słońce! ustąp dziewicy Koli — Ona 
śpi na zawsze — Nie wstanie jui nigdy kwi^ 
tnąca^ jui ciebie nigdy nie zobaczy. '* 

Jak każdy geniusz oryginalny, tak Ossyan 
wielu miał nieprzyjaciół i zapalonych miłośni- 
ków. Gdyby był równie jak Homer więcej to- 
warzyskie źycte malował , gdyby tak często je- 
dnakowe obrazy jego niezawsze sic prawie z sa- 
mej dzikiej natury składały, gdyby więcej domo- 
wem pożyciem tchnęły, niżeli samym bojem i ło- 
wami ,~ więcej byśmy w nim smakować mogli. 
Gdzie do rzewności czucia łączy się jeszcze cią- 
gła melancholia i zawsze posępne obrazy natury, 
tam smutek niczem nie ożywiony, w nudność 
przechodzi: bo piękności zawsze tez same, pr«:o- 
stają Kyd pięknemi. Jak wszystkie elegie , tak 
szczególniej smętna poezya Ossyana, tylko w pev- 
wnych chwilach, tylko w pewnem usposobieniu 
umysłu, czud i czytać się daje. 
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Spotniiiając Ui bardów kaledońskich , którzy 
tak głośną dziś sławę swych pieśni Macpherso^ 
nowi są winni, nie mogę opuścić obszernego ple^ 
mienia duwnych Sławian, któryrh pamięci cza^ 
może kiedyś nagrodzi to, co dotąd ukrywał. Mało 
ludów było na ziemi tyle kochających poczyą 
jak oni, a żaden może jak oni, nie byt tyle do 
elegii usposobionym. Kochający nad wszystko 
pokój, rolnictwo i swobodę, zdolni i stworzeni 
do niewinnego patryarehahiego życia, a do cia- 
głyoh wo)en zmuszani, równie jak Szkotowie, nie* 
tylko podawali pokoleniom swe dzieje przez pienia 
ale przez pienia pobudzali do mcztwa, i rzewnie 
uciski swoje i nieszczęścia malowali.^ Religia 
ich równie jak grecka sprzyjająca poezyi, a wię- 
cej może do łagodzenia obyczajów dążąca, która 
Sławian nad wszystkie putnocne ludy tyle wyż- 
szymi czyni« zdolna by bj^ła do wszelkich wdzię- 
ków poezyi, gtlyby ten lud mniej był prawdzi- 
wie pobożnym. Spoczynek i praca , żal , weso- 
łość , samotność i zabawy , wszelkie obrządki, 
Wojna i uroczystości, n?8 były u nich bez pie- 
śni. Ujmujący przykład' ich obyczajów i miło- 
ści poezyi, podały nam Byzantyckie kroniki. 
Grecy zabrali w niewolę trzech cudzozicmcóif, 
którzy zamiast oręża, mibl^ gęśle. Cesarz zapy- 
tał, ktoby byli? oni odpowiedzieli: Mieszkamy 
fp dalekiej stronie morza zachodniego. Han 



f 
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^i^arski prosił naszych starszych hysmy szli 
pr^zeciw Grekom. Starsi nie mogąc w tak rfo- 
lekie strony dac tpojska^ nas z tern oświad-^ 
cz^niem do Hana Wysłali. Han bez fPZgl^du 
TŁCL Świętość' poselstwa nie puścił nas do ojczy- 
ZTŁjy. Szczęściem, zdołaliśmy się dostać do przy-' 
chylnych Greków. Nie umiemy obchodzić się 
z oręiem i tylko gramy na gęślach^ nie masz 
vp ziemi naszej ielaza i my nie znając wojny ^ 
lubimy muzykę^ prowadzimy iycie ciche i spo- 
hojne. -^— 

Mimo tego świadeciwa ich miłości: pokoju, 
któż nie zi>a odwagi i inęztwa w obronie? Te 
same pieśni, kfeóre wdzięczyły ich życie spokoj- 
ne, pobudzały do boju. 

"W jednej heroicznej elegii starożytnych Cze- 
chów dokładny mamy obraz , ezem n Sławiąn 
była poezya, jak nad lud działała. 

S^ilny Zabój przejęty zalem , za zniszczone 
bogi, występuje na skałę , a ogl^ając krainy na 
wszystkie strony, smutny siedzi i płacze; na- 
gle j^ko jelcA przebiegłszy doliny, zwołuje naj- 
dzielniejszych męlów. W nocy przy świetle 
xięzyca, zebrali się mężowie df> czarnego lasu, 
których Zabój w na^niiszą zaprowadza dolinę, 
i tak im śpiewa: 

„Cudzy zabrał przemocą dziedziny nasze, cu- 
dzym bogom rozkazał się kłaniać, cudzemi za- 
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powiedział to słowy. Zapowiedział, ze nic wul- 
no przed naszymi bogi pochylać czoła , ani iin 
dawać pokarmy tam, gdzie im je ojcowie przy- 
chodzili podawać. Porąbano wszystkie drzewa, 
poniszczono bogi/' Tak- śpiewftJBćemu przerywa 
jeden z słuchających: 

,,Ach ! Zaboju! ty z serca do serca opiewasz, 
t goryczy pieśni twe płyną. Ty śpiewasz jak 
ów Lumir, który pieniem zachwycał Wyszih 
gród i wszystkie włości, Dobrego śpiewaka bo- 
gowie miłują, otti w twoje serce pieśnr natcbnę- 

nr 

Dołączyć tu muszę z tychże samych czasów 
dochowaną elegią na śmierć młodziana, która 
zdaniem mojem )est najprawdziwszą w tym ro- 
dzaju poezyą: 

,, Biegał jeleń po górach, skakał po włoś- 
ciach i dolinach; krasne miał ^egi, któremi gę- 
sty las przerzynał, skakał po lasach chyźemi no- 
gi — Chodził i młodzian po górach, chodził po 
dolinach^ do twardych bojów dumną broń nosił, 
i bronią tłumy zabijał -^— Nie ma juz młodziana 
w górach, zdradą twardy mu wróg zaskoczył, 
ciężkim młotem uderzył go w piersi. Zaszumiały 
z żalu smutne, żałosne lasy. Otoź na ;:icmi krew 
jego! wypłynęła krasnemi ustami za duszą, kie- 
dy ulatywała. Szara ziemia wrypiła krew skrze- 
płą. Płakały wszystkie dziewice. Leży młodziao 
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w zimnej ziemi. Nad młodzianem rośnie dąb, 
szeroko rozciąga gałęzie. Chodzi tu jeleń z kra- 
snemi rogami, poskakuje chyźemi nogi, wyciąga 
między liście długą szyjC- — Tu się krogulce zla- 
tują, tu na ten dąb z całego lasu, i głośno pła- 
-cza. Zginął młodzian zdradą wroga , wszystkie 
dziewice go płaczą." 

Zw''yczajna to jest wszystkim Słowiańskim' 
śpiewakom, źe zadumani nad piękną naturą, z jej 
zawsze -obrazu biorą poebop do zaczęcia pieśni. 
Natura i człowiek zawsze u nich są spólne, je- 
dno drugiemu czucia udziela* Jakże piękny 
pochop do wspomnienia na śmierć młodziana, ów 
jeleń z postaci i szybkości jemu podobny! Żywy 
ten obraz poetyczniejszym jest daleko, niżeli zwy- 
kłe porównania poetów, naciągnione wspomnieć 
niem przez tak lub jak. Mogiła po której ten 
jeleń długą szyję wyciąga, ten dąb, krogulce, 
tak miłe Słowianom ptaki, jest pięknością naj-* 
właściwszą przedmiotowi. 

Znane poeraa Igora o wyprawie przeciw Po- 
ło wcom, jest całe heroiczną elegią. Jest tu ża- 
łość męzka , obrazy często dzikie , lecz silne, 
częste powtarzania, które nam się w czytaniu 
nudne zdają, \v śpiewie musiały' mieć swój cel 
i skutek. 

Z tegoż poematu przełożył Godebski piękny 
ial Jarosławny, lecz stosując go do nowoczesne- 
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go smaku, i rozciągając własnetni dodatkami, 
rzecz piękną saiiic z siebie osłabił. Domieszczam 
tu dosłowne, jak mo2e być najwierniejsze tłu- 
maczenie : 

,, Słychać głos Jarosławny; jako kukułka pła- 
cze nieznana — Polecę ( mówi ) jako ptaszek 
wzdłuż Dunaju, umoczę bobrowe futro w rzece 
Kalaju, obmyję księciu krwawe rany na zmart- 
wiałem' ciele.*' 

Jarosławna płacze rano w Putiwlu na poręczy: 

,^0 wietrze ! czemu wiejesz tak gwałtownie, 
czemu . niesiesz Haiiskie 8trzały na niestrudzo- 
nych skrzydłach na roty mojego kochanka ? Ma- 
łoż tobie wiać pod obłokami , na górach , koły- 
sać okręty na niebieskiem morzu ? dla czego 
zwiałeś moje rozkosz z nad trawy Puliwłu?'' 

Jarosławna płacze rano w Putiwlu na poręczy: 

„O sławny Dnieprze! ty przedarłeś kamieni- 
ste góry w krajach Połowców, ty koły6ateś o- 
kręty Swiatosławskie z orszakiem Kowaka — 
Ach ! z łagodnym wiatrem przynieś nii kochan- 
ka, abym mu morzem zawxzesnych łez nie 
posłała ! '' 

Jarosławna płacze rano w Putiwlu wsparta 
• na poręczy: 

„O światłe, trzykroć światłe słońce ! dla wszy- 
stkich jesteś piękne i ciepłe, po co rozciągasz 
ognisty promień na roty mojego kochanka w bez- 
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wodnych polach, wysuszyłoś im spragnione łu- 
ki i stroskani zamknęli swoje sajdaki.'^ 

Jakże tu obrazy poetyczne są zgodne z uczu- 
ciem kochanki, jak wszystkie do przedmiotu jej 
pieśni należą ! 

Powtórzenie wyrazów, słychać rano głos 
Jarosłappny ^ wystawia prawdziwie poetycznie 
wielodzienną tęsknotę. Tkliwą jest nader ta za* 
zdrość skrzydeł ptakowi, ahy tnogła polecieć rany 
kochanka zawiązać. Jakże tu pięknie, jak właści- 
wie są użyte te tak częste u nas wzywania słońca, 
wody i wiatrów? Nie sama tęskność tu się maluje^ 
ale oraz ujmująca troskliwość o zdrowie kochan- 
ka i jego wojska; wiatr niesie groty przeciw nie 
mu, słońce mu wody wysusza: Dniestr jest przy- 
jazny^ bo on rozrywa kamieniste góry, w kraju nie- 
przyjaciół. Wszystko tu jest równie prawdziwe jak 
poetyczne. Te małe dwie elegie bez sztuki, przez 
barbarzyńców pisane, uzna zapewne każdy za od- 
powiadające powyzszj^m moim uwagom o elegii; 
gdyż wszystkie przepisy sztuki powinny być z na- 
tury czerpane 7 i z przykładami natury zgodne. 
W dumach małorossyysk.ich, serbskich i mor- 
lackich, które teraz troskliwie wyszukiwać za- 
częto, widzimy smętność prawdziwie eleeiczną, 
wcale róiną i przyjemniejszą od znakomitych 
w tym rodzaju ballad angielskich i szkockich 
z późniejszych czasów. 

Tom I. 520 
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Ze wszystkich narodów, Francuzi w nowszej 
literaturze, pierwsze w elegii rzymskiej trzy- 
mają miejsce, i oni jedynie do niej umieli sie 
zbliiyćt W elegii wyższego, rzędu ( to jest pa- 
tryotycznej ) nic dotąd znakomitego nie mają. — 
Przecież poeci francuzcy największą mi^li do 
tego sposobność. Żaden bowiem faaród nie do- 
znał tyle wstrzaśnień politycznych i religijnych, 
przemian losu, i skutków wszelkiego enluzyazmu. 
Dosyć atoli szczęśliwie poświęcili swe pióra te- 
mu rodzaiowi Legouve, Fontaines, a szczegól- 
niej Treneuil. 

Licznych za to 9 i wielu szczęśliwych liczj 
Francya pisarzów elegii miłosnej. Poniijamy 
mierne nader elegie Marola i Ronsarda, tyle 
niegdyś wychwalanego, a który dziś prawie jest 
zapomniany; jako tez wielu innych temu loso- 
wi popadłych. / 

Fani de la Suze, napisała sama więcej elegij, 
niz wszyscy razem za jej czasów poeci. Sława 
jej tak była wielką iz elegie Pani Suze miały 
zagasić wszystko co przed nią wydano i co po 
niej miało nastąpić 5 ze ona sama miała dowcip 
wszystkich dziewięciu córek Jowisza. Przecięź 
ta sława społecznych im wyższą, tem była za- 
wodniejszą. W mnóztwie można natrafić pię- 
kności, ale w ogóle pełno wyszukanej tkliwości 
i dziwacznego dowcipu. W jednej naprzykład 
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elegii takie mie/sce czytamy : „Ulegam boleści 
piękna Irydo! nie mogę znieść twoiej srogości, 
marmuru mi tylka na grób potrzeba, który z two- 
jego serca możnaby wyjąć.** 

Dłuzó] utrzymała się, acz skromniejsza sława 
Pani Deshouilleres. Jest w je) sielankowych ele- 
giach pewna łatwość i piękność, ale brak bar- 
wy i życia. Zarzut powszechny przeciw poe- 
zyom kobiecym. 

La Fontaine , którego do ekgii lepiej przyjaźń 
niz miłość natchnęła, zostawił godną serca i ta- 
lentu swojego elegią na nieszczęście Fouqueta. 

Bertin pilny naśladowca starożytnych, zupeł- 
nie ich duchem się przejął^ i najwięcej swoich 
piękności im winien. Starowny w harmonii wier- 
sza i czystości stylu, i to go najwięcej zaleca. 

Jak Bertina Tybullem, tak Farniego moźnaby 
nazwać Owidytiszem francuzkim, wyjąwszy , ze 
więcej hołduje smakowi i imaginacyą trzyma 
na wodzy. Nęci on i zajmuje, lecz rzadko na- 
der rozrzewnia. Igrać się zdaje równie jak Owi- 
dyusz z wszelkiemi uczuciami — Wytworny 
smak , styl czarowny , i rzadka nader u Fran- 
cuzów zwięzłość języka, są jego cechą klassy- 
czną. Jemu nawet często i wyszukany dowcip 
przystoi. 

Le Brun, ów może najznakomitszy liryk Fran- 
cuzki, i jeden u nich, którego o zbytek entuzy- 
azmu posądzają, mniej był w elegii szczęśliwy. 
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Millevoy) ten prawdziwie do elegii zrodzonj {kh 
eta,Ea wcześnie Muzom wydarty, przyjemna nader 
zostawił elegie. Styl ich równie sto«lki i natu- 
ralny, jak ozdobny. Elegia jego do liści opaciłycli. 
jest prawie nieporównanie. Umiał się przejąr 
duchem poezyi greckiej i wschodniej, i szczę- 
śliwe w tym roc^zaju elegie utworzył. 

Z żyjących poetów wsławili się szczególniej 
we Francyi elegią P. Gęraud i Pani Dufresnoy. 

Pierwszy przeniósł do Francyi elegią niemiec 
ką Tiedgiego, i szczęśKwie Ossyana naśladował. 
Te nowe i dotąd nieznane we Francyi , obrazy 
natury, tańce Sylfów i Gnomów, miasto Nimf 
i Amorków, zyskały więcej piękności pod pc« 
ziem gustu zawsze chlubnie właściwego Fran- 
cuzom. 

Fani Dufresnoy maluje w elegiach dzieje 
własnego serca. Z udziałem czyta każdy, szcze- 
rze oddane obrazy jej wesela, smutku; nadzieje^ 
obawy, i marzenia, pełne w wielu miejscach 
prawdziwego natchnienia, lubo zawsze skromnie 
i zbojażliwością wydane* 

Nie spomniałem tu o heroldach , których mnó- 
stwo wydali francuzoy poeci. Należą one ra- 
czej do poezyj patetycznych 9 niżeli do właści- 
wych elegij. Rzadko nader przemawia w nich 
prawdziwe uczucie. Najznakomitsi pisarze be- 
roid są : Dorat , Golardeau , Poinsonct , Pesey 
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i La Harpe) ostatniego mamy niektóre w języ* 
ku: naszym przełożone — 

Anglicy w poezyach swoich więcej posępni 
niz tkliwi, więcej okropność, niz piękność natury 
kochający, róznia się zupełnie od elegij Rzymian 
i Francuzów. Jch elegie są prawie powszechnie 
filozoficzne. Tkliwość i rzewna melancholia pa- 
nuje najwięcej w balladach i pieśniach ludu , 

« 

w które Anglia tyle obfituje. 

Young, który oryginalnością swoich filozofi- 
czno -religijnych elegij uderzył umysły, dowodzi 
ze c\o talentu i nauk trzeba mieć jeszcze smak 
i cSnucfe. Długie i }edńotonne żale jego, upięknio- 
I e czasem bardzo szczytnemi pomysły i obra^ 
zami, nigdy ciągle zajmować nic mogą. Praw- 
dziwie elegiczneni jest w pieśni 4lej opisanie 
śmierci i pogrzebu Narcyssa*. 

Z elegij Greya, najsławniejszą jest Cmentarz 
wiejski wielokrotnie na wszystkie przełożona ję- 
zyki, której piękny u nas przekład winniśmy 
Niemcewiczowi. 

Pepe w każdym rodzaju doskonały, przez po- 
wszechnie znane listy Heloizy i Abellarda spra- 
wiedliwą sławę pozyskał, lecz słusznie zarzuco- 
no mu, iź nie wszedł w ducha wieku i charak- 
teru kochanków, których wystawia. Dzieła tego 
mamy w naszym języku kilka przekładów. Las 
Windsoru jest godną Popego patryotycznk elegią 
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i słusznie *o przedmiocie jego powiedzieć można 
to, co on w tymże poemacie o Miltonie po- 
wiedział : 

Znikł dawno Eden, zuiUy piękne jego gaje, 
A śpićw jesscie sieloność i łycie im daje. 

Piękną elegią Popego na smierc nieszczęśliwej 
damy przełożył Ł. Kamiński. 

W Niemczech Kłopsztok, ów nieśmiertelny 
śpiewak religii i ojczyzny, zostawił kilka elegij 
patryotycznych, godnych wzniosłego ducha swo- 
jego. Najznamienitszą jest nazwana groby : Rot^ 
schildun — Pod ziennią płacze Poela Frederyka 
Ygo opiekuna Muz, dzieci, starców, chorych 
i ubogich od Wezery ał do gpr Hekli. Nagle 
przerywa pieśni jego głuchy i prawic milczący 
polot cieniów z krain niebieskieh, ten gróh od- 
wiedzających, 9)Kto wy jesteście duchy umar- 
łych? woła poeta. Wielbiliśmy mówią monar- 
chę tego za życia, wielbić go jeszcze przechci- 
dzimy proch ziemi oddawszy. Nie pr)iŁychodi&i- 
my ż pola bitew — „Pochwała zmarłego Króla 
przez zmarłych poddanych, nową i piękną jeu 
mysią, wyraz; nie przychodzimy z pola iiterpj 
czule maluje spokojne rządy monarchy. 

Żale Amazonki przez Wejssa , lubo więcej 
liryczne , przypominają gjist Greków i ich mi- 
łość ojczjzny. 
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Niemcy nic mają żadnego poety elegicznego^ 

któryby się w czemkolwiek do gustu Francuzów 

lub R.%ymian przybliżał. Wyłączamy tu jedynie 

elegie Goethego w Rzymie pisane, w których 

ten łatwy i wszechstronny talent do zadziwienia 

dowodzi, jak dalece umiał się przejąć gustem 

rzymskich klassyków , od którego powszechnie 

Nieoicytylc są dalecy. Niktby wiary da^ś nie 

chciał j ze te elegie^ Faust i Werter , jednej 

r^ki są płodem. 

Wszyscy z resztą elegiey niemieccy są wię- 
cej malarzami natury, niz uczuć, więcej pomy^ 
słów metaflzycznycb, tęsknoty do przyszłego ży- 
cia, ni£ osobistego szczególnego stanu i miejsco- 
wości. Naturą, przyjaźg, religiia, miłość plato- 
niczna, są zwykle ich treścią, pełne najgłębszego 
czucia , ogołocone z obrazów zmysłowych ; lubo 
w tęi^kność i marzenia wprowadzą czytelnika, 
lecz równie jak Ossyan ciągk zajmować nie mogą. 
Hoelty TybuUem niemieckim zwany, Matthi- 
son i Salis malują piękności lialury z dzi\^ną 
melancholią; rytmem i obrazanki' czarując, smii' 
tne zawsze czynią wrażenie. Tiedge, Stołbep- 
gowie^ Yoss , Kosegarten , mał« od poprzedzają- 
cych się różnią: wyjąwszy ze są więcej drama<* 
tyczni, niż tamci. 'Co Niemcy w ogóhiości mówi^ 
o tragedyach francuzkicb ,. iż w nich wszę,dfcie 
Kówna powaga i patetyeznośó panuje , tó mf>żna 
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do ićh elegij zastosować. Cokolwiek wlęcć) we- 
sołości dla odżywienia smutku, więcej obrazóvr 
zmysłowych, byłyby jeszcze poządańsze w elegii, 
niź styl potoczny i komiczność w romantycznych 
drammalach. — 

W ojczystym języku, żadnego nie mamy poe- 
ty, któryby się wyłącznie elegii poświęciła 

Gdybym do tego rodzaju poezyj policzył wszy* 
slkich, którzy u nas w łacińskim języku wier- 
szem elegicznym pisali, wskazałbym liczny po- 
czet elegików naszych. Lecz w ogólności za- 
warte są w nich same prawie panegiryki. Zno- 
sił tez duch wieku, iz dosyć było umieć język 
łaciński i mieć szkolne wiadomości, ażeby .pi^ać 
wiersze, a szczególniej elegię pochwalne* 

Janicki Klemens, uwieńczony poeta łaciński, 
poświęcił nie liczne elegie swoje, częścią wdzię- 
czności dla znakomitych opiekunów nauk , czę- 
ścią żalom na słabe swe zdrowie , które go w 
kwiecie wieku Muzom i dalszej sławie wydarło. 
Wdzięczne i tkliwe serce, umysł zbogacony 
wiadomościami, nie popisujący się przecież z eru- 
dycyą, styl płynny i czysty, skromna i spokojna 
imaginacya , są właimościami elegij Janickiego. 
Niektóre elegie jego przełożył gładkim wierszem 
Józef Sieger. 

Jan Kochanowski słusznie dotąd księciem po- 
etów polskich zwany, zwyczajem wieku swojego. 
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fd wierszy łacińskich zaczął nieśmiertelny swój 
ftawód. Szczęścieni^ cHa języka i literatury na- 
szej , iź się nadal mowie ojczystej: poświęcił* — ^^ 
Cztery księgi ełegi)^ ^ego łacińskich, juz okazuje 
znakomitego rymotworcę, przecież , nie masz tdf 
tego , czeai Kochanowskiego Muza w ojczystymi 
języku natchnęła. Największy, poetyczny, ta-' 
lent ^ nie okaże się tern' , czćm jest w istocie, 
kiedy w obcym pisze języku. Tego nam do* 
wiódł nietylko Kocl^anowski, ale i najznakomitsi 
włoscy poeci. Nikt nie czyta dziś łacińskich* 
poezyj Petrarfci i Tassa , kiedy dzieła ich w 
ojczystej pisane mowie, na wszyttkie przełozo* 
no języki. 

Elegie łacińskie naszego Jana , se powiększej 
części treści erotycznej; dziwna rzecz- iz ten* 
poeta, tak serdeczną polszczyzną piszący, po ła- 
cinie kochankom- swoim uczufcia objawia. Nie 
są one zapewnie owocem prawdziwych uczuc^ 
widzinvy w nich żywość młodzieńczą i więcej 
imaginacyi niżeli tkliwości. Mni^j łatwy w sty- 
lu łacińskim mzeli Janicki, przywięzuje dobo- 
rem poetycznych wyrażeń i uderzającą łatwo- 
ścią. Widać atoli zbytnie naśladowanie pisarzy 
starożytnych, zbytnie zapuszczenie się w erudy- 
cyą grecko-rycerskich dziejów, i owe spowsze- 
dniałe miejsca pospolite w mitologicznem malo^ 
waniu obrazów natm^y. Życzyć jednakże należy- 
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ażeby te poezye Jana Kachanowskiego , które 
same, juibjr ma niepoślednie miejsce w rzędzie 
poetów naszych zyskały^ na język ojczysty prze^ 
łożone były. 

Dla dania pewniejszego t^yoftrałeńJa o łacin- 
skief Muzie Kocbanowśkrego, dołączam przekład 
pierwszej jego ele^i da Krzysztofa Radzivriłłat: 

Nie Masy itfi {jcilim jest) poetą hj6 dały^ 
Ni pomnę bjmi AoAtkiej kiedy dosią^ skały; 
Sam Amor ań^ nasesył akronme pienia składać r 
I dawnej Kallimadła latni odpowiada^?. 
Gói na górach Ide jakich csym'ł Paria miody? 
Skromujfi bes troski pasał krętorogie tnody^ 
Łecs ras tylka podró£ną miłością schwytany^ 
Rzuoif góry ojcayste, opo^cif cabany; 
Wnet nawę wybadował i besćiednie morze y- 
A£ do brsegóW Earoty oddalonych porze , 
I nie pierwej opalcił Sparlę uzbrojoną, 
Aź ubiegł X wyśmianego Menelaja żoną. 
Wtedy gdy Greki pola frygijskie niszczyły ^ 
Posłał w Ereb Achiiia niezrównanej siły, 
Achilta, co niedawno końmi meońskiemi, 
Wlofltł w koło murów Troi Hektora po ziemi. «-* 
Nie z Jowiszać zrodzona, lecz równa bogini. 
Zdobna moja dziewica co mię śmiałym czyni ,^ 
0. Ona niech pieśni moich wysłucha łaskawie, 
A drugi się Linensz i AmHon wsławię *, 
I cho^ niełatwo wyznam, jak gnozyjskie strzały. 
Jako stalone zbroje mym barkom przystały, 
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Ale ona niech każe, wnet na dzikie zwierzę, 
Wnet z nieznana odwagą na Hydry uderzę, 
Hesperyd owoc porwę • od smoka strzeżony, 
I Irójpaazczęki Cerber zostanie zwalczony. 

Tobie Krzysztofie! Lechów nadziejo i chwało. 
Wzorem ojca strzedz granic ojczystych przystało; 
Ty umysłem niezgiętym i odważnym czynem. 
Okaż światu, ie tego ojca jesteś synem, 
Co grodów Starodubu w niebo podniósł szczyty, 
Który Daki zwyciężył i pogromił Scyty. 
Lecz ja w ufnej miłości okuty kajdany, 
Żyję aurowćj władzy m^j pani poddany, 
Ped j^j rzs^dem spływaji^ dni moje i nocy, 
Wszelkie moje niedole i szczęście w jćj mocy. 
A wy! coście mniemali ze zatrute zioła, 
Że lutnia moc miłości kiedy zwalczjd zdoła. 
Tu z zielem, lu z czarami niech każdy przychodzi, 
Jakie wysoki £rix, Pind i Othys rodzi : 
Póki ona w mych oczach tyle bjędzie dro^ą. 
Żadne sioła, i żadne «zary nie pomogą. 

Piękną jest pochwalna elegia na śmierć 
Tarnowskiego, której początek: 

^ie pójdę ja Tarnowski za toba^ ze łzami, 
Ni twćj śmierci smulnemi opieję pieniami, 
Wolen jarzma śmiertelnych żyjesz dziś w swobodzie,' 
Zamieszkałeś w wysokim na powietrznym grodzie. 
Tam juz zima nie wieje, nie trzaskając gromy , 
Tam światło wieczne widzisz nocy nieświadomy. 
Z nami bezsenne troski i czujna obawa, 
Z nami praca, choroby i starość przestawa* 



Ił42 o ELEGII. 

Szezęiny kio juz naszego morza przebył ekaly., 
i w pogodę do porta przywiódł okręt cały, 
Nas niepewny Ocean z okrętem zanurza, 
biesie, gdzie dzika Notu rozkazuje burza ; 
Ty z rycerzami jakich wydawał świat atary, 
5poko;ny niebieskiemi f>oisz się nektary, 
Pod nog^ widzisz ziemię, grzmis^ce Ocean}-, 
I po niebieskicli polach obóz gwiazd rozsiany* 

Dwie księgi elcgij łacińskićłi Józefa Szyszków- 
skicgo, nie sa Jjrz zalet, Jitajac zwłaszcza na 
uwadze ubóztwo lileralury w wieku panegiry- 
cznym. 

Dyonizy Kniaznin w porównafiiu z pieśniami 
jego w mowie ojczystej , ronie) był szczęśliwy 
IV elegiach łacińskicH, między k tóreroi J:.reny Ja- 
na Kochanowskiego przełoź}'ł. 

Ten to Jan Kochanowski najchlub/iiej otwie- 
ra poczet elegików w naszym języku. Jakkol- 
wiek Dmochowski temu poecie mało x>ryginalno- 
ści przyznaje, przecież treny są jego własnością; 
w sercu on je -wojem wynalazł, i przeto są 
arcydziełem. — 

W trenach Kochanowskiego, każdy zapomina 
o poecie, widzi tylko zal ojca, i z nim go dzie- 
li. Nie unosi on się rozpaczą i opisywaniem ża- 
lu swojego, ale z taką go spokojnośęią maluje, 
jak gdyby był przywykły do kraju żałości. Mu- 
za jego wyrzekła się tu wszelkich ozdób poezyi^ 
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rdziała tylko żałobną macierzystą 9zatę, która 
iestrojna, od niechoenia wrzucona, tyle zajmu- 
icej piękności dodaje. 

Jakże ta odbija iałośe nieazczęsliwego ojca, 
bok elegij łacińskich poety ., pełnych młodzień- 
czej fantazyi i pogody umysłu. liubo kaMy tren 
iCockanowskiego osobną całość stanóiF^a, wszyst- 
de przecież składają nie tylko jedność, ale i sto- 
pniowanie uczuć, jakby organicznie się rozwija- 
iące , i każde na swojem nrfejsou jest prawdą 
L naturą^ Każdy tren otwierając stopniowa serce 
o)ca przed czytelnikiem, nową i coraz boleśniej- 
szą ranę w niem pokazuje. Najprzód zajmują 
go tylkó wspomnienia o .miłem dzieciigciu^ jeszcze 
mu je źywem wy&jtawlia w przeszłości dobro- 
czyimie^ ale na krótko tylko łudząca im^gina- 
cya. Za jej •pomocą ojcowskie jego uczucie wi- 
dzi w córce tern samem więcej zalet, ze juz na 
zawsze zginęła ś a \JX^. tajcie marzenie milszci 
tem się boleśniej z niego przebudza. Już dalej 
nie wspomnienie ,^ ale tęskuość nim włada. Juz 
imaginacya nie na zienoii^ ale tam na wyższym, 
obiecanym świecie, unosi przed 43iim piękniejszy 
obraz płakanego anioła. Tęskność żywsza zwy- 
kle od wspomnień, prowadzi go stopniowo, az 
do wątpień i rozpaczy. . Tej się opierając , już 
nie w imaginacyi , ale w rozumie , w cnocie w 
filozofii, nakoniec w religii szuka pociechy. Tu 
Tom I. i2i 
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dopiero, gdy go nic siemskiego pocieszyć nie 
zdoła 9 uległemu i: błagającemu religia rękę po- 
daje; i tylko nadnaturalne objawienie wtf 8nie« 
mogło wierzącego utulić. Smitfłbym tu powie- 
dzieć , ie takie stopniowanie^ jest małym obra- 
sem w ogplności rozwijających się uceuć czło- 
wieka i społeczeństwa. Używamy życia szczę- 
śliwi z dziecinnym umysłem i ufnością, jeszcze 
nas przyszłość nie trwoży; dal^J zatrzymujem to 
szczęście jeszcze tylko w imaginacyi, którego 
wartość, juz go nie mając, czujemy'; następuje 
niespokojność, tęskność nieznana; wyglądamy za 
drugim, czarownym światem w przyszłości, chce- 
my nadzieje nasze wyrozumować, stan obecny 
zagadać, utulić się pojęciami « cnocie; nastę- 
puje walka i nis^scząca wątpliwość: aa Aakoniec 
z poddaniem się, uciekamy na łono rel^ii. 

Zobaczmy najprzód jakie to jest dziecię, któ- 
rego stratę Kochanowski opłakuje. 

Kogóż nie rozrzewni owa chętnie przebacza- 
na słabość ojca, który w straconem dziecięciu 
wszystkie widzi doskonałości! 

Wzgardziłaś mną dziedziczko moja ulubiona! 
Zdaład się ojca twego bardziej uszczuplona 
Ojczyzna, niźlibyś ty na nićj przestać miała. 
To prawda, iehj była nigdy nie zrównała 
. Z rannym rozumem twoim, z pięknemi przymioty: 
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Bo Łez ledwo się kiedy dzićcic urodsiłoi 
Co by łaski rodziców tyle godne było : 
Kaidego ukłon trafid, wyrazić postawę . • • 
Zawdy naprsMciw ojca pierwsze przebyd progi, 
Zawdy go uradować i powitać z drogi f 
KaddĆj roboty pomódz, do każdej posługi 
Uprzedzić było wszystkie rodziców swych sługi. 

I 

A to w tak małym wieku sobie poczynała 
Ze więcej nad trz)'^ieści miesięcy nie miała. 
Tak wiele cnot jćpitrfodość i takićj dzielności, 
Nie mogła znieść, upadła od swojćj bujńo^ci, 
Żniwa nie doczekawszy— kłosie mój jedyny 
Jesżczeć mi się był nie »Łały a ja tćj godziny 
Znowu cię w ziemię sieję. . . 

„Zawsseś sobie piosnki tworzyła ^ustek nie za- 
mykając, cały dzień przyśpiewując, jak słowik 
w gaju zielonym: ale cie śmierć spłoszyła, wdzię- 
czna szczebiotko moja. Przy śmierci nawet mó- 
wiłaś: ,,Juźci matko nie będę służyć, ani za sto- 
łem twoim usiędę, przyjdzie mi klucze położyć^" 

i^aden ojciec tkliwiej do śmierci nie- prze- 
mówił, jak KachanowBki po stracie laki<5go dzie- 
cięcia : 

Zgwałciłaś niepoboina śmierci oczy^ moje 
Żem widział konajc^ee miłe dziecię swoje, 
Żem widział, jakoś trzęsła owoc niedojrzały. . . 
Nie dziwię się JNiobie, ie na martwe ciała 
Swoich najmilszych dziatek patrząc, skamieniała. 

J^akze ujmujące są jego wspomnienia: 
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^,i.^.^o«v«Y<»H nbiary! ezefmu oczy ejca za sol)) 
ciągniecie? Joł nie odsieje ni^ warmi; ujął ja 
sen zt\a%njj nieprsespany. . ^ 

Wielkieś mł ncsyniła pasŁli w domu ntoiiHy 
Droga moj« Ursrulo tym zniknfeniem twoim; 
Pełna nss: s jakoBy nikogo nie było; 
Z jedną maleńką dussfią tak wiele ubyło. 
Kie dopuściłaś nigdy matce się frasować , 
Ani ojen myśleniem zbytnićm głowy psowad. 
Teraz wszystko umilkło^ szczera pustki w donKr^ 
Nie ma zabawy, nie ma rbzśmiad się nikomu, 
Z każdego kąta zafość człowieka ujmuje , 
A serce sw^ pociechy próino upatruje; 

Otóż fakie malowanie znikłego szczęścia l9r 
kie wspomnienia, są wrodzoną ele^fi picknościąr 
Dotąd jeszcze żyje rayśł poefy wspomnieniami, 
lecz gdy te zbyf jego serce rozdzierają, zwraca 
oczy w ciemną przyszłoi^ci krainę. 

Urązido moja wdzięctttta, gdzieś mi się j>Ddziafa,' 
W którąś stronę, w którąś się krainę ttdał»\? 
Czyś ty nad wszystkie nieba wysoka wzniesiona, 
I tam w liczbę aniołków małych policzona? 

5,Gzyś gdzie na szcżęśliwe^ . wyspy zaprowa^ 
dzona, czy cię Charon za tęskrie jeziora zawiózł, 
i tam zdrojem * niepamięci napawa ^ le ty nie 
wiesz nic o płaczu moim? 
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Czy człowiek-' rzaciwszy i my^li dziewicze , 
Wzięłaś na się postawę i piórlui słowicze*.*? 
Gdzieś kol wiek jest, jeśliś jest? litaj mćj iałości; 
A nie mozeazli w onśj dawnej twćj piękności. 
To jak możesz mię pociesz, a staw się przedemns^, 
Choćby snetn, choćby cieDiem i mars^ nikczemns^. 

Otóż po takim wyrazie daremnej tęsknoty, 
juz się nie wacha przemowie głosem rozpaczy; 
lecz jakże ta rozpacz, jest ojcowską i chrze- 
śeiańską : 

P ty moja pociecho I juz ty nie powrócisz .... 
Nie czas, nie czas, tylko się za tob^ gotować, 
A stopkami twojemi ciebie naśladować. 

Dotąd każdy dzieli tylko uczucie poety, i z nim 
dziecięcia żałuje , ale w ostatnich trenach juz 
zapomittamy o przedmiocie smutku, i tylko ojca 
samego poznajemy i żałujemy. 

Jako poeta, sziika najprzód pociechy w cu- 
dach starożytności, w które i nieszczęśliwi tak 
chętnie wierzą, pyta o wrota, za któremi Orfej 
szukał niegdyś swej straty u boga podziemnego. 

Odzieby tęi tak kamienne ten b6g serce nosiły 
Zęby tam smutny człowiek juz nic nie wyprosił. 

Gdy lutnia tych cudów sprawić nie może, 
niech przynajmniej koi boleści. 
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O ty wdsifcsna latdi^ 
Z ki^d pociechfi v swych troskach biorą In&ic snmtni^ 
Uspokój mię na chwilę. 

Gdy lutnia nie zdoła odjąć pamięci drogie) 
straty, ssuka pociechy nteszcsęsliwy ojciec w 
niewinnćm łyciu i cnacie: 

Wiodłem mój iywot tak skromnie , 

Ze ledwo kto wiediial o mnie^ • 

K zazdroić i zle przygody , 

Nie znalazły dla mnie szkody: 

Lecz Pan mię dotknij. 

Mozę iwięc mądrość utulić go zdoła? liccz 
w stratach dopiero serdecznych czujemy, jak ma-* 
ło ona niesie pomocy : 

Próine to ludzkie wywody^ 
Zęby szkodą nie zwać szkody. 

Kupid by cię mądrości za drogie pieniądze, 
Jeżeli prawdę mówią , ze ty wszystkie żądze , 
Wszystkie lodzi frasunki umiesz wykorzenić, 
I człowieka juz prawie w anioła żatmienió^ 
Który nie wić co boleśd, zgryzoty nie czuje, 
Złym przygodom nie podległ, trwodze nie hołdcije. 
Nieszczęśliwy fa człowiek, którym lata moje, 
Na tym strawił, ażebym poznał wart;OŚ<5 twoje 
Dziś mi nie dasz pociechy. 

Nadaremne stoickcie zasady ,■ prowadzą nie- 
szczęśliwego do sceptycyzmu : 

Fraszka cnota, powiedział Brutus przerażony, 
Kugo dobrod, przypadku złego uchowała? 
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Nie żńajamy wróg jakiś^ micaza ludzkief rzeczy , 
Nie raafą^c ani dabrych, ani ri^yoh na pieczy, 
A my rozumy swoje prseóic uda^ chcemy, 
Chardzi miedzy prostaki, ie nic nie amiemy. . . 

Śtiy płoche natf bawią. 
Które się nam pocfobno nigdy nie wyjawis^ 

Wnet się spdstra&ega i usprawiedliwia. 

Co mi czynisai załoćci 7 
Mamie stracid pociechę i baczenie moje?— 
Żaden ojciec podobno bardziej nie miłował 
Żaden jak {a^ dziecięcia bardziej nie zato\1rał. 

Juz td na zienii nie masz innego paciedsKy- 
cielą, chyba czas: 

Czasie poz^dnćj ojca^ niepamięci, 
W co ani roziim, ani trafiaj święci, 
Zgój serce moje ! • . . 

A.le na prozno! 

Pańska mię ręka dotchnęła , 
Wsiystkę pociechę odjęła, 
Oczii nigdy nie osuszę. 

„Kto mój przyjaciel, wynajdziej jakie lekarstwcf. 

Bom stracił wszystkę nadzieję, . . . 
Bóg sam mocen to hamować. 

Juz w naRt<jpujących trenach powiewa ochło- 
da niebieskiej pociechy. Nikt pfzejęty W nie- 
szczęściu czuciem Kochanowskiego, nie powtó- 
rzy daremnie przed niebem , stów przedosta- 
tniego trenu: 
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My nie pótłonne Panie, dsieoi twoje- 

W ssos^lliwe csasy twojei 

Rzadko cię wspominamy, 
Tylko roskotay awykłych uiywamy. 

Mić) nas na wodsy, niech nas nie rospycha, 

Docsesna rozkost licha^ 

Niechaj na cię pomniemy, 
Prsynajmniej w Jcaini, gdy w łasce nie chcemy. 

Ale ojcowskim karz nas obyczajem , 

Boć przed twym gniewem stajem , 
Tak jako śoićg niszczeje, 
' kiedy mu słońce niebieskie dogrzeje. 

Wielkie przed tobą są występki moje, 

Lecz miłosierdzie twoje, 

Przewyższa wszystkie złości: 
Użyj dzil Panie nademną litości. 

Po tym hymnie do Boga, nie mógł poeta zro^ 
bić szczęśliwszego zakończenia, jak malując sen, 
w którym matka jego z Urszulą na ręku, z tam- 
tego ukazuje się świata, daje mu zbawienne prze* 
strogi i o przyszłem życiu z drogiem dziecięciem 
zapewnia. 

Jak każde arcydzieło, tak i treny Kochanow- 
skiego zyskały u nas wielu naśladowników. Stryj- 
kowski, Gruszczyński, Kmita, Gawiński, Twar- 
dowski i Morsztyn, poeci żyjący prleed Stani- 
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sławem Augastem, pisali treny w różnych, a 
naj^^ięoej Kochatnowskiemu podobnych przedmiot- 
tach. TwaFr^owski narfęty w liryce, zachował 
przeci^i -w trenach na śmierć swej córki, tok 
rzeczy -wiaiciiyy. 

ZimopowicJB jest po większej części elegicznynr 
w swoich sielankach. JPłaczennice , Roczfznay 
Żątoba^ Filoreta^ zawierają tak mewną melan-' 
cholfją i pieśni pogrobne tak miłą ubarwione 
iraaginacyq( , > ze tylko dla nieczystości języka, 
i wykończenia^ surowy sąd nie mógłby Zimoro-^ 
wic<a w poczet na|lep6zycb elegików naszych 
policzyć. 

W żalach Orfeusza po stracie Eurydyki, napi- 
sanyah z . powodu śmiercir małżonki Fr^nciszkae 
Zabłockiego., okazał Kniaźnin tkliwość serca 
połączoną ze smakiem. — Obranie rzeczy na- 
der szczęśliwe, lecz trudne do wykonania. Żale 
Kniaźnina wtenczas tylko zająć mogą, kiedy 
czytelnik zapomni , iz to yest głos trackiego 
śpiewaka, o którego lutni: tyle cudów staroży- 
tność podała. Mało przytćm wystawia Knia- 
Min bajeczne czasy Tracyi, do czego tu było 
szczęśliwe miejsce,, zwłaszcza dla poety prze- 
jętegi^ istotnie duchem ! greckiego smakuj . tem 
mniej pojął aliegorye pięknych podań o Orfeuszu. 
•KarpińsH -w tkliwych elegiach swoich 'naj- 
więcej na imię elegicznego poety zasłużył. Po- 
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wrót z JVar%zavffy na wiei^ a szczególniej iJu^ 
ma ruid grobem Zygmunta^, s^ wzarem elegii 
narodowej w niczem nienaśladowasjaj^ Ludwik 
j Kropimki^ mianowicie w ełegii N0mrod^ czyni 
zaszczyt polskiej literaturze. Giłębokie czucie, 
smak wytworny i łatwa im^ginacya, jaką się to 
poema cechuje , załawaii każą , iz skromny au-* 
tor, mało nas obdarza poządaaem swem. piórem. 

Znane Dumy i JVio9na Niemcewicza^ który 
wszystkie przygody nieszczęśliwej ojczyzny dzie- 
lił, na|mocniej czuł i śpiewała są ochłodą i po» 
ciecbą każdego Polaka, przechowają dalekiej po- 
tomności pamięć ojczyzny i jego. 

II ie mówię o wyższej, patrystycznej elegii pol^ 
skiej. Polacy w czasie zagłady imienia swojego, 
najdotkliwiey umieli czuć moc . poezyi Jeremia- 
sza, i na ich dopiero ziemi odezwał się głos lu- 
tni tego proroka. Mieliśitty juz za Zygmuntów 
poetów, którzy jak córce Syonu, zgon ojczyźnie 
przepowiadali, i aa jej grobowcu smutne pienia 
nucili, lakieź to pole do tkliwej elegii, nad mo- 
giłą tak wielką ! Nad wszystkich co losy naro* 
dów w smutnych opiewali pieniach, zbliżył się 
szczególniej do lutni proroków czcigodny ka- 
płan, dziś nad grobami królów naszych przeło- 
żony, fVoromicz^ który, się równie duchem sta- 
rożytnej sławiańszczyzny , jak ogniem dawnych 
proroków przejąć potrafił. We wszystkich nie- 
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mai poematjach naszych z tej epoki, widziść się 
daje krwawy cień ojczyzny, który wszędzie mj^ 
iłom wkrajii wyoŁraa^i towarzyszy. W takim 
to rzewnym zalłi śmiał jeden poeta powiedzieć; 

Widzisz te obłoki czerwone : 

Krwią się naszą rumienią, a tciąghąo ją w siebie, 

Rozpostarły pamiątki kJ^sk naszych po niebie. 

Pienia , które się szczególniej tym duchem 
oznaczają, w jedno zebrana, łiiędą kiedyś najpię* 
kniejszym narodowym pomnikiem 3 zyć będą 
póJty, póki ludzie nie zapomną co jest uczucie 
podobne. 

Klopsztok opićwał groby Rotschikłu , wiela 
poetów angielskich las Windsoru, Treneuil gro- 
by królów francuzkich: jeszcze spiąća na zaro- 
słym Wawelu rodzina królów naszych, wzywa 
smulnych tonów lutnisty. 
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JBłcA / teat dein Werk fiir einen Eindruck mac/U 9 
£>a9 fiu in deinen reituten Stunden^ 
Aut i^einem inneren Selbtt emp/unden^ 
Mit Maat itmd WetseĄeii durchgedaeht^ • 
Mit ttiilen, ireitem Fieitt ecubracht, 

HERDEa. 



^lE potrzebnie tu mówić o zaletach nad po- 
politość i?v£niesionego^ umysłu , o zbawiennych 
kutkach zapału do wszystkiego, co jest dobre 
piękne. ..Te przymioty najzacniejsze, gdy są pra- 
^vdz\wą i czyste, oznaczają coś bozkiego w czło- 
wieku, , co przez rozbiory rozumu, arii nabyć, 
ani w;y tłnnjaczyć się daje. ^ Lecz nie bez korzy- 
ści zastanowić się można nad nadużyciem, fał- 
szywym kierunkiem, lub udawaniem exaltacyj 
1 entuj^yazmn; gdyż w tym razie, zrządzają one 
złe, równie w krainie prawdy, jak w krainie 
cnoty i piękności. 

Do wyrazów entuzyasta i exaltowany inne 
Języki różne przyiyięzują wyobrażenia. W. na- 
szym, mamy wyrazy; natchnienie, zapał,. unp* 
szenie się, uniesienie: lecz nie mamy żadnego. 
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którjby charakter im odpowiedni wyrażał; m^ 
my sato wiele wyrałeń charakter exaltanta i 
entiuyusty oanacaających, lecz tylko wtenczas: g(ij 
chcemy wyrazić przesada, opaczność lub osiate- 
czność; i w tern nawet znaczeniu, w poważnym 
styłtt mafo są azywane, ir. p. zagorzalete, zapale-* 
nie 9 szaleniec i t. p. Nie chcąc rozstrzygać wąt- 
pliwości, co do tych dwóch obcycb wyrazó\f 
w innych językach, zwalmy tylko, jakie znacze- 
nie do ^ch u nas przywiązujemy.^ 

Entazyazmowanym , (lubo, podług źródła iv^ 
razu, niewłaściwie) zowiemy człowieka odda-' 
nego z szczególnićm zafccrem^, jakowym ^y- 
obraSeniom pomysłom i' czynom: których przy- 
czyna, prawie zwykle, zewnątrz pocfrodżi. £n^ 
tuzyazm więc nie fest charakterem^ lecz stanem, 
natchnieniem przemijającóm , które, wedłdg sta^ 
rozytnych, pochodziło od bogów. Zaród one^o 
przy pfsii jemy i dziś szczególnym, najwyższym da- 
rom; albo śledziif go musimy w samej duszy czło-^ 
wieka, to jest w jej sile najwyższej: czj- 
Ii w tern, co że W2glcdd i wewnętrznych i 
zewnętrznych pobudek , Usposobieniem zowJe* 
my. Właściwie : wyraz en tuzyazm sło£y tyl- 
ko do rzeczy wznioślejszych , lubo przyjęliśmy 
zwyczaj mówienia: entazyazmowany do tańca, 
do kart i t. p. Człowiek mocno chwytający się 
wraSeń, zwłaszcza na imaginacyą i namiętności 



I BNTUZYiiZKIE. 239 

skutkujących, nazywany bywa entuzyastą^ źródło 
działań i uczuć |eg» zawsze ehwalabne : nagan- 
ne jest tylko w nieprzyzwoitym kierunku , lub 
mierze. 

Exaltant, może obudzać w innych entuzyazm, 
lecz sam nie zewnątrz go nabywa, i nie jest na- 
rzędziem chwilowego natchnienia. Wszelkie jego 
wyobrażenia wychodeące ze sfery pospolitości, 
mają swoje zasadę i cel pewny 5 postępowanie 
jego jest stałe i jednakowe, wynosi się nad 
zwykłość, ale nie za naturę; uczucia jego są naj- 
częściej pogodne i spokojne, osobliwie: gdy się 
gruntują na poświęcającej się miłości , na prze- 
świadczeniu religijnem, lub przekonaniu filozofi- 
czneni. W potocznej jednak mowie polskiej nie 
Eowiemy szlachetnych i wielkich uczuć exaUa- 
cyą. Charaktery podobne, albo nie były rozwa- 
lane, albo jako wyzsZe, fałszywie pojęte; brak 
przytem badań filozoflcznych w języku własnym, 
stał się powodem do przejmowania obcych wy- 
rażeń w ^rzecznem znaczeniu. U nas, zowie- 
my najpowszechniej exalŁantem człowieka , któ- 
ry rzadko naturalnym okiem patrzy na rzeczy; 
ale zawsze przez szkło ulubionego koloru, albo 
I^rzez takie, które je zdrabnia, powiększa; krzy- 
wo,. lub opacznie wystawia; człowieka: którym 
sama rządzi imaginacya, który przeto w uczu- 
ciach przesadza, na ich karb dziwaczności' 

22* 
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popełnia, słe sobie i ludziom srsądM, a przy* 
najmniej luiadsa. Takim słułą przymiotniki: uro- 
jony, obłędny, prósniaczy, dziwaczny, fantasty* 
czny i t. p. Takie naganne sę w człowieka i w 
utworach. poetycznych, są sgubą czerstwych u- 
czuć, cnót towarzyskich^ rozsądku i smaku. 

W tem pojęciu entuzyasta i esaltant, tern chy- 
ba od siebie sią różnią, łe tamten ślepo się uno- 
si \ ten unieść się daje, łe źródło pierwszemu 
roołe być szlachetniejste , ale skałki obudwa 
zawodne. 

Lecz nie zatrzymujmy się nad znaczeniem tych 
wyrazów, lub nad tóm, jakieśmy im nadali^ ak 
śledźmy im podobne w własnym języku, labo 
jeszcze nie oznaczone. Rozbiór Wyrazów, cbo* 
ciax to praca drobiazgowa, daje często napom- 
knienia o uczuciach narodu, i o spostHite w jaki 
się na nie zapatruje. 

Od słów gorzeć i palie ^ mamy wyrazy gorli* 
Pif 090 i zapał. Rzecz goreje z siebie, zapala się 
zewnątrz. Rolnica ta odpowiada wielu innym 
wyrazom, n. p. kochać i kochać afę. Gorliwość 
wice, nawet według zakończenia samego, jest 
przymiotem,' zapał sianem. Pierwsze ma zwią-' 
zek z esaltacyą^ drugie z entuzyazmem. Gor- 
liwość to ma przed sobą , \h się w dążeniach i 
czynach objawią; źe gorliwy usiłuje urzeczywi- 
ścić w innych, przez innych i dla innych to, 
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30 tmz usnat za praw^iwe, dobre Inb piękne, 
TL€f prTieiwieidczenie sajmuje jego cr.ncie, oświe" 
09L drogę rozuincYti i bierse w pomoc podwła- 
dną iinagiftacyą. Gitłowiek goTliwy w tern d^ 
Ketiiu , choćby w i»MZuptyAi żlkkre^e zdolności 
i dńałaniff, wyniesie się nad pospolitość , i prę-* 
dzej uiź' n«(jczynntejiMBy egoia^in, dojdzie doskona^ 
t^oaci. Czt^jąć W sobie iskrę niebieską, cmysty 
i starannny chodowad )S[ pragnie y ożywia nię 
siebie i dru^cfa , staje się poc4iodirrdi dla ludzi 
. gorejącą; przeciwności nie mogą jej zgasić, ale 
owszem , wzmagają jej światło. Jest on łs^tą 
czynną z siebicf rozumein^ sercem- i wolą. Szczę- 
śliwy kiedy w nich zgodę i miarę zachowa: mia- 
rę nie przez eginstyczną fachubę, ale przez mor* 
zność i pożytek wytkniętą; je£eli się uznaje -po- 
-wołanym, ażeby oświecał, nie zaślepiał, zagrze-*- 
wał nie zapalał; ażeby był sługą, nie panem, 
dodatkiem, nie głową spółecs^ności, dla której 
działa. 

Jeżeli gorliwy więcefj przejmie się rzec3^ w ima- 
ginacyi, a niżeli ją pojmie i ofiejmfe rozumem, wte- 
dy służyć md będzie mocniejszy wyraz: żarliwy, 

ę. . • 

Żarliwiec, podobny jest do ognia, który na dov^ oł* 
ność wiatrom wystawiony, zamienia się w pożar, 
wszystko zajmuje, gdzie za wiatrem dosięgnie. Ale 
żarliwego na;powszcchinej żywiołem są słowa, 
czjli wiatr. Jest to pośrednik gorliwości i zapału, 
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zagorulców i sapaleńcdw; najgłostiiejflsy wśród 
przesądów i uporu j donośna trąba , klóni -we- 
dług danego natchnienia , daje hasło do hołdu, 
albo do boju. Nu dawnych sejmach polskich 
widoczniejssą była od gorliwości 7.arIiwość, któ- 
ra polerała czas drogi, na której wszystko prze- 
stawało , i która zawsze kończyła słowami Kra- 
sickiego : 

Isiechaj Pan rohi co mu Hę podoba* 
Gorliwy, nie szukający środków w rozwadze, 
i uniesiony za granice przez nią zakreślone, o- 
trzymał w naszym języka nieco za mocny wy- 
raz: zagorzalec^ Być na umyśle zagorzałym, jest to 
samo, co zagorzeć w flzycznem znaczeniu tego 
wyrazu. Ju2 to nie jest czysty i»gień5 ale dyip 
z ognia^ który zawrotu głowy nabawia. Źródłem 
działań zagorzalca jest najczęściej ciemne uczu- 
cie^ prawdy i dobra i poddanie się namiętne 
własnym o nich %vyobra2eniiim. Cele i środki 
jego nie dość jasno pojęte, lub krzywo widziane, 
zdają mu się być Zarówno walne, prawne i sku- 
teczne. Wszystko, co jego wyobrażeń niedosię- 
ga, jub je przechodzi, jest podług niego złe, nie- 
dotęłne, albo fałszywe. Zajęty jedną myślą, jej 
tylko uskutecznieniem, nic innego' nie widzi, nie 
zważa; w ogólności zaś, więcej bywa^ zajęty tern 
co jego wyobrażeniom jest nieprzyjazne, niżeli 
tćm, aby swoje rozwinął i urzeczywiścił. Ha- 
słem jego jest wyłączność. Niema dla. niego 
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rodksk : jest sawsśe altn) stronnikiein , albo aie- 
^rzyjucieleiń;' Jest to człowiek zawsze ciei^piący 
r lawsKe usiłująicy mieć si^ czynniej własną siły 
oślepiony i ogłuszony, a- razem zewnątrz, aarów-^ 
no lud, jak ogień na' liiega Htfałai - 

Zapał nief jest tasatno" co natchnienie, inspira^ 
crya. Ta może' tylka oznaczać stan duszy nad-' 
zwy csarjny^uroczysty, rspcze^ nad zmysłowość irae^-* 
ezy ^'eWnątrzne wzniesiony < niłeli przez me 
iivzbadzany. Stuzy tylko uczuciom religifnym i 
poetycznym, jest iskrą z nieba zesłaną, niepoję- 
tą^ która zajmuje tylko* umysły czystą i. wznio-' 
słą miłością gorejące, i-te do wielkich objawieńy 
albo przedsięwzięć obudzą. My w naszyoir ży- 
ciu rachującetn, roztargUtonem*, w wielu wzglą-^ 
dach wynaturzonym^ tak właściwie często te» 
wyraz wspominamy, jak właściwie pisarzów odr 
szumnych i piosnek, wieszczami zowiemy. Za- 
pał jest ękiitkiem zamiłowania się w rzeczy- 
której się [urze to duszą i serce m* poświęcamy: 
bez tego nie można nic odznaczającego się dzia^ 
łać i tworzyć. Z zapałem dążymy najczęście| 
do celu, jak ogień i światło zawsze dąży do góry; 
spj&sobirfty się , czując naszą iKtemoc i ograniczę- 
me. Bez tego^, ślepo zapałowi czekanemu odda- 
jący się , bylibyśmy tylko bezczynnemi z siebie 
narzędziami/ Gorliwe. sposobienie się, stawia na» 
łatwo w możności usposobienia^ w kiórem szcze- 
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gobui tdólnoftc wkiysłU) 4bo lewnętrzne wpły^ 
wy, Um mocaiój oŁjwjfó w nas mogą siłę diria^ 
łalof; lub twofcsą. Jeieli Łfódietn^ sapału są na-^ 
aAictoości tłumiące TMwagCy lub sama bei rzą- 
fina i cborowita imagiiiacya , . wtenczas odbierar 
człewieko^i w dmałaaiu wolę, a w tworzeniu 
tzecty urny stu, wyfcór i sztukę* Zapał przejmuj 
jt nasze serce, sajmaje uniyat. Rzeczą wielkif, 
jesteśmy zawsse razem mjfci i prrejęci * Prse- 
^eie m% rzeczą f d^udza zapał, który naa ttnesi^ 
i skutkiem zaptfłu, |est taiesi^nie. Łec£ uniesie-* 
nie SfC, jest tylka ckwilowe^ oznacza stan po- 
dilegty^ jest tylko popfdem bez celu i kresu. 
Człowiek unoszący mc, Unieść moie fyHio pod-^^ 
ległych temu stanów)^ Wzniesienie się dopiero^ 
jest oznaką^ uzupełnieniem wielkich uczuć i my* 
iii. tJnoszący się K*lo nm jeat jeszcze wznieaio^ 

* Widok trsg^dyi i^ifumie nsssę ciekawoćd i przejmoje 
ttrgDoie. Poeta i arty^ pracvfi(cy w szcsęfliw^ 
uiposobteniOi s«$^ jAt i przejęty; s tąd zapomina 
p Świecie 9 jeit rostai^ioDy, i dla rsecsy lewnęCrz- 
aych tHeprtytomay. Raamiellnik jest .tylko xtjf ty. 
OttaUii odpowie na zapytanie, ze nie ma csasu, pier- 
wszy pytania nie nsłyssy, nie trosumići lub da nie- 
dorzecznie odpowiedi. Ciekawość jest najwyiszym 
stopniem saj^isi spotesacie przejęcia. Kto jest prze- 
jęty rzecfą dobrą i pi^kni^, z zapałem się zajmuje 
aby . f\ obj«w3 i 
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«tym i wzniosłym charakterem, ani dzieło poety- 
<5xne^ w uniesieniii wydane, wzniosłym' geiuitszu 
uCi^orem. €ecbą wzniosłego charakteru i gem*- 
usza, )est panowanie nad sobi}, wyniesienie się 
nad poziomosć i ]i] burze 5 prawda, spokojnosc 
i prostota: jest to, co me właściwie górnością, 
albo szczytnością zowiemy. Nie idzie ta e same 
tylko frazy szczytne i g6me, ktdre w Retory- 
kach: przytaczane bywają, o szczęśliwe, uderza- 
lące porównanie, ale roznmiimf przez to owego 
ducha, który bądź W działaniu, lub objawianiu 
UCEUĆ, i w«li^ bądź w utworach imaginacyi, 
tak nami włada, ze w naa wie^lkie i pokt)jące 
liadzi wyobrażenia o godności człowieka; o my- 
śli jego, kióra świat ogarniać i przenikać się zda- 
je, kiórój uderzające wyrazy są łyskiem niebo roz- 
jaśnia jącem^ albo piorunem, jako pogłosem wła- 
dzy niepojętej. Wzniosłość nie jest w rzeczach, 
ale tylko w myśli i w czuciu człowieka. Zja- 
wienia wif^lkie , nadzwycziifjne , przerażają nas, 
dziwią, zdumiewają, pokonywają nasze spokoj- 
ną rozwagę: ale myili i uczucie wyniosłe, bu- 
dzą nas i wynoszą , napełniają szlachetną dumą: 
pokój i święto uroczyste nadają. Nie dla wszy- 
stkich ludzi myśl i czucie nasze tak się wyra- 
żać może, tak jak zjawiska natury nie we 
wszystkich wzniosłe obudzają pojęcia, tóm bar- 
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dlii) poeU, samym chwflowym zapałem pronra" 
dsony, bez pejęć wzoiosłyth, nie zdoła ich ebudzić^ 
Bez zapała charaktcsr Aie będzie dzieloyo^ 
ani geniusz twórczym, i wzajem ich ilylko Z9r 
pał do dzieł i czynów znamienitych pobudza. 
Tak one na siebie działają, jak wesołość, która 
jest skutkiem zdrowia, i razem na zdrowie zba- 
wiennse wpływa. Tylko wielkie charaktery i 
wielkie geniusze są w 9Woim zapale wxnksłe 
a pi5ikne*y w nich czacie chwilowo wjwoetiioac 
i usposobione, nie niszczy władzy rozumu i woli^ 
nie staje w ich miejscu: są oiSe 'w iiioh jedną rze- 
czą jak moc i siła , jak iOgień i światło^ ^^Ą ^'f 
porywać, lacs wiedzą, gdzie są porywanej pa- 
trzą w cel świetny, jak orzeł w słocce, wzno- 
szą się, nie mierząc drogi, ani się .oglądając, bo 
są pewni tak jój, lak swojej siły. 

Łudzi podlegających łatwo i ślepo zapałowi 
i uniesieniom, nazywamy zbyt mocąemi wyra- 
zy: to jest zapaleńcami, tak jak exaltanta w 
złem znaczeniu, zowiemy zagorzalcem. Ta skłon- 
ność ływiona okolicznościami zamienia się w na- 
ł^g, który czyni istotę nieszczęśliwą dla siebie, 
szkodliwą dla innych. Zapaleniec podobny jest 
do oddających się grze hazardownej, w której 
zysk lub strata, nie zależy od spólnictwa roz- 
wagi z losem , ale od namiętności i losu. Jest 
to człowiek zawsze od zewnętrznych pobudek 
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zależący, na. którą zagorzalcy największy wpływ 
mają. Każda naw.ość gwałtownie go zajmuje 
przeto, ze działając wprost na jego wyobraźnią, 
nie dozwala rozuBiowi, jasno jej poznać i uznać. 
Będzie on ślepym nieprzyjacielem tego, czego 
wprzód ślepym był miłośnikiem. Stosownie do 
g0dła, jakie^ mu zdarzenie przyczje|)i, odwróci się 
w prawo lub w lewo 3 hęd^^e walc;zył z równą 
zaciętością przeciw sjprawie, którą porzucił, jak 
za tą, którą w krotce porzuci^ każdego, kto ma 
zdanie *swoje, odmienne , a uawet ^ego , kto w 
równem zdaniy, jego tylko zapału nie dzieli, u« 
waza za wro^a; nie widzi jak zagorzalec, nic 
pośredniego , tylko stronników i nieprzyjaciół. 
Jeżeli służy dobrej sprawie, wybawi ją najeżę* 
ściej na szwank, podejrzenie, albo ocbydg; jeżeli 
do panujących jiamiętności przystanie, co jest. 
najpowszechniejsza, będ^e narzęd^ziem^ aby je 
szerzyć i gwałtowniejszemi uczynić. Taki by- 
wa najczęściej narzędziem zimnego egoizmu, lub 
dumy cudzej, którym ślepo nasługuje. Ducha, jakim 
bywa natchniony, moznaby przyrównać djo zapa- 
lającego spirytusu, po prostu do gorzałki , której 
Ind najtrzezwiejszy i rachujący, po karczmach 
odurzonym chłopkom dolewa. Szczęściem, jeżeli 
tacy , tylko śmieszność w rozumnych , a litość 
w czujących obudzają; jeżeli ich opatrzność 
praeznaczy, utrudzać jedynie w dysputach i 
Tom I. 23 
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W szczupłym zakresie niepokój czjnić: lecz gAy 
ten przestąpią 9 są świadectwem i karą, nieod- 
gadnionycb, surowych wyroków. 

Zagorzalcy i zapaleńcy mają swoje odcienia i sto- 
pnie, którym w języku naszym trafne służą nazwi- 
ska. Zamącony rozum, oznacza obłąkańca; zupeł- 
nie od gwałtownej przewagi fizyczności cierpiący, 
szaleńca, którego rozum jest istotnie, pod gwałtem 
rozkiełznanych sil fizycznych. Ztąd często ma- 
rzenia metafizyków bywają, po prostu, obłąkaniem, 
a zapał poetyczny, szałem, który sam z siebie 
może uderzać, ale nic doskonałego nie wyda. 
Kaidc dzieło, szczególniej poetyczne, oryginalno- 
ścią porywające, w szał wprawia naśladowców. 
Obłąkany romansami Donkiszot , uległ szałowi 
miłosnemu i rycerskiemu i został błąkającym się 
rycerzem. Religijny zapał wojen krzyżowych 
wszał się przerodził. Uprzedzenia wydają zaro- 
zumiałość, upór zuchwałość, ślepe £ądze zapamię- 
tałość, drobne namiętnostki,zaiętość, przesąd z na« 
miętną nienawiścią złączony, zaciekłość i t. p. 

Jak lód na zagorzenie, tak zdrowy, zimny 
rozsądek, najlepszym jest lekarstwem przeciw 
zapaleńcom i zagorzalcom 3 i dobrze to mądrość 
najwyższa opatrzyła: ze stokroć większą liczbę 
śmiertelnych uposażyła prostym, najpotrzebniój-* 
szym każdemu , rozsądkiem 3 że ten jalikolwiek 
chwilowo zaburzany, trzyma sukcessyjnie naj- 
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wyższe rządy społeczności, że stopniowo i z wol- 
na, ale zawsze postępuje, zawsze wylej i sze*^ 
rźej widzi. Go bystrość rozumu, co uniesienia 
ludzkie odsłonią i wzniosą, to on miarkuje, przez 
nie do działania się wzniesie, wprowadzi w uc- 
zycie, i pod swój bierze kierunek. Jest to wspa- 
niały, cierpliwy rządca, umiejący wyrozumieć du- 
cha w^bjawiających się charakterach i uczu- 
ciach; a nawet z zaburzeń chwilowych, jeśli do- 
znać ich musi, korzyść rozwinąć. Rada- i czyn- 
ność rozsądnego, rozwija, ożywia wszystko, jak 
deszcz majowy. 

Lecz jak ludzie głębszem ezuciem i bystrzej- 
szym obdarzeni dowcipem, zwykli przestępować 
granice przez rozsądek wskazane, tak on wza- 
jemnie tylko, w obrębie swojego pojęcia, granice 
umysłu i dążeń ludzkich najczęściej upatruje; a 
tak, ze zbawiennej sporności wyradzają się prze- 
ciwieństwa i walki. Ztąd umysły gorliwe są 
najczęściej pastwą samolubów, a wszelkie, wyź. 
sze uniesienia, igraszką, tak zwanego, zininę|^ rozr- 
sądku. On najczęściej bardzo ściśle z samolub- 
stwem się łączy, i w ten czas, mimo mniemanej 
zimności, mt swoich zagorzalców i zapaleńców. 
Egoista najwięcej zwykł mówić o zimnyni roz- 
sądku , ale najwjęcej ukrywa pod nim poziome 
kobiece namiętnostki : próżność , upór , złośli- 
wość niedołężną, mściwość w drobiazgach 
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lub zazdrość. — - Kiedy tak zwani genialni ]a^ 
dzie, mówią: ze wszyslkiege sami z siebie doby- 
wają, ze aą ogniskiem, z którego się promienie 
w nieskończf^ioać rozchodzą: oni cheieliby wszy- 
stko w siebie zagadnąć, siebie uw^fczafą za pankc 
środkowy, koto klórego wszystko się obracać po^ 
winno. Go ich nie dosięga, to nie jest, albo jest 
nie potrzebne, albo nawet azkodliwe: bo o swoje 
drobiazgowe korzyści są tylko troskliwie bo nie- 
mi otoczeni, nic dalej nie widaą: a ze nrewidzą^ 
lub nie patrzą, wołają, ze w koło nich noc się 
rozpościera; czego nie pojmą tego innym nie cl(r 
puszczą i nteodpnszczą; chcieliby, zęby wiatr nie 
zawiał tam, gdzie rozpostarli* swe siatki na połów 
lichy. Sam dotykalny, dn&istejszy pbzytek, jest im 
hasłem, jak pieniądz gotowy. Jak ów zimny filo- 
zof, słysząc piękną poezyą, pytał się: co to dowo- 
dzi? tak oni, zimni rachmistrze, pytają się tylko: 
ile tu, i rychło przyniesie? Jeśli jako wy rti * przy- 
padkiem ocuceni, kredkę z rąk wypuszczą, albo 
oderwani od powszednich roztargnień, d filozofii 
lub religii dopytują się trwalszego szczęścia w 
przyszłości, chcieliby się z rachunkową pewnością 
o niej przekonać, jak wędrowiec wywiaduje się 
o zamorskiej osadzie: czy warto na nię trudy po- 
święcić i pieniądz okrągły wyłożyć. Nieszczę- 
śni! nic nie mafą w własnem nczuciu, coby 
ufność, lub rezygnacyą budziło; ich czynność je&t 
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uśpieniem, sl gdy przebudzeni, na świat popatrzą, 
wszędzie widzą tylko wątpliwość. W całej na- 
turze widzą tylko warsztat , a w usiłowaniach 
uczonych ku jej zbadaniu, tylko pańszczyznę 
swoją, dla ich skrzyni i stołu pracującą. Wszy- 
stko u nich i człowiek, dni jego i siły, są od- 
w*azone , otaxowane. 

Inni, chcieliby wszystko uduchownić i uogól- 
nić, 'samemi zyć i częstować abstrakcyami. Ab- 
strakcye są istotnie owe wyniosłe góry, nagie 
i zimne, które przecież z łona swojego najdroż- 
sze kruszce i rzeźwiące źródła wydają i są pun- 
ktami położenie miejsca wskazującemi : ale jak- 
że po ciemnych i zawodnych przepaściach trzeba 
szukać tych kruszców, jak w nich ostrożnie oby- 
wać się trzeba słabem , ziemskiem światełkiem, 
jakże one często słabych wędrowców dare- 
mnie utrudzą ją, uwodzą, i niebezpieczeństwa 
nabawiając jak zwykle mgła je osiada, a nawet 
jak nieraz mgłę za górę bierzemy ! Te widoki 
uwodzą i zawodzą najczęściej młodzież, pełną 
zwykle zaufania w swych siłach. Przeciw tct 
mu pisarze nasi najsurowiej od dawna powstawa- 
li, i pod tym względem, tyle przyznać można pol- 
skiej literaturze, iz nie mając własnej, rozwiniętej 
filozofii, gorliwie broniła przystępu fałszywej i 
wyraźnie bezpozytecznej. Między innemi mówi 
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tem Dantiftcus: „Napotykać się zdarza mło- 
dzieńca pełnego przymiotów, lecz z gło\¥ą do 
zapału sktonn^^^tóry czyai pisze i móv^i \r za- 
wichrzeniu nierozplątanych swych marzeń, chlu- 
by szuka z przesady w zdaniach najdzikszych^ 
gubi się w upatrywaniu rzeczy mianych przez 
niego, za tak nie pospolite, iz ufa, źe om pier- 
wszy wpadł na nie 3 lub ginie w subtylizacyacfc 
rzeczy juz nie raz powiedzianych: gdy obok nie- 
go drugi, choć z głową mbie) dołęzną, a ufno- 
ścią porządnie nabrzmiałą, mędrkuje, wyrywa 
się i utrzymuje pozaczepiane niezgrabnie, myłne 
zdania,' a jemu podobni słuchacze, zaduchem słów 
bez sensu w zawrót wprawieni, rozchodzą się, 

1 nierozum cudzy w ich głowy świeżo nalany^ 
z nierozumem własnym skłuciwszy, szynkują tyra 
bełtem po stronach,'* * 

Jnni wiecznie rozprawiają a praktycznym ro- 
zumie , i są nieprzyjaciółmi wszelkich nowych 
wyobrażeń, dla tego tylko, ze są nowe, 2e w icŁ 
ramki^ albo rubryki nie dadzą się pomieścić. Nie 
chcą pamiętać , ze i doświadczenie musiało kie^^ 
dyś doświadczaniem być poprzedzone. Doświad- 
czenie jest niezawodnie najdroższym skarbem 
ludzkiego rozumu , który wiek wiekowi podaje, 
hasłem, które po ciemnych i niebezpiecznych bez- 

« 

* Myśli o pismncli polskich s, 107. ; 
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ifozacli, wszystkich ostrzega. Ale to hasto naj^ 
częściej wtenczas dochodzić nas zwykło, gdy juz 
Łapóżno, i zawsze szkodą naszą opłacać je trze- 
ba. Kaaki doświadczenia nie tylko zewnątrz ale 
i Tirewnątrz nas szukać należy, trzeba nie tylko 
iść za doświadczeniem, ale i doświadczać. Obce 
i nasze doświadczenie, powinno uczynić nas świa- 
domymi, stać się naszem przeświadczeniem, któ- 
re- tern jest wrozumnem^ czćm sumienie w ma- 
ralnem postępowaniu. Wielbiciele samych zmy- 
słowych i rachunkowych doświadczeń, nie opła- 
cają ich szkodą, bo naturalnie, mało na nie od- 
ważają. Dobrzy io^ szczęiiiwi i użyteczni lu- 
dzie są wtenczas, gdy nie usiłują innych w sw6| 
tylko Zakres zasięgać , gdy nie każą wszystkim 
wierzyć w jedyny, czysty swdj rozum: bo wtenczas 
sąto wswoim rodzaju zapaleńcy, fanatycy, śmieszni 
w swem sampwładztwie. Mało istotnie się róż- 
nią od owych romantycznych rycprzów, którzy 
jedynie na damę swojego serca wszystkim przy- 
sięgać każą: a ta dama, jest takie najczęściej 
tylko utworem ich uwidzenia. 

Z drugiej strony są mniemani genialni ludzie, 
którzy nie juz po arystokracku ród swój z od- 
wiecznego czystego rozumu, ale prosto od nieba 
wywodzą, o których wieść niesie, iż są półbo- 
gami, którzy, raczyli się wcielić w ludzką mate- 
ryą. Dla nich nie dosyć jest na zaszczycie być 
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człowiekiem w cateai snactcnid wyrazu, £^^cic^ 
lać trudności, doskonalić dane siłj, w sobie i dla 
drugich. Gi fta jeszcze od powyższych dumniejsi, 
zwłaszcza: gdy nie lylko w siebie, ale i v«r dru- 
gich to przekonanie wmówić potrafią. Oni po^ 
gardzają rzeczą najoczywistszą dla tego tylko, 
źe ją wieki i ogół społeczności za taką uznały. 
Chcieliby wypuścić z pacierza pr«>śbę o cblćh 
powszedni, dla tego tylko, ze to jest chleb po^ 
wszedni, wszystkim potrzebny: a co powszech- 
nie uznane, to nie dobre, bo pospolite. Podobni 
do owej powiastki o kaznodziei , który mówił : 
ze księżyc większym jest cudem, niz słońce : bo 
ten w nocy przyświeca, gdy słonce mniej jest 
potrzebne, bo we dnie i tak widać. W ich 
rozumie wszystko, co jest nowe, jest ważne 
i prawdziwe: a wszystko, co nadzwyczajne to 
zaraz i wielkie. Głosząc się przywilejowanemi 
dziećmi natury, powstają przeciw temu, co przez 
sarnę prostotę swoję jest w ludziach i w natu- 
rze najciekawsze; tak biorą wyjątek, albo uła- 
mek, za całość i doskonałość najwyższą* Zago- 
rzali, chcieliby wyprzeć się rozumu dla tego tyl- 
ko, ze inni prostą drogą za nim postępują, i wolą 
się błąkać po drogach nieznanych za uwodzą- 
cem zjawiskiem. 

Lecz nadto, oni najgwałtowniejsi są w narzu- 
caniu innym swoich u widzeń, i najzdolniejsi po- 
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[ą^^n^ó zai sobą młodych naśladowców, do kte- 
ycYi 5Łwykle prędze) przemawia zuchwałość, nizeU 
»aczenie, prędzej nowość^ nii powszechne uznanie.- 
Prawda, iz nie o Wszystkiem należy sądzić we- 
&\ug mniemań powszechnych, przecież potrzebar 
tawsze w nich szukać prawdy, przekonywać 
się o ichr zgodzie, albo* sprzeczności: j>ie zaś sta- 
wać pfzeciw nim dla tego prawie, azefcy nowe 
sprzeczności w prowadzać. Każda prawda i kaź-' 
de dobro, które się gwałtownie narzuca, jest po-' 
Ae^zane ^ przynajmniej gwałtowność żadna nie- 
przyniesie owocu organicznier i dojrzale rozwi* 
nietęga, ale tylko zmienną nowość, przesad za 
pTssesad, i mod^ za modę. Jest to po prostu, tylr' 
ko żądza oryginalności; W swoim rodzaju żywy 
^oizm. Dodać tu można, co mówi Kant o podo-' 
Imych geniuszach. „Niechcę rozstrzygać, czyli 
^świat szczególne odnosi korzyści z geniuszów, 
„które nowe torują drogi i nowe wskazują widoki^ 
,,czyli tez z głów mechanicznych, które chociaż nie 
„stanowią epoki, przecież powszednim o lasce do- 
,rświadczenia postępującym rozunrem, przyczyni- 
„ły się n^jwjęcej do wzrostu nauk i wiadomo- 
jjści, które liie wzbudziwszy zad-ziwienia, żadne- 
„go nieporządku nie wniosły. Ale jest rodzaj 
^ludzi, niby genialnych, którzy się wcisnęli pod 
„godło umysłów szczególnie od natury obdarzo- 
„nych, którzy trudzące badania i nauki, za u^ 
„dział mierności uwaźajią. Ci dla postępu nank 
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,,i obyczajów bardzo są szkodliwi, gdy o przed- 
y,tniotaGh na j walnie jszy eh , jako poświęceni ze 
„stanowiska mądrości , stanowczynt ionem roz- 
f,prawiają, i lem ubózŁwo swojego ducha pokryć 
.^umieją. Nie masz prz«%ciw' temu ionej rady, 
,,jak śmiać się, a samemu z pihioscią, porząd- 
y,kiem i jasnością, cierpliwie się doskonalić, nie 
„mając względu na podobne kuglarstwa. * 

Obiedwie te strony IiJ>ią sobi« najwięcej nielylko 
krainę filozofii, ale SBtaki przywłaszczać, i w ich 
sprawie, z ich szkodą, zacięte boje prowadzić. 
Jest to istotnie tylko walka między przesądem 
a modą, między abstrakcyami rozumu i czucia, 
między formami het ducha i duchem bez formy. 

Obiedwie nie chcą nic pośredniego pojmować, 
i owszem: każde umiarkowanie okrzykują za 
niedołęztwo, obojętność, a siebie nawzajem za 
zgubę smaku, niepomne: ze w tym ostatnim przy- 
padku , mają najwięcej słuszności za sobą , i ze 
każdy upór, każdą przesadę, sam czas zwykle 
miarkuje i w ręku umiarkowanych ludzi udo- 
skonalenie wszystkiego zostawia. Obiedwie uj- 
mują się za naturą i prawdą: cel chwalebny, 
byle go widzieć i drogę do niego zgadnąć. Lecz 
obiedwie każą najczęściej i usuwają naturę, od- 
bierają zdrowe o niej pojęcia jej uczniom^ i wo- 
łają, aby ją naśladowali: 

* Anthropologie s. i63. 
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Tfatura Słaga^ prosząc sig za swemi. 

Źródłem urojeńców i zapaleńców, jest zawsze 
)wa wyłączność, jaką. albo samemu czucm, albo 
lamemu rozumowi przyznajemy. Człowiek przeto 
nyśli ze czuje i czuje tem zdrowiej, im zdrowiej 
myili. One się na wzajem wspierają i wznoszą, 
zgoda i porządek stanowi ich siłę spokojną i wo- 
lę. 'W yi^ielkich charakterach i geniuszach, nie 
idzie nigdy o przewaga jednej lubdrugiój^ale tylko 
o stopień i zgodę obudwu. Samo tak zwane czyste, 
czy oderwane myślenie, jest najczęściej mamidłem 
lub igraszką; są to cyfry i zera, z których tyl- 
ko urojoną summę wyrachujemy. Tem tylko się 
zajmujący, jest mniemanym panem niezmiernych 
napowietrznych krain, które jemu i innym w za- 
stosowaniu żadnej nie przynoszą korzyści: powo- 
dujący się zaś samćm czuciem, jest tylko isto- 
tnym niewolnikiem. „Człowiek, mówi Herder, 
który tylko chce byc głow.ą, jest równie potwo- 
rem, jak ten, który samem sercem chce zostać; 
cały zdrowy czławiek jest jednem i drugiem. — 
A ze ijv nim wszystko jest na swojem miejscu, 
to jest: serce nie w głowie i głowa nie w ser- 
cu, to właśnie czyni go człowiekiem. '' 

Gzem jest wielki charakter w moralnem dzia- 
łaniu, tem' jest geniusz w krainie myśli. Ze 
względu na doskonałość, charakter nie jest ten 
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łub ÓW przymiot, ale dftielna wola ze zgody po- 
l^ć i uczuć wynikła; to samo geniusz, nie jest 
tern lub owein usposobieniem ^ ale siłą twórczą, 
z bystrości pojęcia i przenikliwości czucia wy^ 
nikła. Charakter objawia się dzielnyjn geniusz, 
twórczym. Wzniosły charakter i geniusz wy- 
konywają wielkie dzieła, i są r^eczą^ prawie je- 
dną , prz} najmniej wza>em się zajmującą 3 w za- 
palę spełnia takiź charakter wielkie c;Kyny, ge- 
niusz objawia wielkie fliyśli. Szczególne czyny 
i myśli uważali starożytni za natchnione od bo- 
gów, a wzniosłe charaktery i geniusze nazywaU 
bardzo oszczędnie, bozkiemi: bożki Homer, Pla- 
ton i Kato. 

Dawni Polacy nic o geoiuszu, ani nawet o 
talencie nie wiedzieli, i skromnie nazywali je da^ 
rem, one istotnie są darem po ludzku chodowa- 
nym i objawionym. Nie rozróżniali rodzaju cha- 
rakterów i zdolności , ale tylko ze względu na 
doskonałość objawianą, zwali je dzielnemi. — 
U Rzymian : ingenium^ vis anirnae^ charaktery 
były rzeczą jedną* Jan Kochanowski mówi: iz 
dowcipem wsławii swe imię na pułnocy; dziś, 
gdy dowcip w znaczeniu francuzkiego esprit u- 
wazamy , nie przyzwoicie by było dowcip sobie 
przyznawać, chętniej za to przyznajemy, szcze- 
gólniej poetom, zaszczyt geniuszu. Nazwiskiem 
tćm, zwyczajem Niemców, chojnic zaczynamy 
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^Zfafo^ać^ a przecież, przyznajemy mu władzę 
prawie nadludzką. Wielkie zaś i wzniosłe cha* ^ 
^raktery rzadko tym oznaczamy przymiotem. Nie 
mamy, ^k starożytni, genius7.ów i charakterów 
I>ozkich, prostych w swojćj wzniosłości, ale ma- 
my je więcej indywidualne, i te powszechnie 
oryginalnemi zowiemy: tę oryginalność same, bie- 
rzemy za ideał doskonałości poetycznej. I takie 
charaktery , są ^ówną cechą tegoczesnych u- 
tworów poezyi, i -aamydbi geniuszów poetycznych, 
Jctórych doskonałość jest przeto trudniejszą. Ztąd 
AV malowaniu wzniosłych cbarakterÓTfv widzimy 
przesadę,w charakterach rozmaitych dziwaczność^ 
albo poeta tym^ jakie wystawia, własną nadaje 
inwidualność, co jest najgorsze dla liaśladowców, 
jponiewaz nie tylko wystawiane w poezyi cha- 
raktery, ale siebie samyeh z obcego wzoru fał- 
szują. 

Początki cywiiizacyi znamionują namiętności 
silne i surowe charaktery; w jej najwyzszem 
rozwinięciu są spokojne i umiarkowane; w czasach 
zepsucia wracają się do przeciwnej ostateczno- 
ści: namiętność jest wynaturzoną, charakter naj- 
więcej dziwaczny, i przesadzony. Równie we 
wszystkich wiekach, utwory olbrzymie, mistyczne 
poprzedzały epokę dobrego smaku, który zawsze 
jest miarkowaniem sił, i skutecznem ich uży- 
ciem; wzajem schyłek onęgo oznaczała, zawsze 
Tom I. 24 
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^Eemsi wyłącznein od tud^i, ale zywem wyobra- 
cenieoct ich pojęć i uczuć^ prawdą nalury w da- 
nym szczególe. Prawdziwy geniusz przejęty 
jest za\Ysze aczuciem moralnej godności i szczę- 
ścia człowieka, i przeto najwięcej czyni wraże- 
nia, gdy wielkość , lub nicość ^ łagodne uczucia, 
lub namiętności, cnoty lub zbrodnie wystawia. 

Ale^ są krytycy, którzy wołają, £e geniusz nie-. 
n\a. nic % ludźmi apólriego , a przecież ii>óy\ią 
oraz, ze go sama imaginaeya i gwałtowne namię- 
tności stanowią; źe nawet obce są dla niego 
względy ttioralne, i ze tylko do imaginacyi i 
uczuć przetną wia. A tak, czynią go czemsi nad- 
ludzkiem, i razem , niżej ludzi stawiają. 

Ztąd mamy, od Jkońca dopiero zeszłego. wie-* 
ku, nieznanych dawniej zagorzalców i zapaleń- 
ców, którzy geniusz sobie przyznają, bo ta- 
kich natura nigdy nie tworzy 3 jest to owszem 
wynaturzenie^ i dzieło samych ludzi. Ztąd naj- 
więcej cenne poezye , które exaltowane malują 
umysły, i które gardząc celami, mają przecież 
za cel, namiętności obud^ać, cel geniuszu naj- 
niegodniejszy. Te exaltacye są owocem zużycia 
sił fizycznych, przesycenia i nudów a namiętno- 
ści nie są objawieniem silnej natury, wystawie- 
niem ich zgrozy gdy rozum tłumią, ale raczej 
mają swe źródło w niespokojnym , szperającym 
rozumie, i najczęściej są tylko mylnem onego 
wyrachowaniem. 
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Jak Filozofia, którabj fylko ucsyła nsts Pincet-' 
fnować, dowodsłd, a me dtiałac, byłaby martwa 
dla nas rzeczą; tak poezya samej i/nagiiiac^^i i 
namiętności, bez wodzy rozunHr, byłaby tylko 
gminnym widowiskiem szaleństwa alho piaństwa. 
Wiedzieć bez umiejęlnoaci , a obcięć bez w^oli, 
jest to być tylko w połowie czto wiekfenif , a ra- 
czej, sprzeczną sobie, meszczęśKwą rstolą. Takie 
wyszukane namiętności, dręczą duszę, nic jej nie-^ 
nagradzając; one równie jak rozpusta nis^rczą 
wolę. człowieka że zdrów em czuciem, nie 
wzniosą, nie wzbudzą spółciującej Ktości, ale 
tylko rozumu politowanie', albo uczynią wraże- 
nie, dręczącą nieprzyjemność budzące, jaką spraf- 
wia dla ucba nłez^odn^ mocnych dwócb instru- 
mentów. Dzieło poetyczne winno zaspakajać nasz^ 
umysł i wofi pochlebiać. Powalony w niem bole-' 
ścią, jest tylko zwierzęciem dręczonem, nie cier- 
piącym człowiekiem; ponieważ po człowiekcr 
moralnego oporu przeciw nieszczęściu, po poecie 
wyniesienia się nad namiętności żądamy: bo 
przez to jedynie w charakterze woła,, w po- 
ecie twórcza siła, czynnie i godnie objawiać 
się moie. 

Wszystkie wielkie geniusze, az do naszych 
czasów, nie inaksze miały przekonanie o sztuce, 
i z nich filozofia i krytyka, wyższe o niej wy- 
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ceerpata pojęcia. Przytoczę jedynie kilku kry- 
tyków niemieckich, a czytelnik wyrozumieć ra-r 
t3zy , dla czego niemieckich. 

Schelling mówiąc o geniuszu, .jako niewidzial- 
nym darze natury, i o sztuce, jakd nabytej od 
Avoli i rozwagi natchnionego , dodaje : 

„Chociaż to, czego wprawą nie nazywamy, 
ale co z nami się rodzi, powszechnie za najlepsze 
uważane bywa, jednak opatrzność do wykona- 
nia tej wrodzonej siły, pracę, pilność i rozwa- 
gę tak przywiązała, ze poezya, nawet wrodzona 
bez nich martwe niejako płody wydaje, które 
nie mogą zająć rozumu, i które przez ślepą siłę 
w człowieku działającą, wszelki sąd i zapatry- 
>Vrinie się i\^ niego, odstręczają, 

Kant mówi : ,, Uwolnić iraaginacyą od wszel- 
kich Więzów i prawideł, dozwolić wrodzonemu 
talentowi w brew nawet przyrodzeniu postępo- 
wać i dziwaczyć, byłoby to może óryginalnem 
szaleństwem, ate nigdy wzorowem, któr^ przeto 
z geniuszem żadnego mieć śpólnictwa nie mozeJ' 
Ci co się za samą fantazyą ubiegać zwykli, (są 
słowa Goldsmida), podobni są do owych ciał w 
Indyi, którym głowę wonnemi ziołami napełnia- 
j;ą, mózg zaś uszami wyjmują. 

Jan Paweł Richter , któremu uczucie poczyi 
w najwyższym stopniu przyznać należy, uznaje 
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rozwagę za najpierwssy przymiot geniusza^ Olól 
niektóre jego odrębne myśii: 

„Poeta wznosi się jak płomień, wolny, lecz 
nie r zatem namiętnie wyskakującej miny." 

„Tylko nierozsądny młodzik otrzymywać może, 
iZ ogień geniasztt gore tak jak namiętność, tak, 
jako niegdyś popiersie trzeźwo poetycznego Pla- 
tona, za popiersie Bachusa udawane bywało.^^ 

,,Rozwaga poety, którą najchętniej filozofom 
przypisujemy, ustala powinowactwo obudwii/' 

,,Gdyby rozwaga jako takowa zbytnią była 
dla geniuszu, wtenczas człowiek rozważny, był- 
by niższy od dzieci i zwierząt. ** 

,,Jak mało poezya jest samą kppią naiary, wi- 
dać to w młodzieńcach, którzy wtedy właśnie 
najgorzej mówią językiem uczuć , gdy te niemi 
władają i za nich krzyczą, są oni jak owe koła 
młyńskie, które właśnie zbytek worly tamuje, 
a przecież podług fałszywej niektórych zasady, 
powinniby tylko przepisywać to, co im jest 
dyktowane." 

„Żadiia ręka nie zdoła utrzymać pędzla liry- 
cznego, i nim kierować, skoro w niej bije fe* 
bryozny puls namiętności/* -— 

W imitniu rozszerzanego światła i nowsz}eh 
estetyków, głoszą niektórzy, nietylko, ze rozsą- 
dek Siiebezpiecznjm jest dla . poez} i, ale nadto, 
ze u?.ylck i cele moralne, obce są dla niej. Sztii- 



ka jest Yfy^.szą nadto wszystko, i dlatego ze jest 
^%vyzszą/ ma- tylko nas battić i zaślepiać. Kto 
inne cele i pożytki w nie| upatruje ^ ten .myśli 
poziomo. Tak jest! poezya nie powinna służyć 
ani egoistycznym rachobom, ani próżności, ani 
panującym namiętnościom i narzucającym się 
opiniom: ale jefzeli wedłUg nieb, z innego świata 
na ziemię zstępuje, choćby to była i Muza w 
^w^łasnej osobie , maj^ąz dla niej być obce i ol>o- 
lętne, najwznioślejsze starania i dążenia ludzi? 
Jest powszechny święty interes, który i dla ge-' 
niuszu, choćby i Z nieba widzialnie zstąpił, musi 
być drc^ini i zajmującym: lefn jrst starożytne 
jej gocłło, godło samych pogan: einollił mórefi^ 
nec senit esse ferM. Ono służyło równie suro- 
wym niegdyś społeczeństwom, j ik dziś zepsutej 
cywilizacyi; mamie powtarzać dowody od za-* 
wiązku dziejów powszechnie uznane? Czernie 
ty byłeś istotnie Apollinie,, któryś ziemię Gre- 
cyi oświecił , z potworów ią oczyszczał , i wy 
z bajecznych podań znajomi, Orfeuszu i Amłlo- 
nie ? Cóż jest treścią najpierwszych poetów we 
wszystkich z dzikości wyszłych narodach? Gdzież 
nie byli pierwsi poeci piastunami uczuć i podań 
religijnych, tudzież zaszczepcami praw i obycza- 
jów? Który jest wiersz w całej poezyi Hebre- 
ów, żeby tegOx nie przypominał? Ale dalecy bądź- 
my od porównania jakiegokolwiek w tym wzglę-* 



286 o £XALTACVt 

cliie. Pierwsi byli tylko filozofowie, drudzy re- 
ligijnie natchnieni ; tych natchnień jak tamtych 
zasad, poezya była tylko objawieniem dla wie- 
ku stosownym i środkiem* Poezya była zawsze 
w sercu człowieka chociaż bez sztuki i bez celu 
objawiana. Przy rozszerzonych wyobrażeniach 
i sztuce, pożytek, i wyobrażenia moralne, ^J^y 
nie juz celem, ale środkiem podobania się i pic- 
ki!OŚci. Gzemzc byli pospolici poeci na dwo- 
rach perskich i innycii wschodnich monarchów, 
którzy nicość wielkości, sprawiedliwość i ludz- 
kość w serca panów wrażali ? Zrozuniianoz pod 
tym względem Homera, o którego się miastu 
greckie kłuciły ^ a dziś stronnictwa dawnej i 
nowej poezyi? Więc poetą nie był Hezyod 
ani Wirgili, który namiętnym łupieżcom świata 
ziemiańslwo opiewał? W wiekach zepsucia 
Dante otworzył piekło, do którego obrazy wy- 
nalazł, zapatrując się na męki sumienia. Żaden 
prawdziwy Tragik, czy Eurypides czy Szekspir, 
nie przerażali serca na próżno, nie pr:!erazali na 
próżno widokiem nieszczęść i walk człowieka, 
jak zwierząt dzikich i osobliwych, a tern mniej, 
malując namiętności, do namiętności wzbudzali. 
Nie sądzi inaczej filozofia ani prawdziwa poe^ 
zya*, ci tylko tak twierdzą, którzy filozofii nie 
rozumieją, poezyt nie czują. 
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^e same wyobr^żeniit panoj% o n»mi^tno8ci 
poezyi* Poeta sanii me moie hyc słepem na-^ 
itządziem uniesień, które nie zawsze z nieba pcH 
t^hoAtą , tóm amiey moief czynić słncłia^^zow ic£r 
narzędziami. Od Byfona począwszy, rozszerzar 
się najzgubniejsze dla po|ęć moralnych i: poety- 
cznych wyobrażenie^ źe człowiek mocnem czuh 
ciem obdarzony 9 tylko w gwałtownych żądzach 
znaleść może swój zy moł. ^ Wszelki postęp pra-« 
^irdziwe} cywiłizacyi^ jest łagodzeniem gwałtof^ 
wnych namiętności, inaczć} niebezpiecznym był^ 
by darem* Odkąd człowiek dzikie skoki i okrzyki 
radości poddał prawu taktu i melodyi, odtądj&aczął 
się łagodzić i^ miarkować; Gąła> Iliada jest ostrze-^ 
gającym obrazem okropnych skutków namiętności 
i niezgody. Homer spoAcofnie zabarzonych bo^ 
gów i ludzi malując, wraża wszędzie miłość i 
błogość pokojn. Wszędzie przyznaje tryumf męz-^ 
twu rozważnemu, nad ślepemi zapędy niedoświad- 
czenia młodzieńców i szałem niesfornym niższych 
w cywilizacyi Trojan. "Poeta tragiczny którego 
przedmiotem najwięcej są namiętności , nie in- 
nem powoduje się czuciem; on namiętności, nie 
dia namiętności maluje. Prawdziwy Tragik 
jaku mistrz z różnych tonów, tylko wznoszące 
uczucie z zaburzenia wydaje. Owa spokojąca 
zgoda z sobą samymi^ jakie w nas poetyczne wy-* 
stawienie namiętności wzbudzać powinno, )est 
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istotnie ową cifrystą i rzeźwą pogodą, jaka zwy^ 
kła następować {>o bursy. Wracająca auigadka 
przesnacsenia cał4Hviuka i tajemnice serca jej^o, 
cierpienie jego i godność: są tu tony przeciwne^ 
z których pod jego ręką ostatecznie harmonia 
wyniknąć powinna. Jeieii tego przedmiut, lub 
zdolność poety dokazać nie może, dzieło jego nie-* 
będzie całością, dojrzałym i rzeźwiącym owo^ 
ceni. Pokój, ukojenie^ które ty(ko po nieszczę- 
ściacfa, trwodze i ialu następuje, jest najwła- 
ściwszym w naszym języku wyrazem , oznacza^- 
jącym tę wynikłość poesyi tragic0ne}« Walki 
z namiętnościami w tragedyi wystawiane, są jak 
walki z nieprzyjacielem, tytko dła pokoju; i na« 
miętności przez namiętuoścj pokonywa poeta, tak 
jak wódz wojnę pfzez wojnę. Godność działa- 
jącego człowieka, cierpieniami wzniesiona, nigdy 
burzą niepokonana^ mocą zwycięzka, lub spokoj- 
ną, uroczystą wolą się poddająca^ jest w tragedyi 
same nieba, zajmującym widokiem. Ztąd dosko- 
nała tragedya jest najtrudniejszym, oraz naj- 
wspanialszym poezyi utworem. 

Lecz niechby poezya trudniła się samem po- 
wtarzaniem natury, bez względu na skutki mo- 
ralne, na prawdziwie poetyczne -wrażenie; może 
one zajmować , tak jako sama natura i ludzie, 
ale nie jako obraz poetyczny ich doskonałości, we- 
dług ideału. Te nieudoskonalone, ale przez prawdę 



I ENTU^YAZMIE. ^89 

jmujące kopie natury, jsą oechą najznakomit- 
rch pi&arzów dzisiejszych w Europie. Roz- 
ntiaitość charakterów indywidualnych z rzeczy- 
v>ristości branych, jest pięknością naszej drama* 
t;yki i n mansów, o jakich wyobrażenia nie mieli 
starożytni , u których człowiek, albo jeszcze no- 
sił piętno natury spólne innym, albo był tylko 
iiiew^yzwoloną cząstką, swego społeczeństwa. — 
Inny przecież jest stan. rzeczy, co do samego 
czucia i namiętności. W dzisiejszej cywiliza- 
cyi, czucie nasze ^ mało ma czerstwej, a zatem 
poetycznej prawdy^ obok delikatności, bywa pie- 

r 

ściwe przesadzone, a nawet według mody prze* 
mienne, raitnacyą i nudami drażnione. Dlatego 
rzadko poeta,, który najczęściej i sam jest ta* 
kim, %vyprowadza nas w krainę orzeźwiającej 
natury^ tak jak starożytni , majLując ideały cha- 
rakterów i uczuć , ilno^iti do wyobrażeń dosko- 
nałości według prawdy. Wzajcjm namiętności 
są dzisiaj, albo łagodzone, albo pokrywane, , alho 
wyradzają się w błache namiętnwstki. Gdy rzadko 
pisarz silne i gwałtowne namiętności z na* 
tury ezerpa, wystawia je fałszywie w tragedyach 
i z przesadą, osobliwie w tedy gdy własne swoje 
namiętności, lub siebie w innych osobach, jak 
Byron, wystawia. ]>la tego tea poeta unoszący 
we wszystkich innych swych płodach, dalekim 
jest od doskonałości w tragedyach, których przed- 
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miotem są namiętne uczucia: bo namiętnie ceu* 
jacy nie patrjey zdrowo na namiętności innych. 
Wystawienie namiętności na scenie^ dla zmy^ 
6łów fiastycb, jest merównie trudniejsze od ma* 
lowania icłi dla czytelnika. Francuzi, którzy 
iyle mieli delikatnego smaku przy^woilości, którzy 
słusznie usuwali ze sceny widoki fizycznych cier- 
pień i tyle wytWiOraćj ogładj bołiatyro;n s\voiin 
nadali, z jakiem liatoiniasl wyazn kaniem i prze^ 
sadą, malują w długich i f^rzmiących tyradach 
Aamtilrte uniesienia! Owe wyrachowane wra* 
lenia , ciągłe krzyki i szarpania się, zwłaszcza 
bohatyrek scenicznych, sprawidjią raczej uczucie 
poniżenia istoty ludzkiej; zamiast zajęcia, odslrc*^ 
czają, i oczy od tego widoku odwraciić każą, 
a razem <»braźają uczucie prawdy: bo prawda 
uczdcia nierównie je«t delikatniejszą od prawdy 
rozumu. Fałszywie rozumujący znudzi nas, albo 
rozśmieszy : ale fał^z uczucia budzi w nas obo"' 
rżenie, jakby za obrałoną w nas samych natu-^ 
rc. Prawdy rozumu w poezyi mamy nierze- 
czywiste, lecz ugodzone, pozorne; nie obraza 
nas w poezyi człowiek rymami mówiący lub 
śpiewający; są to dozwolenia, na które rozum nasz 
przystał przez cześć dla czucia : ale czucie samo, 
nigdy nie może być zmyślone, ani fałszywe. Ro* 
zum nasz, zniesie istoty zmyślone czyste fanta^ 
zyi utwory, chętnie pójdzie za niemi w świat 
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nadziemalki i podasieniny , byle tylko objawiały 
prawdę ludzkiego uczucia, lub go nie obrażały^ 

Starożytni micit zadziwiające, silne charakte- 
ry, wielkie i wyraźnie się objawiające namiętno- 
ści, ale nie widać w nich siadu takich, któreby 
uderzały teni, co dziś oryginalnością zowiemy. 
Oryginalność była u nich, jeszcze w źródle swo- 
jem czystą naturą« 17 nich cl^rakter nie ozna- 
ezał rodzaju, tej łub owej skłonności, nałogów 
i dziwactw , ale czynną i mocną wolę. Zajęci 
ciągłe obywatelskiemi czynnościami, religią zmy- 
ałową, iyjąc w prostocie, ł>€Z rozróżnienia roz- 
maityeh atanów^ i wymyślnych potrzeb życia, 
nie mieli skrzywionych i fałszywych exa]tacyj, 
W bohatyrach pod Tr^ widzimy namiętności, 
srogość i surowość, ale żadnego 'od natury zbo- 
czenia. W czasach cyitrilizacyi zapał do chwa- 
ły w każdym rodzaju , sekty fdozofó w , niezgo-^ 
dy, ale nigiiy rozbratu z samym sobą; ani dzi- 
waków od powszechności się wyłączających. Ich 
miłość do sztuk, szczególniej do rzeźby, których 
zasadą była spokojność i harmonia^ doskonałość 
człowieka duszą i ciałem, me dozwalała im innej 
r-ózniey, nad stopień doskonałości. Na wzór je- 
dnego, le iak powiem, ideału doskonałości, jakby 
Apelłina Belwederskiego , kształciła się cała 
Grecya^ zJtąd w porównaniu z naszemi czasami, 
owa prostota i brak odszcżególńiająch się cha* 
Tom I. a 5 
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raklerów w dziejach i geniuszów w sztuce, brak 
tego, co dziś w złem znaczeniu, exaltacyą zowie- 
my, brak odstrzelenia się i przebujałości. Ich 
poeci nie malowali swoiej odrębnej indywidual- 
ności, ale powszechne, ludzkie uczucia i greckie 
obyczaje. Nawet w poetach lirycznych, Anakreon- 
cie i Pindarze, widzimy tylko jasne odbicie ży- 
cia poetycznego Greków. Zato, do ożywienia tej 
w pospolitem dziś rozumieniu jednostajności, mie- 
li bogaty, czarujący świat mitologii, który wy- 
obrażenia nieskończoności iak mile (^anicsał, 
jak owe jasne zorza , zdające się ziemię z nie- 
bem połączać. Z tym światem imaginacyi, któ- 
ry juz nigdy powtórzyć się nie da, tak byli spo- 
ufaleni^ jak z swojemi grody i wyspami; ich 
Olimp był razem ziemski i niebieski, ich bogo- 
wie byli to ludzie ubóztwieni, udoskonaleni i szczę- 
śliwi według zmysłowyi^h pojęć. Równie cała ich 
przeszłość narodowa opierała się o bogów i pułbo- 
gów; ród znakomity, jak miasta, od nich wywo- 
dziły początek, a ich losy i dzieła, ludzkie i nad 
ludzkie, by)y jedyną skarbnicą poezyi, ziemię do 
nieba i niebo do ziemi zbliżającą. Nad ich narodem 
jak nad bogami, unosiło się niedojrzane a wszyst- 
ko widzące fatum, trzymające od wieków wyroki 
na bogów, ludzi i całe pokolenia. To fatum jest du- 
szą całej ich tragicznej poezyi. Ich 4mak najdeli- 
katniejszy, szanując godność człowieka, kazał im 
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T^Bcief wystawiać liKlzi dopuszczających się zbro 
cłfii z przeznaczenia , niieli z własnego popędu, 
^'w^ałczącycb z niesżczęścTem, ale nie sobą samy- 
uai. iTo* jedynie wyprowadzało ich z zakresu dzie- 
cinnej, rzeczywistości ku rzeczom wyższym, i 
tfiepojętyra , tak jaka piorunna chmura , obudzą 
^w pola Wędrownika, kiedy w spoczynku przy- 
femnie mafży. 

PfSars^e teraintejst nie mogąc powtórzyć owej 
harmonijnej doskonałosei w ogranic^zeuiu , i ca- 
łej mitoloj^if Greków, tisiłewaK przejąć od nich 
samo fatum Ao tragedyi z cilf ześciańskiej religii 
i dziejów czerpanej : gdy£ to fatum zdawało się 
najwięłb^ odpewilcdać ihsiaiejs^emii kierunkowi 
imagin«<$yi pragnąećj . nadzwyczajną okropnością 
przera£ać. Łeez |ftk fąt^m Greków, hjio tylko 
ciemnym przeczuciem woli najwyłesej i konie- 
czności, fak owe, jakie Werner, M uUner i Grill- 
parćer vi^prowi(dztli , |est pfiseeiwne , pojęciom 
cbr£eściańakim a koniecsineśei, i o woli człowie- 
ka. Fatum greckie jest mściwe^ meprze|yarte, 
czyniąccf człowieka narzędziem ^ popełniającem 
, cnoty, lub występki, bez zasług i winy, którego 
widok tylko przeraża i litość obudzą. Według 
ebrześcistńskich wyobrażeń, człowiek mo^e być 
niestczęśłiwym bez winy, ale nie mołe być bez 
własnćrj winy, przez występek poniżonym. Jest 
on chętną ofiarą koniec2;ności ^ ale nie igraszką, 
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ani narzędsiem. Ofiara ta jest wsaiosłą, gdy 
ma wykssiałcoDą swą wolą, to jest: podległą 
moralnym wyobraieniom, godsącą swoją poWIn- 
ność s komecjSBością. Gsyli sią tej koniecsn^ct 
poddaje , esy walcsy s attOMeniem swoj^kb, esy 
E namiątnoJciami, c%j im ulega, ma wybór suro* 
jego losu; a moralnej awoje| godnośei jest sam 
utwórcą. Takie pojącie o człowieku , 'powinna 
być przynajmniej swadą tragedyi, jako poezyi 
najpoważniejszej; . 

W tragedyacłi powyłssych, zamiast niewido' 
mego najwyższego wyroku, któremu i bogi pod-' 
legały 9 czynią hidsi ofiarami istoty samą igra^ 
szką imaginacyi potworzone; albo' przyczyny 
nie wyższe nad rozum, ale jemu przeciwne^ 

Upiór 9 lub czarownica, ducb, nie zesłaniet 
przeznaczenia, ale błąkający sią w pewnych go- 
dzinach do pewnego czasu, wybierają sobie ofia*' 
ry. Przekleństwo stafó^ ciotki, nawarzenie pe- 
wnych ziół, kostek i racic , same nawet wybi-* 
cie pewno j godziny , jest połapką dla boba tyra. 
W powieściach gminu, człowiek przynajmniej 
ma wolą, zawiera kontrakt z djabtem, którego 
nietylko Twardowski jako szlabcic, ale i sam 
djabeł uczciwie dotrzymywali. Tu człowiek 
jest niczem, a nasłana przeciw niemu istota, 
jest jedynie czynną, i to nie wedf ag pojąe spra- 
wiedliwości, ale według dziwactwa* Łoa człowie- 



I ENTUatYASMIE. 295 

ka w jej ręka jei^t pewny, nie masz walki^ jest 
tylko przedłużane dręczenie^ mniej godne wido- 
ku od niewolnika w Rzymie na pastwę zwie- 
rzom skazanego: bo ten, nim skona, przynajmniej 
ma wolność walczyć fizyczną siłą. Wszelkie 
uroki stylu , i uboczne piękności , żywe nawet 
obrazy, lubo nie cierpiące), ale dręczonej natury 
ludzkiej, nie nagrodzą nigdy tej fałszywej tra- 
gedyi zasady. Brak koniecznej godności czło- 
wieka i przeto się w niej okazuje, iz nie osoby 
IV dzieiach znakomite, ale przestępców z aikt 
kryminalnych wybiera. U Greków przynajmniej 
były ofiarami wyroku, nie tylko znane z dzie- 
jów, ale nawet z mitologii wzięte osoby, mające 
ważne allegoryezne znaczenie, jak Prometeusz, 
Herkules i Edyp; równie istoty, jakie na nich 
wpływać mogły, nie były próżnym fantazyi utwo- 
rem. Nie działały bez przyczyny i celu; Tak 
Eumenidy, Medea i t. p. ; wyobrażały lub na- 
miętności, albo wykonawców pomsty wyroków. 

Takie pojęcia o przeznaczeniu i cudowności, 
u Greków i Chrześian zważając, wyznać po- 
trzeba, ze Schiller w Dziewicy Orleańskiej, wy- 
wystawił pod temi względami, najpiękniejszy, 
pomnik nowożytnej tragedyi z wyższością mo- 
ralną naprzeciw greckiej , a tem bardziej na- 
przeciw tragedyom hiszpańskim, czego rozbiór 
byłby ważnym, gdyby tu było miejsce po temu. 

25* 
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Więcej nierównie i skutectniej skłonni ^ 
nowsi poeci do wystawiana charakterów exalto- 
wanjch, w tern poięciu, e jakiem jul wyzey mó- 
wiłem, które podług mnie nie zdumiewają, lecz 
tylko dsiwią, które czynią mocne, przejmujące, 
lecz nie poetyczne wrażenie. Poeta powinien wy- 
nieść się na stanowisko, aby nietylko czujący 
ale i myślącej człowiek mógł z nim uczucia 
podzielać. Jeżeli wystawia unoszących się, on 
w ich malowania powinien być wzniosłym, w ich 
pojęcia nad nie w zniesionym, aby uczynił wra- 
żenie, nie przez same nowość, wyłączność oA 
ludzkiej natary, ale przez ich skutki, przez {kh 
chop, aieby człowiek we>rsał w siebie samęgOy 
ażeby w człowieku ludzką poznawał naturę. 
Tak w exaltowanych charakterach Szekspira, 
witizimy tajniki natury ludzkiej , które na nas 
czynią niezatarte wrażenie, i do dumania nad 
naturą ludzką wzbudzają. Seid w tragedyi 
Woltera wzbudzi w nas bolesne wrażenie, lecz 
żadnych wzniosłych uczuć. Bo pisarz w wysta- 
wieniu tego exaltowanego charaktetu, tąk był 
ubocznemi od poczyi celami zajęty, jak Maho^ 
met jego utworu, którego nie entuzyastąw swoim 
rodzaju , ale zimnym, obrzydłym oszustem wy- 
stawił. Obadwa te charaktery prawdziwe czu- 
cie poezyi zawsze potępiać będzie , nie tylko 
jako przeciwne godności tragedyi, ale jako da- 
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&ące do t^go,- aby świcie religijne uczucie, wy- 
Btawiać^ )ako skulek rachuby z jednej, a obł%-' 
kania z drugiej strona. 

Byli poeci, którzy nie z rdcfeiiby, arie ze szcze- 
rego natcbnienia malowali charaktery exaltowaK 
łie. Wertber Goethego jes^t utwór naiwny, 
serdeczny, ducha wieku najprościej wyobraia-* 
j^cy, który przeto powszechne aprawił wrażenie. 
Z cała przebu)ało8ci^ siły poetyczne} wystąpił za 
nim Schiller w tragedyi Rozbójnicy, ^isma te 
szczególniej młode Bmysły e^taltowały. Pogar- 
dzać stosunkami towarzystwa!^ nosić żółte bami« 
zelki, a nawet życie jak Wertber zakończyć: to 
było z początku modą i wyższych uczuć oznak^^ 
Wstręt bierze wspomnieć, do czego przywiodła 
exaltowaną młodzież tfggedya.młode^o poety Jtop^ 
io/W^'. Na domiar tego, trzeba liyło a^by upo- 
wszechniona tregedya Hamleta tl[ik pełna poetycznej 
Wartości, w zbudziła jeszcze w Nieiiiczech upodoba- 
nie, w posępnych humorystycznych uczuciach bli- 
źnich obłąkania. Ile^^ pLsmą podobne powszechnie 
naśladowane nie natworzyły nieznośnych zapąleń- 
cóvv, nudnych melancholików tworzących sobie 
nieszczęścia, wyobrażających sobie swą wyższość 
nad wszystko, co ich otacji^a, ze tu nieśmiom 
policzyć biednych dam,e^altowanych, u których 
mąz i dzieci zimną są prozą. 
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LecE przypominam sobie, ze aby sądzić d ^e^- 
zyi , nie dosyć jest być moralistą. Dla ćzegoz 
jednak mówi za mną pocieszające świadectwo 
od filozofów, az do najprostszych ludzi? mówią 
zasady sztuki i doświadczenie: ze zawsze w po- 
ezyi to najwięcej zajmuje, co moralne zaspakaja 
uczucia? O tem przekonywają najlepsze płody 
poezyi. Czyliz dzieła podobne wyżej spomni(»- 
nyni, długo było modnemi? cz>liz je dotąd zda^ 
nie polfi-szecbne , za najlepsze między płodami 
tyob poetów uwaia? Jako płody młodzieńczych 
exaltacyj, silne, lecz przemijające uczyniły wra- 
feniel £xaltowan]e młodzieży, której wiek sam 
przez się, ai do zazilrości jest poetyczny^ uw.v 
y.am t% nadliiycie sztuki, za chwałę prędko prze- 
mijafącą. Wiek męzki 'innej poezyi wymaga: 
trzeba mU oprócz fzewności i mocy, uczuć czer^ 
stwych, wzniesionych nad pospolitość, lecz nie 
za ludzką naturę, zgodnych ze zdrowym « rozu- 
mem. Nigdy (jakby to chcieli juz nawet teore- 
tycy niektórzy) człowiek nie uśpi w sobie wła- 
dzy rozumu, aby płodów imaginacyi uiywał: bo 
to byłoby jedno, co iść spać dla tego, aieby ma- 
rzyć. Poeta, któryby tego wymagał, dowodziłby 
słabości swej sprawy. Jeieli na kim piękna 
poezya wrażenia nie czyni, to przecie nie dla 
tego ze ma rozum , ale ze mu zbywa na czucia. 

Sam więc Goethe i Schiller tworzyli później 
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dzieła mogące zająć m^a^kie umysły, i te aajbicK 
wać będą potomność. Jakii to odskok ód Wer-' 
thera w poźnić|szych pismaob Goethego, łe nie 
wspomnę o romansie Mehier^a Lehr/ahre któ^ 
rym poeta pragnął powściągnąć exarŁacye prMai^ 
pierwsze swe dzieło wzniecone. Czernie są pó-' 
źniejsze tragedye Schillera, obok RozbójmkóiP? 
kto nawet w rozprawach estetycznych silnie) mó-^ 
wił o prawdziwej wzniostoici, jak. Schiller? m<K 
łe to przyiKna ją niektórzy asiębienin poetyczne-' 
go zapała? leca( jakie to pogodzić z trwałym po^ 
wszechnym sądem^ który włalnie te tylka po-^ 
źniejaze dzieła uwielbia? Jakże o nicji sądzili 
eełniejsi krytycy niemieccy, i sam Schlegel ? 

GzeHuiz t^ przypisać, łe zckanie wszystkich naro* 

dó w i wieków doskonałość starożytnych uwielbia; 

mimo Łp' wcale w nich nie widzimy tego, co dziś 

e^altacyą zpwiemy? Qto; ze aic nie spuszczali nai 

natchnienie , Mazy, w którą wierzyli, ale do ną-^ 

tchnicH^ • zbierali zapasy , ' z nich sobie sprawę 

zdawali^ źe mięl^ na pamięci, nie mod^ czaso* 

wą, ale pgitooiność, co samo do wyższych uczuć 

pobudzaj 26 przez mczką poezyą chcieli zawsze 

do rozumu przemawiać. Oni malując , namiętno-^ 

ści przypoipinali zawszą wyższą władzę nad 

niemi* AchiUa miarkuje Hermes, albo Minerwa^ 

karcą pastwiącego się nad ciałem zabitego, któ<* 

ry nie zyiąc, jeat ju£ tylko bratem. Jes2xze zacny 
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» 

PklUrcfc mvtMUkj 2e 4ir Ilitdxie nigdy namictfio 
pifkAie ne iMwk 

Sf ctiarafciery •sdUtwością iwo)f Qdelrza]ąc< 
które MÓM}ą sif ikr niiiago świata nahdeć, i tak 
aowią Nirmry tłiMke oił wieku rdiliaiiŁycjElietn 
dla legor moie, u wieki tęga ńazwiAa, s£cz« 
gólnoacią odanaeiMie, oapłiccej iek wydałf. Tmc 
rsą ictr sawsie akoHeŚRości) a więcej fettcse pnjr 
kłady if ły w a cIhjó MAadowania. Dla tego roMtt 
. ae, 94 na wsajenr iek skutkiem i pf s^fekjną. Bar- 
Aso naturalną jeat rsecaa, łe takie charriLtery fi 
mocnych sarysaidi oddaAe , na auMmieSy ciyni^ 
tnhSćma, gdyi pierwotne ich iródło jeat swjkle 
sslachetne; ich fAirmtf n^ i i^jmnff >esacie w 
krainach imagintfeyt ssćnęsliwie ły^cyek. 

Na intie nrie|sce odk-ładMk sobie fti6wi<? abster- 
tiie o churakterae wieków romantycamych i jego 
poetach, które jak nifainii} mają zwiądko z diie-j 
jami i charaktl^m narodil' połskłej^^ 

W naszych czasach E)a1rff śię nadzwyczaji]| 
^entoss Byron, który tak jeA f eprezeMantem wi 
ku, jak swojego hfi niegdyś S^ek^r. T 
całą mocą strego ((eniiissn przejął się na wsk 
swoim wiekiem; którego stronę wynalwrzoi 
. na j naturalniej malot^aił, i to^ wyna^urzetne^ 
nieiil mojem, czuł mole najmocniej, /ak trą 
dye naste wystawują Walkę namiętności z o 
wiązkiem, tak wszędzie Szekspir walc^ 
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Eiięday prawdeiwą naturą^ a ' międzj zepąnciem 
;z^owieka i fałszywą sztuką. Dowcipny przy 
irostocie, szorstki i smutny przy wielkości,; 'de- 
pcsB^ey fantastycznie najmilęze kwiaty^ k^tóre cza- 
rodziejską swą laską z pod ziemi wywodzi; 
wśród rzewnej melodyi nagtem iiderzentem 6 
strony, disharmonią przerażając, wystawiać się* 
zdaje nieuzupełnioną ni^^y tragedyą winaie i) 
niewinnie potępionego rodu ]q^kiego, który w 
gorzkich parodyach i uderzających pr^eciwień*^ 
fttyrach maluje. Dzieląc zawsze swą scenę mię* 
dxy świat śmierci i &ycia , łąciząc w niój kwi^ 
tnące dziewice i dnchy ji grobu występujące/ 
iw^ieikość i błazeństwo, uczony bezrozum'i gmin*-"' 
ną prostotę, dręczone za równo enoty i prze* 
stępsliwa^ otwierając przyszłość zamsze oiemiią 
i trwerzącą: raczćj; w nas wzbudzi chęć do ni* 
cości, a niżeli spokojną ^rezygnacyą. Reprezen- 
tuje istotnie naród skłonny do czarnej melan- 
cholii i obojętnej pogardy iycia. 

Kto iego geniusayu ^ nie umić poj^^ ^ ]^S^ 
naturze i .{prawdzie/ kto nie jego twórczą siłę, 
ale wrażenia powtarzać usiłuje , wystawi tyl- 
ko zfałsizowaiią natprę ludzką bcz prawdy po* 
etycznej. 

Szekspir ^e&t największym małarzein, wy* 
szłych z natury charakterów, Byron zaś . naj* 
dzielniejszym obrazem namiętności wieku nasze*i 
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^, mittdsenieiii 9 Inb szperaniem roiiunn budzo* 
nej. Ja)L iamłen przyjmował na aiebie wszyst- 
kie kolory, i ku podziwieniu kałdego serce rosb- 
iwierał,. tak ten wszystkiemu jeden i swój wła- 
sny nadawał kolor ^ i drażnieniami rozbolałe 
własne swe aeroe pragnął wywnęŁrzać; jest hez 
wyjątku, we wszystkich swoich utworach, tylko 
lirycznym poetą. Byron czyni smutniejsze wra- 
żenie^ ni z Szekspir, bo gij ten szuka złego, i 
fcoleaci, tylko w sercu Indzkiem, on widzi złe w 
całym iwiecie^ w t^ i w przyszłem iyciu $ nie 
}ttz czyściec tylko, lecz piekło same upatruje. 
Pędzlem najwięcej poetycznym, zaciera wszelką 
poezyą 'tego i przyszłego świata. W owej nie- 
śmiertelności i nieskończoności, sarnę tylko nicość 
pokazuje, i chciałby, zęby człowiek do niczego 
nieprzy wiązany, mezemu nie ufający, z okołu bo- 
leścią i nicością zagrożony, sam w sobie piekło 
wzniecił i %v niem się strawił. Nie Wirgiliusz, 
jak Dantemu, nie Muza, jak wszystkim poetom, 
ale zły duch otwićra mu równie, jak jego 
Kaimowi i serce ludzkie i świsrty nadziemskie, 
kryjąc we wszystkióm rządzącego Boga. Nadto, 
umiał słabościom ludzkim nadać nietylko po- 
wab, ale i pewny pozór wyższości, której irzó- 
dłem i celem jest tylko namiętność , w sobie 
ograniczająca człowieka, i z sobą samym kłó- 
cąca. — '- 
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^^ysłąpił na scen§ j^kby duch przepo^viedzia- 

wxy^ wśród umysłów prze% P. Stael i Schleglów 

przygotowanych ; po wypadkach , które nicością 

a?vielkości ludzkiej , wszystkie umysły przejęły, 

•i do dumania skłoniły. Zagadką na puł odsła« 

jiianych, tajemnic nęcił ci€kaw4)ść samę^ dam we 

JPrancyi. Dla największej części czytelników, 

wiridzialną Muzą |ego była miłość nieszczęśliwa, 

i dama jakowaś, która go intrygami dręczyła, dla 

innych, był to istotnie wielki cjsłowiek, ale chcą- 

jcj dopiero swoje wielkość odgadnąć i osięgnąć, 

którym władało przynajmniej namiętne uczucie 

sprawiedliwości. Byron z tak delikatnem i szla- 

chetnem zkad inąd czuciem, wystawia razem 

upadłego i szukającego swojej ojczyzny anioła. 

Gdyby czas dozwolił mu był przeżyć burze ser- 

^deczne , duch gr^ekiego pokoju , i wyższe poję* 

cie chrześciaństwa, oo oboje tak c^enił, ze za nie 

iycie poświęcił, byłby go wyniósł uroczyście 

nad burze serca i wątpliwości rozumuj krążył 

by jak orzeł równym lotem w krainie światła, 

jak nad przepaściami ziemskiemi. 

Człowiek z zywem jeszcze uczucieąn, w ten 
świat się wpatrując, widizi niezmienny i niepo- 
jęty porządek rzeczy, który szydzić cię zdaje 
z najczystszej rachuby i uniesień ludzkich; im 
irięcej wielkość świata ogarnia , tem boleśniej 
€2uje swą nicość. I^ie wzniósłszy się jeszcze 
Tpm I. 26 
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do harmonii wszystkiego, czuje w sobie i M-e 
wszystkiem disharmonią Jdle jaśniej się rozpalrzy^ 
wszy, widzi we wszystkiem cel, a przynajmniej 
konieczność. W przepaści uspokojonego morzą 
dostrzega niebo odbijte, zgodny z sobą, pogodniej 
świat widzi, wolę swoją przygadza do woli ogól* 
nej; uważa konieczność za obowiązek, jest wznio- 
słym przeto samo^ źe słabość i czasowe ograni* 
cZenie swoje rozpatruje , jest czynnym i cieszą- 
cym na tej ziemi wysłańcem. JŁutnia nieszczę- 
śKwego Byrona, juz w niektórych tonach takie- 
go człowieka i poetę w nim zapowiadała. 

Czuję jak wiele się wazę ^ czyniąc podołme 
uwagi o geniuszach tak słusznie wsławionych. 
Przecież zważając na pochóp do naśladowania 
poetów, którzy tak oddzielnem byli stawiskiem, 
godzi się w sprawie prawdziwej |)oezyi przemówić. 
Jak Szekspir w swoim wieku, tak Byron sam 
tylko mógł być takim, jakim był, poetą. Próżno 
usiłuje kaidy trafić jego drogą do celu. Od nie- 
go poczęli młodzi poeci gwałcić swoje pogodne- 
uczucia, nosić w sercu sami niewiedząc , jakie 
tajemnice, i gorzko marzyć^ szukać- tego, co wrła- 
śnie w pełności mają. Niknie w nich poetyczna 
naiwność , wiosnę życia szpecą nie naturalnie, 
ale od zarazy pożółkłym liściem, jesiennym; mia- 
sto tkliwego udziału 2 światem, który ich nęci 
do siebie, kłucą się z nim, wyszukują starannie 
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nŁy tęsknic d<y c^ego*^ rozbierają swoje uczucia, 
jak bohatyrowie sceny franctizkiej swe położę- 
ni»9 i w przectwielistwie z własną maturą, poe- 
zyą chcą znale.łć. lani same dary przyrodzone 
marnują w nieładzie I rozrzutności. Owa prze- 
bujałość, Wyrachowana żądza nowości, która się 
tĆHi £y*amem prędko starzeje, pierwsze uniesienia 
kfi nowo zjawionemu świata ideałów, wszystko 
to, Klanie z czast-rn w mierze właściwej, a pło- 
dy smafku, równie jtik fnne dzieła dziś umysł lu- 
dzki zdobiące, wyjd^ na drogę przeznaczenia 
sw^ojego. Muza h%dvie }ak była niebios posłanką. 
Ale właściwiej zapewfie przemówi pisarz zna- 
komity i cud/oziemieć Jan Paweł Rychter, któ- 
ry juz przy schyłku życia swojego 5 te skreślił 
wyrazy: 

f^ Jest w nas władza, która nam fnoze piekło lub 
niebp budować^ jest fafntazya. Ona nam może dni 
najpiękniejsze, przez odstrzelone cienie przeszło- 
ści, i zbłiSone cienie przyszłości zamroczyć 5 we- 
seje jasnem a boleści grtibeińi, nieprzejzroczystemi 
uczynić. Dajcie tey bogini krainę poezyi, aby nie 
tylko zwiększała wesele i zmniejszała boleści, lecz 
aby je oczyściła i rozjaśniła. Ale biada jej, gdyby 
łagodne, ruchome obłoki poetycznego niebk, w ol- 
brzymie potwory i maski furyj zmieniała, zamiast: 
zęby łagodne rzucała światło na góry nad ciemną 
ziemię wzniesione, nad ziemię, która i tak straszą- 
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ce zym potwory. Gcemiii ty biedny, wielki 
poelo Byronie! i iycie two^e i poezyą razem 9 na 
wkląsłem tylko zwieretedie twoje; fiantazyi sku* 
piłeś i rozstrzeliłeś, czemoś te gwiazdy, |ak na 
globie niebo wyobraiającem', liniami podzielił, 
i w dziwaczne potwory zamienił? I do siebie 
samego 9 muszę niestety powiedzieć : „i ty da- 
wniej grzeszyłeś, za często groby, a nie same 
niebo pokazywałeś/' Człowiek w^ jiożniejszym wie^ 
ku i wtem podobny jest jedno^dziennym owadooa^ 
ze swoje lata jak one, nad gliną i wod% strawi^ 
wszy, parę ostalnich godzki, w kizepiącym bla-*- 
sku zachodzącego słonea pokrązy. Nieck poeta- 
nie tylko rozpogadza jak Goetke , ale Wznosi, 
jak Klopsztok. Niech nie małuje tylke jak tam-' 
ten, blizkiej zieloności ziemi, ale jak ten, głęlKH 
ki błękit niebieski, który zawsze trwa dłużej 
niź blednąca ziefonosć. A tak e2yń . wsz;^stko, 
mówię do siebie, co feszcsie możesz w uchodzą- 
cych dniach twoich, dła owej wspaniałej pnezyi, 
która ubogich i ubożących się hidzi mogłaby po- 
cieszyć i natchnąć. * 

Ośmielam się jeszcze dołączyć niektóre po- 
strzeżenia, które naturalnie, tytko do zaczyna- 
jących dopiero pisarzów stosuję. 

Tak zwane geniusze poetyczne zwykły po- 
gardzać przepisami dobrego smłkku: a natomiast 

* Kleine Biicherschaiu 
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ludl&ie przypisujący sohie delikatne uczucie cne- 
go, stronią od wszelkiej nauki, jako tóz uczucie 
t:ępiącej. Pierwsze zdanie dawniej nieco, a dru- 
gie teraz upowszechnione w Europie, bardzo tra- 
fiło do przekonania Polaków, bo pochlebia nie- 
t:ylko wstrętowi od pracy, ąle i miłości własnej, 
ze na^ natura z szczególnej swej łaski jednem 
lub drugiem obdarzyła. Często atoli natura 
świadczy dary mniemaniu naszemu, ale nie nam; 
csęsto daje nani tylko zarody, które według na- 
szego . pi^zytozenia się,^ płonny, lub dobry owoc 
^wydadzą. 

Dobry smak nie może być nigdy geniuszowi 
przeciwnym. Pierwszy jest zbiorem najwyl- 
8zyoh sił duszy i darów natury, drugi nadaje 
tym siłom porządek i miarę, i przeto stworzone 
są wzajem dla siebie. We wszystkich dawnych 
i nowych narodach musiały wprzód być doświad- 
czenia sił surowych, nim do porządku przyszły, 
nim się smak zjawiła Zapaśnik dopiero po dłu- 
giem ćwiczeniu siły wrodzonej, nauczy się z ró- 
wnowagą walczyć i zwyciężać, nauczy się owej 
zręczności, która często więcej stanowi, niz siła. 
Bez wrodzonych sił, i bez własnego doświad- 
czenia, wszystko będzie niepewne i przypadko- 
we. Sam geniusz, albo smak, podobnie jak siła 
i zręczność, nie zapewnią zwycięztwa. Niektó- 
rzy uwielbiając surowy geniusz, uznają wady 

26* 
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jego £a nieoddtielne od pięknością! zowi^^je przj' 
wilejem; inni obeznani z Mrytworem sraaku po^ 
gardzą ją naturalnemi geniuszu siłami; tak czy* 
niąc rozbrat między geniuszem a smakiem pro- 
iTiadzą je na wsteczne drogi od doskonałości, 
NicKĆm jest dobra taktyka bez męztwa, tak jak 
męztwo bez taktyki nie jest pewne zwyeięztwa; 
Szał marsowy^ jak poetyczny^ sam przez się naj- 
częściej przywodzi do dziwiącej niedorzeczność]. 
Dobry wódz śledzi dzieje wielkich bohatyrów, 
przejmuje się nietylko ich udsuciami^ ale pozna- 
je sposób ich wojowania ich wady i zalety, sam 
zaś pfzez się z głębia lud t którym i przeciw 
któremu walczy: tak i geniusz postępować wi«* 
nien i co do wzorów^ i co do prac swojego za-> 
wodu. — 

Nie twórzmy sobie "b* nim błogich marzeń, ja- 
koby on zbrojny .zaraz i silny jak Minerwa 
nadzwyczajnym cudem się zjawiła Jest on iskrą 
niebieską, która palne ciało zajmuje, ale która 
jak mówi Wolter, ciągłego podsycania potrzebuje, 
aby nie zgasła. Nie przyznajmy mu owego stanu 
cierpienia w którym tylko zdolny jest oddawać 
twory w siebie natchnione. Geniusz nie nfioze 
być porywczym szabnym i uprzedzonym Ikarem, 
spokojnym być powinien , świadomym świata i 
drogi, jak AppoUo, który. po niej swój wóz pra- 
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ipvad2ii. O w tak Z¥Vb^j ^^i poely€%ny, obok 
perły szczęśliwie zdarzonej, Wydaje tysiące fał- 
szywych błyskotek, kl6re nikną przeii światłem, 
tworzy owę nadclość, owe t^yraźenia i obrazy, 
które przeeiwiąc Bi% niby posfmKtc^ci ,. sprj^eei- 
%\iają się naturze i prawdzie, ,D1 1 tego, pisarze 
tacy, .wzdychają tylko do krytyków przez jier- 
dno szkło z niemi pairtących, tak chcą uuikad 
wszelkiej pochodni rozamu, jak nocne ich^ mary 
przed światłem dziennem pierzchają. Więnrzęja 
-w natobmenia, bes jiLtórych nieby nadziemskiego 
poezya aie/ miała, ale- nie.mogę wierzyć każdemu 
kto się za natchnionego (^asza, bo chcę, aby 
był wyższy nad mój roKum, nie zaś onemu sprze- 
czny. Bogactwo umysłu potrzebuje ekonomii, a- 
zeby gó me tylko utrzymać i powiększyć ale nadę- 
to porządnie i ze smakiem używać: inaczej, tak 
jako wszelki zbytek, zuboży t>]kó i poniży. 

Geniusz byłby nadlo s^itutnym darem nieba, 
gdyby człowiek nim obdarzony, nic nie był wi- 
nien^ sobie samemu. Owszem; im więcej sił 
w lała w niego natura, tem bardziej własną pra- 
cą wydoskonalać je winien. 

Geniusz żywo czuje, wszystko obejmuje, prze- 
nika; powinien więc w naukach i cźynnem po- 
byciu śledzić wszystko, co dowcip zaostrza, pa- 
mięć wzbogaca, co czucie Uszlachetnia i wyo- 
braźnią podsyca. Natchnienie nie da nam te- 
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go, cze^o^my nie ^tili, nie przypomni tego^ cze^^ 
gośmy nie wiedzieli^ tlie doświadczali. Poetom 
tylko i Artystom przyznajemy chlubny wyraz ze 
tiPbrzą^ ale ci, yako Judzie nie tnogą tworzyć 
fl niczego, tmdginacya wynajduje^ ale smak i 
rozsadek wybiera^ szUika tworzy. * 

Po\tsZechnynl 'dziś zwyczajem biorących się 
do poc^iiyi jest, czylać tylko same wzory niektó*- 
rych ulubionych pisarzom, i w samej rzeczy- 
ze dla czerpania wzorów, nie masz i niepo trze- 
ba ich wielo. Lectt jak geniusze ' wszelkiemi 
wfcoraltii pogardy^ać zwykły*J« taki powolni ludzie 
ze smakiem^ im tylko ulegając, na nich tylko 
swój byt zasadzać zw*yklift Jeżeli dobrych pisa- 
rzew jedynie Z ich fism naśladować będziemy, 
zdołamy tylko słabe ich ko{Ae powtórzyć , i ' to 
jest prawdą doświadczeniem stwierdzoną. 

Więcej daleko w czem innem naśladować ich 
trzeba. Wszyscy wielcy pisarze winni doskona- 
łość dzieł swoich, poszukiwaniu tego, co wła- 
snym ich utworom za potrzebne zapasy służyło. 
Trzeba więc uciekać się nietylko do tych któ- 
rzy smak nasz ukształcą^ ale i do tych, którzy 
wiadomości nasze wzbogacą. Odłączmy same 

* Ego porro ne inrenisse ąaidem credo eunii qui non 
judicarit: nec enim contraria, communia stulta in- 
yenisse dicitur quisqaani, sed non Titasse. QuiNt. 
Inst. Okat, Łib. IU. cap. 3. 



imaginacyjne utwoi^y iHijIepszycIi pisarzów od 
X«go, co ze znajonf^ości ludzi, dziejów i ró£nyc£^ 
nauk przejęli, a poznamy, ze wiadomościom, 
j^woim,- rówars tyte^ ce natchnieniu śą Vf^inni. Fa-* 
%rzmy na najlepszych Pancerzów, będziemy się 
dziwili ich sztuce, Być nawet możemy dobrymi 
icEi krytykami, ale natem tylko skończymy. Nier 
trzeba sądzić, iz przez samo zapatrywanie się* 
na dobrego mistrza^ naśladować go zdołamy, ba 
niedołężną tylko parodyą zfobtoiy, ale naślado-^ 
ipirać go należy w sposabach i ćwic^i^niu, z ja<« 
kiemi do lej się dpskottałości posuwał. !Dopieifo 
Zgłębienie, przez )akie wiadomości przez jak% 
sztukę doszli ci pisarze do tego, . ze wzorami się 
stali, wyprowadzić nas może na drogę,- na któ-*- 
ref w równi z niemi iść ttiolemy, ale nie niewol- 
niczo ich ścigać. Jak więc myślą|cy pofta, nie 
powtarza rzeczy przez naturę stworzonych, ale, 
naturę tworzącą naśladuje, tak tern bardziej na** 
siadając innych poetów, nie ich dzieła , ale icb 
sposób tworzenia naśladować powinien; zgłębiać, 
tak jak oni s2:tukę, szukać, tak jak oni wiadomo-^ 
ści. Oprócz dzieł wżoroWycŁ, z których sztukę 
wyczerpujemy, są pisma obojętne i nieznośne dla 
sztuki i smaku, lecz potrzebne dla wiadomości. 
Miłośnik sztuki nie mole być dziecięciem, w pie- 
szczotach wychowanem, któremu z pod oka do^ 
zorezyni za próg wyjść nte wolno , aby go 
zły wiatr nie zawiał aby gdzie gminnego nie- 



f% 



12 d E X A L r A er Y t 



postjszał tvyrazA. Jak fi^yczue nasze wyclic^ 
^aAre nie zaleij na same) powabnłf powierz- 
chowności, ale na rozwhti^ciu siły i mczkiej zrę« 
czności 9 tak do ttiotahiego usposobienia pisara^ 
nie samego smaku i wytworności polrsebd , ale 
wiadomości, któreby smak mogły wydafneitti i zap- 
l!nuj§ceńii uczynit^. Kto* ma* smak i rozsąjdefe, ten 
ich źadneiii' czytaniem ZepMć nie moie. Smak 
w literaturze nie teełe byó oVi^ym delikatnym 
lotądkienty któremu tylko lekkie' [^tra^wy są do^ 
zwolone. NajzaWotańsi mistrze z prostych brył, 
przez pracę i smak obrobionych , utworzyli po- 
^gi, którym hołdujemy. Zapatrując się na pię- 
kne ich wzofy, mnieflkaitiy w tmietieniu, ze jak 
czuć piękność, tak łatwo zdołamy ją stworzyć. 
M yślimy^ ze wdzięczny za to Rassyn*^ czy Szek- 
spir, do udia bęilzid nśn¥' szeptał ; tak tworzy- 
my t^agedye, które równie prędko giną, jak pręd- 
ko się w płód zawięzują; nie jeden przypadkowo 
w dziełku historycznym, a może nawet w Dyk- 
cyona^zu słaSfi^njrch ludzi, wyczytawszy, ze któ- 
ryś rycerz się kochał, he był zerbity^ ałbo otruty, 
juz ma grunt tanio nabyty, na którym tragedy^ 
zbuduje. Doda poViriefnieę, wymyśli tyrana, jakie- 
go natura, ani dzieje nie znają, wznieci rozruch, 

■i 

pomiędzy ludem, otóż plan skończony! dalej na- 
stąpią tyrady podobne do tych^ jakie improwiza- 
torowie włoscy ~od dawna przez trodycye umie- 



1 ektuzyazmi;e:. 3i3 

ją^ kilkadfE^esiąt set^Gnc^]^ którym cnotUwy^ 
ale znniój wymagający wir^K p^laskiije, otoz*c^> 
ła hm\0WA wykończona w .siYojćj mocy i ozdo,^ 
bie. Łec^ znajomość .i^ątury ludzkićj^, ^jtpsu uczu-- 
cid) dbraz dziejów j obyczajów , Avyźsze j)OJęcie 
sztuki nad zawiązaąie iątrygi^ wszyątko ,to yest 
obce dziełu- tąkieoifiu. Jęstt %o ąjutomąt mogący 
si<g ruszać i krzyczeć,, ale nie ^doła nJgdy ułu* 
dzić, ani do czi|cią przempwić. 

Nick tóri^y. 1)0 wsi iiasi jn^rze ^ogłaszają się za 
duchem literatury ląiemieąkiej, naśladują niem* 
ców i ,na4ładD.\yać rą^izą. Lecz właśnie tego po 
oich yUie jyi:idać^ c«c.m >l>y ;si^ w Jiiejmieckiej li- 
teraturze .i)rzeJmować naląźiło. Niemców zale- 
ca w nąjwyijszytn . stopniu pr|icowj,(pść , )eźeU 
mniej łpaą czasu na ,obrąbiaiiie .materyałów, 
poświęcają go w^łccef onycli nabyciu. Tak pra- 
ce Schillera w estetyce i historyi są tylko ąn/ffir 
czeniem się w tem, cp go ^jakp pocztę a;ąjmowało. 

Te są proste, luhp nie mile się przypominają- 
ce środki, aby zachow^ić zgonię pojęć i uczuć, 
aby pierwsze nie gubiły się wczczoici, drugie 
w przesadzie, ażeby sztuka była ;ivyrazem ujmu- 
jącej i w:zno^ącej pra^^dy, a sąiak ^porządkiem 
i miarą sił danych. 

Wszystkie .przesady d zhoązwi^ w charakte** 
rach ludzi i w geniuszach, powstałych po upad- 
ku starożytnej literatury, są tylko skutkiem wy- 
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fiaturzenia sig, zabytkiem zepsucia, nie zaś ko- 
niecznym jowocem hądź ehrześciańsrtwa , bądź 
późniejszej cywiłizacyi, a zatem i skutkiem ge- 
niuszu. Niech jak chcą teoretycy rozprawiają o 
zupełnej metamorfozie czło^^ieka po zniknięciu 
starozy^tnycb, podług którjch miał się na ^ivy wrót 
przemienić: my priiyznajmy, %e mu tylko wyz*- 
szych wyobrażeń i więcej godności przybyło^ 
Są to wszystko zabytki jnistycyzmn i przebujało^ 
ści wschodniej, napuszysJŁośct zbytku i zepsucia 
Rzymian , solistów greckich, barbarzyńcow^ pół^^ 
nocnych, połączonych z wynaturzonym ludem sta^- 
rozytności , sektarzów i szkolników późniejszycb^ 
exaltacyi samotników i szału ogłupionycb ryce- 
rzów. Spaczone uczucie , krzywe wyobraie/ija, 
BZtuka sprzeczna naturze, nie mogły -wydać czy- 
nów ani utworów prawdziwie wzniosłych i pięk^ 
nyeh. Całe pó2nićjsz6 dąz^e , było tylko wydo*- 
bywaniem się z tego stanur największe więc cha- 
raktery i geniusze nie mogły być bez znamion 
tych, lub owych. Starołytni w ograniczeniu do 
najpiękniejszej swojej epoki doskonalili czysto od 
natury dane im siły^ mogli przeto więcej mieć niedo' 
skonałości, niżeli wad przeciw naturze, później- 
si, musieli pozbywać się fałszu, i razem ku wyż- 
szej dążyć doskonałości. Tamci będą zawsze do- 
skonałym wzorem, ci wielkiemi przykładami. 
Jak Danta Wirgilusz, tak starożytni zawsze po- 
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etów w świat nowy poezyi wprowadzać będą. 
Anglicy, naród najoryginalniejszy w charakterach 
i geniuszach, najwyżej cenią klassyków^ i na nich 
się kształcą. 

Ghrześciaństwo , które wiarę, nadzieję i mi- 
łość, owe jedyne zasady szczęścia, za powinność 
ogłasza, wskazało przez nie. najpiękniejszą zgodę 
rozumu i czucia, i pogodę wyobrażeń. Są to, 
śmiałbym powiedzieć, trzy chrześciańskie Gracye, 
którym poeta jak filozof ofiarę składać powinien. 
K.U prostocie, niewiedzącej o sobie, wzniosłości 
i uroczystcj pogodzie, ze wszystkich bezdrozów, 
kiedyś zdążymy. 

Ludy Sławiańskie, a w szczególności Polacy, 
nigdy nie dzieliły szału i obłąkań, jakie od ze- 
psucia Kzymian , tak długo smak i moralne u- 
czucia kaziły 5 obok z innemi ludy dążyły ku 
ukształceniu, lecz wydobywały się jak staroży- 
tne ludy , z ciemnoty , przecież nie z ze- 
psucia. Dziś jeszcze mimo tylu przemożnych 
wpływów cudzoziemczyzny , którym jako niższe 
w oświeceniu, muszą hołdować, dochowały od- 
rębną swą cechę: miłość natury, umysł pogo- 
dny i wesołą rezygnacyą. Jedyny enluzyazm: 
miłość swej ziemi; wrodzoną skromność i oby- 
czajność , zdolne jedynie do prawdziwego wy- 
kształcenia. Ztego własnego gruntu ciągnąc so- 
ki ozywne ku rozkwitnieniu swojemu, niech 
Tom I. 27 
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ftię żywią powszechnem światłem wszystkim 
Ludom przyświecajacem , lecz niech się strzegą 
zarazy przelotnej z stron obcych. Obok tych 
bowiem 9 wszystko piękne rokujących przymio- 
tów, najiikłonnicjsi są do naśladowania, szczegól- 
niej tego, co im jest najmniej wrodzone i przy- 
zwoile. W literaturowe mole zasłużyłyby na to 
smutne znaczenie, jakie do ich nazwiska cudzo- 
ziemcy przywiązali. Oby przynajmniej obce 
szkoły smaku w uprawie nauk nie mnożyły mię- 
dzy nimi niezgody, bo ludzie z prawdziwym 
smakiem najmniej się w nim różnią; ale niech 
>Tłasne siły poznają i kształcą. Nie zepsuta 
ufność w dobroczynnycJi darach natury, czyste 
zamiłowanie dobra i piękności, wzmagają talen* 
tą« Ta, ze tak powiem, dziecinna ufność roz- 
winęła wszystkie piękne zarody Greko wj ta wy- 
kształciła właściwy smak Francuzów pod Lu- 
dwikiem XIV, ta przytłumiła dawny pedancki 
smak Niemców lub naśladowanie Francuzów*, 
wskazała im przynajmniej właściwsze im źródło: 
literaturę Angielską. Jeżeli my w nasze), Pia- 
stów nie mamy i mieć wyłącznie nie chcemy, 
strzeżmy się przynajmniej "w .obcych, zupełnie 
nam przeciwnego charakteru i smaku. 

Pedantyzm szkolny i smak romantyczny , za- 
witał do Polski dopiero w XVII, wieku; ten 
wiek w narodzie gorliwym, szlachetnie entuzya- 
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amtowanyin , yp^ydał hajwiccej zapaleńców, za- 
gorzalców 3 ślepego szału swobód, buty i zbyt- 
ków, • \vyrodzonych z ucząc wolności, szlache-i 
tnego rycerstwa, i gościnności. Smak w tym 
-wlekli, jńko zwyczajnief naśladowany, przeszedł 
jeszcze tv prs^esadźie fałi^żywe swe wzory. Pi- 
sarze jednak, lubo wady spółcs^esne dzielić mu- 
sieli, czuli przecie złe onych skutki, i trafnie 
ich przyczyny w ówczesnym charakterze naro- 
du śledzili^ 

Dla tego, mutatis muiandis^ niech każdy do 
obecnego stanu, ^ylko literatury polskiej, zasto- 
suje. Co W tyiii czasie móvVił do narodu jeden 
z kaznodziejów^ 

,, Polska nie choleryczna: ho nie łaiwo się roz- 
gniewa, k]:^ywdy siostrom, państwom sąsiednim 
nie czyni, uczynione snadnie condonuje; nie san- 
guinea ; to jest Wesoła \ i&da się hyc taką , bo 
chuczy^ skacze^ stroi się i rada bankietuje , ale 
to nie z przyrodzonej jakiej .skłonności czyni, 
ale z bozkiego dopuszczenia, i na karanie innych 
występkówj przeto, *zawsżeśmy w potrzebie i nie- 
sławie u postronnych, z tijd móiyią o nas: Polo^ 
nis^ quantum intua desit^ foris ostendunt. Nie 
flegmatyczna: w suchych polach mieszka, od 
wód, lubo bogatemi portami zasłódzonych , 
zawsze stroniła i stroni. Melancholia Pol- 
szczę naszej wrodzona, i wszystka, która w niej 
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